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p r o t o k ó ł
CZYNNOŚCI CZWARTEGO OGÓLNEGO ZGROMADZENIA TOW A­
RZYSTWA GOSPODARSKIEGO, ODBYTEGO W E LW OW IE DNIA 

XXIX. STYCZNIA MDCCCXLVII. ROKU.

POD PRZEWODNICTWEM 
JO. \ I Ę C U  Ł E O S T A  SAPIEHY

PREZESA TEGOŻ TOW ARZYSTW A.

skutek zaproszenia JO. Xięcia Prezesa z dnia 1. stycznia 1847 
do 1. 2 . listownie do wszystkich członków rozesłanego, zgromadzi­
li się na wspomnionym dn iu , o godzinie 10 zrana, w  sali stano­
wej następujący członkow ie:

1. JW . Badeni Hr. Kazimierz. 15  W . Kramski Maurycy.
2. W . Darowski Mieczysław. 16. JW . Krasicki Hr. Kazimierz.
3. JW . Dembiński Hr. Eustachy. 17. W . Krzeczunowicz W aleryan.
4. — D rohojew skiH r.Seweryn. 18. Dr. Kunzek August.
5- W . Dulski Edward. 19. JW . Lazansky Hr. Leopold
6. JW . Dzieduszycki Hr. Tytus. 20. —  Lewicki Hr Kajetan.
7. —- Fredro Hr. Alexander. 21 . W . Lewicki Wincenty.
8. G olejowskiHr. Jan. 2 2 . JP. Lubieniecki Julian.

Hagen Baron Gustaw. 23 . W. Oborski Maxymilian.
10. W . Jaruntowski Jan. 24 — Petrowicz Xawery.
11. Ka“iiński Julian Alexander 25. —  P rzy łęck i Stanisław.
12. JX. Klima Antoni. 26 . D r. Rochleder Fryderyk.
13. W . Kłodziński Adam. 27. W. Romaszkan P iotr.
14t Dr. Kner Rudolf. 28. JO. Xiąże Sapieha Leon.

Rozprawy t. g. r r
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29 JP. Schumann Franciszek. 34. W . Turowski Józef Kazimierz.
30. W. Skrzyński Zaręba Ludwik. 35. JW . Wasilewski Tadeusz.
31. — Skrzyński Zaręba Władysł. 36. — Zamojski Hr. Adam
32. JW. Stadnicki Hrabia Leon. 37. W. Żółtowski Józef.
33. — Starzeński Hr. Leopold.

JO Xiąże Prezes zagaił posiedzenie wezwaniem JW. Kazi­
mierza Hrabiego Krasickiego do zdania sprawy z czynności ko­
mitetu od ostatniego ogólnego zgromadzenia na dniu 30. czerwca 
1846 r.

JW. Referent spraw wewnętrznych towarzystwa odczytał na­
stępujące sprawozdanie:

I. »Od ostatniego naszego zgromadzenia zaszły w kraju zmiany, 
które przymuszą niejednego gospodarza wyjść ze zwykłej kolei. 
Zmiana sił produkcyjnych pociągnie za sobą .zmianę sposobu go­
spodarowania , aby skutki odpowiadały przedsiębierstwu , przyczy­
niającemu się najbardziej do podniesienia bogactwa krajowego.

Nie ten kraj bogaty gdzie dużo pieniędzy, lecz ten gdzie na­
ród opływa w dary przyrody. Napełniony worek pieniędzmi łatwo 
się wyczerpie, lecz dary matki ziemi są niewyczerpane, skoro je 
wydobyć potraiimy z umiejętnością i ze względem na stosunki we­
wnętrzne i zewnętrzne miejscowości.

Ważne jest przeto zadanie posiadaczy ziemi: oni to bowiem 
mają sobie poruczoną najważniejszą cześć majątku krajowego, k tó­
ry  przez ich usiłowania może dojść do nieprzewidzianego wzrostu; 
mają więc przed bogiem i ludźmi obowiązek, owego zadania sumien­
nie dopełniać, zwłaszcza że doznają bezpośrednio na sobie nagro­
dy za poniesione trudy w polepszeniu własnego bytu.

Jeżeli kiedy, to teraz, towarzystwo nasze powinno zająć ważne 
stanowisko: powinno stać się zdrojem rozlewającym poradę dla tych 
co jej potrzebować mogą. Lecz cóż po poradzie, jeżeli się usku­
tecznienie nie ułatw i, będące w gospodarstwie najważniejszćm zada­
niem: bo przy najlepszej teoryi przecież wszystko od wykonania za­
wisło. Jakąż pomoc znajdziemy w naszych podwładnych w tak sta­
nowczej chwili ‘ł Wszakże nie przystoi nam narzekać na nieumieję­
tność naszych współbraci; raczej uderzmy się w piersi, a przyj-



mujęc na siebie winę że cl o tę cl nie przyczyniono się w niczem do ich 
w ykształcenia, starajmy się wynagrodzić to zaniedbanie jak  najpręd- 
szem zaprowadzeniem projektowanego zakładu gospodarskiego.

Uchwałę pierwszę ostatniego ogólnego zgromadzenia poleco­
no komitetowi ułożyć plan i kosztorys wspomnionego zakładu i po­
dać prośbę do wysokich stanów o stosownę pomoc. To ostatnie 
polecenie z przyczyny źe sejmu w przeszłym roku nie było, 
dopełnione być nie m ogło. —  Co do ułożenia kosztorysu i planu do 
tego zakładu, na wezwanie JO. Xięcia P rezesa, przewielebny JMX 
Antoni Klima , członek naszego tow arzystw a, ze zw ykła sobie g o r­
liwością , podjął się tej pracy i przedłożył ją komitetowi do dalsze­
go użytku. Jako osiadły w tutejszej okolicy, gdzie myślimy zało­
żyć ten in sty tu t, najbardziej był w stanie podać nam w tym wzglę­
dzie pożądane wiadomości. Nie mając żadnego oparcia się co do 
miejscowości, wyszedł ze stanowiska najprostszego, ale dotychczas 
w  rzeczywistości niezwyczajnego, to j e s t : w yobraził sobie majęt­
ność bez robocizny i bez wszelkich budynków gospodarskich, o- 
bejmującą 300 morgów ro li, 100 morgów łąk i stosowną rozle­
głość lasu. Projektowane kołowanie w trzech odrębnych zm ianach, 
mianowicie: dla przewyższającej produkcyi zboża, dla przemienne­
go i dla pastewnego try b u , odpowiada zupełnie celowi;zakładu.

W yrachowane koszta na zakupno inwentarza i na jego utrzy­
manie , oraz na usługę aż do nowego zb io ru , tudzież na wydatki 
gospodarskie w raz z czynszem dzierżawnym w pierwszym roku wy-

Wszelkie koszta pierwszego z tych dwóch oddziałów sę bar­
dzo trafnie wyrachowane; co do budynków , trocha za szczupły ra­
chunek , zważając na znaczną ilość rzemieślników i robotników, tu­
dzież m ateryałów których miasto Lwów corocznie potrzebuje, co 
naturalnie podnosi na wsi koszta budowania.

Dla dalszego utrzymania się tego zakładu wystarczyłby w ła­
sny dochód wraz z opłatą od uczniów.

noszą ...............................................................
Koszta postawienia potrzebnych budynków

. . 3342 złr. 8 kr. 

. . 5400 -------------
razem . 8742 z łr. 8 kr.

srebrem .



Pomimo mnogich zalet lego w ypracow ania, które z prawdziwy 
wdzięcznością przyjmujemy: ponieważ będzie bardzo szacownem źró­
dłem przy urządzeniu wewnętrznem zakładu gospodarskiego, jed­
nakże zarys zdaje się zbyt szczupły dla naglących potrzeb naszej 
obszernej p ro w in c ji, którym  aby zadosyćuczynić, wypada wziąsć 
się do dzieła na większą skalę. Chodzi tu najbardziej o w ykształ­
cenie znacznej ilości zdalnych praktycznych gospodarzy, posiadają­
cych zarazem niezbędne do swego zawodu teoretyczne wiadomości. 
Tacy ludzie rozproszeni po k ra ju , przyczynią się najbardziej do u- 
tworzenia prywatnych gospodarstw  w zorow ych, ułatwiających w y­
kształcenie rolników i niższych pomocników gospodarskich. Tym spo­
sobem ułatw iłoby się rozkrzewienie po kraju gospodarstwa opartego 
na zasadach rozumowanych i rachunkowych i porządku tyle w  ży­
ciu potrzebnego (czego sami właściciele, pomimo najlepszej chęci, 
bez pomocy przeprowadzić nie zd o ła ją) a wzbudzając u włościan 
chęć do naśladowania dobrego i korzystnego p rzyk ładu , obudzi się 
ich z dotychczasowego umysłowego letargu.

Nadto jesteśmy przekonani o potrzebach naszego gospodarstwa 
krajow ego, mamy oraz w Europie tyle zakładów agronomicznych, 
z  których każdy przynajmniej w pewnych gałęziach celuje, aby nie 
mieć zupełnego zaspokojenia j że urządzenie naszego zakładu potrze­
bom krajowym odpowie.

W ogólnym zarysie mogłaby nam posłużyć za wzór niższa 
szkoła rolnicza w Hohenhejmie, w królestwie Wirteraberskiem. S łu­
ży ona do wykształcenia dobrych i praktycznych rolników, którym 
udzielają się także niezbędne do tego wiadomości teoretyczne. Byłby 
to już wielki postęp w  naszym k ra ju , gdyby ekonomowie podobne 
posiadali wykształcenie. Niezapomniałoby się przytym i o innych 
gałęziach gospodarstwa krajow ego, a zakres naukowy wzmagałby 
się stosownje do dalszej potrzeby.

Cała rzecz rozbija się o zasoby , których prywatne ofiary w  
teraźniejszych okolicznościach dostarczyć nie zdołają , zwłaszcza że 
tego dzieła nie można rozpoczynać ze szczupłemi funduszam i: bo 
pożyteczniej będzie utworzyć od razu zakład przynoszący krajowi 
pomoc oczekiwaną, a niżeli tracić drogi czas na łataninie. Co do



m iejscowości, przez zakupno stosownego m ajaku  rzeczby się nie­
zmiernie u ła tw iła ; lecz nie posiadając do tego potrzebnego kapita­
ł u ,  rausianoby go zebrać za pomocą akcyi, którymby się zapewnił 
oznaczony roczny procent. Towarzystwo wzięłoby zakupioną wieś 
w  dzierżaw ę, a mając do zapłacenia czynsz dzierżawny 5 musiałoby 
się starać o korzystne i wzorowe gospodarstwo.

Co do kosztów utrzymania części teoretycznej nauk , te pokry­
łyby się poczęści należytością od uczniów , poczęści zaś dotacyą 
z funduszów krajowych , której wysokie stany nie powinnyby od­
m ów ić; wszakże to potrzeby krajowe wywołują konieczność za ło ­
żenia instytutu gospodarskiego! Najstosowniejszą rzeczą byłoby je ­
dnak gdyby taka w łość przez stany z funduszów krajowych nabytą 
została. Aby jednak uniknąć zwłoki z powodu przedłożenia tego 
wniosku na sejmie, byłoby może skuteczniej wynaleść stosowną ma­
jętność i umówić się z właścicielem o dzierżawę i o kup n o , jeżeli­
by kiedyś do tego przyjść mogło. Mając takie oparcie , oznaczy się 
z łatwością potrzebny kapitał do rozpoczęcia d z ie ła , czyto na za­
kupionym majątku , czyli też na zadzierżawionym. Jednakże w tym 
ostatnim razie bez 15,000 złr. m .k . dzieła rozpoczynać niem ożna’

Z tego co się mówiło wynikają następujące wnioski:
1) W yszukać stosowną majętność na dzierżawę długoletnią, klórąby 

w razie dostatecznych funduszów zakupić można.
2) Postarać się o pożyczkę, najlepiej za pomocą akcy i, przynaj - 

mniej na 15,000 z łr. n a y oo rocznie. Te akcyje powinnyby być 
przez nas wypow iedzialne, aby w razie możności dług ten został 

umorzony.
3) S tarać się o uzyskanie od wysokich stanów dotacyi 2 ,000 złr 

srebrem rocznie.
4 ) P o  rozpoczęciu dzieła , można będzie przedsięwziąść kroki, aby 

akcye czyli zawarta 11a ten cel pożyczka, przez stany lub przez 
same towarzystwo spłaconą zo s ta ła , na któreby przeszły wszy­
stkie prawa służące wierzycielom.!>

JO. Xiąże Prezes odwołując się do przeszłego ogólnego zgro­
madzenia, na którem uchwalono potrzebę założenia gospodarstwa



w zorow ego, zapytał zgromadzenia , czy komitet ma się zająć po- 
życzką 15,000 z łr. sr. na akcye po V00 rocznie?

W . Mieczysław Darowslsi radził wynaleść majętność stosow­
na i na własność ją  zaraz kupić: bo to uważa za rzecz korzystniej­
szą , aniżeli długoletnią dzierżawę

W . Edward Dulski wątpił ażeby sprzedaż akcyi w  uaszych cza­
sach m ogła przyjść do skutku.

W . Ludwik Skrzyński mniemał, że 150 akcyi po 100 z łr. da­
łoby się łatw o zebrać, a wieczystą dzierżawę sądził być korzyst­
niejszą od długoletniej. 1’otym dość obszernie mówił o zakładzie 
wzorowym gospodarskim w Grignon we F rancy i, podając go na 
w zór dla naszego i radząc abyśmy w nabyciu majętności na w ła­
sność lub wieczystą dzierżawę naśladowali urządzenie i nabycie onego.

JW . Kazimierz Hrabia K rasicki: U nas rzecz ma się zupełnie 
p rzeciw nie , my potrzebujemy zebrać fundusz na dzierżawę lubza- 
k u p n o ,i  płacić procenta akcyonaryuszoin; wypada więc postarać się 
o pożyczkę przynajmniej 15,000 z ł r . ,  co za pomocą akcyi dałoby 
się uskutecznić, a oraz prosić wysokich stanów o roczną dotacyę 
2000 złr z funduszu dom eslykalnego, któraby służyła za rękojmię 
dla akcyonaryuszów bezpieczeństwa ich kapitału i należących się im 
procentów.

W . P iotr Rornaszkan proponował traktować z tutejszym ma­
gistratem o wzięcie od niego jednej z wiosek funduszowych w wieczy­
stą dzierżawę.

JO Xiąże P rezes: Odłożymy kupno na później, a teraz myśl­
my o dzierżawie na założenie gospodarstwa wzorowego i posta­
rajmy się o pożyczkę 15 ,000  z łr. srebrem za pomocą akcyi po 100 
z łr . jedna: bo zebrania funduszu przez składki w k ra ju , w dzisiej­
szych stosunkach musimy zaniechać , chociaż ustawy upoważniają 
nas do tego.

Po przymówieniu się jeszcze W . Edwarda Dulskiego wzgledem 
gwarantowania akcyonaryuszoin procentu i JW . Tadeusza W asilew­
skiego , który dowodził potrzeby rozpisania akcyi w celu zebrania



w z m ia n k o w a n e j su m m y  1 5 ,0 0 0  z ł r .  s r . ,  tu d z ie ż  W .  W a le ry a n a  K rz e -  
c z u n o w ic z a , k tó r y  r a d z i ł  a b y  s z c z e g ó ły  te j rz e c z y  w ię k sz o śc i?  g ł o ­
s ó w  o s ta te c z n ie  r o z t r z y g n ą ć  , JO . X ią ż e  P re z e s  o d e z w a ł  s ię  ,  a b y  tę  
s p ra w ę  p o ru c z y ć  k o m i te to w i , k tó r y  p o s ta ra  s ię  o  je j  w y k o n a n ie ; 
p o d a  w p rz ó d y  p ro ś b ę  do  w y s o k ie g o  r z ę d u  k r a jo w e g o  o  p o z w o le n ie  
ro z p is a n ia  a k c y i i za jm ie  s ię  w y sz u k a n ie m  s to s o w n e g o  m ie jsc a  n a  
w z o ro w e  g o s p o d a rs tw o , P o c z e in  w e z w a ł  z g ro m a d z o n y c h  c z ło n ­
k ó w  ,  a ż e b y  p o w s ta n ie m  lu b  p o z o s ta n ie m  n a  m ie jsc u  da li s w o je  z e ­
z w o le n ie  lu b  z a p rz e c z e n ie  n a  p o w y ż sz y  p r o je k t .  W ię k s z o ś c i?  z n a ­
c z n ą  n a s tą p i ła
U c h w a ł a  I. Uznaje się potrzeba, po otrzymaniu pozwolenia od 
wysokiego rzędu, rozpisania akcyi w celu zebrania 1 5 ,0 0 0  z łr. s r . 
na zadzierżawienie majętności na wzorowe gospodarstw o, zaniesie­
nia prośby do stanów o dotacyę roczną 3 ,0 0 0  złr. sr. z fundu­
szu dom eslykalnego, i poleca się komitetowi wykonanie tego pro­

jektu.
P o  z a ła tw ie n iu  p ie rw sz e g o  w n io s k u  J W . R e fe re n t c z y ta ł  d a le j 

s p ra w o z d a n ie  sw o je .
II. »Na p y ta n ia  w z g lę d e m  to p o g ra f ic z n e g o  o p isa n ia  n a s z e g o  k r a j u , 

k tó r e  p rz e z  H ra b ie g o  T y tu s a  D z ie d u sz y c k ie g o  w  m y śli 3 . u s ta w  u -  
ło ż o n e  i d ru k ie m  o g ło s z o n e  z o s t a ł y , n a d e s ła n o  d o tą d  k o m ite to w i 
d w a  ty lk o  o d p isy . P o z w a la m y  so b ie  z w r ó c ić  u w a g ę  s z a n o w n e g o  
z g ro m a d z e n ia  n a  w a ż n o ść  c e lu  i p ro s im y  o p rz y c z y n ie n ie  s ię  d o  t e ­
g o  d z ie ła  s to s o w n ie  d o  o b ie tn ic y  o św ia d c z o n e j na  p rz e s z łe m  o g o l-

nem zgromadzeniu.
III. Hrabia T y tu s  D z ie d u sz y c k i z a d o s y ć c z y n ią c  u c h w a le  4 te j  p r z e ­

s z łe g o  z g ro m a d z e n ia ,  b y ł  n a  lO ty m  z je z d z ie  g o s p o d a iz y  n ie m ie ­
c k ic h  w  G racu , i będzie  m ia ł z a s z c z y t  o d c z y ta ć  s w o je  s p r a w o z d a ­
nie.

IV. Uchwałę 5tą ostatniego ogólnego zgromadzenia polecono ko­
mitetowi przedsięwziąść stosowne kroki do rozpowszechnienia w k ra­
ju  uprawy roślin w łóknistych i podźwignienia przem ysłu zląd w y­
nikającego, Jak dalece komitet temu zadaniu zadosyćuczynił, oka­
że się ze sprawozdania, które referent W. Maurycy Kraiński przed­

łoży.



V. Komisia do rozpoznania  stosunków  chow u bydła  k ra jo w eg o , 
k tó ra  uchw ała 6tą ostatn iego zgrom adzenia mianowany zo sta ła , 
odbyła jedno  posiedzenie dnia 6. lipca 1 8 4 0 , na którem  uchw alo­
no zebrać  w lym  w zględzie potrzebne w iadom ości statystyczne. Ma­
m y ju ż  k ilka ro zp raw  tyczących się tej m a te ry i, z  k tó rych  jedna 

od naszego cz łonka korespondującego A ndrzeja H rabiego Zamojskie­
g o  nadesłana, je s t w  iszy m  tomie naszych R ozpraw  w ydrukow ana. 

Nim jednak  nastąpi teoretyczne rozw iązanie  tego z a d a n ia , w ypada 
zw rócić  uw agę naszą na w ażność chow u bydła  w  ucyw ilizow anej E u ­
rop ie  , ja k  się tam wszelkiemi sposobam i dąży do pobudzenia go ­
spodarzy  , aby w tym  zaw odzie coraz dalej postępow ali. A le też 
cudów  d o k a z u ją , osobliw ie w  A n g lii, gdzie zw yczajna w aga w ołu  
dochodzi dziesięciu ce tn a ró w ; byw ają zaś k on ie , k tó re  na rów nej 

drodze 100 do 120 cetnarów  ładunku  uciągną.

Do takiego w zrostu  tej ga łęz i gospodarstw a w iejskiego przy­
czyniają się najbardziej w ystaw y  b y d ła , połączone ze znacznem i na­
grodam i dla celujących.

Gdy naśladowanie je s t naszem przeznaczeniem , naśladujm yż 
przynajm niej to  co je s t dobre i pożyteczne. Z tego pow odu kom i­
te t na podstaw ie g . 1. ustaw  znajduje potrzebę zaprow adzenia w  k ra ­
ju  w ystaw y  bydła , i p rzedstaw ia szanow nem u zgrom adzeniu  w  
tym  w zględzie w niosek do rozpoznania i dalszej decyzyi. Nie m a­

m y dostatecznych  funduszów  na znaczne n ag ro d y , aby jednakże za ­
chęcić gospodarzy  nadzieją korzyści do przyprow adzania  bydła na 
w y staw ę , można rzecz tak urządzić.

W ystawa byd ła  odbyłaby się w e L w ow ie, zaraz  po letniem o -  
gólnem  zg ro m ad zen iu , zatem  w  p ierw szych  dniach lipca. Bieżące­
go  roku  przypuszczonoby b u h a je , k ro w y , barany i o g ie ry  zaw odu 
koni roboczych, w szystko chow u krajow ego. Do każdego  z  tych  g a ­
tunków  w ybrałoby  się po trzech  sędziów  na poprzedzającym  zgrom a­

dzeniu , a przez tychże za najcelniejszą oznaczona sztuka z każdego 
gatunku  zostałaby  zakupiona. Ceny kupna m ożna p rzezn aczy ć : 

za buhaja od 150  do 2 0 0  z łr .  sr.
«krow ę od 100 do 1 5 0  « „
« barana od 2 5 0  do 30 0  « «
« og iera  od 2 5 0  do 3 0 0  « «



Oznaczenie ceny m iędzy najw yższą a najniższą lu w skazaną, 

zależałoby od sędziów . Fundusz na to zakupno inożnaby zebrać 
za pomocą akcyi po 2 z łr . sr. je d n a ; akcyonaryusze przyznaliby  
między sobą losem w łasność bydlęcia zakupionego.

Jeżeli się nie nazbiera dostateczna ilość akcyonaryuszów  do po­
krycia  w spom nionego z a k u p n a , w tenczas brakującą do tego kwotę 
dodałoby się z funduszów  tow arzystw a, k tóre jako  ciało moralne by­

ło b y  w tenczas interesow ane z odpowiednią ilością akcyi. W  prze­
ciwnym ra z ie , jeżeli kw ota przez akcye zebrana przew yższy  po­

trz e b ę , p rzew yżka  ta posłuży  do utw orzenia funduszu na poparcie 
tych ce lów , a w tedy przypuszczając i inne zw ierzęta dom ow e do 
w y s ta w y , będzie można oprócz  wspom nionego zakupna przezna­
czyć także nagrody pieniężne i medale dla celujących w chowie by­
dła.

A by jednak ile m ożności zachęcić do przyprow adzania bydła 
na w y s ta w ę , pomimo p rzypuszczen ia , że się nie uzyska pierw szeń­

stw a, w ypadałoby  zaprow adzić licytacyę na przyprow adzone bydło, 
gdzie każdy w łaściciel będzie m iał nadzieję lepszego spieniężenia 

to w a ru , a przytem  okaże sw oją chw alebną dążność w  tym  zaw o­

dzie ; potrzebującem u zaś bydła popraw nej rasy  u ła tw i się tym spo­
sobem w yszukan ie  i nabycie onego.

Dla ty c h , k tó rzy  sw ojego celującego bydła  pozbyć się nie 
zechcą, m ożnaby zaraz  przeznaczyć medale na nagrodę.

Złączyw szy z tą  w ystaw ą bydła jeszcze i w ystaw ę narzędzi 
gospodarczych  i dom ow ych , m ielibyśm y ow e posiedzenia publiczne 
§fem 58 ustaw  przepisane. W  myśli u staw  takie posiedzenia mia­
ły  bezpośrednio następow ać po letniem ogólnem zgrom adzeniu; gdy 
te ostatnie za najw yższem  zezwoleniem z ko ń ca  maja na koniec 
czerw ca przeniesione z o s ta ły , słuszną  będzie rzeczą  prosić najja­
śniejszego P a n a ,  aby raczy ł zezwolić i na przeniesienie tych publicz­
nych posiedzeń z początku  czerw ca na początek lipca.>>

JO . X iąże Prezes reasum ując pow yższy w niosek, zapy ta ł zg ro ­
madzenia : czy  uznaje potrzebę w yslaw y b y d ła , uw ażanej we w szy­

stkich ucyw ilizow anych krajach E uropy  za najw iększą dźwignię cho­
w u b y d ła ? P o w t ó r e ,  czy  w niesiony sposób zebrania funduszów



przyjmuje i czy dogodna jest cena 2 złr. sr. jednej a k c y i P o t r z e ­
c i e ,  czy oznaczone ceny bydła są do rzeczyw istości zastosowane ? 
N areszcie , czy zgromadzenie zgadza się z wnioskiem względem 
podania prośby do najjaśniejszego P a n a  o przeniesienie posiedzeń 
publicznych z pierwszych dni czerwca na pierwsze dni lipca?

Co do pierw szego, niezaprzeczoną większością g łosów  zgro­
madzeni członkowie zgodzili się na zaprowadzenie w ystawy by­
dła krajow ego, jako też na sposób wniesiony zebrania funduszów 
i oznaczoną cenę 2 z łr  sr. jednej akcy i, jako ułatwiającą nabycie 
akcyi i mniej majętnym.

Co zaś do trzeciego p y tan ia , tyczącego się oznaczonych 
cen b y d ła :

AV. Edward Dulski mniemał że cena barana od 250 do 300 
z łr. sr. jest za wyseka w stosunku do ceny buhaja lub krow y.

W . Mieczysław Darowski chciał wiedzieć dla kogo w ystaw a 
bydła jes t przeznaczona, czy dla właścicieli z iem skich, czyli też i 
dla wieśniaków? W ostatnim razie uważałby powyższe ceny za 
odpowiednie celow'i, a w ystawy baranów radził całkiem zaniechać.

W . W . W aleryan Krzeczunowicz i Edward Dulski popierali 
wniosek W . D arow skiego, chociaż pierw szy uw ażał cenę barana 
szlachetnej rasy za małą.

W . Ludwik Skrzyński wolał ażeby raczej z wystawy wyklu­
czono ogiery aniżeli barany: bo tow arzystw o tutejsze wyścigów 
konnych przeznacza nagrody za najlepsze ogiery krajowe.

JO. Niąże Prezes: Naszein zadaniem byłoby dźwigać chów 
tylko koni roboczych silnych , któreby się dały użyć do zastąpie­
nia w ołów w pracach rolniczych.

Xdz Antoni Klima chciał wiedzieć czy woły i k ro w y , na 
wystawę przyprow adzać się m ające, mają być przeznaczone na 
opas lub do roboty?

J\V. Kazimierz Hr. Krasicki u trzym yw ał, że ponieważ kraj 
nasz nie doszedł jeszcze tego stopnia doskonałości, ażebyśmy tak 
jak  np. w Anglii oddzielne zawody bydła hodowali do wypasu a 
oddzielne do roboty, przeto nie należałoby w tym względzie robić 
żadnej różnicy.



W . P io tr R om aszkan , popierając pow yższe zdanie h r . K ra­

sick iego , m niem ał że na w ystaw ę m ogłoby być przyprow adzone 
bydło  robocze a razem  i opasow e, jakie zw ykle w k ra ju  hodu­

jem y.
N a w ezw anie JO . Xiecia Prezesa ażeby zgrom adzeni człon­

kow ie przez  pow stanie lub pozostanie na m ie jscu , objaw ili sw oje 

zdanie o tym w niosku, zupełną w iększością nastąpiła
Uchwala II. Uznaje się potrzeba zaprow adzenia w ystaw y  

bydła k ra jow ego  w e L w o w ie , w niesiony sposób zebran ia  fundu­
szów  na ten c e l , tudzież oznaczona cena 2 z ł r  s r . jednej a k c y i, 
jakoteż przyjm ują się oznaczone ceny i gatunki byd ła . Kom itet zaś 
zostaje upow ażniony do zaniesienia prośby  do tronu  o pozw olenie 
przeniesienia posiedzeń publicznych z p ierw szych  dni czerw ca na 
pierw sze dni lipca każdego roku .

Potym  J\V . Referent czy ta ł dalej sw oje sp raw o zd an ie :
VI. »Komitet nieustający odbył w zeszłem  półroczu pięć posie­

dzeń zw yczajnych a jedno nadzw yczajne. Liczb p ro to k o łu  po- 
daw czego by ło  w zeszłym  roku  214 .

Co do czynnośc i  komitetu:
1. Z ajął się w ydaniem  4 go tom u R ozpraw  T o w arzy stw a , 

k tó ry  w 1000  exem plarzach opuścił p rasę  drukarską . Chciejcie 
szanow ni członkow ie przyczynić  się do rozebrania tego  p ierw sze­
go p łodu naszych u s iło w ań , aby prócz pokrycia  kosztów  wryda- 
n ia , w ynoszących 300  z łr . s r . ,  p rzyspo rzyć  trochę  zasobów  ka­
sow ych , zw łaszcza że podług §. 60  ustaw  w ydaw anie d z ie ł s ta ­
nowi jedną z ga łęz i dochodów  T ow arzystw a.

2 . Czcigodny profesor K unzek, członek kom itetu, zadosyć- 
czyniąc sw ojem u w nioskow i, zrobionem u na ostatniem  naszem 
zgrom adzen iu , pracuje nad dziełem  zaw ierającem  w  sobie naukę 
przygotow aw czą gospodarstw a rozum ow anego i te ch n ik i, a po ­
św ięcając je  naszem u T o w a rz y s tw u , zezw olił na to , aby p rzek ład  
w  ję z y k u  polskim s ta ł się naszą w łasnością. T aka ofiara dla do­
bra k ra ju  zasługu je  na tern w iększą w dzięczność , że to  dzieło 
posłuży  za elem entarne w  naszym  pro jek tow anym  zakładzie go ­
spodarczym . Pan S tan isław  P rz y łę c k i, k tó ry  w zią ł na siebie dość
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trudne zadanie p rzek ład u  na ję z y k  p o ls k i, ta k  dalece w  sw ej p ra ­
cy postąp ł ,  że p ierw szy zeszyt pójdzie niebawem do d ru k u . Co 

zaś do przedrukow ania dzie łka  A. R othe’go  pod napisem „G ospo­
darz  w ie jsk i“  na co ś. p. Leon A ugustynow icz 10 0  z łr .  sr . ofia­
ro w a ł, to jeszcze nie m ogło  p rzy jść do s k u tk u  dla różnych  zmian 

w tex c ie , k tó re  nasz szanow ny cz ło n ek  Adam K łodziński za p o ­
trzebne u z n a ł ,  a k tó reg o to  w 'ykonania z  upragnieniem  w yglądam y.

3. Dla ułożenia tabel sta tystycznych  cen robocizny  i p ło ­
dów  g o sp o d arsk ich , w ezw ał kom itet 2 5 riu  szanow nych cz ło n k ó w
0 udzielenie sobie dat w  tym w zględzie z oko lic  przez nich za ­
m ieszkałych. D otychczas otrzym aliśm y 17  odpow iedzi g run tow nie
1 ze znajom ością rzeczy  u łożonych. Obyście szanow ni członkow ie 

chcieli udzielać nam i n ad a l, choć k u  końcu  każdego ro k u , podo­
bnych w iadom ości, aby się przyczynić do tego tak  w ażnego 
d z ie ła ! ,J

W . K rzeczunow icz W aleryan  p ro p o n o w a ł, ażeby do zb iera­
nia dat sta tystycznych  kom itet k a z a ł w ydrukow ać  form ularze i ta­
kow e cz łonkom  T ow arzystw a p o ro zsy ła ł do w ypełnienia ru b ry k ; 
coby bardzo u ła tw iło  zebranie po trzebnych  w iadom ości s ta ty sty ­
cznych.

4 . „Z w racam y tak że  uw agę szanow nych cz ło n k ó w  na na­
szą odezw ę, dnia 16 . g rudnia p. r. przez Gazetę L w ow ską obw ie­

szczo n ą , w zględem  udzielenia nam postrzeżeń nad chorobą ziem nia­

k ó w . Komitet mając tak ie  m a te rya ły  z różnych  okolic  k r a ju ,  
by łby  może w stanie w ypracow ać i obw ieścić coś stanow czego 
w tej tak  ważnej gałęz i naszego gospodarstw a.

5. Nasza b ib lio teka, k tó re j utw orzenie §. 8 . ustaw  przep i­
su je , a k tó re j zaw iązanie zaw dzięczam y naszemu członkow i J u ­
lianowi K am ińsbiem u, zaw iera  teraz dz ie ł 862 w  1 3 0 4  to m ach ; 
mianowicie z darów , k tó re  w pierw szym  tom ie R ozpraw  są w  og ó ­

le w yk azan e , 755 d z ie ł, zaś zakupionych lub w ziętych  z xię- 
g a rn i na rachunek  107 dzieł za 268  z łr . 52  k r. m. k.

P o d z ia ł biblioteki je s t następujący:
« )  W ydzia ł nauk pom ocn iczych , dokąd należą: h is to rya  natu­

ralna, m ineralogia, fizyka, chem ia, ekonom ia po lityczna  i t. d.
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b) W ydział zoologii i weterynaryi.

c) W ydział rolnictw a, ogrodnictwa, sadownictwa i leśnictwa.

W ydział technologiczny.

c) W ydział pism czasowych, z k tórych  na bieżący rok  po­
siadamy 17 zaprenumerowanych, lub przez wydawców
darowanych.

Katalog biblioteki umieści się częściowo w następujących te ­
rnach naszych Rozpraw i będzie się wciąż uzupełniać nowo przy- 
byłemi dziełami w porządku wyżej oznaczonym , aby szanowni 
czytelnicy mieli przegląd dzieł przez nas posiadanych i mogli z nich 
korzystać w myśl §. 8go ustaw.

Od l  stycznia b. r. powiększyła się znacznie biblioteka na­
sza darem JO. Xięcia Prezesa.

6. Z darów ś. p. Ludwika Jabłonowskiego i Xięcia Adama 
Sapiehy pow stał zbiór mineralogiczny, składający się z 1038 sztuk 
kam ieni, którego uporządkowaniem zajął się szanowny nasz czło­
nek profesor Dr. Rudolf Kner. Są to prawie same płody krajowe, 
które uzupełniwszy utw orzy się zbiór mineralogiczny krajowy od 
piasku i gliny aż do szlachetnych kruszców.

7. Mamy także 269 gatunków nasion zbożow ych, strącz­
kowych i pastewnych po większej części ofiarowanych przez 
czcigodną wdowę po ś. p. Ludwiku Jabłonowskim. Będziemy się 
starać i w tym oddziale utw orzyć zbiór wszelkich produktów kra­
jow ych , a rozbierając chemicznie skład zbóż z różnych okolic 
k ra ju , będziemy w  stanie wskazać własności tychże , oraz podać 
środki do popraw y produktu tam , gdzie tego potrzeba będzie

8. Instrukcye dla czynności kom itetu, §. 43cim ustaw prze­
pisane, nie zostały jeszcze ułożone: ponieważ trudno przewidzieć 
od razu zakres jego działania. Ma się jednak wzgląd przy bieżą­
cych czynnościach, aby obok jak najprostszej formy, był zarazem 
jak  największy porządek tak w  oddziale kancelaryjnym jako też i 
w  kasowym ; o czem prześwietne zgromadzenie zechce się prze­
konać.
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9 . W zm agające się czynności kom itetu pociągnęły za sobęi 
na tłok  p rac  kancelaryjnych, k tó rym  nasz spraw ujący  obow iązki Se­
k re ta r z a , pomimo niespracow anego natężen ia , w y d o łać  nie m o ż e ; 
kom itet w idział przeto  potrzebę przy jąć P . K apliczyńskiego za pi­
sa rza  od 1. grudnia z. r. za m iesięczną rem uneracyą 15  z łr . ni. 
k ., k tó ry  sw ojem u zadaniu zew szechm iar w zorow o odpow iada.

1 0 . S tosu jąc się do §. 8. ustaw  poczytuje sobie kom itet 
za obow iązek w ypróbow ać i rozpow szechnić użyteczne naizędzia 
g ospodarsk ie ; zaczyna w ięc od p łu g a , jak o  od najw ażniejszego. 
Ze w szystk ich  p ługów  nam znanych uznaliśm y za najstosow niejszy 
dla najw iększej części naszego k ra ju , tak  zw any hohenhejm ski. 
Znajduje się u nas jeden exem plarz takiego p ługa  z pracow ni pa­

na B urga w  W iedniu. O brachowanie kosztów  zrobione przez P a­

na Klim kiewicza z W ełdz iża  o k a z a ło , że tenże będzie m ógł 
dostaw ić tu do L w ow a taki cały  p ług  za . 17 z łr . 40  k r .  sr.

zaś ty lko  żelaziw o z a .......................................15 z łr . 40  k r  sr.
P rzez  pow iększony odbyt m ogłaby się cena zniżyć. Ten p łu g  ma 
te za le ty : że w ym aga od zw ykłych  tu tejszokrajcw ych  daleko m niej­
szej s iły  pociągow ej; że przy  zaprzęgu  parobydlanym  jeden go  pa­
robek  obsłuży ; przyczem  bierze skibę pod ług  po trzeby  aż do 10 
cali g łęboką. Obstalunki na takie p łu g i przy jm uje kom ite t, p ro si 
o raz  szanow nych członków  o przysłanie p ługów  za dobre przez 

n ich  u zn an y ch , a k tóreby się taniością odznaczały . I r z e z  po ró ­
w nanie ze znanem i nam co do k o sz tu , w ym aganej s iły  pociągo­
wej i osiągniętego s k u tk u ,  będzie kom itet w  stanie w yizec  cos 

stanow czego w tym  najw ażniejszym  oddziale lo ln ic lw a . W  lyinto 
celu uznał kom itet potrzebę nabycia s iło m ierza , k tó ry  do tak ich  

prób  jes t niezbędnie potrzebny.
10. Jego Cesarzew iezow ska w ysokość najdostojniejszy A r- 

cyxiąże J a n  obdarzy ł nas jednym  exem plarzein opisania sta tysty ­
cznego S tyryi i medalem b ro n zo w y m , k tó re  na pam iątkę zesz ło ro ­
cznego lO go zgrom adzenia gospodarzy  n iem ieckich w Gracu w ydane 

zo sta ły . Komitet nie om ieszkał z łożyć  w ysokiem u daw cy imieniem 
T ow arzystw a najniższego podziękow an ia, o raz  polecić T ow arzy­

s tw o  Jego  w ysokim  względom .
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11. Prezydyum wspomnionego zgromadzenia udzieliło nam 
odezwy Dra. Wilhelma Crusius’a w  imieniu komitetu zajmującego 
sie pomnikiem Wojciecha Thaera. Chodzi o zebranie niestającej 
summy 3000 z lr. m. k. do ukończenia tego pomnika; przeto we­
zwano nas do przyczynienia się w tym względzie za pomocą skład­
ki. Nie jestto wprawdzie czas potem u, lecz wielkie zasługi jakie 
Thaer w  naszym zawodzie p o ło ż y ł, wzbudzą może w naszych 
gospodarzach uczucie wdzięczności.

12. Pan F ischer, radzca oldenburski, wydawca gazety li­
terackiej gospodarskiej, wezwał komitet o zachęcenie do prenume­
raty  tak ważnego czasopism a, opisującego wszelkie dzieła wycho­
dzące w zawodzie gospodarskim , którego nakład wymaga wielkich 
kosztów aby mogło odpowiedzieć celowi. Cena prenumeraty wy­
nosi około 10 z łr. ni: k. rocznie, mogłaby jednak być zmniejszo­
ną w stosunku zamówień.

VII. 1 . Stan naszego Towarzystwa jest teraz następujący:
a) Członków honorowych . . .  3

b) ?, czynnych . . . .  95
c) „  korespondujących . . 6

razem . . 104

W  zeszłem półroczu utraciliśmy dwóch szanownych obywa­
teli , przez których zgon nasze grono poniosło wielką s tra tę ; oby­
dwa przyczynili się znacznie do poparcia naszych usiłowań. C isą :

Leon Augustynowicz z Sokolnik, obwodu lw ow skiego, zm ar­
ły  26go sierpnia.

Ludwik Jabłonowski z Nagórzan, tegoż samego obwodu, zmar­
ły  1go września.

W. Józef Ostaszewski z Klimkówki obwodu sanockiego nie 
przyjął nominacyi na członka czynnego, wymawiając się pode- 
szłością wieku swego.

2. Co do opłat należytości rocznych przepisanych §fem 66 
u s taw ;
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o) Z roku 1845 ogół członków czynnych . 52
Uwolniony od płacenia . . . . . .  1

zostaje . . .  51
Zapłaciło za rok 1845 . . . . . .  49

zalega . . .  2

6) Należytość za rok 1846.
Członków czynnych z roku 1845 . . .  51
Uwolniony od opłaty . . 1
U m a r ł o ............................... 2

razem . . . • . 3

zostaje . . .  48

Członków czynnych z r. 1846 . . 45
U w o l n i o n y c h ............................................ 3

zostaje . . 42

razem . . 90
Zaległość z roku 1845 jak wyżej

Razem należytość za rok 1846   92
Z tej wpłynęło do 81. grudnia 1846 rat . . 30

zalega rat . . 62
Z których jednak od 1. stycznia b. r. wpłynęło rat 5

Z należytości na rok 1847 wpłynęło do końca zeszłego ro­
ku 3 r a ty ,  w bieżącym zaś roku także 3 raty.

Ponieważ wydatki coraz bardziej się wzmagają, a do pokry­
cia tychże nie mamy dotychczas innych funduszów jak te roczne 
należytości, zechcę tedy szanowni członkowie składać roczną o- 
płatę o ile to być może z g ó r y , aby utrzymać Towarzystwo w mo­
żności dalszego skutecznego działania.
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VIII. W ykaz rachunków kasowych.
A. P  i* * y c li ó d.

1. Pozostałość na dniu 30 czerwca z. r. 1134 z łr. 4 3 %  kr.
2. W ciągu  zeszłego półrocza przybyło

а)  30 ra t po 12 z łr. robi złr. 600
б) z darów . . złr. 92
c). Hr. Tytus Dzieduszycki i An­

toni Mysłowski złożyli o- 
biecaną nagrodę za rozpra­
wę o chowie bydła . z łr. 400

rf) prowizya od wymienianych 
xiążeczek kasy oszczędno­
ści . . .  złr. 1 k r . 15

Razem przychód w półroczu 1093 z łr. 15 kr.
Ogół przychodu . 2227 z łr. 5 8 %  kr.

15. IV y d a l k I.
1 . Narzędzia (siłom ierz) . 67 złr. 57 k r.
,2. Sprzęty na urządzenie

kancelaryi . . 157 z łr. „  —
3 . Xięgi rachunkow e i

wpisowe . . 6 z łr. „  —
4. Rekwizyta drobne kan­

celaryjne . . 11 z łr. 2 7 %  kr.
5 Papier . • 16 z łr . 13 k r .
6. Papier na druki kance­

laryjne . . 26 z łr. 15 kr.
7. Koszta tych druków 

(których jest na kilka
lat w zapasie) . 25 z łr. 43 kr.

8. Koszta pocztowe 17 z łr. 34 kr,
9. Zastępcy Sekretarza za

6 miesięcy . 200 złr. „  —.

10. Pisarzowi za 1 miesiąc 15 z łr . „  —
11. Koszta druku

Rozprawy t. a .
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а) 200 exemplarzy ustaw po
niemiecku . . 12 złr. „  kr.

б) 500 exemplarzy pytać sta­
tystycznych . . 12 złr. 21 —

c) Obwieszczenie protokołu 
czynności drugiego zgroma- 
madzenia w Tygodniku rol­
niczo-przemysłowym . 18 złr. „ —

razem . . 42 złr. 21 kr.
Uwaga, lledakcya Gazety lwow­

skiej umieszcza nasze obwie­
szczenia bezpłatnie.

12. Introligator za broszu­
rowanie ustaw . 2 złr. „ —

13. Na urządzenie bibli­
oteki . . 19 złr. 11 kr.

14. Na dyplomy . 162 złr. 10 kr.
Uwaga. Jeden dyplom wypada

na 2 złr. 30 kr.
15. Za 4 xiążeczki zakupio­

ne w kasie oszczędnośei — ,, 12 kr.

Ogół wydatku . • 769 zr. 3% kr.
Pozostaje w kasie z dniem 31. grudnia 1846 1458 z łr. 55 kr.

mianowicie:
W 14tu xiążeczkach kasy oszczędności . 1400 złr. 40 kr.
Gotowizn? • • • • • 58 z*r- 15 kr.

Razem jak wyżej . 1458 złr. 55 kr. 
Z tych jednak tylko w depozycie: 

o) Na nagrodę jak w przychodzie ad c) 400 złr.
6) Od ś. p. Leona Augustynowicza na 

przedrukowanie dziełka Rothego 
jeszcze w zeszłym roku złożonych 100 złr.

Razem . 500 złr.
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Mamy więc rzeczywiście na pokrycie wydatków 958 z łr. 55 kr. z k tó ­
rych zaraz odpadnie na koszta wydania I tomu Rozpraw 300 z łr.»

Poczem wezwał JO. Xiąże Prezes JW . Tytusa Hrabiego 
Dzieduszyckiego do odczytania swego sprawozdania z odby­
tej w imieniu naszego Towarzystwa podróży przeszłej jesieni do 
Gracu na lo ty  zjazd niemieckich gospodarzy; wezwany wymówił 
się od dopełnienia tego obowiązku widoczną słabością zdrow ia, 
złożył jednakże swoje sprawozdanie do protokołu.

Na wezwanie JO. Xięcia Prezesa odczytał potym W . Mau­
rycy Kraiński zdanie sprawy z dopełnienia uchw ały 5tej osta­
tniego ogólnego zgromadzenia, zmierzającej do rozpowszechnienia 
w kraju uprawy roślin włóknistych i do podźwignienia wynikają­
cego ztąd przemysłu.

Poczem W . Edward Dulski prosił o pozwolenie odczytania 
swych myśli o poprawie pługów. Myśli te niżej przyłączone, 
wzbudziły żywy udział w przytomnych członkach, uznających po­
wszechną potrzebę naprowadzenia zmiany i popraw w tern naj- 
główniejszem narzędziu rolniczem. Ztąd wszczęły się rozprawy 
o dobroci znanych p ługów , o ich cenie i o sposobie rozpowsze­
chnienia za najlepsze uznanych; do rozpraw  tych należeli: JO. 
Xiąże P rezes, który zw rócił uwagę zgromadzenia na usiłowania 
komitetu w  tej mierze, dzielącego zdanie W . Dulskiego i prosił o 
przysłanie komitetowi pługów  za najlepsze uznanych z różnych 
okolic naszego kraju: był jednakże tego zdania, że pług hohen- 
hejmski zaprowadzony w  Krasiczynie od lat k ilku , okazał się 
w praktyce najdogodniejszym i ma tę wielką zaletę, ża tam wie­
śniak chętniej nim o rze , a niżeli swojskim. W . Edward D ulski, 
który życzył aby p łu g  był u nas artykułem  handlow ym , i obok 
niskiej ceny był tak zrobiony, iżby nim źle orać nie można było. 
JW . Hr. Itajetan Lewicki był tego zdania, ie  pług Ożarowskiego 
zupełnie odpowiada naszym potrzebom , nareszcie JW . Hrabia Ka­
zimierz Krasicki zw rócił jeszcze raz uwagę na usiłowanie komite­
tu ,  który wezwawszy Pana Klimkiewicza, zachęcił go do robie­
nia taniej pługów hohenhejm skich,  bezsprzecznie za najlepsze

2*
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uważać się m ogących, i o tw orzy ł w tym celu listę na obsta- 
lunki, do czego szanownych członków za p rasz a , aby ilością 
zamówień zmniejszyć beszta fabryczne roboty. Wniosek jednakże 
W . Edwarda Dulskiego o wybranie bomisyi pozostał bez uchwa­
ły  : ponieważ komitet oświadczył że z początkiem wiosny zamy­
śla przedsięwziąść próby z rozmaitemi pługam i, do czego zaprosi 
znawców i członków  Tow arzystw a, którym okoliczności pozwolą 
znajdować się na nich.

Następnie upraszał Pan Julian Lubieniecki o g ło s , w którym 
zw rócił uwagę zgromadzenia na młocarnię Pana Karola Nitscha , 
znajdującą się w  dobrach jego Czudczu w obwodzie jasielskim , 
jako będącą najtańszą ze znanych dotąd a przeto najprzystępniej­
szą dla mniej nawet majętnych właścicieli ziemskich.

JW . Hrabia Kazimierz Krasicki odpowiedział, że komitet 
zrobił już potrzebne kroki do przekonania s ię ,  czyli ta machina, 
której opisanie i rysunek znajdują się w aktach naszych, nadesła­
ne od szanownego jej w łaściciela, rzeczywiście odpowiada swemu 
przeznaczeniu i czy zasługuje na t o , aby ją rozpowszechniać? 
W  tymto celu w ezwał W . Ignacego Skrzyńskiego w Strzyżowie 
obwodu rzeszow skiego, aby tę młocarnię dokładnie i pilnie opa­
trzy ł i nadesłał komitetowi swoje o niej zdanie. Komitet dotąd 
jeszcze nie otrzym ał odpowiedzi od W. Skrzyńskiego, nie może 
więc spieszyć się z doniesieniem o niej publiczności gospodarczej. 
Przyczem  wspomniał także i o tern, że komitet dowiedziawszy 
się z gazet o nowej młocarni przez Pana Kiihna w Bohorodcza- 
nach w ynalezionej, w ezwał go do nadesłania nam jej rysunku i 

opisania.
W. Ludwik Skrzyński odezw ał się , że wie z prywatnego li­

stu od swego b ra ta , że był na miejscu w Czudczu, ale zastał tę 

młocarnię popsutą.
Nareszcie JO. Xiąże Prezes wezwał zgromadzenie, aby przy­

stąpiło do wyboru nowych członków, poleciwszy zastępcy Sekre­
tarza czytać po kolei listę obecnych na tem zgromadzeniu człon­
ków , z których każdy podawał do wyboru osobę godną przy­
jęcia i o której chęci przystąpienia t  do Towarzystwa był przeko-
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nanym, wymieniając pokrótce imie i nazwisko, stan, miejsce za­
mieszkania i zasługi swego kandydata około gospodarstwa lub 
nauk z niem w związku będących. Względem wyboru każdej o- 
soby, takim sposobem przedstawionej, JO Xiąże Prezes zapytywał 
zgromadzenia o zdanie. Widoczną jednomyślnością na tem czwar- 
tem ogólnem zgromadzeniu obrani zostali na ez łO Itk Ó W  
c z y n n y c h  c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

Na  p r z e d  s t a w i e n i e

JW. Kazimierza Hr. Badeniego

W. Mieczysława Darowskiego

W. Eustachego Hr. Dembińskiego

JW. Seweryna Hr. Drohojowskie- 

go

W. Edwarda Pińskiego

W . Jana Dunina, który nie mo­
gąc zjechać na posiedzenie li­
stownie przedstawił

JW. Tytusa Hr. Dzieduszyckiego

JW. Alexandra Hr. Fredrv

1. W. Szymon Krawczykiewicz, 
naczelnik kantoru redakcyi Ga­
zety lwowskiej, oddający się 
technologii.

Z .  W. Wincenty Poił, poświęca­
jący się naukom przyrodzo­
nym.

3. W. Edward Zaklika, właści­
ciel Gwożnicy dolnej i górnćj 
w obwodzie jasielskim i Ha- 
włowicgórn. i Jodłowki w ob­
wodzie przemyskim.

4. JW. Ignacy Hr. Konarski, wła­
ściciel Tamanowic w obwodzie 
przemyskim.

5 W . Edward Duniewicz, wła­
ściciel Lipowiec w obwodzie 
złoczowskim.

6 W. Władysław Sokołowski, 
z Barańczyc obwodu Sambor­
skiego.

7 . JO. Xiąże Władysław Lubar- 
towicz Sanguszko z Tarnowa.

8. W. Leon Gołaszewski, wła­
ściciel Targowiska w obwodzie 
jasielskim.



JW . Jan a  H r, G olejow skiego  9. J W . M ateusz Hr. M ią cz y ń sk i,
w łaśc ic ie l P ie n ia k , Z ałoziec  i 
t. d. w  obw odzie  z ło czo w sk im .

\V . A dam a G o rc zy ń sk ieg o , k tó ry  10. W . A po lon iusz  T o m k o w ic z ,
nie m ogąc z jechać na posiedze­
n ie ,  p rz e d s ta w ił  lis tow nie

JW . G ustaw a B arona  H agena 

W . Jana J a ru n to  w sk ieg o

Jm ci X dza A ntoniego  Klimy

W . A dam a K łodzińsk iego . 

D ra. R udolfa K nera

W . M aurycego K raińsk iego

JW. Cypryana Hr. Komorowskie­
go , który bawiąc w Dreźnie 
listownie przedstawił

w łaśc ic ie l K obiern ic , w  obw odzie
w ad o w ick im .

1 1 . JO . X inże J e rz y  L ubom irsk i 
z  P rz e w o rs k a , obw odu r z e ­
sz o w sk ie g o .

1 2  JW . F e lix  H rab ia K arn ic k i, 
w łaśc ic ie l P odhajczyk  w  o b w o ­
dzie sam borsk im .

C yry l S m ereczań sk i, S e ­
k re ta rz  g al. s tan o w eg o  T o w arzy ­
stw a  k red y to w eg o .

1 4 . Jm ć X dz Ł ukasz B aran ieck i, 
k an o n ik  ka ted r, lw ó w . o b r . ł a ­
ciń sk iego , D eputat w y d z ia łu  S ta ­
no w eg o .

1 5 . J W . A dam  H rab ia  P o to c k i, 
z K rzeszo w ic  w  K rakow skiem .

1 6 . W . P io tr  G ross, ad junk t p ro ­
feso ra  m atem atyk i i fizyk i na 
un iw . lw ow .

1 7 . Pan F erdynand  S tie b e r ,  r e ­
p rez en ta n t dom in ikalny  w  A n­

d ry ch o w ie  w  obw odzie  w ad o ­
w ickim  , c z ło n e k  w ielu  to w a­
rz y s tw  g o sp o d a rczy ch  i o g ro ­
dniczych .

1 8 . JW . R om an Hrabia Karnicki, 
właściciel dóbr Popiele, w ob­
wodzie samborskim.

W . Ju liana  A lex a n d ra  K am ińsk iego  13 . W .
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.IW Kazimierza Hr. Krasickiego 19. W . Edmund K ra insk i, z Le-

W , Waleryana Krzeczunowicza 

Dr. Augusta Kunzeka

JW. Leopolda Hr. Lazańskiego 

JW . Kajetana Hr. Lewickiego

W. Wincentego Lewickiego 

W. Juliana Lubienieckiego

W . Maxymiliana Oborskiego 

W. Xawerego Petrowicza

W . Stanisława Przyłęckiego

szczow atego, obwodu sanoc­
kiego.

20. W . Franciszek Cywiński, w ła­
ściciel Ossowiec, w obwodzie 
czortkowskim .

21. Dr. Floryan Schindler, Dy­
rektor c. k. akademii techni­
cznej we Lw ow ie, członek to­
w arzystw a przemysłowego w 
Austryi.

22. JW . Andrzej Ettm ayer de Adels- 
bu rg , c. k. Radca nadworny 
przy gubernium galicyjskiem.

23. JW . Karol Hrabia Krasicki, 
c. k. Podkom orzy, Deputat ho ­
norowy wydziału Stanow ego, 
z Baranow a, w  obwodzie ta r­
nowskim.

24. W . Henryk Ja n k o , w łaści­
ciel H oszan, w obwodzie Sam­

borskim.

25. JO. Xiąże Jerzy Lubom irski, 
z Rozwadowa , w obwodzie 
rzeszowskim.

26. W . Franciszek Bretschneider, 
c. k. Inżynier.

27. JW . Teodor Bar. Borowski, 
właściciel Kunaszowa, w obw o­
dzie brzeżań8kim.

28. W. Franciszek W olański, w ła­

ściciel Rzepiniec, Pomorzec i 
D ulib, w  obwodzie czortkow ­
skim.



Dra. Fryderyka Rochledera

W . Piotra Romaszkana

JO Xięcia Leona Sapiehy

P. Franciszka Schumanna 

W. Ludwika Skrzyńkiego Zaręby

W. Władysława Skrzyńskiego ! 
Zaręby

JW. Leona Hr. Stadnickiego

JW. Leopolda Hr. Starzeńskiego

W . Kazimierza Józefa Turowskiego

JW. Tadeusza Wasilewskiego 

JW- Adama Hr. Zamojskiego 

W  Józefa Żółtowskiego

29. Dr. Józef W eiser, profesor
fizyki w akademii technicznej

lwowskiej.

30. W. Ignacy Nikorowicz, w ła­
ściciel Zboisk w obwodzie lwow­
skim.

31. JW. Józef Hr. Załuski, wła­
ściciel Jasienicy, w obwodzie 
sanockim.

32. P. Jan Salzinann, budowni­
czy miejski.

33. W . Alexander Konstanty Ba- 
lowski, właściciel Kulikowa w 
obwodzie żółkiewskim.

54. W . JózefSzumańczewski, w ła­
ściciel Pieczygór, w obwodzie 
żółkiewskim.

35. W. Benjamin Skarbek Borowski, 
właściciel Świlczy, w obwodzie 
rzeszowskim.

36. W. Teotil Jordan, właści­
ciel Nowegosioła, w obwodzie 
tarnopolskim

3 7 . W. Napoleon Raciborski, w ła­
ściciel Czernelicy, w obwodzie 
kołomeiskiin.

38. Pan Aloizy Alth, Doktor praw ' 
w Czerniowcach.

39. Pan Majer Kallir , bankier w 
Brodach.

40. W. Antoni Suchodolski, w ła­
ściciel Srok, w obwodzie lwow­
skim.
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CzYonliftfiUi lionorOMCini io sta li obrani:

N a  p r z e d s t a w i e n i e  K o m i t e t u
1.  Jego  C esarzew iczow ska W ysokość najdostojniejszy A rcy- 

xiąże A ustryacki J a n  C h r z c i c i e l .
2 . JO. Henryk Xiąże L ubom irski, ku ra to r literacki zakładu 

naukow ego imienia Ossolińskich we L w o w ie , kom andor k rzyża ś. 
Jana Je rczo lim s ., członek tow arzystw  uczonych w W arszaw ie , 

K rakow ie i w  P radze i t. d.
3 . Jego  Excelencya Stefan H rabia Szechenyj de S arvari 

Felso-V idek, c. k rzeczyw isty  tajny Radzca i Podkom orzy, Prezes 
zastępca tow arzystw a naukow ego w ęg ie rsk ieg o , Prezes kom isyi 

kom unikacyi lodowych.
4. Jego Excelencya Józef Maciej Hrabia T hune-H ohenslcin, c 

k. rzeczyw isty tajny Radzca i P odkom orzy , kom andor o rderu  
aust. L eopolda, P rezydent patryotycznego tow arzystw a ekonom i­
cznego w Czechach.

C złon k am i koresgnm tliijąeeiM i zostali obra­
ni na p r z e d s t a w i e n i e  bądź kom itetu bądź pojedynczych cz łon­

ków  (jednakże z tern zastrzeżen iem , że stosow nie do §. 18  ustaw  

T ow arzystw o  w ybór członków  zagranicznych przed łoży  G uberna­
to row i krajow em u i jego  pozw olenia oczekiw ać będzie).

1. JW . D ezydery  C h łap o w sk i, w łaściciel T urw i w  W . X. 
Poznańsk iem , au to r szacow nego dzieła „O R o l n i c t w i e . "

2. W . Kajetan G arb iń sk i, by ły  dy rek to r insty tu tu  politech­
nicznego w W arszaw ie , w spółpracow nik  R o c z n i k ó w  g o s p o ­
d a r s t w a  k r a j o w e g o  w królestw ie Polskiem.

3. W . Stefan K uczyńsk i, dr. filozofii, p rofesor fizyki w u- 

niw ersytecie Jagiellońskim .
4. W . Jan K anty L o b arzew sk i, pośw ięcający się naukom 

przyrodzonym , w W iedniu.
5 . Pan Antoni Schónw eilz , dr, ch irurg ii w W ęgiersk ich- 

B rodach w M orawii.

6. .JW . Konstanty H rabia Tyzenhauz, właściciel dób r ziem­
skich na L itw ie, członek towarzystw uczonych, autor szacowne* 
go dzieła »o O r n i t o l o g i i . "
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7. Pan Filip Nereusz W alter, doktor filozofii uniwersytetu 
berlińskiego, były profesor chemii na uniwersytecie Jagiellońskim , 
dyrektor prac chemicznych w szkole centralnej paryskiej sztuk 
i rzemiosł, autor » W y k ł a d u  n o m e n k l a t u r y  c h e m i c z n e j ” 
w języku polskim

8. W . Ludwik Zeiszner, dr. filozofii, były profesor geolo­
gii w uniwersytecie krakowskim, autor wielu dzieł opisujących o- 
kolice Galicyi pod względem geologicznym i geognostycznym , 
członek wielu towarzystw naukowych.

9. W . Karol Ludwik N adherny , właściciel Adersbachu w 
królestwie Cześkiem.

10. Dr. Karol E. Hammerscbmidt, redaktor pisma gospo­
darczego w Wiedniu.

11 . W . Karol Henryk Hau, doktor, lajuy radzca i pro­
fesor ekonomii politycznej na uniwersytecie w Ileidelburgu.

12. W . Franciszek Xawery G iżycki, autor kilku dzieł g o ­
spodarczych, w Wiedniu.

Po skończonych wyborach niektórzy z obecnych członków 
płacili roczną należytość i rozbierali pierwszy tom Rozpraw To­
warzystwa gospodarskiego, tudzież oglądali w kancelaryi Towa­
rzystwa pługi przez JO. Xięcia Prezesa od Burga z Wiednia spro­
wadzone: hohenhejmski i belgijski, jako też pług P. Klimkiewicza, 
sochę litewską i ry ln ik ; buraki (ważące 15 <S ) ,  lurnipsy, marchew 
i inne w arzyw a, które W . Maxymilian Oborski przywiózł z so­
bą z Sieniawy, nareszcie oglądali zbiory Tow arzystw a, o których 
w sprawozdaniu komitetu była wzmianka.

Ma tern zakończyło się posiedzenie i protokół zamknięty 
został.

We Lwowie, dnia 29. stycznia 1847 roku.

Leon Sapieha.
K r a s i c k i .

S t a n i s ł a w  P rz y łęck i .
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S P R A W O Z D A N I E
Z CZYNNOŚCI KOMITF.TU W ZGLĘDEM  D O PEŁN IEN IA  U CH W A ŁY  VIej 

PR ZESZŁEG O  ZG RO M A D ZEN IA , TYCZĄCEJ SIĘ  U PR A W Y  
LNU I  KONOPL

C z y ta n e  p r z e z  M a u ry c e g o  K ra iń sk ie g o  n a  o g ó ln e m  z g ro m a d z e n iu  

d n ia  29. s ty c z n ia  18Ś7-

S to so w n ie  do uchw ały Vtej na ogólnem zgromadzeniu Towarzy­
stwa naszego, dnia 30. czerwca 1846 roku zapadłej, którą komi­
tet nieustający do rozpoczęcia układów względem sprowadzenia 
nauczycieli przędzenia lnu upoważniony został, komitet wezwał Pa­
na N adhernego, założyciela szkółki wzorowej przędzenia lnu w 
Adersbachu, ażeby wpływem swoim wybór ludzi ze wszech miar 
do tego uzdolnionych i zawarcie odpowiednich z niemi ugód uła­
tw ić , przede wszystkiem zaś donieść ra c z y ł, czyli i pod jakiemi 
warunkam i kilku z uczniów iego własnej szkółki podjąćby się chcia­
ło  przewodniczenia przez czas niejaki w mających się u nas zakła­
dać szkółkach tego rodzaju. Załączono prośbę o nadesłanie pió- 
bek przyrządzonego w szkółce tamtejszej lnu i przędziwa i uzy­
skanej z tegoż przędzy , ja k o . też i o doniesienie czyli są jakie 
w używaniu narzędzia, któreby ztamtąd sprowadzić w ypadało i 

po jakiej cenie nabyć ich tam można?
W  odpowiedzi dnia 14. grudnia 1846 nadeszłej. Pan Nad-  

berny oświadczając uprzejme chęci sw oje, przyrzeka wybrać dwóch 
ludzi w szkółce jego wyuczonych, a w czeskim języku biegłych, 
którzyby do Galicyi w zwyżwspoinnionym celu udać się mogli 
pod w arunkiem , żeby im koszta podróży tu i na pow rót w yna­
grodzono i przez dwa a przynajmniej jeden rok zabezpieczono u- 
trzymanie, tojest izbę mieszkalną, opał, św iatło i płacę roczną, 
która w Czechach zwykle 180 do 200 złr. m. k . wynosi.



Otrzymane powyższe doniesienie komitet Towarzystwa dnia 
22. grudnia 1846 przez Gazetę Lwowską ogłosił i gorliwych o 
dobro kraju obywateli w ezw ał, aby mu w najkrótszym czasie o- 
świadczenia swoje w tej mierze nadesłali. W  skutek tego komi­
tet powziął niepłonną nadzieję, że w ciągu bieżącego roku przy­
najmniej dwie takowe szkółki uprawy i przędzenia lnu założone 
będą, które przy szczęśliwem da bóg powodzeniu, znakomite kie­
dyś krajowi korzyści a założycielom swoim wdzięczność współo­
bywateli przyniosą.

Będzie to zarazem pierwszy praktyczny owoc zabiegów na­
szych , pierwszy czyn T ow arzystw a; niechże la uwaga stanie się 
pobudką wszystkim szanownym członkom , aby mając na uwadze 
i w łasną korzyść i dobro o g ó łu , wszelkicmi siłami poparli zamia­
ry  ty c h , którzy i nakładu i trudów w tem przedsięwzięciu nie 
szczędząc, pierwsi tę najważniejszą odnogę naszego rolniczego prze­
mysłu na drogę postępu skierować zamierzyli! Najskuteczniejszym 
do tego środkiem będzie przysyłanie do tych założyć się mających 
szkółek  lu d z i, którzyby po niedługim i niekosztownym tamże po­
bycie, do domowej zagrody z nabytą biegłością w racali, a tak po­
woli po całym kraju nauką i przykładem zbawienne ulepszenia 
szerzyli. Szanownym członkom, którzyby się do tego przychylić z e ­
chcieli, skoro pora nadejdzie, komitet swoje pośrednictwo ofiaruje.

Ażeby zaś wszyscy obecni tu Panowie naocznie przekonać 
się mogli, o ile w obrobieniu swych plonów przewyższyli nas ci 
przyszli m istrzowie n asi, aby tem . gorliw ie j, tern szczerzej zajęli 
się tym przedmiotem, komitet ma zaszczyt przedłożyć szanowne­
mu zgromadzeniu próbki, przez pana Nadhernego nadesłane i zwrócić 
uwagę na nadzwyczajną cienkość, miękkość i białość przędziwa 
z lnu tak roszonego jak i moczonego, oraz na cienkość i ró ­
wność przędzy, uzyskanej na ko łow rotkach , których wzory Pan 
Nadherny z Westfalii sprow adził, a teraz je  przez miejscowych 
rzemieślników sporządzać każe. Oprócz takowych kołowrotków 
w  szkole adersbachskiej używają tylko skrobaczki ( Rippeisen tind  
Rippleder') i szczotek żelaznych, które podług w zorów  tamtej­
szych każdy u nas rzemieślnik zrobić potrafi.
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Pragnąc wszelkiemi siłami [przyczynić się do rozwinięcia j 
dopełnienia zamiarów szanownego Tow arzystwa, komitet udał s ię  
do hrabiego V i l a i n  X IV , znakomitego ze wszech względów o- 
hywatela w B elgii, który w znacznych dobrach swoich zaj­
muje się uprawą lnu na większą stopę Pan hrabia V i l a  i n  
XIV w odpowiedzi swojej na zapytanie względem osadników, 
klórzyby sprowadzeni z owej stolicy lnictwa na wydzielonych so­
bie rolach samym już przykładem rozszerzali ulepszenia, jakim 
ojczyzna ich swoją w tej mierze wyższość zawdzięcza, donosi, że 
między zarobnikami (a z t y c h  tylko możeby się niektórzy do prze­
siedlenia nakłonić dali) rzadko który całą upraw ę lnu a zarazem 
i sposób przyrządzenia plonu rozum ie: właściciele bowiem naj­
częściej len na pniu jeszcze sprzedają, a nabywca innemi robotni­
kami, czasem i w innem miejscu, dalszy obrobek prowadzi. Tak 
więc biegli w upraw ie, mało się znają na dalszych czynnościach, 
a ci co temi ostatniemi się trudnią , obcemi są uprawie. Radzi 
on p rze to , żeby przysłać człow ieka, któryby przez czas jedno- 
lub najwięcej półtorarocznego pobytu w Belgii m ógł się całej u- 
prawy i dalszego z plonem obchodzenia się doskonale nauczyć, a 
oraz wszelką takiemu wysłańcowi pomoc ze swojej strony przy­
rzeka.

W  czasie kiedy w powyżej opisany sposób komitet zajmował 
się wypełnieniem otrzymanych poleceń, c. k . Rządy krajowe dnia 
9 . listopada, 1846, do i .  60.007 nadesłały onemu uwiadomienie,że 
Najjaśniejszy P a n  na wysłanie kilku dowodnych znawców do Nie* 
miec i Belgii w celu obeznania się z najlepszemi sposobami uprawia­
nia i przyrządzania tak lnu jakoteż i konopi, ze skarbu państwa 
4000 z łr. m. k. przeznaczyć, i c. k. kancelaryi nadwornej odpo­
wiedni w ybór osób wysłać się mających poruczyć raczy ł, z  tym 
dodatkiem , że nie ograniczając się na królestwo Czeskie, wzgląd 
ma być miany także i na inne prowincye, w których uprawa lnu 
i tkactwo odbywa się na obszerniejszy rozm iar, C. k. Rządy kra­
jowe dekretem c. k. kancelaryi nadwornej z dnia Ig o  października 
1846 upoważnione, wezwały komitet, aby najprzód doniósł czyli 
uprawa lnu i konopi w  Galicy! jest dość znaczną, ażeby i ztąd
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także mogli być znawcy we skazanym przez Najjaśniejszego Pana 
celu wysłani, a w takim razie, aby ludzi do tego uzdolnio­
nych przedstawił; powtóre aby załączył projekt do instrukcyi dla 
wspomnionej kornisyi, tak co do kierunku podróży, jak równie 
co do tycli szczegółów, na któreby najwięcej uwagę swą zwra­
cać miała; potrzecie, aby od tych obywateli, którzy uprawą lnu 
i konopi lub odpowiednim przemysłem najbardziej się zajmują wia­
domości zasiągnął, czyli i pod jakiemi warunkami życzyliby sobie 
w dobrach swoich przyjąć osadników w tej uprawie biegłych l

W  skutek takowego polecenia komitet pospieszył wezwać 
łych członków i współobywateli, którzy najdokładniejszych w tym 
względzie objaśnień dostarczyć m ogli, ażeby lakowych w najkrót­
szym ile być może czasie komitetowi udzielić raczyli. Lecz na 20 
wezwań listownych tylko ośm odpowiedzi dotąd nadeszło. Ko­
mitet nie może pominąć tej sposobności do wynurzenia żalu swego, 
że najgorliwsze jego chęci i najusilniejsze prace, tak mało znaj­
dują poparcia, a tern samem po części bezowocnemi zostają. 
Podstawą skutecznego działania jest dokładna znajomość istnieją­
cego stanu rzeczy i szczegółowych stosunków; opisanie więc go­
spodarstwa krajowego jest nam przede wszystkiem nieodbicie po­
trzebne, a ponieważ dotąd żadnych w tej mierze nie nagromadzo­
no przygotowawczych zasobów, opisanie lakowe jedynie przez 
współdziałanie wszystkich członków Towarzystwa naszego usku- 
tecznionem być może. Stosowne i do tego celu zmierzające pyta­
nia komitet już kilkakrotnie jednakże dotąd bezskutecznie przez
pisma publiczne ogłosił.

To co pomimo tak nieprzyjaznych okoliczności z ukrycia wy­
dobyć się dało , ponieważ zajmujące niektóre przedstawia szczegó­
ły , mam sobie za obowiązek szanownemu zgromadzeniu choć 
w najkrótszej treści opowiedzieć.

Uprawa lnu i konopi we wszystkich obwodach jedną z naj­
ważniejszych gałęzi rolnictwa stanowiąca, dzieli się w taki spo­
sób, że od obwodów złoczowskiego, lwowskiego i stryjskiego ku 
zachodowi więcej lnu , ku wschodowi zaś więcej siewają konopi. 
Z jednej strony gleba ku Podolowi coraz zamożniejsza w przyro-
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dzoną pruchnicę, z drugiej zaś coraz ku granicy szląskiej wzma­
gająca się ludność, zatem łatwość obrobku, a przy tern w tej czę­
ści kraju w składzie ziemi ornej przeważająca glinka i piasek do­
statecznie ten podział tłumaczą. Ile plon roczny mniej więcej 
wynosi, wprost żadną miarą dowiedzieć się nie można: bo nawet 
na tabele przez c. k. biuro statystyczne corocznie wydawane, 
w tej mierze zupełnie się spuszczać nie wypada; trzeba więc było 
dochodzić tego z porównania czerpanych tu i owdzie szczegółów, 
które po części przytoczę.

Największe spotrzebowanie włókna stanowi odzież ludu wiej­
skiego, który jak wiadomo płótna na nią prawie wyłącznie uży­
wa. Liczymy w kraju mieszkańców 4.932.829, przypuściwszy że 
932.829 używa tylko płótna cieńszego, zagranicznego, lub tkanek 
bawełnianych, zostaje 4.000.000 używających wyrobu krajowego. 
Biorąc przecięcie dorosłych i dzieci, przyjąć można jako roczną 
potrzebę na jedną głowę płótna łokci dziesięć, razem łokci 40 
milionów, czyli po 36 łokci wiedeńskich na półsetek licząc,
p ó łs e tk ó w ........................................................j .  m ,  n i

C. k . w ojskow a kom isya ubiorcza 
w  Jaro sław iu  potrzebuje , pod ług  p rze­
cięcia z  siedmiu lat o sta tn ich , rocznie 
półsetków . 37.000

Co uczyni razem . 1.148.111 półsetków
Na jeden półsetek tej długości po­

trzeba czternaście funtów wiedeńskich przę­
dzy; wyniesie więc roczna potrzeba przę­
dzy . . . . . .  160.735 cetnar. 54 fi

Podług wykazów c. k. administracyi 
dochodów skarbowych wywóz płócien za 
granicę i do Węgier wynosi w trzyle- 
tniem przecięciu . . . .  27.676 cetnar. 39 fi

Okazuje się w ięc całkow ita ilość tyl
ko na wykazany tu użytek sp o trzebow anej___________. ________
przędzy rocznie . . . .  188.411 cetnar. 83 fi
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A ponieważ przy czyszczenia przę­
dziwa przynajmniej 1 5 %  na paździerze 
odchodzi, więc ten ubytek wypada dodać 
równie jak  i stratę na wadze płótna przy 
bieleniu, od wywozu za granicę, który 
około 2 5 %  wynosi
aby otrzymać ogół rocznie przez tkaczy 
spotrzebowanego przędziwa

Ponieważ stosunek wyrobu lnianego 
do konopnego jest jak 2 do 1, wypada tedy 
z powyższej ilości na lniane przędziwo 
na konopne . . . .
a dodawszy do tego jedną tylko nam teraz 
wiadomę ilość wywozu międlonego lnu z sa­
mego Gródka (w obw. lwów.)

Przędziwa zaś konopnego podług w y­
kazu c. k . adminisłracyi dochodów skar 
bowych, w przecięciu trzechletniem, za g ra­
nicę i do Węgier

28.261 celnar, 77 fi

6.919 cetnar. fi

223.592 celnar. 67 fi

149.061 cetnar. 78 fi 
74.5.30 cetnar. 89 fi

15.000 cetnar.

6 .032 cetnar. 74 fi

Okaże się że Galicya wydaje rocznie 
przędziwa lnianego . . . 164.061 cetnar. 78 fi
konopnego . . . . .  80.563 cetnar 63 fi

Ponieważ u nas jako średni plon z morga przyjąć można 
ledwie cztery cetnary lnu a sześć celnarów konopi międlonych, 
będzie więc pod uprawę lnu przeznaczonych morgów 4 1 .0 1 5 %  
a pod uprawę konopi morgów . •  • 13 .427%

Razem morgów . 5 4 .442%
Z czego w ynika, że z ogólnej ilości 5 ,802.736 morgów pola 

ornego w Galicyi, każdy 1 0 6 % , czyli w zbliżeniu 107 morg 
jest wzięty pod uprawę roślin włóknistych.

Dla niedostatku wszelkich dokładnych doniesień przy spo­
rządzaniu powyższego w ykazu , nie miano żadnego względu na 
znaczny wywóz lnu międlonego z innych składów oprócz gróde­
ckiego, na wywóz płótna grubego i najpośledniejszego do S zląska,
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tudzież, do  k ró le s tw a  Po lsk iego  i R o sy i  (g d y  p ie rw sz y  oclenia 

w cale  nie p o d le g a ,  a d ru g i  się  ty lk o  w  d ro d z e  p rz em y tn ic tw a  

o d b y w a ) ;  na o g r o m n e  sp o ł rzeb o w an ie  p rz ęd z iw a  k o n o p n e g o  do 

sp o rząd zan ia  u p rz ęż y ,  k tó ra  w  c a ły m  k ra ju  p raw ie  z snutej p a i -  

cianki rob ionę  b y w a  i innych po trzeb  g o s p o d a r s k i c h ,  j a k o t n :  w o ­

r ó w ,  *) nic i ,  p o s t r o n k ó w ,  s i e c i ,  l i n ,  i t. d. na pow szechne  u -

* )  O k o l i c a  K o m a r n a  w  o b w o d z i e  s a m b o r s k i m  w y r a b i a  p ł ó t n a  c e n o w a t e -  

g o  C c w i l i c b u )  s z t u k  p o  3 0  ł o k c i  w i e d e ń s k i c h  d ł u g o ś c i  ud 15  do 1S 

t y s i ę c y  c o r o c z n i e .  W  z w y c z a j n y c h  l a t a c h  p ł a c o n o  z a  s z t u k ę  3 / . I r  

do  3 *h r .  12  k r .  s r e b r e m ,  w  o s t a t n i c h  / a ś  c z a s a c h  4 z ł r  do  4 z ł r  

12 k r .  s r e b r e m  P ł ó t n o  k o u i a r / a ń s k i e  p r ó c z  m o c y  o d z n a c z a  s i ę  t a k ­

i e  i  c z y s t ą  r o b o t ą .  N a j w i ę k s z ą  c z ę ś ć  l e g o  p ł ó t n a  s k u p u j ą  n a  r a ­

c h u n e k  l i w e r a n t ó w  r z ą d o w y c h  . k t ó r z y  z  c .  k  k n m i s y ą  m u n d u r o ­

w ą  w  J a r o s ł a w i u  r o c z n e  k o n t r a k t y  z a w i e r a j ą  M n ie j  d o b r e  p ł ó t n a ,  

j a k n t e i  i i o ,  co  c.  k .  k o m i s y  a  m u n d u r o w a  d la  p o ś l e d n i e j s z e j  j a k o ­

ś c i  n i e  p r z y j m i e ,  i d z i e  n a  p o t r z e b y  o k o l i c y .  C z a s e m  w y s y ł a j ą  t e ż  

n i e c o  p ł ó t n a  do  P e s z t u ,  j e d n a k ż e  o d b y t  j e g o  j e s t  c i ą g l e  t a k  z a b e z ­

p i e c z o n y ,  i ż  r z a d k o  z n a j d z i e  z a s o b y  w  d r u g i m  j u ż  r ę k u  K u p n e m  

n a  r a c h u n e k  o b c y ,  z a j m u j ą  s i ę  t y l k o  k r a j o w i  h a n d l o w n i c y  C a ł k i e m  

w ł a ś c i w y m  i n i e m a l  o ś m i e s z n o ś ć  t r ą c a j ą c y m  s p o s o b e m  o d b y w a  s i e  

t u  s p r z e d a ż  t e g o  w y r o b u .  O to  p r z e z  c a ł y  t y d z i e ń  w s z y s c y  p r a c u j ą  

p i l n i e ,  a  w  k a ż d ą  s o b o t ę  w i e c z ó r  s p r z e d a j ą  s w ó j  w y r ó b .  S z c z e g ó l ­

n y  to  p o m y s ł ,  a  p r z e c i e ż  k u p i e c  i s p r z e d a w c a  p o r o z u m i e j ą  s i ę  z  s o ­

b ą  d o b r z e  n a w e t  i  w  n o c y :  t k a c z  n i e s i e  z m i e r z c h e m  s w ó j  t o w a r  

n a  p l a c  l a r g u ;  k t o  z a ś  m a  c h ę ć  k u p i e n i a ,  s t a w i a  z a p a l o n ą  ś w i e c z k ę  

w  o k n i e  s w e g o  p o m i e s z k a n i a ;  j e s t t o  z n a k  d l a  p r z e d a w c y ,  k t ó r y  w s t ę ­

p u j e  w  p r o g i  t a k i e g o  d o m u ,  a  j e ś l i  s i ę  n i e  z g o d z i ,  i d z i e  do  d r u g i e g o  

p o d o b n i e ż  o ś w i e t l o n e g o ,  i  t a k  d a l e j ,  i  c z ę s t o  s i ę  z d a r z a ,  i ż  w s z y s t k i e  

d o m y  z w i e d z i  n i m  t o w a r u  s w e g o  s i ę  p o z b ę d z i e .  W ę d r ó w k i  t e  c i ą g n ą  s i ę  

n i e r a z  do  p ó ł n o c y .  Z  l i c z b y  o ś w i e t l o n y c h  o k i e n  w n o s z ą  t k a c z e  o k o n -  

k u r e n c y i  k u p u j ą c y c h ;  k t o  z a ś  z  o b c y c h  w  s o b o t ę  w i e c z ó r  p r z e z  K o m a r ,  

n o  p r z e j e ż d ż a , r m o ż e  w  p e w n e m  j u ż  o d d a l e n i u ,  z  w i ę k s z e g o  lu b  m n i e j ­

s z e g o  o ś w i e t l e n i a  o s ą d z i ć ,  c z y  s p r a w a  p r z e d a ż y  p ł ó t n a  d o b r z e  i d z i e  lu b  

n i e .  A  t a k  i t e n  s p o s ó b  p r z e d a ż y  m a  t a k ż e  s w o j ą  d o b r ą  s t r o n ę  i j e s t  n i e ­

j a k o  p o m n i k i e m  p r o s t o t y  m i n i o n y c h  c z a s ó w ;  r ó w n i e  j a k  s z c z u p ł e  p o t r z e ­

b y  t k a c z y  i i c h  p o p r z e s t a w a n i e  n a  m a ł e m ,  k a ż ą c e  im d l a  m a ł e g o  z a r o b ­

ku  c a ł y  t y d z i e ń  w  p r a c y  p ę d z i ć ,  z a b y t k i e m  j e s t  d a w n o  u p ł y n i o n y c h  

c z a s ó w , k t ó r y c h  p a m i ę ć  j u ż  t y l k o  s ę d z i w i  s t a r c y  p r z e c h o w u j ą . ” 

COazeia Iw o w tka , Aer. l«  z  r .  1847. str . 8 3  — 84).

R ozpraw y  t. S,  3



żywanie kłaków do podszywania płólnianek, czapek, zamiast wa­
ty i do wyścielania sprzętów domowych, nakoniec na różne dro­
bne rodzaje przemysłu o których niżej wspomnimy.

Urzędowe tabele statystyczne podają plon z roku 1841 na 
256.044 cetnary ln u , a 495.084 cetnary konopi; 

wypadałoby więc pod len 64 .011  morgów 
pod konopie 82.514 „

razem 146.525 „  a tak z ogólnej
przestrzeni pól ornych wypadałby każdy 39ty m org pod rośliny
włókniste. Stosunek ten oczywiście jest za w ielki; lecz przypu­
ściwszy, że prawdę pośrodku znajdziemy, wypada przyjąć, że ka­
żdy 73ci morg pod tę uprawę jest w z ię ty ; co też istotnie, o ile 
nam stosunki gospodarstwa krajowego są znane, najwięcej z rze­
czywistością zgadzać się zd a je , a na co przystaniemy tem łatwiej, 
zważywszy obszerną uprawę tych roślin w  gospodarstwach w ło ­
ściańskich.

Podług powyższego przecięcia plonu wypadłoby z przyjętej
tym sposobem średniej ilości 
morgów 5 2 .5 1 3 % , lnu 210 .053  cetnary

„  4 7 .9 7 0 % , konopi 287.821 „  50 fi
Gdybyśmy przez zaprowadzenie doskonalszej uprawy plony 

nasze podnieśli nie mówię już do tego stopnia, na jakim stoją 
Niemcy i Belgia, ale tylko do przecięcia w innych prowincyach 
austryackich podług Betzholda na 5%  cetnara lnu , a 8 cetnarów 
konopi obliczonego; to na tej samej przestrzeni zbieralibyśmy o 
78.769 cetnarów 75 fi hm , a 95.941 cetnarów konopi więcej ni­
żeli teraz. Licząc podług przecięcia cen lwowskich cetnar lnu po 
10 z łr. 40 k r .,  a cetnar konopi po 12 złr, 30 k r . ,  dochód 
krajowy powiększyłby się o 2 ,039.473 z łr. 10 kr. m. k . . !

W ykazawszy w ten sposób całą ważność tego przedmiotu, 
kom itet wypracowaną przez siebie instrukcyę dla mającej się w y­
słać komisyi c. k. Rządom krajowym przedłożył i do przyłącze­
nia do n ie j, gdy z wezwanych znawców jeden tylko do tego go­
towym bydż się oświadczył, tegoż, przekonawszy się o jego zu-
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pełnem  uzdolnieniu , p rzed s taw ił; obyw ateli zaś m ających zam iar 
sprow adzania osadników  z zagranicy  w e z w a ł, aby się za pośre­
dnictwem kom itetu do tejże komisyi zg ło s ili, k tó raby  w yborem  
sw oim  najlepszą im dała ręko jm ię , że ich zam iary  celu sw ego 
nie chybią. Pozw olił sobie kom itet p rzy  tej sposobności zw rócić 

uw agę Rządu na to ,  że staran ia  w łaścicieli dób r o sprow adzenie 
cudzoziem ców  do now ych o sad , znalazłyby  najsilniejsze poparcie 
w  lakiem rozporządzeniu  rzęd o w em , k tó re b y  tym że pewne sw o­

body i ulgi w  ciężarach publicznych p r z y r z e k ło , ja k  tego ju ż  za 

ś . p. cesarzow ej M aryi Teresy zagraniczni rzem ieślnicy i fabry­
kanci w  Czechach osiadający doznaw ali; a następnie na tę w ażną 
okoliczność, że podniesienie ceł i innych op łat na gran icy  k ró le ­
stw a Polskiego i Rosyi tak znaczny dawniej w yw óz w yrobów  o 
k tó rych  m ow a, coraz więcej tam uje, a zatem  i produkcyi w ca­
łe j obszerności rozw inąć się nie dopuszcza.

Takie by ły  czynności kom itetu nieustającego, k tórem i w yw ią­
zując się z obow iązku w łożonego nań na ostatniem  zgrom adzeniu 

T ow arzystw a naszego i korzystając z łaskaw ej przez N ajjaśniej­

szego Pana obiecanej pom ocy, s ta ra ł się p rzy łożyć  do podniesienia 
te j tak  w ażnej, tak obszernej ga łęz i ro ln ictw a i p rzem ysłu  gospo­
darskiego.

W  poszukiw aniach, k tó rych  ogółow ą w ynik łość mieliśmy za­
szczyt p rzedstaw ić , udało  się nam napotkać nie jeden szczegół, 
k tó rego  bliższe dochodzenie m ogłoby naprow adzić na zajm ujące 
dalsze objaśnienia. W  nadzie i, że obudzone zajęcie spow oduje do 
tego tych  szanow nych cz ło n k ó w , k tó rym  położenie ich i na­
byte ju ż  doświadczenie najbardziej takow e u ła tw ią , dotknę jeszcze 
pokrótce niektórych przedm iotów , k tórych bliższe wyświecenie ła -  
tw oby się uskutecznić d a ło ,  a św iatłem  na obrot i koleje k rajo­
w ego przem ysłu  rzuconem , podjętą pracę m ogłoby  sowicie w y­
nagrodzić.

I tak  m ówiąc o płóciennictw ie nie podobna pominąć d re li- 
charzy  andrychow skich.

3*
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Na każdym bitym gościńcu, obok wypiętrzonych zagrani­
cznym towarem dumnie toczących sie w ozów , ktoż nie napotkał 
kiedy z niepokaźnem lecz ważnem zawinięciem na pochylonym 
grzbiecie, z wesołem spojrzeniem, z czerstwą tw arzą, raźnie ki o- 
czącego Mazura ? A w najnieprzystępniejszej z naszych osad gór­
skich ktoż pierwszy wśród zaspów i zawiei przynosi wieść o za­
kwitającej na dolinach w iośnie, jeżeli nie ten wędrowny domowe­
go przemysłu reprezentant? Tym samym jednostajnie wymierzo­
nym krokiem zapędzał on się niegdyś w miejsca, o których dziś 
wie już tylko z podania.

Drelicharze andrychowscy miewali swoje składy w  Stambule, 
w  Sm yrnie, A lexandryi, w  W enecyi, w  M arsylii, Barcelonie, na 
północy zaś w  Lubece, Hamburgu, Gdańsku i Moskwie; śmielsi 
zapuszczali się nawet do Persyi. Dziś najdalej na W ołoszczyznę 
z jednej, a do Czech i Austryi z drugiej strony zachodzą, a w 
roku 1845 urząd obwodowy wadowicki wydał już tylko 256 pa­
szportów domokrążniczycb, z której to liczby na Andrychów p i ę ć ­
d z i e s i ą t  i t r z y  przypadło. Do tego upadku przyczyniła się i 
ta okoliczność, że baw ełna, ten główny żywioł nowoczesnego 
przemysłu i pod skromną strzechą andrychowskich tkaczy swój 
w pływ  gorszący w yw iera, a lem samem dawną domorodną jęd r- 
ność i wziętość wyrobom ich odbiera. Do jakiego stopnia podnio­
sło  się tamże spotrzebowanie bawełny możemy ztąd w n o sić , że 
przemyślny Mehmed-Ali, jak wiadom o, właściciel całego plonu 
bawełny w  Egipcie, polecił zawiązać handel zamienny z cechem 
andrychowskim ; a tak owe niepożyte faraonów  pomniki, na któ­
rych szczycie czterdzieści wieków zasiadło, usłyszeć jeszcze kie­
dyś mogą ową znaną piosenkę: Jestem Mazur z Andrychowa, 

W łóczę się po świecie i t. d.
W  jasielskim obwodzie tkactwo dotąd utrzymuje się w  kwie­

cie , samo państwo Błażow skie, liczące 12000 mieszkańców, ro­
cznie 30000 półsetków, Korczyńskie 40000, M arkowa, Kańczuga 
i pograniczne osady rzeszowskiego obwodu około 20000 , a  Jasie­
nica, Kombornia i t. d. w  sanockim około 10000 półsetków na 
krajow y użytek w yrabiają, a oprócz tego półsetków 8000 pó ł-



lankow ych, 12000 konopnych a 20000 pakuły częścią do Kra­
kow a, części? do W ęgier i Tureczyzny dostarczają.

Do najcieńszych w yrobów , które niejako zbytków? część 
stroju wieśniaczego stanowi?, należą rańtuchy niewieście, które 
korunkow? robotą w jasielskim i sandeckim obwodzie sporzą­
dzane, a nawet do królestw a Polskiego wywożone bywają; ró ­
wnież i czepce, których dzierganie całe osady w bocheńskim i wa­
dowickim zatrudnia. Z dwóch tylko wiosek Strzyżowa i Dąbrów­
k i przeszło 900 kóp po 2 z łr. 24 kr. do Rosyi wywożą a 
wnosząc z tego jednego przykładu na ogólny wywóz zagraniczny 
i zważywszy ogromną potrzebę krajową, można przypuścić że kil­
kanaście tysięcy kóp czepców rocznie w obrót handlowy wchodzi.

Przez różne nieprzyjazne okoliczności i inne także miejsco­
wego przemysłu wydziały znacznie w nowszych czasach podupa­
d ły : i tak powroźnictwo i sieciarstwo radymieńskie, dawniej przy 
wolnym wywozie do W arszawy i Gdańska kwitnące, przez cel­
ne urządzenia na granicy bardzo ucierpiały. Znaczny także nie­
gdyś wyrób pończoch w  Chyrowie, którem u oddawała się cała 
tamtejsza ludność, z tańszym wyrobem fabrycznym współzawodni­
ctwa wytrzym ać już nie może.

Bliższe wyświecenie powyżej napomkniętych szczegółów by­
łoby zaiste wdzięcznem, a dla niektórych szanownych członków 
przez samo już swoje położenie miejscowe wszelką łatwość mają­
cych, nawet wcale niemozolnem zadaniem. Tuszymy sobie nadzie­
ję ,  że nie czekając osobistego wezwania raczą nam, ile możności 
najdokładniejszych, udzielić doniesień a dopiero z zebrania tako­
wych powstać może z czasem obraz gospodarstwa tego i przemy­
s łu , z którego w idząc, co nam zaszczyt ju ż  i teraz przynosi, a 
w  czem jeszcze poprawić s ię , w  czem skruszyć okowy zastarza­
łego przesądu i wszechmocnego dotąd podania i nałogu najpilniej 
potrzeba, będziemy mogli pew ną, nieomylną ręką wytknąć kolej 
postępu i udoskonalenia.
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m w a m a  ib w & soib q q
WNIOSEK WZGLĘDEM W YBRANIA KOMISYI DO P O P R A W Y  PŁUG A. 

C z y ta n y  na ogóln em  zgrom ad zen iu  d n i a  29 s ty c z n ia  184?.

• J e ż e l i  zw rócim y uw agę na slan obecny rolnictw a w  kraju  na­
szym , i jeżeli go z rolnictwem  krajów  sąsiednich porów nać zechce­
m y, pow eźm iem y niestety to sm utne p rzzk o n an ie , że nam wiele 
b rakuje ażebyśm y z tamtemi na rów ni stanąć m ogli.

Pom ijając rozliczne gałęzie gospodarstw a w iejskiego, niech mnie 
będzie w olno zastanow ić się nad g łów ną i że tak  powiem kardy­
nalną kondycyą do osiągnienia korzyści z z iem i, to jes t nad jej 
mechaniczną upraw ą w kraju naszym .

Zaperzone g ru n ta , rzadko stojące lub po lęg łe  zboża, nie 

p rzy k ry ty  n aw ó z , nie skruszona pow ierzchn ia , a częstokroć na 
jednym  i tym samym ła n ie , p ług i ciągnione tro jg ie m , czw orgiem , 
sześciorgiem  a naw et ośm iorgiem  b y d ła , k tórych siła  praw ie w szę­
dzie ró w n a , dow odzą przy  ściślejszej rozw adze , że z ła  konstrukcya 
p ługów  jest tego w łaściw ą przyczyną.

W  całym  naszym  k ra ju  z małemi tylko w yjątkam i p ługa 
dobrze urządzonego, stosow nego  do gatunku z iem i, je j położenia 
i w arstw y  rodzajnej nie znajdz ie ; a śm iało powiedzieć mogę po* 
ło w a  pługów  takiej je s t k o n s tru k cy i, że je  raczej za siłom ierze 
dla bydła a nie za pługi uw ażać należy. Możnaż po orce takiemi 

p łu g am i, gdy skiba nie rów nie g łęb o k a , nie rów nie sze ro k a , od- 
k ładnicą przym uskn ię ta , najczęściej w  zygzak  id ą c a , spodziew ać 
się takich sam ych rezu lta tów , jak  po orce zrobionej pługiem  na
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zasadach mechaniki zbudowanym, który przez zastosowanie siły do 
opo ru , tak co do lekkości jak i łatwego prowadzenia celowi od­
powiada.

Tego jednakże złego my sami jesteśmy przyczyny: powierza­
my bowiem robienie pługów  ludziom, k tórzy nie tylko że o me­
chanice żadnego nie mają w yobrażenia, ale nawet dobrego pługa 
widzieć nie maję sposobności. Jeżeli się przypadkiem po wielu 
próbach, poprawkach, przerabianiach i konsultacyach taki pług 
choć o tyle uda, że w pewnej głębokości zawsze przy całkiem 
prostej odkładnicy na równinie równą skibę u tn ie , wtedy mistrze 
tego arcydzieła nabywają reputacyi, i dla całej okolicy na los 
szczęścia robią pługi albo siłomierze.

Jeżeli takie pługi widzimy tam gdzie się właściciel gospo­
darzem , a podstarości zarządem ekonomicznym dóbr mianuje, coż 
dopiero u biednego ch łopa '? Ten idąc na pańszczyznę o ra ć , bie­
rze zwykle pełną torbę klinów z sobą, które od rana do połu­
dnia po jednemu w bija, a od południa do wieczora po jednemu 
w yciąga, a narzekając na p łu g , klinki i ro lę , wśród zmarnowa­
nego czasu i siły pociągów odbywa tę hurtową pańszczyznę nie 
na pożytek ale na szkodę temu komu robi. A przecież do zara­
dzenia temu złem u, które jest pierwszą przyczyną zaniedbanej kul­
tu ry , żadnych jeszcze nie przedsięwzięto k ro k ó w !

Zważywszy więc jak ważnem i niezbędnem narzędziem w  g o ­
spodarstwie jest pług, jak  wielka jest trudność znalezienia zdatnych 
w tej mierze rzemieślników , jak wielka jest potrzeba wprowa­
dzenia w  handel pługów  dobrze urządzonych, i jak  wielką ko­
rzyść dla kraju zaprowadzenie tego artykułu handlowego zrobić 
m usi, ośmielam się wysokiemu zgromadzeniu następujący wniosek 
podać pod rozwagę.

Ażeby wybrać komisyę z członków z praktycznem gospodar­
stwem obeznanych, a przyłączywszy ją  do nieustającego komitetu 
polecić tejże:

lód  Obranie formy pługów zastosowanych do gatunku i po­
łożenia gruntu,



2 re  R ozpisan ie  licytacyi na zrobienie przynajmnie j s tu  p łu ­
g ó w  takow ych .

3cie P ra k ty c z n e  w y p ró b o w a n ie  każdego  z ty c h  p łu g ó w  z 
osobna b ąd ź  przez ca łą  k o m is y ę ,  bądź  p rzez  jedn eg o  na  ten  cel 
de leg ow an ego  cz łonka .

4 te N acechow anie  ap ro b a ty  i w ys taw ien ie  ta k o w y c h  na sp rz e ­
daż publiczną przez  kancelaryę  T o w arzy s tw a .

O branie  różnej formy p łu g ó w  d la tego znajduje za po trzebne  
bo  n iepodobna  p ra w ie  ażeby jeden  i ten  sam p łu g  w szędzie  ce lo­
w i  o d p o w ia d a ł : części  sk ła d o w e  ziemi w  r ó ż n y c h  s tosunkach  zm ie­
szane ,  w a r s tw a  ro d za jn a  różne j  g łębo kośc i ,  po łożen ie  w zg ó rz y s te  
lub  rów n e ,  nareszcie różne  s i ły  u ży w a n y ch  pociągów', to  w s z y s tk o  
w y m ag a  różne j  i zas tosow anej  fo rm y  p łu g ó w .

Co do p rak ty czn ego  w y p ró b o w a n ia  i a p ro b a ty ,  te  u w aż am  za 
koniecznie i n iezbędnie p o t r z e b n e :  dośw iadczenie  nie je d n e g o  z nas 
nau c zy ło  ile n ie w yp ró bo w an y  prak tyczn ie  p ł u g ,  ch o ć b y  od n a j ­
lepszego m echanika w z ię ty ,  sz k o d y  p rzy n ie ść  m oże.  P rz y w ió z ł ­
sz y  taki p łu g  o k ilkanaście mil do dom u  rob i  się p r ó b a , k tó ra  
się nie u d a je ;  p łu g  odsy ła  się n a z a d ;  po k ilku  tygodniach, z a p ła ­
c iw szy  za  t r a n sp o r t  i m a łą  r ep e racyę ,  robi się z n o w u  p ró ba ,  k tó ra  
się z n o w u  nie u d a j e ; w tedy  dopiero , po p rzekonaniu  się o w y r z u ­
conych  pieniądzach, p łu g  w ś ró d  t ryum fu  n ieprzy jac ió ł  now ośc i  w y ­
nosi się na s t ry ch ,  gdzie  sp o c zy w a ,  dopokąd  g o  jak i  c ie k a w y  s u k ­
ceso r  lub c iekaw szy  s e k w e s t r a lo r  św ia tu  nie okaże.

A pro ba ta  konriisyi T o w a rz y s tw a  będąc ręk o jm ią  dobroci n a ­
r z ę d z ia ,  będzie za razem  n a jw ięk sz ą  zach ę tą  do k u p n a ;  tym  sp oso ­
bem p łu g  stanie się a r ty k u ł e m  hand lo w y m , tak  daw no  upragn iony m .

F und usze  T o w a r z y s t w a , k tó re  do zaprow adzen ia  w z o ro w e g o  
go spo d a rs tw a  je szcze  są za  m ałe ,  b y ły b y  tu aż  nadto  dosta teczne. 
S tra ty  obawiać się nie m o ż n a :  p łu g i  w  w ie lk ie j  ilości o bs ta lo w a-  
n e ,  taniej od pojedynczych w y p a ść  m u s z ą ,  a dobre  i nie d rogie  
p łu g i  p rędko ro zp rze d an e  będą.

K ażdy p oczą tek  jest t r u d n y ,  z ró b m y  g o  a u z y s k a m y  prze­
k o n a n ie ,  żeśmy do podźwignienia ro ln ic tw a  w  naszy m  k r a j u  p ier­
w szy  k r o k  z rob il i !
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SPHAWOZDJJflE
Z PODRÓŻY DO GRACU, NA D ZIE SIĄ T E ZGROMADZENIE 

GOSPODARZÓW NIEMIECKICH, 

przedsięw ziętej przez Tytusa Hrabię D zieduszyckiego. # )

“ z a n o w n e  z g r o m a d z e n i e !  Na ogólnem  posiedzeniu T ow a­
rzystw a  naszego, odbytem  dnia 3 0 . czerw ca ro i;u  z e sz łeg o , za ­
szczycony zostałem  wezwaniem  udania się w  zastępstw ie Tow a­
rzystw a gospodarskiego galicyjskiego, na dziesiąte zgrom adzenie 
gospodarzów  niem ieckich, mające się odbyć w miesiącu w rześniu  
w G racu. Zlecenie to  w ype łn iw szy , pospieszam na najbliższem  

ogólnem posiedzeniu naszein zdać kró tką spraw o z czynności dzie­

siątego zgrom adzenia gospodarzów  niem ieckich, i przedsięw ziętej 
w  tym  celu podróży. Za przyjazdem  do G racu , każdy  z  cz łon ­
ków , za złożeniem  podług  §. 2. s ta tu tó w , sześciu reńsk ich  kon­
w encyjnych na otrólne w ydatki zgrom adzen ia , dow iadyw ał się w  
gm achu stanów  sty ry jsk ich  o przeznaczonym  dla siebie pom ieszka­
n i u ,  k tóre za jeden pokój z łóżk iem , podług  w yznaczonćj ceny, 
nie m ogło  więcej jak  jeden reński konw encyjny na dobę koszto­

w ać. Każdemu z cz ło n k ó w , dawano p rzy  t em,  jak o  upominek 
exem plarz dzieła zaw ierającego opisanie rolnictw a s ty ry jsk ieg o , 

dzieła napisanego z polecenia A rcyxięcia J a n a ,  p rzez  profesora 
H lu b ek a , na uczczenie zjazdu gospodarzów  niemieckich w  Gracu. 
P rócz tego , obdarzano każdego z członków  medalem bronzow ym , 
w ybitym  kosztem  stanów  s ty ry jsk ich , na pam iątkę tego zjazdu, 
opisem G racu , dziennikiem wychodzącym w  ciągu posiedzeń p ro -

#) sprawozdani* to , dla słabości referen ta , nie było na ogólnem po­
siedzenia dnia 29. stycania 18*T odbytem, czytane.
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gramem i innemi drobniejszemi dokumentami tyczącemi się tego 
zgrom adzenia, na którem każdy z członków zagranicznych no­
sił przy  guziku jednofarbną czerw oną, a każdy z krajowych dwu- 
kolorową zieloną z czerwonem wstążkę. Zgromadzenie to było 
ze wszystkich dotychczasowych najliczniejsze, bo składało się 
z 1512 członków z różnych krajów i narodów. Z państw 
niemieckich miały zastępców, Prusy, oprócz prowincyi nadreńskiej, 
królestw a saskie , bawarskie i w irtem berskie; wielkoxięstwa ba- 
deuskie i heskie; księstwa Nassau, Meklenburg, Szleswig, Holsztyn, 
W ejm ar, A ltenburg, K oburg-G ota, O ldenburg , Sigmaringen, An­
h a lt, Luxemburg i miasto Hamburg. Reprezentowane były także 
wszystkie prowincye monarchii austryackiej. Z innych zaś państw 
i krajów miały zastępców , F rancya, Anglia, Polska , W łochy i 
Szwajcarya. Między przytoczoną ogólną liczbą członków, znajdo- 
dowało się 97 deputowanych, wysłanych przez następujące agro­
nomiczne tow arzystw a; przez towarzystwo gospodarskie wielkiego 
xięstwa badeńskiego, przez komitet ogólny towarzystwa gospodar­
skiego bawarskiego, przez szkołę centralną w Szleisheim, przez ma­
gistrat w Monachium, przez komitet obwodowy towarzystwa go­
spodarskiego dla Szwabii i Neuburga w Bawaryi, przez dyrekto­
rium towarzystwa historyi naturalnej w Gorlicy, przez dyrekto­
rium głów ne meklenburskiego patryotycznego towarzystwa rol­
niczego i przem ysłow ego, przez dyrektorium towarzystwa gospo­
darskiego w N assau, przez towarzystwo rolnicze xiestwa nassau- 
skiego, przez towarzystwo rolnicze w W rietzen nad O drą, przez 
towarzystwo gospodarskie centralne szląskie w W rocław iu ; tow a­
rzystwo gospodarskie w M erseburgu, towarzystwo ekonomiczne 
Pomeranii, towarzystwo gospodarskie lignickie, towarzystwo gospo­
darskie królewieckie, towarzystwo gospodarskie w Oleśnicy, dyrekto­
rium główne towarzystwa gospodarskiego prowincyonalnego m ar­
chii brandeburskiej i niższej Luzacyi, dyrekcyę centralną towa­
rzystw a gosgodarskiego prowincyi sask iej, dyrekcyę towarzystwa 
centralnego gospodarskiego obwodu frankfurskiego, przez rząd 
saski, przez towarzystwo gospodarskie w Klixinie, w saskiej w yż­
szej Luzacyi, przez króla duńskiego, przez towarzystwo gospodar-



Skie szlezw icko - h o lsz ty ń sk ie , przez tow arzystw o gospodarskie 
centralne sasko - anhatlskie, przez tow arzystw o ekonom iczno-pa- 
Iryotyczne xięstw  św idnickiego i jaw orskiego, przez panującego xięcia 
Hohenzollern-Sigm aringen, i przeZ tow arzystw o gospadarskie w  N as­

sau . W  monarchii austryackiej, w ysła ły  deputow anych następują­
ce tow arzystw a: tow arzystw o gospodarskie w iedeńskie, tow arzy­

stw o rolnicze K ary n ty i, tow arzystw o gospodarskie K arn io li, to­
w arzystw o  gospodarsk ie  w Is try i, patryo tyczno-ekonom iczne to­

w arzystw o  czeskie, inoraw sko-szlązkic tow arzystw o mające na ce­
lu wzniesienie ro ln ic tw a , nauk przyrodzenia i znajomości k r a ju , 
tow arzystw o  gospodarskie k ro ack o -s ław iań sk ie , tow arzystw o  go ­
spodarskie w ęgiersk ie , T yro lu , i tow arzystw o gospodarskie gali- 
licyjskie. T ak i by ł sk ład  zgrom adzenia gospodarzów  niemieckich, 
k tó re  jaśn ia ło  mężami znakom itej w  naukach sław y . P ierw sze 
publiczne posiedzenie o tw arte  zostało  w gm achu zw anym  Koli- 
zeum , dnia 14. w rześn ia , przez Jego C esarzew iczow ską Mość 
A rcyxięcia J a n a ,  jako pierw szego prezesa zgrom adzenia. W  m o­

w ie zagajającej w yraz ił A rcyxiąże życzenie, ażeby na odbyw ające 
się co roku  zgrom adzenia gospodarzów ' n iem ieck ich , w szystkie 
tow arzystw a gospodarskie niem ieckie, w y sy ła ły  deputow anych , 
k tó rzyby  w  kró tk ich  spraw ozdaniach w ystaw iali ogólnem u z g ro ­
madzeniu , co w  obrębach czynności każdego z tych tow arzystw  
w ciągu upłynionego roku  zdziałanem  zostało  dla gospodarstw a 
rolnego w ogólności, dla leśn ic tw a , dla dobra i w ykształcenia ro l­
n ik ó w ; ażeby tym  sposobem pow stał nieustający, w ierny obraz 
stanu gospodarstw a ro ln e g o ; działalność i w spółubieganie się po- 
jedyńczych tow arzystw  now'ego przezto nabrały  życia i ru ch u ; 
ogólne zgrom adzenie sta ło  się połączeniem i ogniskiem tej czyn­
n o śc i, a przezto  co raz  bardziej zbliżało się do osiągnienia chw a­
lebnych zam iarów  sw oich. Dodać tu  m uszę , dla uzupełnienia o- 
b ra z u , że sala K olizeum , gdzie się publiczne odbyw ały  posiedze­
nia , ma zw y k ły  k sz ta łt sal teatralnych. Licznie zebrani w idzow ie 
zajm owali dw a piętra ló ż ; członkow ie ca ły  d ó ł ;  prezydium  z b iu­

rem  g łąb  sali na podw yższeniu, przed którem  w znosiła się s to so ­
w nie u rządzona m ów nica, zgrom adzenie podzieliło się na sześć
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naukowych w ydziałów , mianowicie: na w ydział rolnictw a, które­
go prezesami byli: hrabia C o l l o r e d o - M a n n s f e l d ,  prezes to­
warzystwa gospodarskiego wiedeńskiego i radzca stanu F i s c h e r ,  
wydawca gazety literackiej gospodarskiej. Na wydział chowu 
bydła, pod prezydencyą tajnego radzcy W e c k h e r l i n a ,  byłego dy­
rektora instytutu agronomicznego w Hohenhajmie, znakomitego o 
chowie bydła pisarza i pana K l e i s t - T y k ó w ,  prezesa tow arzy­
stw a gospodarskiego pomorskiego. N a wydział techniczny, pod 
prezydencya b a r o n a S e k e n b e r g ’a i  barona C lo s e n ’a, wymownego 
członka izb bawarskich. Na wydział leśnictwa, pod przewodni­
ctwem pana F e i s t m a n t l a ,  radzcy w departamencie górniczym i 
pana B e r l e p s c h ’a z Saxonii, referenta wydziału leśnego. Na wy­
dział sadownictwa i upraw y latorośli w innej, pod prezydencya 
radzcy ekonomicznego B r o m e r a  i doktora Un g e m a  c h a  
z W ircburga. Nakoniec na wydział nauk przyrodzenia, pod pre- 
zydencyą profesora U n g e r a .  W  skutek tego podziału, posiedzenia 
dzieliły się na ogólne publiczne i na w ydziałow e, dla członków 
tylko przystępne. Pytania rozbierane na ogólnych i wydziałowych 
posiedzeniach zgromadzenia, na k torem tak obszerne ognisko wia­
domości i św iatła promieniami rzucało , przedstawiaj? nam w  nie­
których względach obecny stan nauki gospodarstwa rolnego; mnie­
mam w ięc, że nie nadużyję cierpliwości i pobłażania szanownego 
zgromadzenia, do którego mam zaszczyt przemawiać i wypełnię 
tylko w łożony na mnie obow iązek, przebiegając w  krótkości g łó­
wniejsze przedmioty rozbiorów i badań dziesiątego zgromadzenia 
gospodarzów niemieckich. Na posiedzeniu ogólnem zastanawiano 
się najprzód nad pytaniem : J a k i  w p ł y w  z m i a n a  u s t a w  z b o ­
ż o w y c h  w A n g l i i  w y w r z e ć  m o ż e  n a  s t a n  r o l n i c t w a  
w N i e m c z e c h ?  Odpowiedzi na to pytanie były bardzo niezgo­
dne. Nie przytaczam ich tu ta j ,  dla tego , bo zdaje mi s ię , że 
pytanie to ze stanowiska rolnictwa i handlu zbożowego niemieckie­
g o ,  było daleko gruntowniej rozbierane w  pismach czasowych 
niemieckich, poświęconych zwłaszcza ekonomii politycznćj, czyli 
gospodarstwu narodowemu. Życzyćby należało, ażeby kto z han­
dlem zbożowym ̂ Anglii, Gdańska i Odessy, dokładnie obeznany,
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pytanie to ze względu na nasz kraj, gruntowniej niż dotychczas 
rozebrał. Drugie pytanie nad którem się zastanawiano było na­
stępujące: K a s y  o s z c z ę d n o ś c i  p r z y  t e r a ź n i e j s z e m  s we r o  
u r z ą d z e n i u ,  c z y  m o g ę  z a s t ę p i e ,  w c z ę ś c i  p r z y n a j ­
m n i e j ,  i n s t y t u t a  k r e d y t o w e  z i e m s k i e  d l a  c h ł o p ó w ;  
a j e ż e l i  n i e  m o g ę ,  j a k  p o w i n n y b y  z o s t a ć  u r z ą d z o n e ,  
a ż e b y  t e  z a s t ą p i ć  m o g ł y ?  Pan O c h s e n b a u e r ,  radzca e- 
konomiczny z Czech, tw ierdz ił, że na wsi stosownie urządzone 
kasy oszczędności, zdołają zastąpić instytuta kredytorve ziemskie 
dla ch łopów ; na poparcie zdania swojego p rzy toczy ł, że w Cze­
chach, w dobrach mających około 20,000 ludności, założył kasę 
oszczędności, zastępującą instytut kredytowy. W kłady do tej kasy 
nie przestaję pomnażać się i po kilku latach b y tu , stan jej wynosi 
160.000 z łr. sreb. Zakład ten przyniósł błogosławione skutki: 
bo nauczy ł, przymnożĄ ł  oszczędności i oddalił lichwę. Zakład ten 
pożycza chłopom, na ich posiadłości ziemskie. Hrabia C o l l o r e d o -  
M a n n s f e l d ,  jako prezes kasy oszczędności wiedeńskiej, był inne­
go zdania, twierdząc że kasy oszczędności miejskie zdołają zu­
pełnie zastąpić instytuta kredytowe ziemskie dla chłopów i są na­
wet do tego od wiejskich kas oszczędności, zdolniejsze: bo tym 
ostatnim nie zawsze nastręcza się sposobność użycia pieniędzy. 
Chłopi, m ów ił, często pożyczaję w  kasie oszczędności wiedeńskiej, 
k tó ra  im pożyczek nie utrudnia i wydatków nie mnoży. Ka­
sa ta wprawdzie surowe kładzie w arunki, co do bezpieczeństwa 
w wypłacie kapitału i p rocentów ; to jednakże przyznać potrzeba, 
że te zaostrzenia rzadko kiedy do wykonania przychodzą: bo do­
świadczenie nauczyło, że chłopi do najrzetelniejszych kasy oszczę­
dności wierzycieli należę. — Pan N i e d h a m e r ,  radzca stanu ba­
warski, uw ażał, że kasy oszczędności są w naszych czasach wzma­
gającego się w przerażający sposób ubóstwa, zakładami największej 
wagi. Ale takie tylko kasy oszczędności mogą być dla chłopów 
pożyteczne, które w  szczupłych bardzo działają granicach. Uzna­
no to w B aw aryi, gdzie w  każdym obwodzie założono kasę o- 
szczędności. —  Pan G a f f r o n ,  dyrektor instytutu kredytowego 
szląsidego, dodał,  że fundusze kas oszczędności muszą być bardzo
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znaczne, jeżeli te mają być i jako  insty tu la k redytow e użyteczne. 
N ajw iększą zaletą instytutów  kredytow ych jest, że d ługi, w łasności 
ziemskie obciążające, uruchom iają i zw olna um arzają , jeżeli z fun­
duszem um arzającym  są połączone. Mówca polecał jak  najmocniej 
insty tu la  k redytow e z funduszem um arzającym  w  takich zw łaszcza 
k ra ja c h , gdzie ma nastąpić reluicya czyli w ykup  pańszczyzny; w 
tak im , i w ielu innych przypadkach kasy oszczędności nie zdołają 
zastąpić insty tu tów  kredytow ych ch łopsk ich . —  Zupełnie innego 
zdania o instytutach kredy tow ych  dla ch łopów , by ł pan G r e w e l ,  
radzca w w ydziale spraw iedliw ości. W ed łu g  niego instytula k re­
dytow e, są tylko pożyteczne w  czasach nieszczęśliw ych; w każdej 
innej zaś porze są dla chłopów  tylko klęską: bo chłop zadłuża­

jący  się w instytucie k redy tow ym , trac i w tym  samym stosunku 
praw o do w łasn o śc i; nie gospodaru je  już w ięc d la  sieb ie , ty lko 
dla w ierzyciela; zarządza tylko na cudzą k o rzyść  dawniejszą w ła ­
snością sw o ją , przeistoczoną na ruchom ą przez insty tu t k redy to ­
w y. — Na to odparł w dobitnych w yrazach baron  C i o s  e n ,  że in- 
sty lu ta k redy tow e nie są k lęską , ale przeciw nie największein do- 
drodziejstw em . Już  w  tym w zględzie nieocenionej w a r to ś c i, że 
zapobiegają lichwie, że nie narażają pożyczającego na wypowiedzenie 
k a p ita łu , że w połączeniu z funduszem um arzającym  ułatw iają mu 

pozbycie się d ługu . Zaciągnięta pożyczka w  instytucie kredytow ym , 
rzek ł m ów ca , nie przeistacza w łasności ziem skiej na ruchom ą ale 
j ą  zachow uje. —  Pan G a f f r o n  o z n a jm ił, że S z ląsk  p ru sk i bę­
dzie m iał w kró tce instytut k redytow y dla ch łopów . R ozszerzyłem  
się nieco nad tern py tan iem , gdyż m niem am , że przedm iot ten 
w  krótkim  czasie i dla naszego kraju  w ażnym  się stanie. —  T rze- 
ciem pytaniem  do narady przeznaczonem  b y ło : J a k i m  p r z y ­
c z y n o m  p r z y p i s a ć  n a l e ż y  c h o r o b ę  k a r t o f e l  w r o k u  
1845  i 1846  t a k  m o c n o  r o z s z e r z o n ą  i j a k i e  ś r o d k i  o-  
k a z a ł y  s i ę  s k u t e c z n e  d o  z a p o b i e ż e n i a  d a l s z e m u  u-  
s z k o d z e n i u  i p s u c i u  s i ę  k a r t o f e l  p o  z b i o r z e ?  —  Pan 
K o h l m a n n  tw ie rd z ił, że przyczyna choroby kartofel nie jes t 

nam  dotychczas znana. W szystk ie  doradzane środki do zachow a­
nia chorych  k a r to fe l , zwłaszcza chem iczne, w ym yślone zostały
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W pracowniach ludzi uczonych, ale niepraktycznych; w Zastosowaniu 
wiec okazały się nieużyteczne. Najlepszy sposób zachowywania 
kartofel jest zwyczajne składanie w doły czyli kupy. —  Tego sa­
mego zdania był doktor H e i n e  z Saxonii. Pan K l e i s t  uw ażał, 
że panująca choroba kartofel podobna jest do cholery. Kartotle 
chore czyli zarażone, radził na pokarm dla bydła w obszernych 
dołach zakwaszać. Polecał przytem , wynaleziony przez pana B e- 
r  e n d w Prusach termometr do próbowania temperatury kartofel służą­
cy. Temperatura kartofel skłonnych w kupach do zepsucia, znacznie- 
się w zm aga; za pomocą więc tego termometru można zepsucie u- 
przedzić. Chcąc kartofle na pokarm dla bydła zakw asić, potrze­
ba je  pierwej ugotow ać, zemleć i złożone w doły hermetycznie 
okryć. Można 30 do 40 szeflów, czyli 15 do 20 korcy galicyj­
skich, w taki dół złożyć. Kartofle zachowują się w tym stanie jak  
najlepiej. Małym właścicielom i ludziom uboższym radził suszyć 
grożące zepsuciem kartofle w piekarskich piecach; wysuszone mo­
gą być użyte na chleb. —  Inny członek uw ażał, że nie wierzy, 
ażeby choroba kartofel pochodziła z niestosownej uprawy, alboteż 
z wyrodzenia się ich; chorobę tę przypisywał nadzwyczajnym 
odmianom powietrza. — Hrabia M a l d e g h a n  sadził kartofle przed 
zimą; tym sposobem miał w jednym roku dwa zbiory. — Panu 
G a f f r o n  doradzano nie wykopywać kartofel w zwyczajnej po­
rze, ale je zostawić w ziemi do późnej jesien i; lecz rada ta oka­
zała się niestosowną, bo kartofle, zupełnie się popsuły. —  Profe­
sor I I ł u b e k  opow iadał, że co dwa tygodnie z kolei łodygę kar­
toflaną urzynać na próbę kazał. Kartofle okazały się tam naj­
większe i najplenniejsze, gdzie łodygę najdłużej zostawiono i gdzie 
najbujniejszą była. Jest tego zdania, że przyczyny choroby kar­
tofel nie w ziemi, ale w powietrzu szukać należy. 1 tak w o- 
grodzie, przeznaczonym do prób gospodarskich w G racu, kartofle 
w tych miejscach, gdzie przeciąg powietrza wolny, były zd ro w e; 
tam zaś gdzie powietrze nie miało zupełnie wolnego przystępu, 
były chore. —  Panu W ih  a n d zdaje s ię , że przyczyny choroby 
kartofel w gruncie szukać należy. Radził nawozić grunlt pod 
kartofle przeznaczony, mielonemi kościami i popiołem, Po takiej
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up raw ie  z e b ra ł  karto fle  zu p e łn ie  zd ro w e  i te  d ob rze  się zach o w a­
ły .  —  Jednem u z c z ło n k ó w  z d a w a ło  się  że w ilg o ć  nie m oże być 
p rzy c zy n ę  tej c h o ro b y : bo cho rob ie  tej podlegają karto fle  nie ty l­
ko  na n isk ich  ale i na w y n io sły c h  g ru n la c h  sadzone . — Inny  c z ło ­
nek  u w aż a ł, że w  je g o  okolicy  tam  gdzie sadzono  kartofle  na g ru n ­
cie upraw ianym  pozosta ło ściam i z fab ry k  chem icznych , karto fle  by­
ły  z d r o w e ; sadzone zaś  na sta jennym  n aw o z ie , b y ły  chore . — P ro ­
feso r F r a a s  u w ia d o m ił, że z polecenia rzę d u  b a w a rsk ie g o  ro b ił  
w  in sty tuc ie  ag ronom icznym  w  S zleisheim  p ró b y  •/. p a ten tow anym  
naw ozem  p ro feso ra  L ieb iga. W  m iejscach gdzie  naw ozu  tego  u ży to , 
k arto fle  b y ły  ch o re . R o b ił tak że  p ró b y  p o d łu g  teo ry i d ra  P e t z -  
h o l d a ,  to  je s t :  d o d ając  g ru n to w i znaczną ilo ść  f o s f o r y c z n o -  
k w a ś n e j  m a g n ez y i, c h c ia ł  karto fle  p rzy w ie ść  um yśln ie do ch o ro ­
b y  ; ale karto fle , na ta k  p rzy g o to w a n y m  g ru n c ie  zeb rane , b y ły  ja k  
n a p rz e k o rę  teo ry i p. Petzholda zu p e łn ie  zd ro w e . —  P an  R i e s e  
b y ł tak że  zdan ia , że p rzy c zy n y  c h o ro b y  w e w p ły w ac h  a tm osfery ­
cznych  sz u k ać  należy . —  Pan E l l r i c h s h a u s e n  u w a ż a ł ,  że ch o ­
re  karto fle  nie zaw sze  na ten  sam  sposób  p su ją  s ię :  bo jedne 
tru p ie sz e ję , a  d ru g ie  g n iję . Gnicie je s t  niebezpieczniejsze od t r u -  
p ieszen ia: bo  niczem  w strz y m a ć  się nie daje. Zkąd p o w sta ła  te ra ­
źniejsza ch o ro b a  karto fe l?  n ik t, zdaje mu się , nie w ie; p o ró w n y w a ł 
ją  z  pom orem  na by d ło  i z cho lerą . —  P an  C h u d i  b y ł p ięć la t 
w  A m eryce i za s ta n aw ia ł s ię  tam  nad u p raw ę  k arto fe l. W  P e ru  
i  C h ili, gdzie  od niepam iętnych , ja lt  m ó w ił, czasów  trudn ią  się u - 
p raw ę  k a r to fe l ,  żadnej karto fle  nie podlegają chorob ie . P on iew aż  
m u  się  zda je  rze czą  n iew ątp liw ą , że  karto fle  nasze w y ro d z ily  się , 
sędz i w ię c , że jeden ty lk o  b y łb y  sposób  dostan ia  zupe łn ie  zd ro ­
w ych  k a r to fe l ,  a  tern je s t sp ro w ad zen ie  z  P e ru  i Chili. — Na u -  
w ag ę  pana M e d i c u s a ,  że plon p o  sp row adzonych  karto flach  z  
A m eryk i b y ł  także za rażo n y , o d p a r ł  pan C h u d i, że karto fle  te  
b y ły  p rzyw iez ione  ze  S ta n ó w  Z je d n o czo n y c h , ale nie z P eru  i
Chili. P an  H o f f m a n  u ż y w a ł do karto fel, p rze zn ac zo n y c h  na nasien ie, 
w a p n a  c h l o r o w e g o ,  fu n t w apna na ce tn a r k a r to f li zda je  m u 
s i ę ,  że ż  d o ść  dob rym  sk u tk iem . —  Pan W i n k ę  u ż y w a ł w apna 
chlorowego z p o p io łe m , ale to n ic nie p o m o g ło . — Pan H i r s z -
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f e I d  z Holsztynu zasiał po zbiorze kartofel, na tem samem polu 
jęczmień. Pozostałe przypadkowo w  ziemi kartofle w yrosły  na­
stępującego roku w jęczmieniu i były zupełnie zdrowe. Doświad­
czenie to, m ów ił pan Hirschfeld, jest może skazów ką, ażeby sadzić 
kartofle pośród roślin k łosow ych. — Doktor H e i n e  potwierdza, 
w  skutek doświadczeń robionych przez tow arzystw o gospodarskie 
w Sohwarzburg —  Sondershausen, że zrzynanie łodygi jest zaw sze  
plonowi kartofel szkodliw e. —  Tego sam ego zdania był i pan 
M e d i c u s ,  dodając, że mielone kości nie zapobiegają chorobie.—■ 
Pan K o c h  sąJził, że nawóz jest przyczyną choroby; radzi więc 
nie nawozić pod kartofle. O tern wątpił p a n S c h u m a c h e r  z Meklen- 
burga: bo choroba ta okazała się w kartoflach sadzonych na św ie­
żych korczunkach.

W  wydziale rolnictwa pierwszem pytaniem było: D l a c z e g o  u p ra­
w a  l u c e r n y  b a r d z o  s i ę  w N i e m c z e c h  n i e  u p o w s z e c h ­
n i a ;  z w ł a s z c z a ,  ż e  d o ś w i a d c z e n i e  d o w i o d ł o  w s p o ­
s ó b  n i e  w ą t  p l i w  y,  ż e  p o m i ę d z y  g a t u n k a m i  k o n i c z y n y  
l u c e r n a  n a w e t  w  s t o s u n k a c h  m n i e j  s p r z y j a j ą c y c h  
p i e r w s z e  z a j m u j e  m i e j s c e ?  —  Szczegóły  narad nad tem 
pytaniem dlatego pomijam, że pytanie to nie jest ogólne, ale bar­
dziej miejscowe, a zatem z tego względu kraj nasz mniej obchodzące. 
Skutkiem ogólnym narady b y ło : że ograniczenie uprawy lucerny 
w  Niemczech przypisać należy jej w łaściw ościom , kosztownej i 
utrudnionej uprawie, a przytem okoliczności, że nie zajmując sto­
sownego dla siebie gruntu, bardzo mało paszy daje.

Drugiem pytaniem było : J a k i e  m a m y  d o ś w i a d c z e n i a  
o u p r a w i e  k o n i c z y n y  w t r z y l e t n i e m  z m i a n o w a n i u ?  
Baron C 1 o s e n tw ierdził że czerwona koniczyna, w  trzyletniej kolei, 
udaje się w Bawaryi nadreńskiej.—  Hrabia T a u f k i r c h e n  z Bawa- 
ryi utrzym ywał, że koniczyna w ogólności tem pewniejsza, im mniej 
często na tem samem miejscu zasiewaną bywa. Jednakże i w tem są 
wyjątki. W ydarza się czasem, że koniczyna wracając co trzy lata na 
jednem m iejscu , rodzi się; ma się rozum ieć, że to wymaga stoso ­
wnego gruntu. Grunt taki powinien mieć warstwę urodzajną 12 calów  
grubą i obfitującą w  margiel wapienny, Urodzaj koniczyny w g o -

Rozprawy t. a, 4
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spodarsiwie swojem w trzyletniej kolei przypisuje zwłaszcza wa­
piennemu marglowi. W  zdaniu tem utw ierdził się tem silniej oko­
licznością, że po wyczerpaniu marglu wapiennego przez koniczynę, 
roślina ta u niego w trzyletniem zmianowaniu chybiać zaczęła. — 
Pan S c h i n d l e r  z Morawii dodał, że ta k ie  upraw iał dawniej ko­
niczynę w trzyletnim płodozmianie, ale że koniczyna w takiej ko­
lei przestała była rodzić s ię ; przymuszony więc był zaprowadzić 
taką odmianę, że teraz koniczyna co sześć lat tylko na tem samem 
powraca miejscu. Radzca stanu F i s c h e r  tw ierdził, że zdanie, 
jakoby koniczyna nie mogła częściej na tem samem powracać miej­
scu, jest bardziej domysłem niż niewątpliwą prawdą. Z rozprawy 
tej wynikło w ięc: że koniczyna w trzechletniej kolei tylko wyjąt­
kowo udaje s ię ; że na gruntach suchych żle się ro d z i; w klima­
cie zaś w ilgotnym , zwłaszcza używając wapniastego marglu lub 
gipsu, obfity plon wydając, jest wyśmienitą paszą.

Trzeciem pytaniem b y ło : J a k i e  g a t u n k i  t r a w ,  z p o ­
m i ę d z y  t y l u ,  ż w a ż a j ą c  n a  g a t u n e k  b y d ł a  i w ł a s n o ­
ś c i  g r u n t u ,  n a j b a r d z i e j  p o l e c i ć  m o ż n a  d l a  ł ą k i  
p a s t w i s k  i j a k i e  ś r o d k i ,  p r ó c z  n a w o d n i a n i a ,  s ą  
n a j s t o s o w n i e j s z e  d o  o s i ą g n i e n i a  j a k  n a j w i ę k ­
s z e g o  p o ż y t k u  z ł ą k  i p a s t w i s k ?  —  Na to pytanie 
uważał najprzód jeden z członków sz ląsk ich , że w dobrach P a­
na Rotszylda na Szląsku, sieją traw y najrozmaiciej mieszane; a to 
w  skutek przekonania, że tym sposobem najobfitszy plon wydają. 
Nasienia przytem nie ż a łu ją ; siejąc na łą k i , 12 funtów nasienia 
różnych traw  i 7 funtów koniczyny, na morg. Na pastwiska sie­
ją  tylko 12 funtów traw . Baron K le  is  t uważał, że następujące 
gatunki traw  i koniczyny dają dobre i zdrowe trzyletnie dla by­
d ła  pastwiska na gruntach nie bardzo skorych do porastania tra­
wą. Pastwisko takie dobrem osobliwie będzie dla ow iec; średniem 
dla krów. Na piaszczysty, ubogi, łatwo przesiąkający g run t, pole­
cać zwłaszcza można trawę, kostrzewę owczą i kostrzewę twardą 
( feslucci o v in a , i d u n u s c M /a .S c h a f s c h w in g e f )  zwaną; trawa 
ta pokrywa wszystkie miejsca, innemi nieporosłe trawami i za­
pobiega niezdrowej paszy. Brzanka pospolita ( phleum  pra len te f



T h i m o t h e u s  G r a s )  zasługu je  w  tym  w zg lę d z ie , w  okolicach 
zim niejszych na p ierw szeństw o, że nie w ym arza, udaje się przytein 
na w szystkich gruntach , prócz gliniastych. Kmin, biała i żó łta  k o ­
n iczy n a , powinny także przy  siejbie tr a w , do mieszaniny n ależeć: 
bo czynię pastw iska sm aczniejszem u O innych mieszaninach ro z ­
strzygać  będzie gatunek gruntu . Nasienia biedrzeńca ( pimpinel- 
la ibibernella) także domieszać po trzeba. P ierw sza jednakże, w  o- 
kolicach północnych i zim nych często w ym arza. B ardzo dobrą 
traw ą na grun ta  piaszczyste je s t brzanka Bochmera (pftleum Boch- 
merij.  Ażeby mieć dobre pastw isko, potrzeba stosow nego zmia- 
nowania i żyżnego grun tu ; dlatego też siejba traw  pow inna nastę­
pow ać bezpośrednio na naw ozie , albo przynajm niej w kró tce po 
znaw ożeniu g run tu .

Hrabia B u r g  h a u s e n  polecał brzankę pospolitą (phleum  
pratense. Thim otheus G ra s )  traw ę, k tó ra  na w szystk ich  udaje się 
g run tach . P rzytem  zw raca ł uw agę w ogólności na gospodarstw a 
pastew ne. W R o s  n o  c h a  u n. p. utrzym ują na 3 0 0 0  pruskich, 
czyli 1.331 m orgach au stry ack ich , sianożęci i pastw isk, 7 do 9 .000  
ow iec, nic dokupując paszy. Inny członek uw ażał, że brzanka po­
spolita mieszana z k o n iczy n ą , jes t najpom ocniejszym środkiem  do 
chow u koni w  k ra ja c h , gdzie niedostatek pastw isk  sam orodnych 
czuć się daje. W  krajach północnych b rzanka pospolita w y trzy ­
muje lepiej zimę, niż angielski ra jg ras. N ajstosow niej mieszać na­
sienie koniczyny z b rzankę pospolitą, każdego po połow ie. H rabia 
R e w e n t l ó w  potw ierdził, że brzanko pospolita je s t bardzo dobrą 
dla okolic pó łnocnych, dlatego że tak dobrze przezim ow uje P rócz 
tego polecał jeszcze  lisi ogon łę k o w y  ( atopecurus pro tennis, 
F u c h s  s c h w a  n z )  dla łą k  i p a s tw isk , naw odnianych lub nie. 
Mieszać traw y  zaw sze potrzeba. Lisi ogon łąkow y  je s t najw cze­
śniejszą z tra w ; zaw sze jes t m iękką; daje w iele paszy  i to tylko 
zarzucićby można, że  lekkie nasienie, w  czasie w ilgotnym , trudne 
je s t do zebrania.

Inny członek nie radzi traw y  lisiego ogona łąkow ego  używ ać 
na p as tw isk a ; traw a ta, prócz tego nie rodzi się na gruntach su­
chych i w zgórzystych , ty lko  na m okraw ych  nizinach.

4*
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Baron R i e s e  uw ażał, że uprawa traw mniej przyczynia 
się do ulepszenia gruntu, niż uprawa koniczyny: bo trawy bliżej 
są ze zbożem spowinowacone.

Hrabia H e r b e r s t e i n  radził, dla ochrony traw, mieszać 
je z białą i czerwona koniczyną.

Major W i n k ę  m ów ił, że zna dobra w Czechach w obwo­
dzie taborskim gdzie przeszło 4.000 morgów austryackich zasia­
nych jest brzanką pospolitą i to z jak najlepszym skutkiem. Je­
dną z najlepszych własności trawy tej jest, że nie wymarza.

Baronowi R i e s e  zdawało się, że 6 funtów nasienia brzanki 
pospolitej na morg pruski *) wystarcza i odwoływał się w tym 
względzie do hr. Burghausen, który żałow ał, że tego potwierdzić 
nie może, bo sam wysiewa na morgu 10 funtów pruskich nasie­
nia brzanki pospolitej i 6 funtów nasienia koniczyny **).

Na zapytanie przez jednego z członków uczynione, czy tra­
wy z koniczyną zasiane tej samej jesieni spasać już można 1 Odpo­
wiedział hr. Burghausen, że doświadczenie nauczyło, że spasanie 
takich zasiewów w jesieni owcami, nie tylko jest rzeczą pożytecz­
ną, ale nawet koniecznie potrzebną na to, ażeby się zasiew mocniej 
wkorzenił. Co się zaś tyczy pytania, czy łąki i pastwiska nawozić 
potrzeba, to z pytania tego inne wynika, to jest, czyli nawożenie 
tychże wypłaci się ? Dopóki cena cetnara siana nie wynosi więcej 
jak 8 groszy saskich, nawożenie łąk i pastwisk nie wypłaca się, 

Hrabia H e r b e r s t e i n  odpowiedział, że pytanie, czyli na­
wożenie łąk i pastwisk wypłaci się, zawisło od stosunków gospo­
darskich i miejscowości. Niedbale obchodzić się z łąkami nie radzi, 
bo lepsza uprawa łąk jest zwyczajnie pierwszym krokiem do wznie­
sienia rolnictwa.

Baron R i e s e  radzi nawozić łąki kompostem; to powiększa­
jąc zbiór o 10 cetnarów na morgu, wypłaca się.

O) Jocb, czy li morg austryacki zaw iera 2  Jj4 morga pruskiego. 

100 funtów pruskich czyn ią  81 1J2 fant. w iedeń.



Hrabia B u r g h a u s e n  doradza nawozić łęki łodygę z  kar­
tofel; a to w ten sposób, że gdy łodyga zaczyna usychać, potrze­
ba ją pościnać i na łąkach rozesłać.

Pan H i r s c h f e l d  z Holsztynu zbierał zwyczajnie na mo- 
krawej łące, mającej 200 morgów przestrzeni, 40000 funtów złej paszy. 
Łąkę tę osuszywszy rowami, nawozi teraz co cztery lata kompo­
stem złożonym z ziemi, bydlęcego i końskiego nawozu i ma na 
niej co roku 300,000 funtów dobrej paszy.

Profesor L u m b e  z Czech uważał że wielka w tym wzglę­
dzie zachodzi różnica co do nawozów. Nawóz stajenny nie wypła­
ca się na łąkach: bo rozesłany na nich, w wielkiej części ulot­
nią się i mało skutkuje. Dlatego potrzeba używać na łąki takie­
go nawozu, na który powietrze nie tak wielki wpływ wywiera; a 
tym jest: kompost, gnojówka czyli mocz i mineralne nawozy.

Radzca stanu F i s c h e r  wielkich doświadczał na łąkach 
skutków, bronując je. Jestto środek niekosztowny.

Pan S z  i k e t  t e r  zMorawii przypominał mohar, który bydło zja 
da z upodobaniem, zielony lub suchy. Do pozbycia się kwasu z łąk 
nżywał popiołu, wapna i nawozu drobiowego; a przytćm brono­
wał je na krzyż.

Pan KI e i s t doradzał mieszać z nasieniem innych traw, krwa­
wnik pospolity ( achillea millefolium. Schafgarbe) zwrócił także 
uwagę na skutki zacieniania łąk i pastwisk; twierdził, że dla tej 
samej przyczyny i rozścielanie łodygi kartoflanej na łąkach dobry 
skutek przynosi.

Tajny radzca M e n t z e 1 przypisuje skutek nie samemu zacienia­
niu, ale i ogrzaniu przez to łą k ; a zwłaszcza okoliczności te  ło ­
dygę kartoflaną, na łące rozesłaną, deszcz wyzoli a ług ten jak 
nawóz na łąkę skutkuje.

Pan T e i c h m a n n  zSaxonii uważał, te  kiedy drzewa liściowe 
łąki otaczają, to bytność ich wilgoć pomnaża.

Czwartem pytaniem było: D l a c z e g o  u p r a t r a  kukuru-  
d z y ,  k t ó r a ,  j a k  w i a d o m o ,  z e  w s z y s t k i c h  r o ś l i n  g o ­
s p o d a r s k i c h  n a j w i ę k s z y  p r z y n o s i  p o ż y t e k ,  o g r a n i ­
cza  s i f  49 s t opni e m p ó ł n o c n ć j  s z e r o k o ś c i ;  k i e d y  wi e -
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m y ,  ż e  p o d  47  s t o p n i e m  s z e r o k o ś c i ,  w w y s o k o ś c i  
2 .4 0 0  s t ó p  u p r a w a  k u l t u r u d z y  b a r d z o  j e s t  r o z s z e r z o ­
n y ;  ż e  k u k u r u d z a  p o d  52 s t o p n i e m  p ó ł n o c n e j  s z e r o ­
k o ś c i  j e s z c z e  s i ę  r o d z i  a w t a k i c h  n a w e t  s t r o n a c h ,  
g d z i e  z i a r n o  j e j  d o j ź r z e w a ć  n i e  m o ż e ,  j e s z c z e  j a k o  
r o ś l i n a  n a  p a s z ę  p o ż y t e c z n a , n a  w s z e l k ą  z a s ł u g u j e  
uwagę ?

Baron R i e s e u w a ż a ł , że dojźrzew anie kukurudzy  naw et 
w  najcieplejszych okolicach Czech je s t niepewne. Uprawiałem  
w ięc, m ów ił, kukurudzę w  skutek  tego tylko na paszę, ale i w tym 
w zględzie k u k u ru d zy  polecać nie mogę: bo bardzo g ru n t w ycieńcza. 
Z ło d y g  chciałem  cukier w yrabiać, ale to się nie udało*

H rabia C o l l o r e d o - M a n n s f e l d :  Ja upraw iam  w n iż­
szej A uslry i w iele k u k u ru d z y , tak na ziarno ja k  na paszę; zdaje 
mi się, że kukurudza nie tak mocno g ru n t w ycieńcza: bo po niej 
m iew ałem  zaw sze p iękny zb ió r pszenicy.

Jeden z cz łonków  sty ry jsk ich  m ów ił, że w jego kraju  k u ­
ku rudza  je s t rośliny, której up raw a najbardziej je s t upow szechniona 
i że kukurudza nie może g run tu  tak mocno w y cieńczać: bo po 
niej naw et zboże ozime obficie się rodzi. W  S ty ry i sadzą k u ­
kurudzę  zw yczajnie w  rzędach, ten sposób upraw y jes t dla ku ­
kurudzy  w ogólności d o b ry m ; ale tam gdzie łodyga z  k u k u ru ­
dzy je s t najgłów niejszy dla bydła  p aszy , tam nie m oże, m ów ił, 
polecać sadzenia w rzędy: bo tym sposobem  łodyg i nadto grub ieją . 

W  takim p rzypadku  siew  ręczny , szerok i, je s t lepszym.
Hrabiemu B u r g h a u s e n  zdaje s i ę ,  że nieurodzaj rośliny 

bezpośrednio po kukurudzy  następu jącej, p rzypisać m oże należy 
niestosow nej upraw ie.

Temu sp rzeciw ił się baron R i e s e .  Inny cz łonek  uw a­
ża ł, że upraw ia kukurudzę na paszę, pod 52 stopniem północnej 
sz e ro k o śc i; ale że przy  lej upraw ie i ziarno często dościga.

Tan K u m  h e n  mówił, że Slyrya i Karyntya są prawdziwą 
ojczyzną uprawy kukurudzy. Uprawiając kukurudzę na paszę i sia­
no nie potrzeba siać jej za g ę s to ; uprawa w rzędy jest do lego 
najstosowniejsza. Kraje pośród Alp leżące mają zupełnie inny kij-
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mat niż kraje płaskie; gw ałtowne w iatry, najszkodliwsze dla kuku- 
rudzy mniej w nich dokazują; przytem, miewają częściej deszcze i 
obfite rosy. Te są główne przyczyny urodzaju w nich hukurudzy.

Hrabia C o l l o r e d o - M a n n s f e l d  odpowiedział, że mie­
szka w  okolicy równej i suchej; uprawia wiele kukurudzy z jak 
najlepszym skutkiem i uprawą tą gospodarstwo swoje znacznie po­
p raw ił: bo kukurudza grunt bardzo ulepsza. Polecał kukurudzę 
zwłaszcza na zieloną paszę ; krowy dają po niej tłuste mlćko. 
Przytem ostrzegał, ażeby kukurudzy raz po raz na tern samem 
miejscu nie uprawiać.

Hrabia R e i c h e n b a c h  d o d a ł, że mieszka na granicy xię- 
stwa poznańskiego, gdzie uprawia białą kukurudzę, która w tych 
stronach zwyczajnie dojźrzewa przy końcu listopada. B u r g e r  za 
mało cenił kukurudzę jako paszę. W szystkie części kukurudzy 
dają wiele paszy.

Członek z Karyntyi uważał, że w jego kraju uprawiają ku­
kurudzę w wysokości 2.400 stóp nad powierzchnią morza i to 
z dobrym skutkiem. W krajach równych, na w iatry narażonych, 
kukurudza zwyczajnie nie udaje s ię ; chociaż są gatunki kukurudzy 
co i w takich okolicach wytrzymują i dojźrzewają.

Piątem pytaniem by ło : D la  c z e g o  k r a j e  n i e m i e c k i e  
z n a c z n e j  p o t r z e b y  s z c z e c i  w i ę k s z e j  ( d i p s a c u s  f u l -  
l o n u m ,  W e b  e r k  a r d e ) ,  m a r z a  n y  f a r b i e r s k i ć j  ( r u -  
b i a  t i n c t o r i a ,  K r a p p )  i l n u  n i e  s ą  w s t a n i e  s a m e  
z a s t ą p i ć ,  a l e  w i e l k ą  i l o ś ć  t y c h  z i e m i o p ł o d ó w  z i n -  
n y c h  k r a j ó w  s p r o w a d z a ć  m u s z ą ?

Szczegóły narady nad tem pytaniem dla tego pomijam, że te 
tycząc się wyłącznie krajów niemieckich, jako miejscowe, nie ogól­
ne , mniej nas obchodzą. Z narady tej, co do ogółu, wynikło, że 
przyczyną nie dość rozszerzonej uprawy roślin marzany farbierskiej 
i szczeci większej jest brak potrzebnych wiadomości, co do spo­
sobów uprawiania tych roślin ; niedostatek stosownego gruntu i po­
trzebnych młynów do mielenia przytoczonej farbierskiej rośliny. Na- 
koniec, że uprawa i przyrządzanie lnu, znacznie rozszerzają i ule­
pszają się w Niemczech.
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Szóstem  pytaniem  b y ło :  J a k i e  w i n n i ś m y  n o w s z y m  
c z a s o m  d o ś w i a d c z e n i a  o n a j s t o s o w n i e j s z y m  b e z-  
p o ś r e d n i e m  n a s t ę p s t w i e  d w ó c h  r o ś l i n  g o s p o d a r ­
s k i c h  p o  s o b i e ?

Baron R i e s e  z Czech uw ażał, że lucerna zostaw ia po sobie 
g ru n t w  ja k  najsilniejszym  stanie. Inny członek  d o d a ł: że w g o - 

spodartw ie płodozm iennem  upraw ia po koniczynie dwie rośliny  
k łosow e jedne po drugiej, k tó re  jak  najlepiej udają się.

P an  T e  ic h  m a n n  z  Saxonii poleca! następujący kolej w  p ło - 
dozm ianie: I. 1. Rzepak, mocno naw ożony. 2. Pszenica. 3. K ar­
tofle bez naw ozu. 4 . G roch. 5 . Ż yto. W  miejscach zaś gdzie 

koniczyna w ątp liw a: II. 1. Kartofle na nawozie. 2 . Kapusta albo 
burak i na naw ozie. 3 . Jęczm ień. 4 . Koniczyna, 5. P szen ica , po 
jednem ale uważnem  przeoran iu  koniczyny.

Pan R i e s e  gan ił sadzenie kartofel bez n a w o z u ; zdaniu te ­
m u wielu jednakże członków  sprzeciw iło się.

Pan K o h 1 m a n n polecał, jako  stosow ny plodozm inn : rze ­
pak po dw uletniej kon iczyn ie , raz  przeoranej. W  miejscach mo- 
k raw ych  uw aża ł za w yśm ienity płodozm ian : g roch  po kartoflach, 
po g ro ch u  żyto.

H rabia B u r g h a u s e n  m ó w ił , że upraw y rzepaku  na prze­
oranej ra z  tylko koniczynie polecać nie m o że : bo rzepak w y­
maga g run tu  pilnie urządzonego i g łębokiej roli.

Pan V o i g t  dodał, że upraw a kminu jest dobrćm  przygo tow a­
niem dla w szystk ich  następujących roślin.

W  w ydziale chow u byd ła  pierwszem  pytaniem b y ło :  „ C z y  
g d z i e  r o b i o n e  b y ł y  p r z e z  d ł u g i  p r z e c i ą g  c z a s u ,  
p o r ó w n a w c z e  d o ś w i a d c z e n i a  w c e l u  p r z e k o n a n i a  

s i ę ,  c z y  w p r o w  a d z  o n e  c u d z e  r a s y  b y d ł a  r  o g a t e g o  
l u b  p o  w  s t a ł e  z n i c h  m i e  s z a ń c e ,  z a s ł u g u j ą  n a  p i e r ­

w s z e ń s t w o  p r z e d  k r a j o w e m  b y d ł e m ,  j e ż e l i  t o  p o ­
d ł u g  z a s a d  r o z u m o w y c h  p a  r  u j  e m y , o b f i c i  e k a  r  m i m y  
i p i l n i e  p i e l ę  g n  u j e m y  ? “ — Pan W a n i e k  radzca  ekonom i­
czny m ó w ił, że w prow adzone do Czech rasy  bydła tyrolskiego, 
z  upodobania ty lko ch o w an e ,  zalecały  się pięknym  ksz ta łtem , do-
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brą tusz?, p rzy  stosunkow o niewielkiej ilości pokarm u i m iśkiem  
obfitszein w m a s ło , niżeli k rów  krajow ych. Nie można jednakże 
tw ierdzić, ażeby w e w szystkich w zględach zasług iw ały  na p ier­
w szeństw o. S tarano się tw ardą i g rubą ich skórę na delikatniej­

szą przeistoczyć i w zrostu  im przyczynić. Co w  części się udało , 
tak , że to bydło  w niektórych gospodarstw ach czeskich przenoszą 
teraz  nad szw ajcarskie. B ydło sz w a jc a rsk ie , potrzebujące przy 
wielkim w zroście w iele p o karm u , obfituje w mleko. U siłowaniem 
trudniących się chowem  bydła w  Czechach, jest teraz zbyteczny  
w zrost byd ła  szw ajcarskiego zm niejszyć. Baron R i e s e uw aża ł, 
że rasa karyn tska  i z doliny M urz, zaleca się delikatnością ciała i 
obfitością mleka. W ielka, m ów ił, zachodzi różnica m iędzy krajam i 
górzystem i a rów nem i. P ierw sze obfitują w dobre pastw iska i by­
d ło  w nich prędko w y ra s ta ; w  takich stosunkach  by łoby  więc 
wielkiem uchybieniem chcieć dobrą rasę k ra jow ą zastąpić zagra­
niczną. —  Pan H e n  k i n g  tw ierdził także, że sprow adzanie bydła 

szw ajcarskiego teraz  co raz  bardziej ustaje. Pielęgnowaniem m ło­

dzieży s ta rać  się należy rasy  krajow e ulepszyć i zachow ać. 

Sprow adzanie ra s  zagranicznych, w  tym  jednym  tylko przypadku 
okazało  się czasem pożyteczne, jeżeli byd ło  z okolic  mniej obfitych 
do żyżniejszych sprow adzone by ło . Liche pielęgnowanie bydła 
je s t g łów ną przyczyną upadku tej gałęz i gospodarstw a. Pan 
O c k e l  z P ru s ,  ro b ił doświadczenia w  chęci przekonania się, 
k tóra  z następujących ra s  jes t najmleczniejszą. Zastaw szy w  Fran- 
kenfeldzie byd ło  kra jow e, k rzyżow ane z oldenburgshiem  i dokup i­
w szy później bydła  ra s  berneńskiej, egierskiej i a jerszajerskiej, 
chow ał te ra sy  osobno, żyw ił stosow nie do w agi, to je s t 3  funtów  
w artości siana na cetnar w agi ży jące j, pasł w  ro k u  ty lk o  przez 
trz y  do czterech tygodni, często przew ażał, mleko m ie rz y ł, osobno 
z  każdego ro b ił m asło i o trzym ał liczby następ u jące : bydło  k ra ­
jow e dało  1954  k w a r t m lćka , k tórego na funt m asła potrzeba 
b y ło  1 2 k wa r t y ;  siana w ychodziło na funt m asła 64 funty. By­

dło  szw ajcarskie d a ło  29 6 5  kw art mleka, na funt m asła potrzeba 
by ło  1 4 /*  k w arty  m leka, pokarm  odpow iadający 6 t  funtom siana, 
dał funt m asła . R asa egierlandzha dała  9 4 0  k w art mleka, na funt



masła potrzeba było 11 kwart mleka; 105 funtów siana lub inne­
go pokarmu stosunkowo, dawało funt masła. Rasa ajerszajerska 
dała 2026 kwart m leka; na funt masła potrzeba było 9 kw art 
m leka; 41 funtów siana lub stosunkowo innego pokarmu dało funt 
masła. Z tego wynika, że szacując funt masła 7 groszy saskich, 
celnar pokarmu spieniężony został bydłem brajowem za 12 gro­
szy; szwajcarskiem za 12 groszy i 7 feników; egierlandzkiem za 
7 groszy i 4 feniki; ajerszajerskiem za 19 groszy i 3 feniki. Ra­
sa egieriandzka byłaby więc podług tego najpośledniejsza na mle­
ko, dobra jest jednakże do pociągu i do tuczenia. Pan H i r s c h -  
f e l d  uważał, żc doświadczenia oparte na pojedynczych sztukach 
bydła, są bardzo niepewne i nie mogą za ogó lne , co do ras, s łu ­
żyć prawidło. Na to potrzebaby bardzo licznych w  różnych 
miejscach i okolicach przedsięwziętych doświadczeń. Dodał oraz, 
że w Danii z maślanki robią m a s ło ; otrzym ując w przecięciu 
z 90 kw art berlińskich maślanki, funt masła. —  Potwierdził to i 
Pan W  e c k h e r  1 i n, przytaczając Szwajcaryę, gdzie zwyczajnie z ma­
ślanki masło robią —  Radzca stanu F i s c h e r  tw ie rd z ił, że bez 
względu na rasę, najważniejszą rzeczą jest obficie karmić. To mo­
gą tylko ci, co mają dostatek p aszy , ale cóż mają począć ubożsi, 
którzy nie mają czem karmić ? Dla tego tak wiele widno nędznego 
bydła. Pytał się więc, czyli kto nie zna takiej rasy bydła, która- 
by niewiele potrzebując, stosunkowo znaczny przynosiła pożytek? 
W e Francyi, ja k  s ły sza ł, ma się takowa rasa bydła znajdow ać; 
ale ta żyje wyłącznie tylko sianem. —  Pan K r a f t  był zdania, 
że rasy małego wzrostu korzystniej paszę spieniężają. — Pan 
C 1 o s e n tw ie rd z ił, że do ras które się do każdej miejscowości i 
do każdego pokarmu przyzwyczajają i na małem poprzestają, na­
leży rasa algauska. Pan W e c k h e r l i n  robił wiele doświadczeń z 
rozmaitemi rasami, w  skutek których przekonał s ię ,  że najkorzy­
stniej jest trzym ać się ras krajowych, doskonaląc je  Co do w zro­
stu , tuczności i mleczności słosownem parowaniem. Nie tru ­
dno jest wprawdzie rasy zagraniczne przyswoić i ten sam mieć 
z nich pożytek, co w  kraju, z którego pochodzą; na to potrzeba 
jednak dawać im taki sam pokarm , jaki w  własnym miały kraju.
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Gdy inny członek odradzał sp row adzać bydło  zagraniczne, bo w 
A ustry i tym sposobem dobre rasy  bydła k ra jow ego praw ie zn i­
k ły  i zastąpione zosta ły  samemi gorszem i m ieszańcam i; odpowie­
d z ia ł profesor L u m b e ,  że w ydarzają się pojedyncze w y p a d k i, 
w  których niepodobna praw ie obejść się bez sprow adzenia i uży­
cia obcej rasy . W ydarzało  mu się na p rzykład , że bydła m ałego  
w zrostu  nie m óg ł najobfitszym pokarm em  do w iększego w zrostu  
przyprow adzić. P rzym uszony więc b y ł użyć roślejszego buhaja i 
dop iął sw ego ju ż  w pierwszem  pokoleniu. — Pan K l e i s t  zam ­
k n ą ł rozpraw ę nad tern py tan iem , uw agą , że w prowadzanie ras 
zagranicznych dlatego nie p rzyniosło  pożądanego skutku , że nie 
dość uw ażano na zdolność buhajów do przenoszenia na potom stwo 
dobrych w łasności sw oich. Najprzód potrzeba w ied z ieć , co chce­
m y zmienić, co chcem y popraw ić lub ulepszyć i stosow nie do 
tego obierać buhaja. —  W ynikło  więc w  ogólności z tej ro zp ra ­
w y, że nie tylko w iększość św iatłych członków  w ydziału o cho­
wie b y d ła , ale najznakom itsi pomiędzy n iem i, byli za u lepsze­
niem ras krajow ych i przeciw ni sprow adzaniu  bydła rogatego za ­
granicznego. P rzy  tej sposobności niechaj mi więc w olno będzie 
nam ienić, że i ja  tej samej trzym ałem  się zasady, w nosząc w łaśn ie  
ro k  tem u, na ogólnem zgrom adzeniu T ow arzystw a n a szeg o , py ta­
nie do nagrody , tyczące się podniesienia chow u bydła rogatego w 
Galicyi.

D rugiem  pytaniem  w w ydziale o chow ie bydła b y ło :  J a ­
k i m  p r z y c z y n o m  p r z y p i s a ć  n a l e ż y  w  N i e m c z e c h ,  
ż e  c h ó w  b y d ł a  r o g a t e g o  i k o n i ,  n i e  t y l k o  w  o g ó l ­
n o ś c i  z n a c z n y c h  n i e  c z y n i  p o s t ę p ó w ,  a l e  w n i e ­
k t ó r y  c h  w z g l  ę d a c h n a w e t  u p a d a ?

W ielu cz ło n k ó w , mianowicie panow ie: H e r b e r s t e i n ,  
H i r s c h f e l d ,  K l e i  s t  i C o l l o r e d o  p rzec iw ilisię mniemaniu, 
jakoby  chów  bydła rogatego  upadał; zdaniem ich chów  ten w znosi 
się, zw ł, szcza w  północnych Niemczech.

Pan W e c k h e r l i n  uw aża za przeszkody do wzniesienia się 
chowu bydła rogatego w  Niemczech, brak  planu, co do celu, który 
osiągnąć chcemy; uchybienia w wyborze bydła do rozpłodu prze-



tnaczonego; nieskończoną mieszaninę ras; parowanie młodzieży w 
wieku jeszcze niedojżrzałym ; częstą odmianę buhajów ; zawczesne 
odłączanie cieląt; uchybienia w chowie bydła, względnie na rozma­
ite zamiary chowu, któremi s ą : m l e k o ,  z d o l n o ś ć  d o  w y t u -  
c z e n i a ,  albo s i ł a  bydlęcia; niestosowne utrzymywanie bydląt; 
niedostateczność pokarm u; nakoniec niewiadomość w obchodzeniu 
się z mlekiem i brak przemysłu w przerabianiu go na sćr i masło.

Profesor D i e b e 1 z Morawii, przypisywał przyczynę upadku 
chowu bydła rogatego zbytecznemu upodobaniu w owcach mery­
nosach, pochodzącemu z mylnego wyobrażenia o większych korzy­
ściach, które chów owiec przynosi.

Pan M ii n t z e r  uważa, że w sąsiedztwie znacznych miast, naj­
lepszych krów  używają zwłaszcza na m leko; niedbająo o przy­
chówek; co także niemało szkodzi hodowli bydła rogatego.

Inny członek polecał jak  najmocniej do pracy woły węgier­
skie, dla ich nadzwyczajnej siły.

Pan W e e k  h e r  l i n  potwierdził zdanie poprzedzające, co do 
siły wołu węgierskiego; dodając jednakże, że bydła rogatego wę­
gierskiego we wszystkich innych względach polecać bynajmniej 
nie może. Rasa ta, mówił, jest dla okolic ludnych niezdatną.

Pan K 1 e i s l uważał, że p. W  e c k h e r  1 i n między innemi prze- 
czynami wskazał także zawczesne parowanie młodzieży, jako prze­
szkodę do postępu w chowie bydła. Pytał w ięc , w  skutek tego, 
w jakim wieku młodzież parować należy? i jakich używać środ­
ków do wstrzymania zawczesnego rozwijania się chuci do parowania? 
Potrzeba, rzekł, przyznać się wzajemnie do popełnianych błędów. 
Bydło karmione hojnie lub nad miarę, okazuje prędzej ochotę do pa­
rowania się. Nie puszczając za okazaniem się chuci, cielicy do b u ­
haja, dlatego że zamłoda, cielica taka staje się zwyczajnie na przy­
szłość niepłodną. Puszczająo ją  zaś zainłodą, przeszkadzamy jej 
w zrostow i, zupełnemu rozwinieniu się i mamy małe i nędzne 
cielę.

Pan W e c k h  e r l i n  przyznał sprawiedliwość tej uwadze, do­
dając że nie radził dawania zupełnej ilości karmu młodzieży. Da­
w ać zupełną ilość karmu cielętom ssącym jest rzeczą zupełnie sto-



—  61 —

sow ną. Młodzież zaś, przeznaczona do rozp łodu , powinna być u- 
trzym yw ana w  sianie ch u d y m ; pastw isko je s t dla niej najstoso- 
wniejszem utrzym aniem . M łodym krow om  daje się dopiero w  s ta ­
nie cielnym zupełną ilość karm u. Bydlęta przeznaczone na w y tu - 
czenie, naw et w  m łodym  w ieku, jak  najobficiej karm ić należy.

Pan G r a f f e n  z Szlezw iku u w a ż a ł, że cielice puszczane w  
p ó łto ra  roku  do buhaja, p rzy  dobrem utrzym yw aniu, znacznego na­
byw ały  w zrostu  i były  jak  najlepsze na mleko. Opóźnianie uży­
cia do ro z p ło d u , w  tern je s t szkodliw em , że bydlę takie d ługo 
żadnego nie p rzynosi pożytku.

P rofesor L urn  b e  zapy ta ł w  jakim  w ieku można bez szk o ­
dy używ ać buhaja?

H rabia B u r g  h a u s e n  odpow iedzia ł, że to  mniej zaw isło  od 
wieku b u h a ja , niż od stanu rozWinier.ia w  jakiem  się ten znaj­
duje. W  ogólności można tw ierdz ić , że buhaj p rzy  należytem 
karm ieniu mający pó łto ra  ro k u , zdatnym  ju ż  je s t do rozp łodu . Le­
piej jednakże zaw sze będzie, czekać do skończonych dw óch lat.

H rabia H e r  b e r s  t e i n  nie rad z ił zbytecznie k arm ić , bo w 
skutek tego bydlę za gw ałtow nie rozw ija  s ię , niew czas dojrzew a 
i nikczem ne w ydaje potom stw o.

Inny członek u w a ż a ł, że p. R i e d s e l  nadużyw ał karm u . 
Znane mi są , rzek ł, p rzyk łady , że cielice jedenaście miesięcy zale­

dwie m ające, ju ż  b y ły  do rozp łodu  dojźrzałe.
Trzeciem pytaniem b y ło : D l a  j a k i c h  p r z y c z y n  z a k ł a ­

d y  d o  s t a n o w i e n i a  k o n i ,  m a ł e  w N i e m c z e c h  p r z y n i o ­
s ł y  k o r z y ś c i  w  p o r ó w n a n i u  z w y d a t k a m i ,  k t ó r y c h  
w y m a g a j ą ,  i j a k i e  u r z ą d z e n i e  t y c h  z a k ł a d ó w  b y ł o ­
b y  n a j l e p s z e ?

Przystępując do rozb io ru  tego pytania, uw ażano najprzód, że 
ze w szystkich chow ów  zw ierząt dom ow ych, chów  koni je s t nie­
w ątpliwie najtrudniejszym . W  Prusach, dodał m ów iący, gdzie za­
k łady  do stanow ienia koni od lat 60 is tn ie ją , postęp b y ł bardzo 
trudny  i leniwy. M ógł być łatw iejszy i prędszy , postępując jedną 
tylko d rogą i trzym ając się tej samej zasady. Skoki od ras ma­
łych  do ro s łych  i ciężkich są  największą p rzeszkodą w chow ie koni.



H rabia M a i d  e g - h a n  z W irtem b erg ii u w a ż a ł ,  że p rzyczyna  
dlaczego sta łe j ra sy  w  N iem czech ju ż  nie m a, je s t  że w  1815 r o ­
ku , g d y  zaczęto  znow u  konie ang ielsk ie  na ląd w p ro w ad zać , zna j­
d o w a ły  się także m iędzy niem i konie w y śc ig o w e . P rz e z  użycie o- 
g ie ró w  w yścigow ych  czyste j k rw i, najlepsze ra sy  koni n iem ieckich 
p opsu te  zo s ta ły . Pom ódzby tem u m o ż n a , k rzy żu jąc  najlepsze 
k lacze ze stosow nem i rasam i. P ró c z  tego  p o lrz e b a b y , ażeby  p o ­
w s ta ły  to w arz y s tw a  do zak u p y w an ia  u ch ło p ó w  m łodych  i do ­
b ry ch  k laczy  slanow nych , na to  ażeby  te w  k raju  po zo staw a ły . W  
W irtem b e rg u  zaw iąza ło  się tak ie to w arz y s tw o , d z ia ła jące  z najlepszym  
sku tk iem .

B aron  G a f f r o n  ze S zląska sp rze c iw ił się  zdaniu  jakoby  
stada p rzez  rzą d y  u trzy m y w an e nie p rzy n o s iły  żadnego  k ra jo w i 
p oży tku . P ru sy  zastępujące te ła z  ca łą  po trzebę  dla w o jsk a  k ra -  
jo w em i końm i, dow odzą przeciw nie. W  P ru sach  zaw iąza ło  się  od 
m edaw na to w arz y stw o , k tó re  sp ro w ad za ć  będzie ro s łe  k lacze z A n ­
glii z Y orksh ire , w  celu dochow ania się ro s ły c h  i silnych  kon i. 
W  stadach  chybiano do ty ch czas zw ła sz cza  częstą odm ianą o g ie ró w . 
C hłopi także nie w iedzą, jak ie  k lacze do og ie rów  p row adzić  , z tąd  
pow sta ją  konie jeże li nie zaw sze  p o c z w a ro w a te , lo p rzynajm niej 
n ieksz ta łtne . P o lrzebaby  ażeby  p o w sta ły  to w a r z y s tw a , ro zd a jące  
n ag ro d y  za najlepsze k lacze z w arunk iem  i w  celu , ażeby  te  w k ra ­
ju  po zo staw a ły .

P an  B a l l y  ze Szląska dz iw ił się, że do tychczas je szcze  n ie ­
ma na to zg o d y , co  znaczy  koń  k r w i  c z y s t e j :  bo koni tak  
zw anych  p ó ł k r  w i ,  tw ie rd z ił ż e  n iem asz. O g iery  p rzez  rz ą d y  
u trzy m y w a n e  p o c z y ty w a ł za n iepotrzebne. Chcąc mieć d o b re  ź r e ­
b ię ta, po trzeba  ażeby  o g ie ry  i k lacze tę  sarnę odb y w ały  p racę, tego  
sam ego  u ży w a ły  k a r m u , k lim atu  i w  je d n ak o w y  sposób  u trz y ­
m yw ane b y ły . S p ro w ad zan ie  zas o g ie ró w  z  cudzych  lub  o d le g ły ch  
k ra jó w , u w a ż a ł za rzecz  zupe łn ie  niestosow ną.

H rabia H e r b e r s t e i n  ze S ty ry i, d o d a ł, że p rz y  chow ie ko­
ni za m ało  uw ażają na p a s tw is k a , p rzeznaczone dla źreb iąt. Ź re­
bięta za ś  p o trzeb u ją  dob rych  pas tw isk , p o rasta jący ch  zd ro w ą  i d ro ­
bną traw ą .
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Pan K r e u t z e r  w eterynarz p rzyp isyw ał przyczynę, dla k tó­
rej zakłady do stanow ienia koni nie przyniosły  w Niemczech ocze­
k iw anych sku tków , następującym  g łów nie okolicznościom: używ aniu 
ogierów  często niezdolnych do spłodzenia podobnego do siebie po ­
tom stw a; zam ałej liczbie ogierów  w miejscach do stanowienia 
przeznaczonych ; zawielkiej odległości tych m iejsc; niedobieraniu 
stosow nego do każdej klaczy o g ie ra , których niezw ażając na p ra ­
w dziw y cel, z kolei tylko puszczają Ludzie zarządzający krajow e- 
mi stadam i nie mają także często potrzebnych do tego wiadomości, 
p rzytem  należąc, w niektórych krajach , do innego zupełnie stanu, 
nie mają potrzebnych koniecznie w takim  razie styczności z  tru - 
dniącemi się chowem koni. Z akłady do stanowienia k o n i, jeżeli 
mają przynieść krajow i pożytek, pow inny być w  ścisłem  połącze­
niu z tow arzystw am i gospodarskieini. W iadom ą je s t także rzeczą, 
że pielęgnowanie źrebiąt w najm łodszym  wieku, w  wielu miejscach 
nie je s t dobrem ; od tego  zaś w wielkiej części dobry  chów koni 
zaw isł. P rzy  w ystaw ach  kon i polecał nakoniec m ów iący , rozda­
w ać zam iast nagród pieniężnych, dobre klacze.

D ok to r H e i n e  z Saxonii uw ażał, że tw ierdzenie jakoby  pań- 
tw o prusk ie , znaczną ilość koni w  handel zagraniczny w yprow a­
dzało , je s t zupełnie mylnem, przeciwnie w Prusach w prow adzane 
konie, przew yższają w  przecięciu liczbę w yprow adzanych rocznie
0 1 6 .000  sz tu k . W  ogólności chów  koni, staw szy  się dla wielu 
kosztow ną tylko zabaw ką, odbiegł zupełnie od praw dziw ego celu
1 p rzesta ł być przem ysłem . W łaściciele stad końskich bardzo czę­
sto rachow ać nie umieją.

Inny członek  zgrom adzenia tw ierdził, że do wzniesienia cho­
w u kon i po trzeba , ażeby tow arzystw a gospodarskie, obeznaw szy się 
ze stanem  chow u koni każdej części k ra ju , w skazyw ały  derekcyom  
stad krajow ych jakich  ogierów  przeznaczone do tego miejsca po­
trzebują. Członek ten przytem  d o d a ł , że rozdaw anie nagród za 
źrebięta, w yłącznie po ogierach uprzyw ilejow anych spłodzone, jest 
rzeczą bardzo niestosowną.

Zdaniu pana B a l l y  że koni p ó łk rw i n icm asz , sprzeciw ił się 
p a n W e c k h e r l i n ,  odw ołując się do Anglii,



-  64 —

D oktor H e i n e  m ów ił, że w  Saxonii pruskiej chciano zapro­
wadzić konie p ó ł k r w i  angielskiej i że tw ierdzenie pana W e e k  h e r -  
l i n a  je s t praw dziw e. Konie p ó ł k r w i  są w  Anglii bardzo d ro ­
gie. W yraz  p ó ł k r w i ,  dodał, nie zaw sze w jednem znaczeniu u- 
żyw anym  byw a. Dla każdej rasy  sta łe j potrzebaby innych dobie­
rać  ogierów , w tenczas dopiero chów  koni nie cofałby się. D o­
k to r  K r e u t z e r  by ł także zdania, że Anglia ma konie p ó ł k r w i .  
Przytem  tw ierdził, że należałoby w Niemczech uszlachetnienie ro z ­
poczynać p ó ł k r w i ą :  bo konie czystej k rw i nie są pew niejsze 
w  przenoszeniu w łasności sw oich na potom stw o, od konia pospo­
litego  niemieszanego, który  przyzw yczajony do miejscowości i k li­
m atu, dobre w łasności pewniej zachow uje. N ależałoby jednakże 
tylko takich ogierów  p ó ł k r w i  używ ać, po k tórych  dobre widno 
skulki.

P an  B a 11 y, odw ołując się do sw ojego dzieła o chow ie koni, 
m ów ił, że w  Prusach wschodnich zaprow adzono najprzód zakłady 
do stanowienia koni; ale że do nich m ało kto udaje się po ogiery .

Temu przeciw ił się tajny radzca M e n t z e l ,  obow iązując się 
dow ieść , na posadzie podań statystycznych, że używ anie ogierów  
rządow ych czyli w łaściw iej k ra jo w y c h , nie zm niejszyło się i że 
liczba ich, p rędzej powiedziećby można, pom nożyła się.

Pan K le  i s t ,  w łaściciel z Pom orza, m ało  ceni zak łady  do sta­
nowienia koni i tw ierdzi, że nie odpow iedziały oczekiwaniom. Nie­
podobieństwem jest, m ów ił, ażeby te same o g ie ry  by ły  do w szy­
stkich klaczy stosow ne. P rzy czy n ę , dla k tórej chów  koni nie 
stoi w  rów ni z chowem innego bydła, p rzyp isyw ał tem u, że kiedy 
w  chow ie bydła rogatego , kraje niemieckie tylu zaw ołanych mi­
strzów  i znaw ców  mają, w  chowie koni chlubić się tern nie mogą.

R ozpraw ę tę o chow ie koni dlatego obszerniej przytoczyłem , 
g d y ż  zdaje mi się, że i do naszego k ra ju , w  wielu w zględach 
zastosow aną być m o ż e ; w reszcie dow odzi, jak a  w  tej gałęzi cho­
w u zw ierząt domowych, różność zdań, nawet między najbieglejsze- 
mi panuje.
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Czwartem pytaniem b y ło : J a k i c h  n a b y l i ś m y  n o w s z y c h  
d o ś w i a d c z e ń  o p o ż y w n o ś c i  r ó ż n y c h  g a t u n k ó w  p o ­
k a r m u ,  w z g l ę d n i e  n a  p o w s t a j ą c e  z n i c h  z w i e r z ę ­
c e  p ł o d y ;  j a  k o t o  m i ę s o ,  ł ó j ,  m l e k o  i w e ł n ę ,  i w j a ­
k i m  s t o s u n k u  k o r z y s t n i e j  s p  o t r  z eb  u j  e m y p a s z ę ,  
s o  l ą c  j ą ?

Na zapytanie to odpowiedział w części pan O c k e l ,  dyre­
k to r owczarni rzędowej w Frankenfeldzie w Prusach, odczytaniem 
doświadczeń robionych w lyin względzie z owcami z polecenia ko­
legium ekono'micznego. Doświadceznia te tein tylko różnię się od 
doświadczeń robionych przez pana W e c k h e r l i n a  w Hohenhei- 
mie, o k tórych tenże zdał sprawę na osinem zgromadzeniu gospo- 
darzów niemieckich, w r. 1844 w Monachium, że w doświadcze­
niach robionych przez pana O c k e l a  w Frankenfeldzie, połowa sia­
na kartoflami zastąpiona została. Doświadczenia te robione były 
głównie na owcach dorosłych większego i mniejszego wzrostu. 
W ynikło z nich, że pokarm najprzód działa na w zrost wełny, pó­
źniej na mięso. D w a  i p ó ł  funtów paszy w sian ie , lub w yró­
wnywaj ęca tymże w pożywności ilość innego pokarmu, czyli / us 
część wagi żyjącego zwierzęcia, okazały się najstosowniejszym po­
karmem. Na funt w ełny spotrzebowano 255 funtów ; na funt mięsa 
czyli raczej ciała 154 funty wartości pożywnej siana. Doświadcze­
nia te okazały także, że dorosłe owce, większego w zro stu , ko­
rzystniej niżeli małe, paszę czyli pokarm spieniężają.

Pan L a n n e r  z Karyntyi, trudniący się tuczeniem w ołów  na 
wielką stopę i zajęty od lat wielu robieniem rozmaitych w tym 
względzie doświadczeń, m ówił, że dla bydła rogatego, prócz owiec, 
potrzeba na dzień do u t r z y m a n i a ,  na cetnar wagi żyjącej 1%  
funta wartości pożywnej siana. Ilość ta do pewnej granicy po­
większona, stosownie się wypłaca; przekroczona szkodę przynosi. 
Dając n. p. wołowi io  cetnarów ważącemu, na każdy cetnar 1% 
fun ta , czyli około 19 funtów wartości pożywnej siana na dzień, 
przybędzie mu, na każdym spożytym cetnarze siana, 3 funty w a g i; 
w ołow i karmionemu na cetnar wagi, 3 funtami s ia n a , przybywa 
za każdym zjedzonym cetnarem siana 5 funtów w ag i; karmionemu

Rozprawy t. », 5
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Staś na cetnar wagi, więcej niż 4 funtami pożywności siana, przy­
bywa po każdym zjedzonym celnarze siana, mało co więcej nad 
4 funty wagi. Przyczyną tego je s t ,  że zwierzę pokarmu mocno 
pożywnego i w  zawielkiej ilości dawanego, nie jest w  stanie do­
statecznie przerobić i organizmowi przyswoić. Doświadczenia, 
mówił pan L a  n e r ,  przekonały mnie, że do utuczenia najstosow­
niej i najkorzystniej jest dawać, na cetnar wagi żyjącej 2%  do 3 
funtów w artości siana dziennie. Czas do wytuczenia potrzebny 
można wprawdzie większą ilością pokarm u skrócić; skrócenie to 
jednakże, zważając na korzystne spieniężenie pokarm u, nie zysk, 
ale stratę przynosi. Młodzież stosownie żywiona, także korzystnie 
pokarm spienięża, może na cetnar wagi, więcej spożywać pokarmu 
niż bydlę dorosłe; waga młodzieży, w początkach wzrostu, w w ię­
kszym stosunku pomnaża się na cetnarze siana, niż bydła doro­
słego. W ół zupełnie chudy, niemający na sobie nic łoju, potrze­
buje na 100 funtów m ięsa, 260 funtów wagi żyjącej; mający 5 
procentu łoju, 255 funtów w agi; mający 10 procentu łoju, 245 
funtów; mający 15 procentu łoju, 235 funtów; mający zaś 20 pro­
centu ło ju , potrzebuje na cetnar mięsa tylko 225 funt. wagi żyjącej. 
W ó ł zupełnie chudy, mający 10  cetnarów wagi żyjącej, spożywa­
jący dziennie 3 funty w artości siana, na cetnar wagi; zjadłszy w 
180 dniach 66 cetnarów wartości siana, zostaje zupełnie wytuczo- 
nym; czas wytuczenia dając po 4 '/2 lunta wartości siana na dzień 
dałby się, otrzymując tę same wagę, wprawdzie skrócić o 20 dni; 
ale na to potrzebaby 80 cetnarów wartości siana; ta  je s t 14 cet­
narów  siana więcej; co oczywistą przyniosłoby stratę.

Piątem pytaniem b y ło : J a k ą  w a g ę  p o w i n i e n  m i e ć  
w ó ł  w  s t a n i e  ż y j ą c y m ,  a ż e b y  b y ł  n a j z d o l n i e j ­
s z y m  d o  w y t u c z e n i a ;  a l b o  t e ż  c z y  p o k a r m  s ł u ż ą ­
c y  d o  t u c z e n i a ,  k o r z y s t n i e j  s i ę  u ż y w a ,  t u c z ą c  
m a ł e ,  ś r e d n i e  (8 d o  10 c e t . )  a l b o  d u ż e  w o ł y  i j a k i  
j e s t  n a j p e w n i e j s z y  s p o s ó b  d o  o z n a c z e n i a  r z e ź n i ­
c z e j  w a g i  w o ł ó w  t u c z n y c h 2“

Pan G r a f f e n  z Szlezwiku był zdania,  że bydło tuczne 
mniejsze korzystniej paszę niż wielkie spienięża. Najważniejszą
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p r z y  tu c z e n iu  j e s t  r z e c z ?  ,  m ó w i ł , a ż e b y  n ie  u ż y w a ć  d o  t u c z e n ia  
b y d ł a  m o c n o  w y c h u d z o n e g o .

P a n  W e c k h e r l i n  r o b i ł  w z g l ę d n i e  na  to  p y ta n ie  d o ś w i a d ­
c z e n i a ,  n ie  t y l k o  z  o w c a m i  a le  i z  w ię k s z e m  b y d ł e m  r o g a t e m ;  
o d w o ł y w a ł  się w  tć m  d o  o s ta tn ie g o  d z ie ł a  s w o j e g o .  P a n  O c k  e 1 
z  p o lecen ia  k o le g iu m  e k o n o m ic z n e g o ,  r o b i ł  w  F r a n k e n f e l d z i e  ta k ie  
s a m e  d o ś w ia d c z e n ia ;  s k u t e k  t y c h  d o ś w ia d c z e ń  b y ł  u  o b u  te n  sam . 
D o ś w ia d c z e n ia  p r z e z  p a n a  W e c k h e r l i n a  b y ł y  r o b io n e  w  I ł o -  
h e n he im ie  na  5 k r o w a c l i  r o s ł e j  r a s y ,  5  m a ł e j , 2  w ie lk ic h  i 2  m a -  
p y c h  c i e l i c a c h ;  z  k t ó r y c h  p i e r w s z e  s ł u ż y ł y  d o  r o b ie n ia  d o ś w ia d ­
czeń  c o  d o  m le k a  i m ię sa ,  d r u g i e  n a  m ięso .  B y d lę ta  o b u  o d d z ia ­
ł ó w  b y ł y  p o je d y ń c z o  u w a ż a n e  , j e d n e g o  w ie k u  i w  ty m  s a m y m  
s tan ie  u t r z y m a n i a ;  b y ł y  p o d c z a s  d o ś w ia d c z e ń  n a  j e d e n  s p o s ó b  
ż y w io n e  i d o z o r o w a n e ;  n ie d o je d z o n a  p r z e z  k t ó r ą  s z tu k ę  p a s z a  
b y ł a  z a w s z e  w a ż o n a .  Z  d o ś w ia d c z e ń  ty c h  w y n i k ł o ,  ż e  b y d ł o  r o ­
s ł e  z u p e łn ie  k a r m io n e  j e s t  t a k  n a  m le k o  j a k  n a  m ię so  k o r z y s tn i e j -  
s z e m  od  m a ł e g o .  B y d ło  r o s ł e  sp ie n ię ż y ło  o s ied m  c e tn a r ó w  w a r ­
to śc i  s ia n a  n a  s z tu c e  p o k a r m  k o r z y s tn ie j  n iż  b y d ł o  m a ł e ;  z  c z e g o  
w y n i k a ,  że  ta  s a m a  w a g a  c ia ł a  na  d w ie  i s to ty  p o d z i e l o n a , w ięce j  
p o ż y w i e n i a ,  n iż  w  j e d n e j  w y m a g a .

Pan G r a f f  e n  utrzymywał, że na pastwisku, bydło średnie 
jest korzystniejszym; bydło rosłe, na ubogiem pastwisku prędzej i 
bardziej wycieńcza się, niż bydło średnie i małe.

Członek z K a r y n t y i  twierdził, że małe bydło jest ze 
względu ekonomicznego korzystniejsze™ niżeli rosłe: bo daleko 
mniej paszy potrzebuje.

P a n  T a c z a n o w s k i  z  P r u s ,  s p r z e c iw i ł  się t a k ż e  z d a n iu  
p a n a  W e c k h e r l i n a .  B y d ł o  m a łe g o  w z r o s t u  k o rz y s tn ie j  s ię  tu ­
c z y :  bo m a łe  u t u c z y ć  m o ż n a  z u p e łn ie  w  t r z e c h  m ie s i ą c a c h ;  r o s ł e  
z a ś  p o t r z e b u je  d o  w y tu c z e n ia  7 d o  8 m ie s ię c y .  M ałe  b y d ł o  sp ie ­
n ię ż a  p o k a r m  na  8 o  d o  9 0 ,  r o s ł e  n a  5 0  p r o c e n tu .

Pan K l e i s t ,  właściciel z Pomorza, uważał, że towarzystwm 
ekonomiczne pomorskie robiło w tym względzie obszerne doświad­
czenia, które zdanie pana W e c k h e r l i n a ,  że korzystniej jest 
rosłe bydło tuczyć, zupełnie potwierdziły. Co się zaś tyczy by-

5*  ‘
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dła utrzymywanego na mleko, w tym względzie jest granica, której 
w żywieniu bydła rosłego przekraczać nie należy: bo za jej obrę­
bem przewyżka karmu nie wypłaca się

Pan G r a f f e n  pow iedział, że na tłustych porzecznych pa­
stwiskach, doświadczenie nauczyło, rosłe tylko trzymać bydło.

Pan C h r i s t i a n  i dodał, że na porzeczach dolnej Odry 
tuczą zwyczajnie średnie w o ły , to jest, 6 do 8 celnarów mające. 
Takie wytuczają się prędzej niżeli wielkie.

Pan H e n k i n g  z Wiednia, odw oływ ał się do postępowania 
rzeźników, k tórzy rosłe  tylko bydło na wykarm stawiają.

Co się tyczy drugiej części powyższego pytania, m ówił pan 
W e c k h e r l i n ,  że najlepszy sposób do pewnego oznaczenia rze­
źniczej wagi bydlęcia, jest w ażenie: bo miara pana D o m b a s l e  
jest bardzo niepewna. Stosunek zaś wagi żyjącego bydlęcia do 
wagi rzeźniczej je s t :  46 do 50 procentu u bydła chudego; 64 do 
65 procentu u zupełnie ukarmionego; 70 do 76 procentu u nad­
zwyczajnie tłustego.

Szóste m i ostatniem pytaniem w wydziale rolnictwa b y ło : 
O d  z a p r o w a d z e n i a  w N i e m c z e c h  c h o w u  m e r y n o ­
s ó w ,  j a k i e  m i ę d z y  n i e m i  i m  w ł a ś c i w s z e ,  d o s t r z e ­
ż o n o  c h o r o b y  i c o  w y n i k ł o  z n a j n o w s z y c h  p o s z u ­
k i w a ń  i d o ś w i a d c z e ń  o p o w s t a n i u ,  z a p o b i e ż e n i u  i 
l e c z e n i u  z a w r o t u  g ł o w y  i c h o r o b y  p a c i e r z o ­
w e j ?

Pan V o i g h t ,  zawiadujący majątkiem ziemskim w  Ankalt- 
Bernburg, mówił, że choroba raciczna dopiero po zaprowadzeniu 
w  Niemczech merynosów, mocniej się rozszerzyła i stała się nie­
bezpieczniejszą, Najskuteczniejszym środkiem przeciwko tej ch o ­
robie jest, obrzynanie racic; przy którem ostrego jednakże potrze­
ba nadzo ru , ażeby w czas i należycie wykonanem zostało. Po 
oberznieniu racic macza się nogi w elektryczno - magnetycznym 
płynie. Skutecznem okazało się także zastrzeżenie w  umowie z 
przełożonym nad owczarnią, wkładające na tegoż karę pieniężną, 
jeżeli w owczarni okaże się pewna ilość owiec chorych na racice. 
Na chorobę pacierzową nie masz lekarstw a; owcę taką jak  naj-
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prędzej zarznąć potrzeba. Zapobiega się zaś tej chorobie niepa- 
rowaniem owiec zbyt młodych. Użycie soli glauberskiej jest tak­
że dobrem. Pan V o i gh  t daje jej każdemu jagnięciu zwyczajnie łó t na 
tydzień, zmieszanej, dla łatwiejszego podziału, z jałowcem na pro­
szek utartym. Uważał nakoniec, że choroba pacierzowa blisko 
jest z zawrotem głowy spokrewniona.

Pan S t e g m a n ,  ze Szląska pruskiego, był także zdania, że 
na chorobę pacierzowy niemasz lekarstwa; mniemał jednakże, że 
się jej zapobiega nie parując owiec za młodych i nie wysilając ba- 
ranów. Daje na tydzień każdemu jagnięciu / a część łóta soli 
glauberskiej i ilość tę co tydzień pomnaża aż do jednego łóta, da­
jąc na głowę po łótowi na tydzień, aż do drugiego roku.

Pan N o e l d e g e r  tajny radzca, toż samo, co do niewyle- 
czenia pacierzowej choroby potwierdził. Ostrożne tylko parowa­
nie matek z baranami może chorobie tej zapobiedz. W  wielu o- 
wczarniach szląskich parują dopiero owce lat trzy mające. Barany 
puszczają w trzecim roku i nie dają im więcej jak po 25 matek.

Pan S t e g m a n  był zupełnie przeciwny puszczaniu barana 
z ręki; baran powinien wolno pomiędzy matkami chodzić; owce 
zaś powinny być obficie karmione, ale nie drażnione.

Pan Ko c h  na zawrót głowy zaradzał dawaniem jagniętom 
do picia wody żelazem nasyconej. Owczarnię, w której pierwej stały 
owce, chorobę pacierzową mające, kazał wapnem wybielić i uni­
knął tym sposobem zarazy.

Pan H e n k i n g  dodał, że w znanej mu owczarni zmniejszo­
no zawrót głowy z 10 na 2 procentu, przykładaniem owcom na 
głowy plastru z żywicy i ziemi mieszanego.

Pan S t e g m a n  twierdził, że zawrót głowy często na past­
wisku przez nieostrożność i nieuwagę owczarzów powstaje.

Pan H o f f m a n ,  radzca ekonomiczny z Wiednia, uważał, że i 
w takich owczarniach gdzie mało owiec baranom dodają, zawrót 
głowy wydarza się. Sól zwyczajna i glauberska pomagała wpra­
wdzie nieco, ale ażeby owiec innych chorób nie nabawić, potrze­
ba im dawać dobrej niepopsutej soli glauberskiej.
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Pan B o 11 m a n b y ł tego  zdania, że w ysilenie baranów  i za- 
wczesne parow anie owiec nie s,i w y łączną  przyczyny  choroby  pa­
cierzow ej, k tó rą  czasem  i m iejscow ości przypisać potrzeba.

Pan W i n k ę  rad z ił trzym ać barana w oddzielnej stajence 
i puszczać go do ow iec dla niego p rzeznaczonych , także  w oso­
bnym oddziale trzym anych . Baran, po każdym  sk o k u , godzinę 
odpoczynku mieć powinien. Puszczanie z ręki także  ganił.

Pan V o i g h t  uw ażał, że takie postępow anie s łu ży  tylko p rzy  
koceniu letniem. Puszczanie barana z  rek i je s t bez porów nania 
tańszem : bo takim  sposobem baran w jednym  m iesiącu 100  m atek 
zap łodnić  może.

B ard zo  niebezpieczną od niedaw na chorobą, m ów ił inny czło­
nek, s ta ła  się także  a p o p  l e x  i a k r w i .  Zapobiega je j sk u tecz­

nie a n t  h r a c  i n ;  na 100  sztuk  2  krop le  piątej potęgi, wodą ro z ­
puszczone, k tó rą  się g ło w y  macza. W odą tą można tak że  paszę 

skropić. Ś rodek  ten, naw et raz  ty lko uży ty , oddala apoplexie krw i!
M ówiący po lecał przytem  ja k  najm ocniej liom eopatyę dla ludzi i dla 
zw ierząt.

Inny członek tw ierdził, że i soli g lauberskiej z dobrym  sku ­
tkiem na apoplexie k rw i używ ał.

Radzca R o d e  o zn a jm ił, że w Saxonii pruskiej apoplexia 
k rw ista je s t  najstraszniejszą i najszkodliw szą dla ow iec choroba ; 
panującą najm ocniej w  czerw cu, lipcu i sierpniu. D otychczas nie 

znają zupełnie skutecznego na nią lekarstw a. C horoba ta zjawia 
się w  okolicach g ó rzy s ty ch  i rów ninach i często k iedy niszczy 
ow czarnie w  jednem  miejscu, w  najbliższem sąsiedztw ie nic o niej 
nie w iedzą.

Pan Z e d l i t z  zeS z lą sk a  pruskiego m ó w ił, że św ieżo o k aza ­
ła  się m iędzy letmemi jagn ię tam i, w  stajni utrzym yw anem i, now a 
zupełn ie  choroba. Jagnięta tak  zieloną ja k  suchą paszą karm ione, 
tra cą  nagle w szelką chęć do jedzenia, chudną i giną. C iało po 
śm ierci o tw orzone, okazuje w ielką nadzw yczajnie w ątrobę, żó łtaw ą 
o k ry tą  masą. INa chorobę tę pom aga w yganianie jagn ią t w  pole 
na św ieżą paszę.
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Pan W  i n k  e radził w 14 dni po urodzeniu paść jagnięta w po­

lu razem z matkami.
Pan K o c h  dośw iadczał, że owce w  zimie wynędzniałe i 

skrofuliczne wygnane na wiosnę na pastwisko na oziminę, prędko 
i widocznie poprawiały się.

Hrabia B u r g h a u s e n  doświadczył, że tłusta pasza na bia­
łej koniczynie jagniętom mocno szkodzi; potrzeba więc zasiewać 
białą koniczynę pomieszaną z trawami.

Pan K l e i s t  o d p a rł, że tylko kwiat białej koniczyny jest 
szkodliwym.

W  wydziale t e c h n i c z n y m  rozbierano następujące pytania:
1. Jaki jest najlepszy sposób do wydobycia z kartofel krochmalu?
2. Jakich potrzeba użyć środków ażeby mieć z gotowanych parą 
albo zwyczajnym sposobem kartofel, alboteż z krochmalu kartofla­
nego, albo kukurudzianej mąki, najsmaczniejszy i najpożywniejszy 
chleb? 3, W  czem wydoskonalono w  ostatnich czasach aparaty 
kuchenne i ogrzewalne i jaki gatunek pieców jest najlepszym dla 
ludu wiejskiego ? 4. Jakie mamy doświadczenia o użytku świe­
żych i suchych liści rośliny farbierskiej, zwanej Rdest farbierski 
(/lolyc/onum tinctorium. FarbeknoterichJ i czyli można się spo­
dziewać , ażeby ta roślina zajęła w  farbierstwie miejsce rośliny 
Urzetu siniło (Isalis linctoria. W aid, Deutsch-Indigoi) zwanej. 
5. Jakim sposobem prostym i łatwym  do zastosowania można do­
kładnie oznaczyć podług zasad chemicznych, kwasy znajdujące się 
w lagrze, w  winie, w piwie, w occie i mleku? 6. Dla jak ich  
przyczyn jedwabnictwo tak mało postąpiło w Niemczech? jakie 
popełniano uchybienia, jakich użyć śro d k ó w , ażeby jedwabnictwo 
prędzej się. w Niemczech rozszerzyć m og ło , i jakich nabyto do­
świadczeń w zwijaniu kokonów  w zimnej wodzie, z użyciem no- 
woodkrytego w Lombardyi i jeszcze tajonego sposobu?

W  wydziale o l e ś n i c t w i e  przedmiotem do narady były  
następujące pytania, jeszcze w  W rocław iu do tego przeznaczone : 
1. Wiadomości o nowych albo mało dotychczas znanych ważniej­
szych wypadkach, albo zdarzeniach w leśnictwie. 2 . Wiadomości 
o zachowywaniu się szkodliwych abo pożytecznych leśnych £owa-
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dów , o sku tku  użytych przeciw ko pierw szym  ś ro d k ó w ; osobliw ie 
dostrzeżenia tyczące się m ało znanego o w ad u , k tó ry  pod ług  naj­
now szych w iadom ośc i, uszkadza m łode szpilkow e lato rośle  p rzy  
początkow em  ich rozw ijaniu się. 3 . W iadom ości o w pływ ie 
g ru n tu , czasu w  którym  się d rzew o rąb ie  i odmian x ięźy ca , na 

w łasności i trw a ło ść  d rzew a budow lanego , sp rzętow ego  i narzę­
dziow ego a zw łaszcza  na ru ry  do prow adzenia w ody. 4 . Z w a­
żając na g ru n t, położenie, u trzym yw anie i użytkow anie lasu , jaka 
jes t ostateczna g ra n ic a , użycia leśnego podściołku, ta k  ażeby las 
w  dobrym  pozostając s ta n ie , k o rzy śc i z  podściołku w ynikające, 
p rzez  to samo trw a ły ?  5. P rzy czy n y  tak częstego zaw odu siejby 
le śn e j, zw łaszcza nasienia so sn o w eg o , czy  nie należy w części 
przypisyw ać upow szechnieniu zasiew u w  row kach  i szerokiego 
siew u i jakie przygotow anie g run tu  dałoby  się na w ielką w ykonać 
stopę i nie by łoby  z a d ro g ie , ażeby za jego  pom ocą k o rzo n k i 
m łodych drzew ek, sta w szy się silniejszem i, zd o ła ły  lepiej oprzeć 
się w pływ om  zew nętrznym . 6. W iadom ości o m ieszaniu k rzew ów  
i innych roślin  z zasiewem drzew  leśnych i sadzonem i m łodem i 
d rzew k am i, jak o  środku  ochrony i przyspieszenia w zrostu ,

W  w ydziale s a d o w n i c t w a  i u p r a w y  l a t o r o ś l i  w i n ­
n e j  naradzano się nad następującem i py tan iam i: i .  Jakie ga tun­
k i  drzew  ow ocow ych i latorośli w innych, zw ażając na k lim at, po ­
łożenie i w łasność g ru n tu , sadzić n a leż y ?  2 . Jakie uchybienia 

w ydarzają  się jeszcze  w  naszych czasach p rzy  zakładaniu sadów  
i w innic? 3 Jaki sposób pielęgnowania latorośli winnej okazał 
się w  danych stosunkach najko rzystn ie jszy?  4. Czy mam y do­
świadczenia po ró w n aw cze , o obcinaniu i częściowem  obryw aniu 
liści na latorośli winnej w  ciągu w zrostu  i co z tego w y n ik ło ?  

5. Jakie m am y dośw iadczenia o w pływ ie różnych gatunków  g ru n tu  
i ferm entacyi soku w innego z łu p a m i, na w o ń , bukiet czyli a ro - 

m a wina? 6. Czy robiono gdzie parów naw cze dośw iadczenia, o- 
kazujące że użycie w apna, popiołu, w apiennego m arglu , lub jakie­
go innego alkalicznego ciała , ja k o  n a w o z u , jes t w  stanie zmniej­
szyć  ilość kw asu  w soku w inogradow ym  ?
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W  w ydziale n a u k  p r z y r o d z o n y c h  naradzano się nad 
nasiępującem i pytaniami 1 Czem różnię się pęcherzyk i ow oców  
uszlachetnionych , od dzikich tego samego gatunku? 2. Jakich  
chem icznych preparatów  używ ano w  najnow szych czasach za na­
w óz i z jakim  sku tk iem ? 3. Czy gipsow anie koniczyny może 
mieć jak i w p ływ  na w ełnę u ow iec? 4 . Jakich nabyto w naj­
now szych czasach doświadczeń o w pływ ie  elektryczności na wege- 
tacyę? 5. Czy mamy dostateczne pow ody do zaprzeczenia w drze­
w ach opadania w dó ł soku?  6. Jak  w ytłum aczyć okazyw anie się 
fosforu w  płodach roślinnych i zw ierzęcych, zw łaszcza że m iędzy 
m inerałam i bardzo mało jes t kamieni fosforycznych? —  Te by ły , 
co do o g o łu , przedm ioty narad zgrom adzenia gospodarzów  n ie­
m ieckich, trw ającego  od 14. do 19. w rześnia w łącznie.

D rugiego dnia z jazdu , na obszernem  m ie jscu , zw anem  ja k  
w  W iedniu G lac is , leżącem między miastem i przedm ieściam i, 
u rządzono w ystaw ę rozm aitych zw ierząt dom ow ych: k o n i, bydła 
rogatego , ow iec, kóz, nierogacizny i w szystk ich  gatunków  drobiu. 
Na w ystaw ie tej zajm ow ało  niewątpliwie najpierw sze miejsce bydło 
rogate , k tó rego  chów  uczynił w' S tyry i wielkie postępy i osiągnął 

niepospolitego stopnia udoskonalenia. P rzesz ło  300  sztuk  bydła 
rogatego  szlachetnych ras krajow ych , przybranych w wieńce, kw ia­
ty  i różnobarw ne w stęgi p rzedstaw iały  n au cza jący , ciekawy i 
p rzyjem ny dla ro ln ika  i znaw cy w idok. Pierw otna rasa byd ła  
rogatego  styry jsk iego  pochodzić ma z W ęgier. Odróżniające zna­
miona ra sy  w ęgierskiej s ą :  maść biaław a albo ja s n o -s iw a , ro ­
gi niezw yczajnej d ługości i w yniosłe nogi. P rzechód w olny rasy  
w ęgierskiej w  rasy  sty ry jsk ie , uw ażać jeszcze można w  częściach 
k ra ju , bliżej granicy  w ęgierskiej położonych . Zmiany k tó rych  ra ­
sa w ęgierska w S tyry i doznała  , przypisać g łów nie należy p rz e ­
siedleniu z k ra ju  p łaszczyzn i rów nin , w kraj g ó r i Alp. G łó ­
w ne rasy  bydła  styryjskiego są: rasa  m urzta lska , m aryahofska, kaj- 
n a c h sk a , pincgauska i kampecka. B ydło ra sy  m u rz ta lsk ie j, po 
większej części siwe i m aryahofskie maści żó łtaw ej czyli p łow ej, 
nie jes t bydłem  alpejskiem, będąc do gnania w Alpy za ciężkiem , 
jestto  byd ło  dolin i podgórsk ie , czyli podalpejskie. B ydło A lp
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jest m niejszem , Iekszem i po większej części maści ciemniejszej. 
Co do m leczności, g a tu n k u  mięsa i w agi, zajm ują pierw sze miejsce 
ra sy  m ursztalskie i m aryahofskie. Co do s i ły ,  w y trw ało śc i p rzy  
robocie i nicw ym yślaniu w  pokarm ie, pierw sze należy miejsce r a ­
sie kam peckiej i w enigcelarskiej. U trzym yw anie bydła przez cały  
ro k  na stajni, należy w  S tyryi do rzadkich w y ją tków . N azyw ają 
w  S tyryi w yśm ienitą k ro w ą , dającą rocznie 1500 do 2 5 0 0  mas 
au stry ack ich  mleka; bardzo dobrą taką, k tóra  daje 1 2 0 0  do 1 5 0 0 ; 
dobrą kiedy daje 900  do 1 2 0 0 ; średnią, k tó ra  daje 700  do 900 ; 
z łą  tak ą  k tóra daje 3 0 0  do 700  mas mleka rocznie. C zysty 
dochód  z średniej k row y  przedając m leko w świeżym s tan ie , ma 
w S ty ry i w ynosić rocznie 44  reńsk. 10 k r. konw. mon. W  wielu doli­
nach używ ają krów  do roboty , tw ierdząc że przezto  nie stają się mniej 

zdatne do przyp łodku  i nie tracą  znacznie na mleczności. W o łó w  
zaczynają używ ać do robo ty  zw ykle w  trzecim  ro k u ; robią niemi 
przez lat 5; w  ósm ym ro k u  idą na utuczenie i rzeź . W ó ł w s ta n ie  
żyjącym  w aży w  przecięciu ośm cetriarów, krow a sześć cetnarów . W ó ł 
na w ypasie stojący przybiera zw yczajnie w ciągu sześciu miesięcy 
dw a cetnary  w a g i : spożyw a zaś dziennie pokarm u w yrów nyw ają- 
cego 33 funtom pożyw ności siana. W  chow ie k o n i, ow iec, kóz 
i nierogacizny w ystaw a nie okazyw ała nic szczególnego. Chów 
ow iec jest w  S ty ry i w  zaniedbaniu, chów  nierogacizny jest b a r­
dziej rozszerzony . Między drobiem  zw raca ły  na siebie zw łaszcza 
uw agę sty ry jsk ie  kapłony. Dla w ygodniejszego przejrzenia tej w y­
staw y  w ybudow ane by ły  dla sędziów  i w idzów  podw yższenia, 
p rzystro jone  w  jod łow e girlandy , w ieńce i chorągw ie, pow iew ające 
narodow em i barw am i S tyryi. Członkam i komissyi do p rzyznaw a­
nia i rozdaw ania nagród byli hrabia B u  r g h a u s e n ,  tajny radzca 
W e c k h e r l i n  i pan T e  i c h  m a n n  N agrody za chów  bydła 

rogatego i koni b y ły  tro ja k ie ; pierw szej k lasy  w ynosiły  8 du ­
ka tów , drugiej 12  z łr . kon, trzeciej 8 z łr . kon. N agród  takich znaczną 
rozdano  liczbę. Część bydła p rzyprow adzonego na w ystaw ę prze- 

daw ano później przez licytacyą. — Prócz g łów nej w ystaw y  k ra ­
jow ego  bydła, by ły  je szcze  inne rów nie zajm ujące. W ystaw a run ow ­
czych nie b y ła  liczną: sk ładała  się bowiem ty lko  z siedmdziesięciu
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dw óch ru n , 5 z Czech p rzysłanych , 10  ż M ek lenbu rga , 8 z P r u s , 49 
z W ęgier. Komisya do zdania spraw y przeznaczona, złożona z 
panów  W a n i e k a  i O c k e l a ,  oznaczyła run  tych , w s ta n ie  nie m y­
tym  będących, w agę, klasę i w artość  pieniężną. Między w ęgierskie- 
mi celow ały  pochodzące z ow czarń hrabiów  K a r o l y ,  H u n y a -  
d y  i A rcyxiecia K a r o l a .  Między pruskieini xięcia L i c h n o w ­

s k i e g o ,  między m eklenburgskiem i hrabiego H a h n  i panów 
S t e f e n  i P o g g e .  Zajm ujący b y ł na tej w ystaw ie liczny nie­
zmiernie zb iór w zorów  czyli próbek w ełny  przyw ieziony przez pa­
na J e p p e ,  m eklenburgskiego radzcę ekonomicznego.

Zbiór ten , z różnych części św iata, k ra jów , okolic i ow czarń 
pochodzący, b y ł praw dziw ą gaieryą  w ystaw iającą w  sposób jak  
najciekaw szy i najm ocniej nauczający, w szelkie znam ionujące cechy, 
wszelkie cnoty, zalety  i p rzyw ary  w ełny . Obok w ełny z m ery­
nosów  wielkiej w artośc i i nieporównanej p ięknośc i, obok kudłatej 
z  ow iec pospolitych  czyli w ęgierskich , znajdow ały  się oraz p rób­
ki z angielskich L estrów  i peruańskich A lpaków .

P rócz pow yższych dw óch  w ystaw , b y ły  jeszcze następujące: 

1. W ystaw a rozm aitych gatunków  zbóż i roślin handlow ych. 2 . 
W ystaw a rozm aitych ow oców , W inogradów i win. Owoce były bardzo 
piękne i najszlachetniejszych gatunków . 8. W ystaw a w arzyw  i kw ia­
tów , nakoniec 4. W ystaw a sprzętów  i narzędzi gospodarskich . Ta 
ostatnia by ła  bardzo ubogą. Między innemi w ystaw iona by ła  na­
desłana z W arszaw y m achina do koszenia zboża. Machiną tą m o­
żna podług upodobania skaszaó niżej albo w yżej; s łuży  na g ru n ­
tach rów nych  i nierównych; w ykasza zu pe łn ie , pokosy k ładzie  r ó ­

w no, i w  sześciu m inutach ścina 3,400 stóp k w ad ra to w y ch , po trze 
buje jednakże 6 koni i 3 do 4 ludzi, a zatem 8 s ił ludzkich, z k tó ­
rych  każda w ykasza w  6 minutach 1550  stóp kw adratow ych. 
Zdanie komisyi b y ło ,  że robota  tą machiną, je s t zby t kosztow na.

Dzień 16 w rześnia b y ł przeznaczony do w ycieczek gospo­
darskich  w  rozm aite okolice S ty r y i , niezbyt daleko od Gracu odleg łe . 
Kolej żelazna w ycieczki te u łatw iała. Miejscem w ycieczek tych by­
ł y :  E h r e n h a u s e n  d o h rab ieg o  A t t e m s ;  G l e i c h e n b e  r g  do

hrab iego  W i n k e n b u r g ,  G o n o b i t z  do xieeia W i n d i s c h -
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g r a t  z,  K r a n i c h s f e l d  do pana D e  n i  k  e, N e  u z e l l  e do pana 
H a u s m a n a ,  N e u s c h l o s s  do hrabiego D e s e n f f a n s ,  O b e r -  
p e 11 a u  do xięcia D i e r t r i c h  s t e i n a ,  O b e r g u t e n b e r g  do pa­
na P a u e r  a,  P ó l  s do pana S a f f r  a na ,  P  r a  g w  a l  d do pana V o- 
g e l ,  S c h w a r t z e n e g  do pana N e u p a u e r ,  S a l a c h  do pana 
J a u t ,  S a u e r h r u n n  do stanów  S ty ry i , S t u d e n i t z  do pana 
S p a r o  w i t z ,  W i  k t  r i n g h o f  do pana S t e i n s i g i e r ,  T h u r -  
n i s c h  d o hrabiego S c h o e n f e l d a ,  W i l d h a u s  do barona 
L  a n n o y ,  W a a s e n  do pana L e w o h 1 , F  e i s t r  i t z do pana 
T h i n n f e l d ,  G ó s s  w łasności korporacyi kołodziejów , L e o b  e n , 
P f a n n b e r g  do xiecia L o b k o w i t z a ,  P l a n k e n w e r t h  do 
pana H o r s t i g ,  G r e i s e n e g  do h rab iny  W a g e n s b e r g ,  
G o 11 h  a r  d do hrabiny T r a u n ,  Ł a n a c h  do barona M a n - 

d e l l ,  S t e i n i z  do Jego Cesarzew iczow skiej Mości A rcyxięcia J a ­

n a ,  T h a i  do barona W a l t e r s k i r c h e n .  Zdający spraw ę 
znajdow ał się w  liczbie 37 c z ło n k ó w , w ezw anych do S teiniz, do 
Jego Cesarzew iczow skiej Mości A rcyxiecia J a n a .  Na tej w yciecz­
ce miałem , m iędzy innemi, sposobność przypatrzenia się gospodar­
stw om  chłopskim . N ajkrótszy  jednakże naw et rys rolnictw a sty ry jsk ie ­
go , m usiałby znacznie p rzed łużyć to spraw ozdanie. O graniczani się 
ivięc poleceniem, poprzedniczo wspom nionego ju ż  dzieła profesora H 1 u- 

b e k a o rolnictw ie styryjskiem , znajdującego się w  zbiorze księżek 
naszego tow arzystw a.

Godziny popołudniow e 18. i 19 . w rześnia przeznaczone by­
ły  do odwiedzenia dwóch ogrodów  czyli zak ładów , służęcych 
do prób gospodarskich i do upraw y drzew  m orw ow ych i chow u 
jedw abników . W  budynku o p iętrze, położonym  w pierw szym  z 
tych zakładów , znajduje się liczny zb iór w zorów  rozm aitych sp rzę­
tów  i narzędzi gospodarskich, liczne próbki w e łn y , kolorow ane 
rysunki w szystk ich  znanych ra s  bydła ro g a te g o , gabinet m inera­
łó w  i owoców, zb iór różnych zbóż i traw  i kolorow ane rysunki 
w szystk ich  gatunków  winnej latorośli i W inogradów. W  drugim  
zak ładz ie  pielęgnują na 15 m o rg ach , trzy  gatunki d rzew  m or­
w ow ych. Budynek dla jedw abników  p rzezn aczo n y , zdaje się 

być bardzo stosow ny. O kazyw any jedw ab znaw cy chwalili. W spo-



mnieć tu  jeszcze m uszę o zak ładz ie 'do  szczepienia ospy, znajdującym 
się blisko Gracu w  St. Floryanie. Doniedawna szczepiono ospę przeno­
sząc m aleryę z jednego  dziecka na drugie. Postępow anie to o k a ­
zało  się jednakże w tym szk o d liw e , że tym sposobem zaszczepia­
no oraz i inne choroby, zw łaszcza szk ro fu ły . Sprow adzono w ięc 
do S tyry i praw dziw ej m ateryi krow iej z A n g lii, zaszczepiono nią 
k rów  kilka i tak pow stał zakład, w  k tórym  znajduje się zaw sze 

k rów  kilka, m ających ospę. Z nich ty lko używ ają teraz  do szczepienia 
m ateryi. Każdemu deputow anem u dano przed odjazdem  m ałą lla- 

szeczkę takiej m ateryi.
Takie, co do ogó łu , w ydało  naukow e ow oce, dziesiąte z g ro ­

madzenie gospodarzu w  niem ieckich. Obok w ażniejszych za tru ­
dnień, nie zbyw ało  na rozryw kach  i zabaw ach. Obiady i w iecze­
rze by ły  zaw sze w spólne w kolizcum i sali redutow ej. Na d ru g i 
dzień rozpoczętych  czynności dy rekcya resu rsy  przy jm ow ała p rzy ­
by łych  g o śc i, w  now o urządzonym  gm achu na ulicy A lbrechta. 
C zw artego dnia zjazdu by ł w spaniały festyn w  zainku , urządzony 
przez gubernato ra  S tyry i w  imieniu m onarchy. G orejący ośw ie­

ceniem starożytny  pałac cesarzów  ożyw iało  3 ,000  zaproszonych  

gości. P o  praw ej ręce w przytykającym  ogrodzie w ystaw iona 
by ła  dla gości obszerna, o tw arta  ga lerya. Po  lewej w znosił się 
olbrzym i namiot, stro jny  w  herby  i ko lo ry  w szystk ich  państw  
niemieckich. Po przybyciu  xiężny B e r ry , dał się słyszeć  śpiew  
w ykonany przez pó łto rasla  męskich g łosów . Śpiew len m ieniał 
się kolejno z trzem a połączonem i w ojskow em i orkiestram i, N ako- 

niec oba te chory , g ło sow y  i instrum entalny, połączyły  się w  je ­
den olbrzym i, do w ykonania na cześć zgrom adzenia, energicznej 
w  w yrazach  i tonach, K r e u t z e r a  kantaty. O statnie jej brzm ienia 

ośw iecił w spaniały  sztuczny ogień, w pośród k tórego św ietniał w  u ro ­
czych płom ieniach olimpijskich ogni n ap is : „ s e r d e c z n e  d l a  

w a s p o z d r o w i e n i e . “  Pow racających z tego w idow iska go­
ści w prow adzono do galery i, umyślnie na festyn ten zbudow anej, 
mającej p rzesz ło  400  k ro k ó w  długości. D ruga podobna galerya 

w  innym k ie ru n k u , połączona by ła  z pierw szą. M iedzy dwoma 

w znosiła się ogrom na sala. Galerye te i sala przybrane b y ły  w
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najrozm aitsze kw iaty, tw orzące miejscami klom by. W pośród nich 
try sk a ły  sztuczne w odoskoki. Ściany, ok ry te  białą  bogatą drape- 
r y ą , ozdobione by ły  stosow nem i do uroczystości przedm iotam i. 
W  pierw szej galeryi w znosiła się św iątynia, pośw ięcona ro ln ictw u, 
w której o łta rz  starożytnej C erery, z łocisty  p łu g  zajm ow ał. W  
ko ło  niego uszykow ane b y ły  w  kształtnych orszakach rozm aite 
ro ln icze sp rzę ty  i narzędzia. Ściany św iątyni s tro iły  p łody  pracy 
ro ln ika  i b łogosław ieństw a nieba. Tain św ieiniały w z ło tych  na­
pisach im iona i nazw iska tych szlachetnych, pracow itych  i nieśm ier­
telnych mężów, k tórym  rolnictw o w zrost i wydoskonalenie winno. 
W  innem miejscu w idno było  w wielkich obrazach m iasta, odw ie­
dzone dotychczas przez zgrom adzenie gospodarzów  niemieckich. 
Na balkonach g rzm iały  liczne o rk ie s tr y , a w pośród tych w szy­
stkich słodkich  u roków  wiejskiego życia i ro ln ictw a, zastawione 
by ły  obficie liczne s to ły  do w ieczerzy.

Na miejsce do przyszłego  zjazdu obrano m iasto portow e 
K i e l  w Holsztynie; na prezesa pow ołano hrabiego R e w e n t l o w .  
Za najlepszą odpow iedź na następujące pytanie przeznaczył A rcy- 
xiąże J a n  sto czerw onych zło tych  nagrody: „ C o  j e s t  p o w o ­
d e m  d o  p o w s z e c h n e g o  u ż a l a n i a  s i ę  n a  z e p s u ć  i e  k l a ­
s y  s ł u ż e b n i k ó w ;  j a k i c h  d o t y c h c z a s  ś r o d k ó w  w k r  a-  
j a c h  n i e m i e c k i c h  u ż y t o ,  a l b o  j a k i c h b y  u ż y ć  n a l e ­
ż a ł o ,  d o  z a r a d z e n i a  s z k o d l i w e m u  w p ł y w o w i ,  k t ó -  
r y  w z m a g a j ą c e  s i ę  z e p s u c i e  g o s p o d a r s k i e j  c z e l a ­
d z i  n a  g o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e  w y w i e r a ?  —  Do na­
desłania odpow iedzi na ręce prezesa jedenastego zgrom adzenia 
gospodarzów  niemieckich w yznaczono ro k  czasu.

Dziew iętnastego w rześnia posiedzenia zgrom adzenia g o sp o ­
darzów  niemieckich w  G racu, m ową przez A rcysięcia  J a n a  w y­
rzeczoną, zamknięte zosta ły . Poprzedniczo je d n a k ż e , na w niosek 
B arona W e l d e n  z B aw ary i, uchw alono, ażeby drogą składki ze­
b rać  między członkam i zgrom adzenia fundusz przeznaczony do za­
łożenia w G racu, p rzy  szkole Johanneum  zw an e j, stypendiów  dla 
ubogich synów  chłopsk ich  w  S ty ry i. Procentam i funduszu tego
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rozrządzać będzie na cel przeznaczony A rcyxiąże J a n ;  po zejścia 
tegoż , syn jego  hrabia M e r a n i  następcy. W  nadzw yczajnym  
zaś przypadku siany  styryjskie.

Kończąc sp raw o zd an ie , w spom nieć mi jeszcze  w  krótkości 
należy o sku tkach , jakie to zgrom adzenie na ro ln ictw o w yw ierać 
może. Posiedzenia jego  są zapew ne zakró tko  trw ające, ażeby 
na nich liczne i w ażne pytania grun tow nie rozbierane, zgłębione i 
w yczerpane być m ogły . Złem u tem u w  taki sposób starano się 
w  części na ostatniem  zgrom adzeniu z a ra d z ić , że zadaw ane py ta­
nia w cześniej, to jest, ju ż  z końcem roku  o g ła szan e , będą m ogły  
być poprzedniczo w  sposób p rz y g o to w a w c z y , w pojedynczych 
tow arzystw ach  gospodarsk ich  rozbierane. W reszcie, poniew aż z g ro ­
madzenie to  je s t nieustającem , przeto pytania na jednym  zjeździe 
niew yjaśnione lub niew yczerpane, m ogą zaw sze stać się przedm io­
tem badań następującego zjazdu. W  innych w zględach zdaje mi 
się, że zgrom adzenie to nie może ja k  tylko zbaw ienny w pływ  
na rolnictw o w yw ierać. T ak  liczne bowiem z różnych krajów  i 
okolic na jednem  miejscu zebranie lu d z i, trudniących się tą  samą 

nauką, dążących do jednego  celu, a zatem przez to samo ogrzanych 

i zbliżonych wzajemnem w spółuczuciem , u ła tw ia  zapoznanie, zbli­
żenie się i często zaprzyjaźnienie mężów, k tórychby  los n igdy mo­
że bez tej sposobności by ł nie zbliżył. W zajem ne udzielania lub 
starcie się m yśli nie może być ja k  tylko pożyteczne. Liczne zg ro ­
madzenia mają p rócz tego w  ogólności tę zaletę, że w idok w ielu , 
pojedynczych ożyw ia i do działalności budzi, biakoniec pod ioz  sa­

ma i zw iedzanie co ro k u  różnych i odległych części rozległego 
k ra ju  we w zględzie gospodarskim , muszą być tak  dla przybyw ają­

cych zagran icznych  gości, ja k  dla krajow ców  korzystaem i, — Co 
sie zaś tyczy  w pływ u  na nasz k ra j i na nasze tow arzystw o  go­
spodarskie galicy jsk ie , jako  nas najbliżej dotykające, nie pozosta­
liśm y nieznani na kongresie rolniczym  praw ie europejskim , gdzie ty ­
le tow arzystw  gospodarskich deputow anych w y s ła ło : ale zaw iado­
miliśmy je  o niedaw nem  istnieniu i zam iarach naszych i weszliśmy 
z niemi w  związek przyjaźni i braterstw a. Zasileni ich św iatłem , 

zagrzan i ich przykładem , nie ostygajm y p rzeto , mimo przeciwności
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w pielęgnowania przem ysłu  rolniczego, k tó r y  jest g łów ny posady 

dobrego bytu  każdego kraju .

U w a g a .  Na zgromadzeniu gospodarzów niemieckich podzielonem, 
prócz posiedzeń publicznych, na sześć w y d z ia łó w , posiedzenia w 
niektórych wydziałach odbywały  się o tych samych g o d z in a c h ; 
nie można więc było znajdować się na wszystkich posiedzeniach w y ­
działowych. Zdający sp raw ę stara ł  się być na najważniejszych, 
rozpraw y zaś w y d z ia ło w e , na których , dla wyrażonej p rzyczy­
ny, przytomnym być nie mógł,  uzupełnić w  tern sprawozdaniu, ile 
możności z innych źródeł.  Pisma publiczne je d n a k ż e , do chwili 
zamknięcia tego sprawozdania, nie zawierają jeszcze  zupełnych do­
niesień o rozprawach toczonych nad przywiedzionemi pytaniami 
dla czterech ostatnich w ydziałów , to jes t  wydziału t e c h n i c z n e ­
g o ,  l e ś n i c t w a ,  s a d o w n i c t w a  i n a u k  p r z y r o d z o n y c h .  Te 

więc w  chęci wywiązania się niezwłocznego niniejszem sp raw o­
zdaniem z w łożonego  na siebie obowiązku, referent przymuszonym 
jest odłożyć na później; których jednakże, ja k  tylko ogłoszone zo­
staną, uzupełnić w dodatku  do swego sprawozdania nie omieszka.
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MAXYMILIAXA OBORSKIEGO.
U W  A Cl I

NAD U P R A W Ą . TURNIPSU ANGIELSKIEGO. 
(A r ty k u ł  drug i .)

“ zanowny komitet c. k. gospodarskiego tow arzystw a przyjm u­
jąc nadesłane uwagi moje o uprawie angielskiego turnipsu, w yra­
ził życzenie aby dla dopełnienia takowych, nadesłane mu być mo­
g ło  dokładne opisanie odmian i cech pielęgnowanych turnipsów, 
niemniej opisanie gruntu jaki pod uprawę turnipsu użyty być wi­
nien. Tem chętniej czynię zadość temu wezwaniu, iż w roku 
1 8 4 6  mając pod uprawą rozmaite gatunki turnipsów z nasion otrzy­
manych z Anglii, miałem najlepszą sposobność uważania bliżej tych 
odmian.

Pod ogólne nazwanie turnipsu podciągają w  Anglii wszelkie 
uprawiane gatunki rzepy i brukw i do rodzaju B r a s s i c a  należą­
ce, które ze stanowiska gospodarskiego uw ażane, do trzech g łó ­
wnych poddziałów sprowadzić się dają:

1 .  T u r n i p s  pospolity, B r a s s  i c  a r a p a ,  to jest rzepa angielska.
Z .  Szwedzki turnips, B r a s s i c a  c a m p e s t r i s ,  n a p o - B r a s -  

s i c a ,  w Niemczech R o t  a - b a g ą  zwany, u nas brukiew  angielska.

3. Gatunek trzymający środek między obydwoma pierwszemi 
pow stały przez połączenie obudwóch.

Różnice zewnętrzne odznaczające dwa pierwsze gatunki od 
siebie, są pospolite i każdemu znajome, takie, jakie między rzepą 
a brukwią u nas zwykle uprawianą każdy znaleść potrafi; z tą 
uwagą, iż rzepa i brukiew angielska gładsza i znacznie od naszej 
jest większa, gdy mianowicie brukiew uprawiana u nas zwyczajnie 
w niskiem położeniu razem z kapustą, bywa mała, niegładka i ko­
smata. Toż samo nasienie siane na roli lżejszej, stosownie na­
wiezionej i dopraw ionej, w miejscu nie niskiem , wyda brukiew 
szwedzką taką jaką widzieć można w  Anglii.

Rozprawy t. 2 . 6
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1. Pospolity turnips, c o m m o n  t u r n i p s ,  ma bardzo wiele 
odmian odróżniających się wielkością, kształtem , prędszem lub pó- 
źniejszem dojźrzewaniem i innemi własnościami. Podobnie jak in­
ne gatunki tejże samej familii, ma dwa peryody swojego wzrostu. 
W  pierwszym roku zasiany wypuszcza liście z k o rzen ia , te są 
szerokie, rozłożyste, strzępiaste. W  drugim roku w grunt w sa­
dzony, wydaje łodygę 5 do 6 stóp w ysoką , z której zbiera się 
nasienie.

Odmiany te skutkiem klimatu, rozmaitego gruntu i różnej u- 
prawy będące, z których każda oprócz ogólnego nazwania turni- 
psu, nosi jeszcze odmienne nazwisko, od miejscowości w zię te , za ­
sadzając na różnicy co do zewnętrznego kształtu, na trzy klasy po­
dzielić można: w  lsze j mieści się ok rąg ły  lub kulisty albo do te­
go kształtu  najwięcej zbliżony turnips, g l o b e  t u r n i p s ,  w 2giej 
spłaszczony turnips pospolicie zwany Norfolkskim, w 3ciej podłu­
żny inaczej zwanej T a n k a r d - t u r n i p s .

Liczne odmiany turnipsu czyli rzepy, odróżniają się między 
sobą kolorem, właściwie kolorem tej części korzenia, która ro ­
śnie nad ziemią. Ta bywa czasem biała, zielona lub ciemno-czer­
wona. —  W  wyborze gatunku, kolor należy mieć głównie na u -  
wadze. P o  tem bowiem poznaje się większa lub mniejsza pożyw- 
ność rzepy. —  Turnips biały ze wszystkich odmian najchętniej 
pożywany jest od by d ła , gdy tymczasem czerwone gatunki, 
wprawdzie trwalsze i mniej prędkiemu ulegające zepsuciu, daleko 
mniej są na paszę dla bydła cenione. Zielone, co do pożywności 
więcej zbliżają się do białej rzepy.

Odmiany te w ciągu upraw y łatwo wyradzają się a kolory 
ich stopniowo przechodząc jeden w d ru g i, zacierają pierwotne 
znamiona, stanowić jednak zawsze mogą w gospodarstwie skazów- 
kę, co do wartości pożywnych każdego gatunku.

2. S z w e d z k i  t u r n i p s  czyli brukiew angielska odróżnia 
się od pospolitego turnipsu, iż jest wytrzymałą na mrozy, mięsist- 
sza, ma w sobie więcej siły pożywnej, zachowuje do późnej wio­
sny swoje soki i pożywne własności, i stanowi doskonałą karmę



dla bydła w  tej porze roku. Brukiew chociaż mrozem przejęta
nie traci swych własności pożywnych; zamroź wychodzi z niej
gdy ją  się w łoży do wody, a nawet samo wiosenne powietrze ta ­
kową z niej wyciąga. Jak  dalece jest w ytrw ałą na mrozy, do­
wodzi to, że w północnej Szkocyi a nawet w Szwecyi, zkąd pier­
wotnie nasienie brukwi sprowadzono do Anglii, może zimować w 
gruncie. Co tym pewniej uprawę jej w naszym kraju zalecać zda­
je  się. Rzepa angielska przeciwnie mrozu wcale nie znosi,
zimnem dotknięta psuje się, i na zimową późniejszą karmę mało 
jest przydatna; lecz z drugiej strony, wyrasta daleko większa i 
obfitsze zapewnia plony. Z tego powodu nie bez korzyści do spa­
sania w  jesieni mogłaby i u nas bydź uprawianą.

3. Lecz obadwa wyżwspomnione przymioty w ytrwałości na 
mrozy i większego plonu łączy w  sobie do pewnego stopnia ga­
tunek iurnipsu do 3go oddziału policzony, litóry  zdaje się że po­
w stał z połączenia, czyli z krzyżowania dwóch pierwszych, i stano­
wi odmianę wydatną turnipsu pospolitego, odznaczającą się od in­
nych kolorem żółtym korzenia, od czego zapewne gatunek ten 
nosi nazwanie rzepy żółtej, y e l l o w  t u r n i p s .  Gatunki tu na­
leżące mają liście i pozór zewnętrzny rzepy, w łasności zaś i cha­
rakter brukwi. Są w ytrwałe, pożywne i dobrze opierają się m ro­
zom. Odmiany rozróżniają się według koloru wierzchniej czę­
ści korzenia, nad ziemią w yrastającego, która bywa ciemnopur- 
purowa, czasem zielona lub tym podobna.

Tak pospolity turnips, brukiew szwedzka, jak  i żółty  turnips 
uprawia się w sposób zupełnie jednakow y, z tą różn icą , że 
brukiew potrzebuje więcej nawozu i że trzeba ją siać najpierwej, 
zaczynając od połowy maja ku końcow i, potem żółty  turnips a 
najpóźniej rzepę , od połow y czerwca aż do końca tego miesiąca. 
Brukiew ma jeszcze tę korzyść nad innemi gatunkami, iż daje się 
flancować, miejsca zatem próżne, na których nasienie nie zeszło, mo­
żna łatw o zapełniać. Siejąc mało i bez siewnika, można brukiew 
podobnie jak  rozsadę kapusty przesadzać, a pewnie się przyjm ie.

Co do gatunku gleby jaka pod uprawę turnipsu użytą bydź 
winna, pozwolę sobie odwołać się w  tym względzie do powagi

6*
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C h ł a p o w s k i e g o ,  k tó ry  p isze : iż lubo tak bruk iew  ja k  i rze ­
pa potrzebują  pulchnego, hum usem  p rzen ik łeg o  i dobrze upraw io­

nego g ru n tu , brukiew  jednakże w ym aga głębszej, bogatszej i w ię­
cej w  żyzną glinkę obfitującej roli. W  A nglii siew ają brukiew  
i rzepę na zupełnie lekkich ziem iach, tego u nas czynić nie m ożna. 
W  A nglii bowiem pow ietrze bardziej w ilgotne a ziemia ich od la t 
30 upraw iana g łęboko , p rzez  co więcej niż u nas w ilgoci w  sobie 
zatrzym uje.

W spom niałem  w yżej, iż w roku  18 4 6  miałem pod upra­
w ą kilka gatunków  i odmian tu rn ip só w , z nasion nadesłanych mi 
w prost z  A nglii. W ypada najprzód wym ienić te gatunk i i opisać 
ich zew nętrzne znam iona.

Z Ig o  gatunku  r z e p y  pospolitej ( c o m m o n  t u r n i p s ) .
1.  W h i t e  g l o b e - t u r n i p s  odznaczył się kształtem  o k rą ­

g ły m , zew nętrzną pow łoką delikatną i zupełnie b iałą , liściami przy  
w yroście skupionem i; gatunek  ten, upraw iany na ziemi bogatej, ma 
dochodzić do n iezw ykłe j w ielkości.

2 . G r e e n  g l o b e - t u r n i p s ,  k sz ta łt  ma podobnież k u ­
listy , koronę szczup łą , korzeń spodni pojedynczy i cienki, w  sp o ­
dzie ko loru  jes t b iałego, w ierzchem  nad ziemią m a pow łokę zie­
loną. W ielkości ś re d n ie j, w ew nątrz  je s t tw arda i mięsista.

3 . T a n k a  r d - t u r  n i p s  odznacza się w yraźnem i bardzo 
cechami, ma k sz ta łt podłużny, rośnie na w ierzchu  i w ychodzi nad 
ziemię 8 do 10 cali, byw a bardzo duża, prędko dojźrzew a, a że nad 
ziemią rośnie, ła tw o  ją  w ydobyw ać.

Na m rozy  ma bydż n iew ytrzym ałą, dlatego tylko na jesienne 

spasienie może bydż przydatną.
B r u k i e w .  ( " S w e d i s h  t u r n i p s ) .

1.  P u r p l e  t o p ,  S w e d i s h  t u r n i p s  najpospolitszym  
jes t gatunkiem  brukw i szw ed zk ie j, część nad ziemię w yrasta jąca  
je s t ko loru  purpurow ego. B rukiew  od ko loru  tego nazw ana liczy 
kilka odmian, m ało się od siebie różn iących , w yprow adzonych  
staranniejszem  pielęgnowaniem i upraw ą.

2. W h i t e  S w e d i s h  t u r n i p s .  Biała brukiew najmniej 
ze wszystkich ceniona.
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Ż ó ł t a  r z e p a .
1. D a l e ’s h y b r i d  t u r n i p s .  —  Tę pow szechnie cenioną 

odmianę rzepy  żółtej o trzym ał pan R o b e r t  D a l e  dzierżaw ca w 
pobliżu E dym burga przez krzyżow anie czyli zapładnianie b ru k w i 
ze zw ykłym  gatunkiem  białej rzepy. G łówne cechy  tej odm ia­
ny s ą :  liście bujne i roz łożyste , w zro st wielki, k sz ta łt nieco po­
dłużny , pospoliciej jednakże ok rąg ły , k o lo r jasnożó łty , z w ierzchu  
zielonaw y, korona szczupła, podobnież i spodni odrost korzonka, 

W  porów naniu z innemi odmianami rzepy  żó łte j, daleko prę­
dzej dojźrzew a, może bydż zatem później siana, przytem  je s t w y ­

trzy m ałą , daje się dochow ać do w iosny i od czasu upow szechnie­
nia sw ego niejedną ju ż  ostrą  m iała p rze trw ać zimę.

W  ro k u  1846  miałem sześć m orgów  pola pod upraw ą tych 
roślin. W ym ienione dopiero co przezem nie gatunki rzep  i b rukw i 
posiane zosta ły  na próbę w  różnych miejscach, g łów ny  zaś siew  
stanow iła brukiew  szw edzka, jako  dla naszego klim atu  najstosow ­

niejsza. Zbiór z tego posiewu nie odpow iedział oczekiw aniu z p rzy ­

czyn, k tó re  poniżej wymienię; ale upraw a p rzeszło roczna p rzyn io sła  

tę ko rzyść , że naprow adziła na spostrzeżenia k tóre tylko dośw iad­
czenie w łasne w skazać by ło  w stanie, że pokazała niektóre n iedokła­
dności w  postępow aniu przy  up raw ie , k tó rych  unikać w ypadało; 
w reszcie odkry ła  pojaw iające się choroby i zniszczenia zrządzane 
p rzez  ow ady, na k tóre turnipsy  zaraz od początku w zrostu  sw e­

go byw ają w ystaw ione.
Pom iędzy ow adam i, niszczącemi zasiew y turnipsu , najwięcej 

szkodliw ym  jest pewien gatunek m uszki, raczej pchły ziemnej, do 
rodzaju  h a l t i c a  n e m o r u m  należącej, k tó ra  się pojawia jedno­

cześnie z pokazaniem  się nad ziemią m łodych roślinek , często w 
takiej i lo ś c i , iż ca ły  zasiew przy  w schodzeniu swojem od tego 
szkodliw ego ow adu zniszczonym  byw a. N iebezpieczeństw o zw y­

k le  trw a  ty lko dni k ilka, dopóki roślink i turnipsów  nie odmienią 
sw ych p ierw szych liści. Pojawianie się tych m uszek spostrze­
gać się daje najwięcej w  dniach gorących i ja s n y c h , mniej zaś w  
dniach pochm urnych ; w iele przeto  zależy na tćm , w jaką  porę trafi 

się z siewem. W  przeszłym  roku  podobne zniszczenie spo tkało  tu
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cały  jeden m o rg , tak iż siew  na now o rob ić  m usiałem  , dlatego 

dobrze je s t mieć zapas nasienia na podobne w ypadki. Sposoby  p o ­
daw ane do ochronienia zasiew ów  od szkód zrządzanych  przez 
te ow ady są rozm aite. Użycie w alca dla ich przytłoczenia , posy­
pywanie niegaszonem  w apnem , byw a zalecane. Pew niejszym  zdaje 
się bydź siew  g ę s ty , aby ow ady  w szystkich roślin  nie w y jad ły , 
N ajskuteczniejszem  je s t przyspieszenie w zrostu  zasiew u przez doda­
nie silnych kom postów  lub kości drobno tłuczonych , w  zetknięciu  
bezpośredniem  z nasieniem zostających. Pobudzona tym sposobem 
siła życia i szybsze rozw ijanie się ro ś linek  spraw iają, iż w cześnie 
napadom  lego niszczącego ow adu oprzeć się m ogą. Tego ostatnie­
go  sposobu próbow ałem  na kilku rzędach, a chociaż kości za g łę ­
boko b y ły  zagrzebane w  z iem i, sku tek  jednakże dobry  z użycia 
ich okazał się.

Daleko w iększe zniszczenie spraw ia choroba znana w  A nglii 
pod nazw iskiem  raka: bo do tyka  tu rnipsów  w  epoce ostatniej ich 
w zrostu , w  czasie zupełnego ich rozw inięcia. Dwa m org i pola o b ­
siane różnem i gatunkam i rzep y  zw yczajnej ( c o m m o n  t u r n i p s )  
całkow icie  zniszczone b y ły  przez tę chorobę, w tenczas k iedy zbiór 
obiecyw ał bydź bardzo obfitym. Początek choroby  tej oznacza się 
więdnieniem i opadaniem  liści turnipsów , następuje potem w ew nątrz  

gnicie korzenia, a w  środku  tego  znajduje się m ała liszka jak ie ­
goś ow adu, k tó ra  czyli je s t p rzyczyną tej niszczącej choroby , albo 
ma się w yradzać  dopiero w  skutek  je j pokazania się, dotąd dosta ­
tecznie nie w yjaśniono. R zepy tą cho robą  dotknięte w y ras ta ły  nie­
k sz ta łtn e , chropow ate i okry te  b y ły  guzami, a korona zam iast 
cienkiej pojedynczej ło d y g i ,  w ypuszczała kilka od rostów . Zdaje 
się podobnem , iż go rące lato , i też  sam e przyczyny, k tó re  szkodli­
wie w p ływ ały  na zbiór p rzesz ło roczny  kartofli, rów nie n iekorzystn ie 
działać m ogły  i na zbiór turnipsów . Zbyt w cześny siew  na tych 

dw óch m orgach odbyty , k tó ry  z obaw y suchego lata zdaw ał mnie 
się potrzebnym  przyspieszyć, m ógł także przyczynić się do tego 
niepom yślnego w ypadku, zw ażając że w innern m iejscu , gdzie ta ­

kow y odbył się w  swoim czasie , to  jes t w  początku i ku  połow ie 
cze rw ca , gnicie by ło  daleko mniejsze, Niewątpliwą je s t  rzeczą
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i e  tu rn ipsy  do dobrego w zrostu  potrzebują klim atu ch łodnego , nie­
co w ilgotnego i że klim at Anglii w  porów naniu  z naszym  daleko 
więcej w zrostow i ich sprzy ja . Rzepa angielska ja k o  delikatniejsza 
w łaściw ie tem u w pływ ow i u lega. Że b ruk iew  szw edzka pewniej 

od tam tej u  nas się udaje, dowodzi i to , że choroba gnicia na niej 

w cale się nie po jaw iła  w  przesz łym  roku .
F ostępu jąc  dotąd z turnipsam i podług  zw yczajnych p raw ideł 

sadzenia kartofli, poprzestałem  w 1 8 4 6  ro k u  na zw ykłem  spok ła- 
daniu przed zimą, zradleniu i jednorazow ćm  zoran iu  ro li na w iosnę 

pod nasienie. Otoż praktyka angielskich gospodarzy  w skazu je  pra­
w id ła , od k tórych  odstąpienie m ogło jeszcze bydź przyczyną z łe ­
go rezu lta tu , jak i się w przeszłorocznym  plonie okaza ł. Zasadzają bo­
wiem oni upraw ę sw oją turnipsów  na g łębokiem  spokładaniu  ro li 
p rzed z im ą , ile bydź może najlepszem jej spulchnieniu, nie szczę­
dząc ani dw ukrotnego ani trzyk ro tnego  orania i odw racan ia , czę­
stego zgrabania chw astów  przez brony  poruszanych  i dodania sil­
nego naw ozu raz  przez rozrzucenie takow ego w  ro w k i,  pow tóre  
przez mieszanie nasienia z silnemi kom postam i lub tłuczonem i ko ­
ściami. A by mieć w yobrażenie o ogrom nem  zużyciu tych  o sta t­

n ich w  Anglii, dość będzie nadmienić, że w arto ść  sprow adzonych 
z  różnych  strón kości do portów  angielskich dochodziła w  osta t­

nich latach do 3 0 0 ,0 0 0  funtów szterl. *)
W  ogólności zgadzają się A n g licy , że od czasu w prow adze­

nia kości do gospodarstw a, a mianowicie od czasu, kiedy zaczęto 

k ru szy ć  je  za  pomocą m achin i używ ać w  sianie m ączk i, w ydat- 
ność tu rn ipsu  po tro ić  się m iała, zaś zb io ry  innych zbóż ja k o to : 
jęczm ienia, pszenicy, o dużo się podniosły . W p ły w  ich na te 
zboża w ed ług  mniemania p. W e c k h e r l i n a ,  w  tern się objaw ia, 
iż  kości podw yższając zb io ry  turnipsu zw ykle w  polu ow cam i 

spasane, pow iększają temsamem masę pozostaw ionego przez  też na 
gruncie naw ozu. M ylnem  je s t zdanie , jakoby  kości zw yk ły  na­

w óz bydlęcy żastępyw ać m ia ły ; działają one skutecznie w tenczas

# )  Nieraz zdarzało mnie s ię  w idzieć na Sanie galary Kośćmi ładow ane, 
Które spław iano do GdańsKa, zkąd do Anglii są w ypraw iane.
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g d y  u ż y te  b ę d ą  a lb o  na  ro l i  p o p r z e d n io  z a g n o jo n e j ,  a lb o  r a z e m  ze  
z w y k ł y m  n a w o z e m  , k t ó r e g o ,  d o d a ją c  k o ś c i ,  o  p o ł o w ę  n iż  z w y ­
cz a jn ie  i  m nie j  n a w e t  k ł a d ą .  I  w  u ż y c iu  k o śc i  n ie  n a le ż y  s p u ­
s z c z a ć  z  u w a g i  d o ś w ia d c z e n ia  a n g ie lsk ic h  g o s p o d a r z y ,  k t ó r z y  u n i -  
k a ją c  g ł ę b o k i e g o  t a k o w y c h  z a k o p y w a n i a ,  z w i e r z c h u  n ie m i  nas ie ­
n ie  tu r n ip s u  p o sy p u ją .  P r z e z  ta k ie  ze tk n ięc ie  n a w o z u  z  n a s ie n iem  
w  s a m y m  p o c z ą t k u  k i e ł k o w a n i a ,  k ie d y  z ia r n o  p o t r z e b u je  n a jw ię ce j  
p o ż y w i e n i a , o b u d z ą  s ię  s i ła  ż y c ia  i p r z y ś p i e s z a  w z r o s t  m ło d y c h  
r o ś l i n e k , k t ó r e  s k o r o  o k r y j ą  s ię  l i ś ć m i , w ięce j  z  p o w i e t r z a  n iż  
z z ie m i  p o ż y w ie n ie  s w e  biorcą; c a ły  z a te m  s i ln y  n a w ó z  p o d  tu r n i p s  
d a n y ,  p o z o s t a j e  w te n c z a s  w  z iem i z a c h o w a n y  d la  n a s t ę p n y c h  z b io ­
r ó w .  T y m to  s p o s o b e m  s t a r a j ą  s ię  t ł u m a c z y ć  w  A ng l i i  w p ł y w  k o ­
śc i  n a  t u r n i p s y ,  ty ch  za ś  na n a s tę p n e  z b i o r y  z b ó ż ,  k o n i c z y n ,  t r a w  
i t .  p. N a w ó z  k o ś c i a n y  n a jsk u te c z n ie j  d z ia ła  na  g r u n t a c h  l e k ­
k ic h ,  ż y ż n y c h ,  n ie w i lg o ln y c h ,  ś r e d n i o g l i n i a s t y c h , a  i lo ść  m ą k i  z w y ­
k le  u ż y w a n a  w y n o s i ,  o d  7  do  9 k o r c y  na m o r g  n a s z .  *)

Ze s p o s t r z e ż e ń  nad  t u r n ip s a m i  w  c ią g u  u p r a w y  ic h  c z y n io ­
n y c h  w n io s k u ją c ,  ś m ia ło  p o w ie d z ie ć  m o ż n a ,  iż  g ł ó w n ą  a  m o ż e  j e ­
d y n ą  p r z y c z y n ą  n ie p o m y ś ln e g o  ich  w  p r z e s z ł y m  r o k u  z b i o r u  b y ł o  n a d ­
z w y c z a j  g o r ą c e  la to .  T e ż s a m e  c h o r o b y  k tó r e  s ię  n a  tu rn ip s a c h  
w id z ie ć  d a ł y ,  o w a d y  t o c z ą c e  g łą b ie ,  g n ic ie  t a k o w y c h ,  o b j a w i ł y  s ię  
w  p r z e s z ł y m  r o k u  m ię d z y  k a r to f la m i .  N ie p o w o d z e n ie  j e d n o r o c z n e  w y ­
n ik łe  z  p r z y c z y n  z e w n ę t r z n y c h ,  o g ó ln ą  k lę sk ę  k r a j o w ą  n ie jako  s t a ­
n o w ią c y c h ,  nie  p o w in n o  z a te m  o d s t r ę c z y ć  o d  u p r a w y  r o ś l i n y  w  z w y ­
k ł y c h  c z a s a c h  t a k  p l e n n e j , t a k  dzie lnie  w p ły n ą ć  m o g ą c e j  n a  p o ­
p r a w ę  c h o w u  b y d ł a  w  k r a ju  n a s z y m .  Z b ió r  p r z e s z ł o r o c z n y  t u r ­
n ip su  w  p o r ó w n a n i u  z ka r to f la m i ,  k t ó r e  t u  z a le d w ie  5 0  k o r c y  
z  m o r g a  d a ł y ,  b y ł  n a s t ę p u j ą c y :  t r z y  m o r g i  w ied .  p r z e s z ł o  w y d a ­
ł y  b r u k w i  s z w e d z k ie j  3 1 4  k o r c y  c z y l i  cet.  w ied .  5 6 5 .  R z e p y

s )  C iekaw e w  te j m atery i p rzy to czen ia  znajdzie czy te ln ik  w  rozp raw ie  
pod ty tu łem  G ospodarstw o an g ie lsk ie ,b ęd ące j rozbiorem  d z ie ła  W e c k -  
b e r l i n a :  Uiher englische Landw irthschaft und dereń Anwendung

a u f andere landwirthsehaftliche Verhaltnisse, um ieszczonej w  R ocznikach 
gospodarstw a Krajowego, toinie V. i VI*
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z 3 drugich m orgów , z k ló rych  dw a zupełnie p raw ie zginęły , 
trochę więcej niż 100  k o rcy  zebrano. N iepodobna by ło  docho­
dzić zam ierzonych prób, co do plenności każdego z posianych ga­
tunków , zachow ano tylko z każdego zdrow sze i piękniejsze g łę ­
bie na wysadki.

Jeżeli p rzeszłoroczna upraw a turnipsu  zaw iodła w  części oczeki­
w anie, to przeciw nie upraw a buraków  i m archw i angielskiej tako ­
w em u zupełn ie odpow iedziała. Pomiędzy rozm aitem i gatunkam i bu­
raków  w  Anglii i Niemczech upraw ianetn i, pod ogólnem  nazw a­
niem Mangel - W u r z e l -  Runkelriiben,  na te szczególniej gatunk i 
uw agę miałem zw róconą, k tó re  zdatniejszemi okazały się bydż na 
karm ę dla bydła, m ianow icie: z angielskich nasion siane b y ły : bu ­
rak i d ług ie  c ze rw o n e , czerw one o k rą g łe , żó łte  ok rąg łe  a z  n ie ­
mieckich tego sam ego gatunku co ostatnie , znane szczególniej z po- 
żyw ności dla bydła pod nazwaniem Schweinfu rther  Ruben. U pra­
wa pod burak i by ła  n astępu jąca : na rolę pod nie w ybraną w y­
wieziono przed zim ą połow ę przeznaczonego naw ozu 40 fur p aro ­
konnych po 4  cetnary około  w ażących, czyli razem  cctnarów  160 

na jed en  m org wiedeński, ten rozrzucono  i ro lę sp o k ład an o .—  Za 
pługiem  naw óz przeorującym  chodził m in er, k tó ry  spodnią w ar­
stw ę ziemi dostatecznie po ruszy ł, i p rzygo tow ał do nasycenia się 
deszczam i jesicnnem i. — P rzez zimę zgrom adzony naw óz w po­
dobnej ilości, jak  pierw ej, rozrzucony  zaraz po w iosennych odw il­
żach przeorano skibą poprzeczną, za k tórą podobnież m iner postę­
pow ał, w reszcie pole zask rudzono . Tak podwójnem oraniem i z g łę ­

bianiem spulchniona ro la  została  w  kierunku pierw szego spok ła - 
dania drobną sk ibą bez brózd zorana i zask rudzona. P łużkiem  

do okopyw ania kartofli używ anym , w  odstępach ośm nastocalo- 
w ych  odznaczono rzędy , na w ierzchu któr.ych kołem  palcatem po­
robiono do łk i 1 cala g łębokie, na ośm cali od siebie oddalone, 
do przyjęcia nasienia ręcznie w puszczanego. Tu się pokazuje jak  
w ażną je s t rzeczą w czesne ile bydż może sianie takow ych, dopóki 
ziemia nasycona w ilgocią zim ową, zdolna je s t przyspieszyć ro zw i­

janie się flanców: tw arda bowiem łu sk a  nasienia burakow ego, ju ż  sa­
ma przez się opóźnia w ydobycie się kiełka na w ierzch, k tó re  dla do-



brego plonu zawsze poprzedzać winno pokazanie się chwastów na 
powierzchni. Dlatego to pisze C hłapow ski: „dobrze jest w je ­
sieni zupełnie doprawić rolę, a buraki siać na wiosnę jak najrych­
lej, niezważając że pierwsze wypustki mróz powarzyć może: bo w 
takim razie nietrudną rzeczą jest, siew powtórzyć.44 Dalsza oko­
ło  buraków robota odbyła się podobnie jak przy uprawie innych 
okopowych roślin. Plewaczem albo konną gracą kilkakrotnie oczy­
szczono rządki z chw astów , za którym postępowała ręczna mo­
tyka. Powierzchnia pola, użyta pod przeszłoroczną uprawę buraków 
wynosiła morgów 2 i pół. Z tych z jednego morga wiedeńskie­
go zebrano: buraków czerwonych długich korcy 255 ; z pół m or­
ga buraków czerwonych okrągłych korcy 1 3 0 ; z pół morga żó ł­
tych okrągłych 150 korcy; z jednej zaś trzeciej części morga z 
nasienia zHohenhejm u otrzymanego, na rzędach wywyższonych iw  
polu nie tyle ścisłem i nie tak mocno gliniastem pod turnips przy- 
golow anem , zebrano żółtych buraków S c h w e in fu r th e rru b en  66 
k o rcy ; razem przeto korcy 611. Co do tych gatunków przeko­
nano się w Anglii, że żółte buraki posiadają o 2 5 %  więcej pożyw­
nych i cukrowych części od innych, że zatem są najpożywniejsze.

Jakkolwiek M a n g e l - W u r z e l  niżej stoi od turriipsów co do 
siły pożywnej dla bydła i owiec pod względem opasu, ma jednak­
że te zalety że krow y nim żyw ione, więcej wydają mleka bez 
nieprzyjemnego smaku, jaki zwyczajnie turnipsom przypisują; że s i­
łę  swą pożywną dłużej zachować są w stanie niż turnipsy, wresz­
cie że plony dają od tych obfitsze. W  Anglii, osobliwie w połu­
dniowych hrabstwach, uprawa buraków coraz więcej się upowszechnia, 
najwięcej zaś siewają ich we Francyi i Niemczech.

W e c k h e r l i n  rozbierając pow ody, które uprawę turnipsu 
dla Niemiec mniej zdają się polecać, z upodobaniem obstaje za pro­
dukowaniem buraków. Tuczenie bydła, jak słusznie twierdzi, nie 
jest tam jak w  Anglii wyłącznym przemysłem , lecz rzeczą do­
datkową przy gorzelniach, browarach i t. p. zwykle praktykow a­
ną. Smak wytworny i gatunek mięsa, na który tyle w  Anglii 
zw ażają, nie stanowi najważniejszego celu, a główna korzyść ze
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spasania turn ipsów  na polu usiaje  tam , z pow odu zim  długich  i o- 
strych . Św iatli angielscy rolnicy wcale już teraz  nie zaprzeczają 
k o rzy śc i, jakie p rzynieść może u p raw a bu rak ó w ; przeciw nie u- 
znają dziś że w gospodarstw ach  na sta łym  lądzie w ed ług  syste- 
m atu angielskiego u rząd zo n y ch , upraw a buraków  bardzo dobrze 
miejsce tu rn ipsów  zastępow ać może. —  Pow ody te rów nie d o ­

b rz e  i do naszego k ra ju  zastosow ać się d a ją , nie tyle jednakże 

aby  upraw ie buraków  w yłączne daw ały  pierw szeństw o. Błędnym 
zdaw ałby  mi się za rzu t powszechnie u nas czyniony turnipsom , ze 
w zględu niem ożności zastosow ania praktykow anego w A nglii spo­
żyw ania takow ych  na polu przez o w c e , bez żadnego kosztu pole 
znaw ożące ; bo u nas koszt utrzym ania zaprzęgów  ta k  m ało je s t 
znaczącym , że ta niedogodność w yw ożenia naw ozu z o b o ry , nie- 
może przew ażać korzyści niezaprzeczonych, k tóre  gospodarstw o w 
ogólności z takow ego  p rzy b y tk u  karm y pożyw nej odnosić może.

U praw a m archw i mniej upowszechnioną jest w Szkocyi, w ię­

cej w Anglii, gdzie w eszła  w  system at połowy gospodarstw a i gdzie 
ją  siew ają na w iększych przestrzeniach. Lubi g ru n t lekki, piasko- 
w ogliniasty i ziemię g łęboko u p raw ioną , w  k tó rą  korzenie daleko 

zapuszczać zw yk ła . W piaskow ych i sypkich g run tach  hrabstw  Suf­
folk i Su rrey  najwięcej jej siewają. W  okolicy W oodbrigde u p ra ­
w iają ją  od daw nych lat w  następującej ko lei: tu rn ip s , jęczm ień, 
koniczyna, pszenica, m arch ew , na gruncie k tórego podstaw ą je s t 
czerw ono-brunatny  piasek. Średni zbiór m archwi obliczony przez  
Thaera w ynosi tam 698  buszli z jednego ak ra , co czyni 293  k o r- 
cy z m orga wiedeńskiego. Pod m archew  wcale tam  nie k ładą  na­
w ozu tylko pod tu rn ips, a zboża w 5letniej kolei tylko dw a ra ­
zy przypadają. Temu płodozm ianow i, oraz w ysoko  udoskonalonej 

upraw ie przypisuje T haer w ypadek tak  pom yślnych zbiorów  w  ro ­
lach m ało urodzajnych z natury .

M archew siew ają zwyczajnie tro jak o : 1. na rzędach w ynie­
sionych podobnie ja k  tu rn ips siew nikiem ; 2. w  ro w k a c h , na ro li 
p łasko zo rane j; 3 . p rzez  rozrzucenie  nasienia rękam i. —  W  pier­
w szym  i drugim  raz ie  u ła tw ia  się plewienie i okopanie późniejsze, 
przez użycie konnej g racy , jeżeli rzędy m ają dostateczną od leg łość,
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lub ręcznej m o tyk i, jeżeli tylko na 12 do 15 cali są  od siebie od­
dalone. Gdy ju ż  m archew  podrasta, należy ją  p rzerw ać, tam gdzie 
jest gęsta , zostaw iając ją  pojedynczo w  odstępach trz y  do czterech 
cali jedna od drugiej. Ponieważ nasienie mocno p rzystaje  do siebie, 
w ięc przed siew em  należy je  w ymieszać z  piaskiem i w ytrzeć 
w  ręk u .

S iałem  angielską m archew  tego ro k u  rękam i na kaw ałku  328  
sążni kw adratow ych w ied., zatem praw ie %  m orga wied. w ynoszą­
cym. G runt b y ł piaskowo - n a m u lis ty , dobrze naw ieziony a ro la 
g łęboko  minerem poruszona. Zebrałem  z tego k aw ałka  40 k o rcy ; 
podług  w ięc p o w y ższeg o , m org ca ły  dałby w  tym  stosunku  
korcy  20 0  oko ło . M archew  przechow yw ać się może w  ko­
pach słom ę i ziemię nak ry tych  ; s łu ży  bardzo dobrze wszelkiemu 
inw entarzow i, mianowicie krow om , k tó re  nią karm ione, daję m a­
sło  ko loru  żó łtego  w  sm aku bardzo przyjem ne. Przekonano 
się także  że m archew  stanowi doskonałą  karm ę dla koni roboczych 
bez dodania ziarna ani naw et siana. W  hrabstw ie Suffolk najro­
ślejsza rasa  koni, p rzy  ciągłej p racy , u trzym yw ana je s t na m archw i 
od św ięt. Michała do W ielkiejnocy. Ilość m archw i k tó rę  na je ­
dnego konia liczę w Anglii w ynosi tygodniow o 2 do 4 korcy, s to ­
sow nie do teg o  czy cięższą czy lżejszą pracę koń odbyw a i czy 
dostaje siano lub inny jaki dodatek.

Na zebranych w  tym roku  w arzy w ach , k tó rych  ilość w  o g ó ­
le p rzesz ło  1 0 0 0  k o rcy  w ynosiła , w ypasa się 16 w ołów  i odby­
w ają się próby  w ypasu skopów . Buraki zaś mianowicie do­
stają  k row y  pach tow e, ja łow nik  i ow ce kotne.



Uwagi Komitetu

P o d ł u g  podania szanownego cz łonka , który nam nadesłał ten 

tak ważny artyku ł właśnie w czasie, gdzie chodzi o to , aby część 
uprawy kartofli zastąpić innemi roślinami okopowemi; tudzież po­
dług badań z różnych dzieł agronomicznych, okazują się następujące 
w ynikłości: _______ __

Waga

100 ft. 
siana 

równa­
korca ją się

w funt. co do
wied. pożyw

Korzec brukwi szwedzkiej (rotabaga) waży 

w przecięciu . . . .

warzy­
wa fnt.

1 7 0 3 5 0

—  rzepy . 1 6 0 4 4 6

— buraków żółtych. 145 3 7 0

—  —  czerwonych okrągłych 1 4 5 4 6 0

—  __ __ długich . 142 4 6 0

—  m a r c h w i ................................................. 1 2 5 2 6 6

—  kartofli . 150 190

Przejdźmyż teraz przez które z tych warzyw osiągnięto po­
dług powyższych podań najwięcej siły pożywnej z jednego morga 

pola.
Plon kartofli był w  roku 1846 bardzo lichy, jak  to ogólnie 

boleśnie doświadczono, lecz taki sam nieurodzaj pojawił się na



brukwi i na rzepie, podług powyższego podania. Także i inne 
przez szanownego członka w zeszłym roku uprawiane okopowe 
rośliny, pomimo że nie podległy zarazie, jednak nie wydały takich 
plonów jakie zw ykły być tam, gdzie uprawa tych roślin jest roz­
powszechnioną. Plon kartofli podano w  tej rozprawie na 50 korcy  
z morga, co jest w roku 1846 nadzwyczaj korzystnem zjawiskiem; 
brukwi 103 korcy z morga a rzepy 100 korcy. Przyjmując, że 
te trzy  gatunki roślin równie źle w ydały, a że inne przez szanow­
nego członka w zeszłym roku upraw iane, zrodziły w takim sto­
sunku jak gdyby morg pola wydał 100 korcy kartofli, wtedy 
dla porównania pożywności przez te rośliny z morga ziemi wydo­
bytej, trzeba brukiew i rzepę w takim że samym stosunku plonu 
położyć. Jeżeli przeto morg pola wyda 100 korcy kartofli, za­
miast 50 kor. jak wyżej podano, wtenczas wydałby takiż morg pola 
zamiast 103, 206 korcy brukwi, a rzepy zamiast 100 korcy jak 
w rozprawie podano, 200 korcy. Teraz do rachunku:
100 korcy kartofli plonu z morga ważą 150 cet,

wyrównywają co do pożywności . 79 cet siana.
206 —  brukwi 3 5 0 ’2 cet. . , 100
200 —  rzepy 320 . . 7 1 -t
255 —  burak, czerw. d ług .362 'i . . 78 ?
260 —  —  —  okr. 377 . '  82
300 —  —  żółtych 435 . • 1 1 7 '5
200 — marchwi 2500 • • 94

Z tego okazuje się że najkorzystniej uprawiać żółte buraki 
jak to już w Anglii dowiedziono; marchew także korzystna osobli* 
wie gdzie się krowy dojne utrzymuje , jednakowoż najpewniejsza 
brukiew szwedzka czyli rotabaga: bo najwytrwalsza na zimno.
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O UPRA W IE W  ALE R Y ANY, W Y D A T N E J  
I  N A JW C ZEŚN IEJSZEJ ROŚLINY PA ­

ST E W N E J. #)
PR Z EZ  FERDYNANDA S T I E B E R A .

W szelkie gospodarstw o ma za podstaw ę upraw ę roślin  pa­
stew nych . N iektóre w skazów k i do ulepszenia, niektóre dośw iad­
czenia w  tej ga łęz i gospodarstw a nie b y ły  darem nie robione, a 

przecież skarg i na niedostatek paszy staję się coraz pow szechniej­
sze, zw łaszcza  gdy  lata posuszne b y ły  szkodliw e w zrostow i ro ­

ślin, a w ilgotne nie pozw alały  dobrego zb ioru  siana. Tylko w yż­
sza inteligencya potrafi w ynikłości rozm aitych okoliczności i s to -

>») Valeriana locusta, K ozłek  S a ła tk a . Ma w  kw iatkach  trz y  n itk i p y ł ­
kow e. P rę t dw udzielny . L iście rów no szerok ie . G atunku tego k ilk a  
je s t  odmian, na  n aszy ch  polach znajduje się  ta, k tó ra  L ineusz  zow ie 
Locusta  olitoria: inn i Valeriana campeslvis t a R o^en  Valeriana caule 
dichotomo, fo liis  lanceolatis integris, fru c tu  sim plici. K w itnie w  kw ietn iu .

K orzeń ty lk o  ro c z n y : dolne liście  tępe, w y ż s z e  zaś zaostrzone . 
P rę t  cienki, około p ó ł łokcia  d łu g i; p u sz cza  g a łą z k i pod kątem  p ro­
stym  albo w cale  tępym . O kółki kw iatow e sto ją na  w ierzch o łk ach  
g a łązek . K orona b łęk itn aw a , le jkow ata , n ierów no pięó-dzielna.

L iście tej ro ślin y  na  w iosnę , n ie  ty lko  są  przysm aczk iem  dla 
ow iec i p tas tw a , ale i dla ludzi do s a ła ty  dobre. Na z ie len inę  albo 
p o traw ę jak ą , go tow ane są  tak  zdrow e, że  i  n a js ła b si bez p rzy k ro ­
ści i n iebezp ieczeństw a u ży ć  ich mogą.

( X d z , KltiK, Dykcionarz roślinny.)
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sunki elementarne pogodzie z sobą: bo dokładna znajomość rze­
czy i pilność robią ziemianina po części panem sił przyrody i 
sztuki, z których on przy korzystnym wyborze środków  może 
osiągnąć największe skutki.

W ybór tych środków  powinienby wskazać, jak niedostatko­
wi paszy na początku wiosny, kiedy on zwyczajnie najwyższego 
stopnia dochodzi, kiedy zapasy zimowe skarmione, kiedy pola i 
łąki ani jednego jeszcze źdźbła do pożywienia nie dają, mogłoby 
się najskuteczniej zapobiedz, zw łaszcza tam gdzie pola z roku 
na rok  zasiewane zbożem, nie dają gospodarzowi żadnych roślin­
nych materyj pożywnych, i zdają się być zupełnie wyniszczone.

Matka przyroda nie opuściła i w tej chwili, kiedy zdaje się 
że wszelka rada będzie daremna, tego kto jej ufa, i wskazała mu 
waleryanę (  Valeriana locusta olitoria~).

Tak jak szporek jest prawdziwem dobrodziejstwem dla wszy­
stkich gospodarzy, k tórzy mają orne pola składające się z samego 
piasku, tak i waleryana jest niem dla gruntu zimnego, ciężkiego, 
iłowatego. W  tych gruntach zastępuje waleryana po części ro ­
śliny pastewne żyżniejszej ziemi wymagające. Ta roślina rośnie 
u nas na wszystkich polach dziko, nie potrzebując żadnego pielę­
gnow ania, ani nawożenia, i wytrzymuje bez szkody największe 
mrozy. Istotna wartość jej największa zasadza się na tem, że 
kwitnie właśnie ostatnich dni kwietnia i pierwszych maja, zatem 
w takiej p o rze , kiedy karmienie świeżą koniczyną jest jeszcze 
niepodobne.

Nasienie w aleryany, która zadawalnia się prawie każdym 
wilgotniejszym ciężkim, nawet jałow ym  i źle uprawianym rodza­
jem gruntu, sieje się miotem podług potrzeby wcześniej lub pó­
źniej w  sierpniu i wrześniu, na roli raz lub dwa razy bronami 
poruszonej, nie potrzebując zawleczenia; wschodzi stosownie do 
jednorocznego, albo starszego nasienia wcześniej i później, trzy­
ma się przez zimę świeżo, w marcu już buja i może bydź ko­
szona na zieloną paszę podług wcześniejszej lub późniejszej wio­
sny albo z końcem kwietnia albo na początku maja. Pasza ta 
jest nadzwyczajnie pożywna, a nabiał po niej nader smaczny,
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szczególnie więc dla krów dojnych przydatna, jako pomnażająca 
mleko i prędko nasycająca. Moc jaką posiada waleryana czyszcze­
nia ciała zwierzęcego, pomaga także do zdrowia, ztąd zdaje się, 
że w zamierzchłej starożytności nazwę swą od va lere  otrzymała.

Pożyteczna ta roślina pędzi z jednego krzaczka 10, 
12— 16 ło d y g , 8— 10 cali d ługości, które znowu z kilku g a­

łęzi się składają o lancetowatych, prostych szerokich liściach; 
należy ona do pierwszego porządku, trzeciej klasy systematu Li- 
neusza, a jej blado-niebieskawe kwiaty są w baldaszhu na końcu 
gałęzi, które wydają pojedyncze ziarno. Godna uwagi, że nasie­
nie świeże, dopiero pó sześciu tygodniach po posianiu wschodzi, 
gdy tymczasem dwu lub trzyletnie, należycie wschodzi w prze­
ciągu 6 do 8 dni.

Postanowiłbym prawidło, że kto chce z walcryany największą 
ile możności korzyść osiągnąć, ten niechaj natychmiast po 
zbiorze zboża bezpośrednio ją  zasiewa. Mając uprawę tej rośliny 
pastewnej zaprowadzić do rozumowanej rotacyi, bez uszczerbku 
w innym płodzie, przy systemacie gospodarowania odpowiedaym 
miejscowym stosunkom, sądzę, iż mogę gospodarzowi trzypolo- 
wemu radzić, ażeby nasienie siał zaraz na owsisku na ugor zo- 
staw ionem : bo przy zupełnem wyczerpnieniu pożywności w  roli 
pozostaje jej jeszcze tyle, ile potrzeba dla w aleryany; nie potrze­
buje ona wiele siły i do swej wegelacyi przyciąga w ilgoć, tu ­
dzież pożywne części atm osferyczne, łodygami swojemi mięk- 
kiemi i dziurkowatemi. Przyjaciel płodozmianu będzie mieć wielki 
pożytek, nie przerywając zaprowadzonego porządku, zasiawszy 
wydziałki roli uprawione pod soczewicę, buraki lub kapustę: po­
nieważ nim nadejdzie siew lub sadzenie powyższych roślin, wa­
leryana skarmi się lub zwiezie do gumna. Gdy tedy waleryana 
nie wymaga ani żyżnego gruntu, ani nakładu i pracy, i zaj­
muje rolę tylko na krótki czas, a użycie jej przypada na przed­
nówku, więc mogę ją słusznie zalecać do upraw y, chociaż 
wydatek jej nie równa się wydatkowi koniczyny: bo gęściejsze 
liście jej mogą bydź użyte na sałatę w zimie, lub na zieleninę 
na wiosnę. Rozumie się samo z siebie, że waleryana nie potrze-

7



bując nawozu, daje zielony pognój; a że mniej siły  zabiera z grun­
tu, przeto może bydź policzona do rzędu roślin ochronnych.

Na 1 morg roli wychodzi 30— 36 funt. nasienia, które się 
sieje na zoranej i zabronowanej ro li; aby je równo rozrzucić, ra­
dziłbym zasiać jedną połowę nasienia w zdłuż ro li, a drugą wpo- 
przek. Pomimo miernej wielkości nasienia potrzeba je  dość gę­
sto siać. Robiąc siano z powodu soczystości ło d y g , potrzeba 
całą uw agę zwrócić na to, aby nie stawiać wielkich kopie, bo 
bardzo łacno przechodzi w zgniliznę.

Nasienie dojźrzewa w  czerwcu, nie można więc na równe 
dojźrzenie onego czekać bez narażenia się na szkodę: bo łatw o 
wypada, ale trzeba zaczynać je  zbierać skoro baldaszki dojźrzeją. 
Aby temu zapobiedz, a oraz aby świeże nasienie równie staremu 
wcześnie się kulczyło, polecam następujący sposób: rośliny z po- 
żółkłem i liściami ostrożnie powyciągawszy, na miejscu mniej prze- 
wiewnem nakładłszy  na kupę zostawić przez 8 lub 10 dni, dopóki 
fermentować nie zaczną, teraz nasienniki trzonkiem od cepa po­
ru szy ć , poczem nasienie łatw o wypadnie, które się przez kilka 
dni na powietrzu suszy, z plewy czyści, i na siew daje przechowy­
wać. Nasienie trw a 5 do 6 lat. Kośba przypada w czasie po­
wszechnego kwitnienia. Jeden morg ziemi wydaje około 45 cent. 
surow ej, albo do 20 cent. suchej paszy. Ta sucha pasza przy 
równej wadze jest daleko pożywniejsza i delikatniejsza, a niżeli 
każda inna traw a, ulęga się mocno i jest gatunkowo cięższa. 
Naw et słom a pożywniejsza jest od słom y soczewicy i od gro- 
chowianki. W  ogólnośoi traw a zielona soczysta stosunkowo do 
swej objętości i wagi najpożywniejsza jest ze wszystkich znanych 
roślin pastewnych. Po zbiorze waleryany pole powinno się zaraz 
spokładać, zabronow ać, nawieść, zorać i czem innem zasiać.



O U PR A W IE  BU LW Y .#)
P R Z E Z  FERDYNANDA STIEBER A ,

Bulwa (h e lia n lh u s  tu b e ro m s ,  E r d b ir n e , E rdartischoken , 
T o p in a m b o u rJ  należy do 3. porządku, 19. rzędu w systematic 
L i n n e u s z a ;  miewa podług okoliczności jedną lub kilka łodyg 
prostych od 3 do 8 stóp w ysokości, a pół do półtora cala g r u ­
bości w przecięciu, bocznych gałęzi nie ma. Łodyga pokryta jest 
zielona szorstką skórką, liście podobne do słonecznikowych, k a r .  
bowane, sercowate i szorstkie. Kwiat który się w Andrychowie 
w  październiku pokazał, podobny jest także do słonecznika, ale 
daleko mniejszy i obraca się równie do słońca. Nasienie nie doszło, 
chociaż kwiat miał wiele ziarnek. Korzeń trw ały , wiele główek 
nakształt kartofli m ający, ale niekształtnych i chropaw ych, ze­
w nątrz czerwono-niebieskich, miejscami biało cieniowanych, we­
wnątrz zaś białych. Co do swej istoty zupełnie przeciwna jest

# ) Jlelianlhus tuberosus-, s ł o n e c z n i k  b u l w a .  Ma liście  ow alno- 
se rduszkow e t rz y ż y ln e , ko rzeń  trw a ły , w ie le  g łów ek  n a  k sz ta ł t  kartofli 
m ający . P rę t  w y so k i, k w ia ty  m ałe żó łte , w  w łasn e j o jczyźn ie k w itn ą  w  
listopadzie .

R oślina ta  początkow o am erykańska , u trzym uje się  w  n iek tórych  o- 
grodach d la g łó w ek  korzen iow ych , które do sto łow ego  id ą  u ży w an ia . U 
nas n ie k w itn ie . G łów ki korzen iow e podzielone, zostaw u jąc  n a  każdej czę ­
śc i oczko, rozsad za ją  się  w  je s ie n i:  zim y się nie boją i n adzw yczajn ie  
się  rozm nażają . L iściam i św in ie  ukarm ić m ożna: też  sam e urządzone jak  
ty tu ń  do k u rzen ia  uchodzić mogą, a  p rzynajm niej m iędzy in n y  ty tu ń  zm ie­

sz an e , wiele mu łagodności p rzydają .
CX. K, KluHt Dykcyon. roślin.) 
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k arlo flo w i: bo kartofel w  surow ym  sianie je s t bardzo  w odnisty  i 
nie może być jed zo n y , gdy  się zaś ugotuje, je s t m ączasty i wiele 
k rochm alu  w  sobie zaw ierający ; bulw a w  surow ym  stanie jest 

s u c h s z a , w  sm aku do kalarepy  (b ra s s ic a  o le ra cea  yongylo i-  
d es )  podobna; dzieci jedzą ją  z  upodobaniem surow ą, ugotow ana 
zaś bardzo jes t w odnista, m dła i m ało w  sobie k rochm alu  zaw iera .

W iedząc z w łasnego dośw iadczenia jeszcze z lat m łodzień­
czych , o wielkich pożytkach z bulw y, k tóra  w  każdym  klimacie, 
a naw et na z łym  gruncie ła tw o  się rozm naża i mniej w ym aga 
starania i zachodu niżeli karto fle ; postanowiłem  upraw iać ją  
na w iększą stopę w  celu robienia dośw iadczeń ekonom icznych i 
technicznych. Te moje doświadczenia, bez uprzedzenia, bezstronnie 
robione podaję pow szechności gospodarczej.

Na w iosnę r . 1839 otrzym ałem  od pana F r y d e r y k a  

B e c h t l a ,  leśniczego w  Biscncyi, dw a korce polskie bulw y. Te 
kazałem  posadzić całkow icie, nie rozkraw ując  g łów ek , za pługiem  
na łysej gó rze  tak zw anej lanckorońskiej, w ystaw ionej na w iatry . 
W y b ra łem  k aw ał pola kam ien istego , k tóre by ło  przeznaczone
pod owies. A  że g run t b y ł z ły , kazałem  je  sadzić w  trzecią
bruzdę, na pó łto re j stopy jedna od drugiej, 3 cale g łęboko . Po
czterech tygodniach pow schodziły  i ro s ły  bardzo zw o ln a , tak że 
na początku lipca łodyg i nie p rzechodziły  w ysokości stopy. W  tym 
stanie w egetacyi kazałem  je  okopać i obgarnąć, ale tylko po ra z u : 
bo chw astu  m ało  by ło , a i ten później liście bulw y p rzy g łu szy ły . 
Poczem , jak  gdyby  rą k  sw ego hodow cy  oczekiw ały, poczęły  rość  
tak  bujno, że łodygi bez dalszego pielęgnowania doszły  po naj­
w iększej części sążnia w ysokości, W  październiku zaczęły  k w itn ąć ; 
zarazem  nadeszła pora użytkow ania z nich przez obłam yw anie

liści na paszę. K row y jad ły  chętnie słodkaw e liście a naw et i 
miększe części łodyg i. P róbow ałem  przesadzać łodyg i bulw  z k o ­
rzeniem , ale s ię 'to  nie p o w io d ło ; zaledwo trzecia część przesa­
dzonych p rzy ję ła  się, a i te chorow ały  ciągle i w ydały  m ało i 
drobnych  bulw ianych g łó w e k ; dwie trzecie części przesadzonych 
k rzaków  w yginęły  ze szczętem . Posadzone oczka i kulce nie przy­
ję ły  się i w kró tce zginęły. P okrajane bu lw y  w ydały  m ały  plon.



Godna uw agi że i najdrobniejsze bulweczki całkow icie posadzone, 
w ydały  w ielki plon. P róbow ałem  także sadzić bu lw y  m iędzy 
krzakam i późnych kartofli, a podczas kw itnienia zw iązałem  kw iat 
bulw y z kw iatem  kartofli, ale nie odkryłem  żadnej różnicy w  o- 
w ocu nasiennym ; zresztą nasienie kartofli późnych nie do jźrzało .

Co do w ydatku nabiału od k ró w , liściami bulw y karm ionych, 
nie dostrzegłem  w nim najm niejszego u b y tk u ; atoli porów naw czych 

p rób  z pojedyńczemi krow am i nie robiłem  z pow odu mojej nieo­

becności w domu. Korzenie czyli g łó w k i bulw  pozosta ły  w ziemi, 
a że  w tedy miesiąc marzec nadzw yczaj by ł d ługo  zim ny, a śnieg 
w szystkie pola ok ryw ał, w ięc nie m ogłem  prędzej ich w ykopać, 
aż  w  cieplejszych dniach kwietnia. Po  zbiorze pokazało  się, że 

miałem z korca 10 ziarn plonu.
Ile mnie w iadom o, nikt nie p róbow ał jeszcze pędzić w ódki 

z  b u lw y ; ja  p ierw szy  przeznaczyłem  na ten cel 6 k o rcy .
Gorzelnia w  A ndrychow ie nie tyle dla zysku ile raczej dla 

tego się pędzi, aby mieć w y w ar czyli b rahę dla k rów  i ow iec; 
z tej przyczyny urządzony  je s t w niej prosty  apara t parow y H erm b- 
stadta, Kazałem tedy pow yższą ilość bulw y na tym że aparacie za­
go tow ać tak ja k  się go tu ją  kartofle, należycie oczyściw szy i w y- 
p łókaw szy . Bulwy ugo tow ały  się o godzinę pierw ej a niżeli k a r ­
tofle, przy  jednakow ym  ogniu i jednakow ej ilości. Poczem kazałem  
je na m łynku drobno zemleć i aby zacierow i, ja k  w iadom o, pię­
kniejszą nadać ferm entacyą a wódce sm aku przyjem niejszego udzie­
lić, dodałem  6 garncy  poi. słodu  jęczm iennego i ca łą  masę na 
cienki zacier w iosłem  dobrze rozb iw szy , postaw iłem  w należytej 
tem peraturze. Do fermentu dolano niespełna dw a garnce polskie 
drożdży piw nych. W  pół godziny potem zaczęła się ferinentacya 
b iałym  wieńcem po b rzegach  kadek , gdy  na pow ierzchni zacieru 
w krótce u form ow ał się gruby  kożuch a części b iałka roślinnego 
jako  m iuto  w gó rę  się podniosły. Zacier b y ł słodki, ztąd  słusznie 
w nosiłem  o znajdow aniu się cukru , tego isto tnego pierw iastku 
okow ity. Co do krochm alu, którego m ało b y ło , m ogłem  być spo­
kojny, gdy  tenże nie zdolny jest ani do ferm entacyi ani do alkoholiza- 

cyi. Pod c iąg łą  ferm entacyą p rzełam ał się kożuch w najsłabszych
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miejscach, a czyste drożdże pokazały się i powoli pokryły po­
wierzchnię. Kwas węglowy dawał zacierowi przyjemny i nie bar­
dzo szczypiący zapach. Gdy robota do odpędzenia dojźrzała, na­
bito na kocioł i najprzód odebrano 8 a z drugiego nabicia 6 garncy 
razem 14 garncy okowity, która przy puszczeniu się trzym ała 22, pó­
źniej 26, dalej 24 a nareszcie 22 stopnie. Niedogon trzym ał 7 stopni. 
W ódka była koloru białego a smaku podobnego do karczochów ; 
przepędzona na alembiku przez kminek lub anyż, straciłaby smak 
karczochowy, który i tak nie jest nieprzyjemny.

Z p o w y ższeg o  dośw iadczen ia  m ego w y p ły w a ją  nas tępu jące 
w y n ik ło śc i:

1) B ulw y ro sn ą  w  k ażd y m  klim acie, m iejscu  i na każdym 
g ru n c ie ;  n aw e t na p iaskach , suchych  i kam ien istych  g ru n ta c h , na 
zw ięz ły ch  g linach , g dzie  n ic s ię  nie ro d z i, one się  rodzą stosun­
k o w o  d o b rze  i pew nie .

2) Nie w y m ag a ją  ani naw o zu , an i wielkiej sprawy, ani na­
s ie n ia ; p rze to  na w yd z ia łk ach  pól z b y t od folwarku odległych, 
k tó re  inaczej nie w y n ag rad z a ją  uprawy, tudz ież  po brzegach niw, 
pospolicie p ró żn o  le żą cy c h , inogą być użyte na rabaty i ogrodzenie.

3) Rozmnożenie bulw bardzo jest ła tw e: bo z głów ek w zie­
mi pozostałych same się rozmnażają; jednakże gdy się raz za­
gnieżdżą nie łatw o ich wykorzenić.

4) Im wcześniej się posadzą, tym większy będzie plon; sa­
dzić lepiej jest rzadko a niżeli gęsto: 1 '/*  stopy oddalenia dosta­
tecznie będzie.

5) S ad z ić  m ożna albo za m otyką a lbo  za pługiem, atoli nie 
zb y t g łę b o k o : im  p ły c ie j się po sad zą , tern rzeźwiej rosną i więk­
sz y  dadzą  p o ży tek .

6 ) D ość będzie ra z  ty lk o  ic h  o b g arn ąć  w tedy , gdy na stopę 
p o d ro sn ą .

7) Sadzenie o cz ek  jest bezsku teczne a rozkrawywanie g łó­
w ek  czy li k o rzen i szkod liw e.

8) Mocno rosnąć zaczynają z początkiem upałów letnich, do 
tej pory są zwykle nędzne.
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9) Przesadzania krzaków całych, bulwy nie znoszą.
10) W yrodzenia się kartofli w  skutek zapłodnienia pyłkiem 

kwiatu bulwy nie dostrzegłem i jestem przekonany że to zapło­
dnienie nigdy nie nastąpi, przynajmniej u nas: bo bulwy wtedy za­

czynają kwitnąć, kiedy się kartofle wykopują.
11) Aby zapobiedz samorodnemu rozmnażaniu się bulwy, 

bulwisko obrócić na pastwisko dla owiec lub krów.
12) Bulwy osczedzają kartofli, które są zdatniejsze na poży­

wienie dla ludzi.
13) Bulwy wytrzymują wszelki stopień mrozu, a nawet i w 

zimie, gdy powietrze jest łagodne, rosną, oszczędzają więc miejsca 
przechowku i nie masz k łopotu  z ich wykopywaniem.

14) Liście i głów ki są dobrą paszą dla bydła wszelkiego 
rodzaju, a to w  takiej porze, kiedy gospodarze nieraz w wielkim 
są o nią kłopocie, zwłaszcza w posusznych latach, albo w  jesien­
nych miesiącach październiku i listopadzie, kiedy nie masz ani

koniczyny, ani naci burakowej.
Nareszcie można pędzić z bulwy wódkę tak  jak  z kartofli, 

robić syrop i cukier, dawać na stół. Drzewiaste łodygi dadzą się 

użyć na opał, a popiół da ług  i potaż.
Powiedziałem wyżej że bulwy rodzą się wszędzie nie zwa­

żając na odmiany klimatyczne; byłyby wiec bardzo pożyteczne 
dla okolic górskich, zwykle biedniejszych. Potrzeba mistrzynią jest 
w ynalazków; czyż przed 70 laty mógł kto nawet pomyślić o tern, 
że kartofle staną się pospolitym i ulubionym pokarmem dla ludzi? 
Toż samo może się stać z czasem i z bulw am i!
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U w agi kom itetu.

B oussingau lt u trz y m u je , że w A lzacy i sadzą b u lw y  zaw sze  
na jednem  p o lu , n aw ożąc  pod nie co  d ru g i r o k  i zb ierają  na g ru n ­
cie m niej g łę b o k im  2 7 0 9 4  fun tów  b u lw  z m o rg a , a w iec niem al 
2 7 1  ce ln a ró w , g d y  tym czasem  plon k a r to f li  z  te jże  sam ej p rze ­
s trz e n i ty lk o  o k o ło  2 0 0  ce tn a ró w  w ynosi.

B adania tegoż  uczonego  dow odzą , że po zupełnem  w y su sze­
niu p rz y  88. stopniach  R eaum ura .

b y ło  ze  100  części na m iarę  bu lw  2 1  części, 
ze 100  „  „  „  karto fli 2 3  „

Po spa len iu  zo s ta ło  się
ze 1 0 0  części na m iarę  b u lw , 5 9// 10o po p io łu .

-5 1 0 0  55 5> k a r t o f l i  390/ 100 „
Z tąd w idoczna , że b u lw y  za w iera ją  w  sobie w iecej częśc i 

sk ła d o w y ch  m ineralnych ,, a n iżeli karto fle .
G odna u w ag i zg o d n o ść  o b y d w ó ch  tych  substancy i co  do 

chem icznego  sk ła d u . P an  B oussingau lt p rze k o n a ł się  z ro z b io ru  
chem icznego ty c h  z iem io p ło d ó w , że w  1 0 0  częśc iach , na m iarę , 
w ysuszonej substancy i, po  o d trąc en iu  p o p io łu , zaw iera ją  
b u lw y  4 6  w ęg la , 6®/10 w o d o ro d u , 4 6 1/ IO k w aso ro d u  l 7/ io sa le tro ro d u . 
karto fle  4 5 % 0 „  6'/10 „  46%0 „  1%0

Z tego  podob ieństw a w  sk ła d z ie  m ożnaby  ju ż  w n io sk o w a ć , 
że oba te  z iem io p ło d y  posiadają  p raw ie je d n a k o w ą  s iłę  p o ży w n ą 
i ró w n ież  na g o rze ln ię  są zd a tn e , co też  rzeczy w iśc ie  i do św iad­
czenie p o tw ie rd za . T a ty lk o  g łó w n ie  m iędzy  niem i ró żn ica  z a c h o ­
dzi, że w  karto flach  k ro ch m a l, w  bulw ach  zaś  c u k ie r  p rz e m a g a ; 
z tąd  o sta tn ie  i bez  d o d a tk u  s ło d u  zda tne są  na u ży tek  g o rze ln ian y .



105 —

•I

Przekonaw szy  się, że ze wszystkich znanych mi ga tu nk ów  
ziemniaków tak zwane cefculkowate (Z w ie b e lk a r lo f f e l )  najwięcej 
części mącznych i cukrow ych  zawieraj?, starałem się o nasienie 
takowych, ale dopiero w roku  1833 dostałem z Frauendorfu dwa 
ziemniaki tego gatunku, które w jamkach głębokich kilkę w a r­
stwami oborniku napełnionych, posadziłem. Z tych dwóch ziemnia­
ków  zebrałem w  tymże samym roku  170 sztuk, a w czwartym 
rok u  już  kilka set k o rc y  posadziłem. Ziemniaki te sę obłe (po- 
d łużno-okrąg łe )  białe, w ew nętrz  mięsiste i pod nożem twarde, 

maj? oczka czyli zawi?zki wklęsłe, smak w yborny  i do kaszta­
nów podobny, ale przekonałem się, że wcale nie kwitną, a zatem i 
nasienia nie osadzaj?; ażeby tedy przez odnawianie wysadków 
zapobiedz w yradzaniu  się plonu w niemożności zastosowania od- 
dawna już  używanego przezemnie sposobu odmładzania plemienia 
przez nasienie właściwe, umyśliłem dopięć tego samego celu przez 
wysadzanie odciętych od łodygi gałązek. Jakoż w drugiej połowie 
czerwca z łodyg  wysadzonych tejże wiosny ziemniaków obciąłem 

pewn? ilość gałązek, które na dobrze uprawionej grządce w ysa­
dziłem. Już  w pierwszym ro k u  plon na tej g rządce  w ynosił  dwra 
korce, a w trzecim roltu  miałem około  !0 0 0  korcy  ziemniaków 

do sadzenia, pochodzących z owych w ysadków . A by się rzecz ta 
udała, posadzone ga łązk i  pilnie podlewać i często ogartyw ać  n a ­
leży. Ziemniaki sadzę zawsze nie na świeżym nawozie, ale na psze- 
niczysku i plon zwykle miewam bardzo dob ry :  bo tylko w  razie 
nadzwyczajnej posuchy i o  ziarn niedochodzący.

W  ro ku  184 6  powszechna zaraza moich nie dotknęła 

ziemniaków, ło d yg a  na nich do końca września a naw et do 15.
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października była zielona i świeża, a plon wyniósł 6 ziarn. Na 
niskich i nadto bujnych gruntach okazał się mniejszym.

Ziemniaki w ykopane i zsypane na kupy, po 100 k o rcy  za­
w ierające, zostaw iam  zaw sze przez dni kilka odkry te , aby na w ie­
trze  obw iędły , poczem je  g rubą  w arstw ą słom y a przy  p ierw szych 
m rozach ziemią okryw am . W  ten  sposób zachow ane ziem niaki, ni­
g dy  u  mnie ani zg n iły  ani p rzem arzły , a rów nież w ro k u  1816  
p rzez  ca łą  zimę i aż do sadzenia zupełnie się zdrow o p rzechow ały .

W  tym że roku  1846“ posadziłem  także kilka ko rcy  sinych 
ziem niaków , z k tó rych  żadnego nie zebrałem  plonu: bo już w lip c u  
łodygi posch ły  a raczej pogniły , z czego w noszę, że plemię ich 
ani z nasienia, ani z  gałązek odm ładzane nie było.

Zwykle na jednem  i tern samem polu kw iat się rozm aity na 
ziemniakach ukazu je , co dow odzi, że gatunki są pom ieszane. W  ta ­

kim razie należy ten gatunek , k tó ry  rozm nożonym  być ma, w  
czasie kw itn ienia zaznaczyć, z zaznaczonych k rzak ó w  nasienie gdy 

dojźrzy  zebrać i takow e przez  zimę, najlepiej na s try c h u  w jak iem - 
kolw iek naczyniu przechow ać a następnej w iosny je rozsiać. Tym 
sposobem  w  krótkim  czasie można doprow adzić do tego , że się 
jeden tylko gatunek upraw iać będzie.

Być może, że tak  pow szechna klęska w  następnych latach i 
m oich dotknie ziem niaków , dlatego nie zasadzam  się zbytecznie na 
moich dotychczasow ych  dośw iadczeniach; sądzę jednak, że na do­
kładniejsze ze stro n y  rolników  zgłębienie zasługują.

G wozdziec, w  obw odzie ko łom yjsk im , 15. kwietnia 1 847 .

Roman Puzyna.
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O DNOW IENIE I  ROZMNOŻENIE Z IE ­
M NIAKÓW  PR ĘD ZEJ USKUTECZNIĆ  
MOŻNA PRZEZ SZTUBRO W ANIE, NIŻ 

PRZEZ NASIENIE.

W idząc w roku  przesz łym , że badyle na ziem niakach czer­
nieją i obaw iając się nie ty lko częściow ego zniszczenia plonu, ale 
naw et całkow itej u tra ty  nasienia, zrobiłem  następujące dośw iad­

czenie.
Gdy się zaraza szerzyć zaczęła, t. j . dopiero 10. sierpnia, 

w ybrałem  najzdrow sze i nąjzieleńsze gałązk i z badylów  ziemnia­
czanych i te na dobrze w yrobionych grządkach rozsadziłem  tak. 
ja k  się rozsada kapusty  sadzi. W  przeciągu dw óch miesięcy t. j. 
p ierw szych dni października, w ydały  te sz lub ry  ziem niaki zdrow e, 

w ielkości w łosk iego  orzecha, po 3 lub 4 sztuki pod krzakiem . 
Poniew aż ju ż  zaczynały  się przym rozki i te k rzaczk i do czasu po­
trzebnego , aby do jź rza ły , najmniej 4 miesiące, w  g runcie  d o trzy ­
m ać się nie m ogły , przesadziłem  kilka do w azonków , i o trzym a­

łem  z nich ziem niaki zw y k łe j w ielkości, zdrow e, a na badylach ani 

śladu zarazy  nie by ło .
Z tego dośw iadczenia w noszę, że posadziw szy ziemniaki pier­

w szych dni m aja, ju ż  w  pierwszej połow ie czerw ca g a łązk i (po 
jednej ty lko z  k rzaka , aby go nie osłab ić) obcinać i na ro lę ja k  
zw ykle pod ziem niaki p rzygotow aną w  rzęd y  rozsadzać należy, 

aby w  końcu w rześnia zebrać plon, podjętą prace sowicie w yna­
g radzający ,
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Podobne dośw iadczenia jak  słyszę ju ż  w  wielu miejscach 
Z pożądanym sku tk iem  robiono, a podany przezem nie sposób, je ­
żeli do przekonania gospodarzy  trafi i pow szechnie przyjętym  zo ­
stanie, nie ty lko  plony nasze od zarazy  ochron ić  m oże, ale ró w ­
nież odnow ienie ziemniaków u ła tw i i p rzysporzy .

Ruda, 12 lutego, 1847.

K. P .

SPOSÓB DOŚW IADCZONY LECZENIA  
ROGACIZNY NA W Z D Ę C IE  CHOREJ,

PR Z EZ  CZŁONKA T O W A R Z Y S T W A  GOSPODARCZEGO 
NADESŁANY.

Rogaciznę do tkn iętą  tą słabością, uw iązuje człow iek krótko 
i m ocno w bliskości w ody do pala, i s trzeże żeby ta sobie rogów  
o pal nie odbiła. Kobieta lub m ężczyzna nie w ielką mający reke , 
w ysm arow aw szy  tę olejem lub inną jaką tłustością, w sadza w  
kiszkę odchodow ą i tę z gnojów , jednakow o bez zadraśnięcia je j, 
w yczyszcza; poczem chore bydlę od g ło w y  przez k rzyże do ogona 
nieustannie zimną w odą polewa, zaś dw óch w iechciam i słom ia- 
nemi mocno bydlęciu boki, b rzuch , k rzyże, łopatki i nogi rozcie­
rają lak d ługo , aż w ia try  poczną z bydlęcia odchodzić, boki spa­
dają, bydlę poczyna odżuw ać, potów' dostaje, co okazuje się przez 
parę, k tó ra  z bydlęcia w ydobyw a s ię ; poczem bydlę nakryura się 

derham i, przeprow adza się z pó ł godziny w olnym bardzo krokiem , 
w ypoczyw ając w tej przechadzce i gdy  uw aża się że choroba 
ustaje, słabe bydlę szczególnie w zimie i na dobrej karm ie przez 
parę dni dyetę zachow ać p o w in n o , w  sposób ta k i, że Ig o  

dnia po słabości %  cz ę ść , d rugiego lub trzeciego dnia po łow ę 
porcyi zw yk łe j karm y dostaje.
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Jak ób a  F enn ella

z „J o u rn a l o f  A gricu ltu re  o f  the Hit/Ill. Sf Agric. Soc o f  Sco tla n d ."  
PR Z EZ  SEW ERY N A  SMARZFAVSKIEGO.

Każdy zawód rogatego bydła po pewnych zewnętrznych o- 
znakach, z łatwością rozeznać można. I tak zawód ajryjski ( A y r ­
shire) w  wielu obwodach angielskich i szkockich hodowany, jes 
wzrostu niewielkiego, kości drobnej, rozmiaru doskonałego, ma mięsa 
dużo, skórę cienką i miękką, szerść krótką, jedwabistą, maści ja- 
snogniadej, czasem z białemi odmianami, pysk powszechnie czarny, 
krótkie cienkie rogi, w górę wygięte i czarno centkowane; bydło 
durhamskie czyli krótkorogie jest duże i kościste, dobrze zbudo­
wane, miewa dużo mięsa, cienką skórę, szerść cienką, k ró tk ą  a 
nabitą, maści czystogniadej albo srokalej, rogi krótkie, skręcone. 
Dewoński zawód ( D ev o n sh ire ) teraz prawie w całej An­
glii, a szczególnie w hrabstwie York hodowany, jest wzrostu du­
żego, kości cienkiej, tułów ma krótki a mięsisty, skórę cienką, 
która w wyprawie dziwnej miękkości nabiera; powszechnie bywa 
maści gn iadej, pysk ma jasny i takąż około oczów obrączkę, rogi 
średniej długości, na bok rosnące i bardziej w górę wygięte. By­
dło z obwodu Galloway, także w  hrabstwie Norfolk i niektórych 
okolicach Lankastru hodowane, jest dużego wzrostu, mocnej bu­
dowy, kości potężnej, skóry grubej z długą szerścię, maści czar­
nej lub srokatej, bez rogów. Bydło z Guernsey, które nie tylko 
na pobliskich wyspach ale i w angielskich oborach często widzieć 
można, bywa wzrostu małego, kości drobnej, skórę ma bardzo 
cienką, szerść krótką i miękką, maści siwawej, pysk czarny, rogi
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krótkie, skręcone, czarno centbowane. Bydło herfordzkie jest duże, 
dobrze zbudowane, z kością drobną, skórą cienką, maści gniadej 
z łysiną; rogi miewa miernej długości i cokolwiek w górę wy­
gięte. Bydło górskie (z gór szkockich, H ighland), które w  zna­
cznej ilości do Anglii na opas sprowadzane bywa, w zrostu jest 
niewielkiego, mocnej budowy, skórę ma grubą, szerść długą, ro­
gi mierne, w gorę wygięte; maści bywa szadej, czarnej lub sro- 
kalej. Bydło irlandzkie, które do Londynu, Manszestru i Liwer- 
polu na targi przypędzają, bywa w zrostu dużego, mocnej kości, 
budowy zwalistej, skóry grubej, szerści długiej, maści gniadej, 
czasem z białemi płatami, miewa rogi bardzo długie, w górę w y­
gięte. Zawód tak zwany aldernejski (z wyspy Jersey) bywa ma­
łego w zrostu, drobnej kości , dobrej budow y; miewa skórę cien­
ką, szerść krótką i miękką, maści siwej lub szadej, pysk ciemna­
wy, rogi średniej długości, cienkie, skręcone i czarno centkowane. 
Bydło z hrabstwa Lankaster, które także w hrabstwach W arwick 
i Leicester hodują, w zrost ma duży, kość silną, budowę potężną, 
skórę i szerść grubą, maść najczęściej czerwonosrokatą, rogi d łu­
gie grube i ciężkie. Bydło w Sussex i Kent jest duże, silnie zbu­
dowane, ma skórę cienką, szerść miękką, maść gniadą, z łysiną, 
rogi średniej długości i w górę wygięte. Bydło w Suffolk i N or­
folk bywa miernego wzrostu, więzi niezgrabnej, skórę ma śre­
dniej grubości, szerść kosmatą, maści jasnoszadej, bez rogów. Za­
wód walijski, k tórego hodowanie teraz powszechnie w Anglii za­
rzucają, bywa średniej wielkości, budowy ciężkiej, miewa skórę 
grubą i szerść długą, niegładką, maści czarnej albo czarnosrokatej,

rogi grube i długie.
Bydło angielskie, jakiegokolwiek zawodu, jest mocnej i wy­

trw ałej budowy; tylko to, które z wysp Jersey i Guernsey spro­
wadzają, chociaż tam bywa silne i zdrowe, w Anglii traci wy­
trw ałość i wymaga nader starannej ochrony.

Każde rogate bydlę ma tylko trzynaście par żeber, a zatem 
mniej niż żubr, czy to europejski czy am erykański. W  sercu 
wszystkich odżuwająeych zwierząt, wyjąwszy jelenie, znajdują się 
pewne kosteczki, a niektórzy anatomowie uważali je  za przypad-



kow e skostnienia, wydarzające się tylko u zwierząt dorosłych, 
szczególnie zaś u samców. Lecz mylne było ich zdanie: bo ko­
steczki takie znajdują się nieodmiennie u każdego odżuwającego 
zwierzęcia, tak u cieląt jak u dorosłych i u płci obojej zarówno. 
P odług zdania profesora H a r r i s  o n a ,  są one na to przeznaczone, 
żeby chroniły aortę (żyłę krew  z serca wyprowadzającą) od uszko­
dzenia przez ogromne u tych zwierząt rozdymanie lewego żołąd­
k a ; żeby służyły za oparcie działaniom ścięgien; nie dopuszczały 
całkowitego zaparcia komórek i chroniły je od potężnych uderzeń 
ao rty ; do czego dopomaga im także nagromadzona tam gruba i 
tw arda warstwa tłuszczu.

Barwa czerw ona, szczególnie bydlęta te drażni, po części
ju ż  dlatego zapewne, że do niej wcale nie przyw ykły: bo w co-
dziennem ich otoczeniu rzadko ją  widzieć mogą, a przytem mo­
cniej ona odbija od barw łagodnych w około. „Byka“  mówi Bar­
naba G o o d g e ,  pisarz z XVI. wieku „barwa czerwona do wście­
kłości rozją trza; lew zaś i słoń, białej barwy znieść w żaden spo­
sób nie mogą.“  P- H a y w zajmującem dziele o barwach robi tę 
uwagę, „że jaskrawoczerwona wywiera na wzrok ludzki nadto silne, 
przemożne, a tern samem nieznośne wrażenie. Wszelako ludziom 
namiętnym, silnym, przez wychowanie mało ogładzonym, szcze­
gólnie sie ta barwa podoba. U ludów dzikich takowe upodobanie 
powszechnie uważano, a każde dziecię, kiedy się zaczyna bawić 
malowaniem, byle mu w  tem wolny wybór zostawiono, pewno ze 
wszystkich barw  najwięcej wypotrzebuje czerwieni. Patrząc długo 
na jakąkolwiek mocno czerwoną powierzchnię zdaje się, że ta bar­
wa niejako zm ysł nawet przenika i drażni. Wiadomo, jak  czer­
wone odzienie zwierzęta niepokoi i do złości pobudza; ale znałem
ludzi, i to  ukształconych, którym widok sukni czerwonej, osobli­
wie w dzień posępny i pochmurny, staw ał się przykrym nie do znie- 
sienia.“

Skóra u wszystkich bydląt domowych jest najpewniejszą o- 
znaką większej lub miejszej zdatności onych do utuczenia. Kiedy 
przy macaniu skóra w ydaje się miękką i wiotką, bydlę z  łatwo­
ścią mięsa na siebie przybierze. Skóra najlepsza w  macaniu będzie
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gruba ale nie zby t tęga, poda się ona za każdem łagodnem  hacisniem ciń 
palca, ja k  gdyby na w arstw ie tłu szczu  sp o czy w a ła , i na pow ró t 
w zniesie się pod palcem, podobnie ja k  dobra g ruba  ircha. Bywa 
ona zw ykle pokry ta  gęstą  i g ładką szerścią, k tó ra  w  dotknięciu 
w ydaje się podobną do poduszki z m chu, i dla tego w  Anglii 
taką skórę nazyw ają niszyslą (m ossy '). S kóra  zaś g ruba i tę g a , 
pokry ta  szerścią  gęstą  lecz ostrą , będzie tw ardą  w macaniu i je s t 
oznaką, że bydlę do tuczenia niezdatne.

T rudno sobie w yobrazić, do jakiego stopnia utuczenie bydlę­
cia doprow adzić można. E w e l y n  w spom ina, że na w ystaw ie w 
Londynie znajdow ał się w ó ł, od nozdrza  do końca  ogona 16 '4  
stóp wied. długości*) m ający. Na ja rm a rk u  bartłom iejskim  1703 r .  
w ystaw iono w ołu , k tóry  m iał bez ogona 1 1 ’5 stóp d ługości a 

1 8 -3 piędzi (po  4") wysokości. Inny w ół pięcioletni w ażył 2 8 7 7  ft 
w ied ., ale by ł tak tłu sty , żc praw ie ru szać  się nie m ogł. P. B o n d  
w  Lambelli k aza ł zarznąć w ołu , w ażącego 2 7 4 3  ft’ w ied ., a było 
w  tej w adze 376  S  wied. ło ju . Za najlepszą paszę dla tuczącego 
się w ołu  uw ażają pow szechnie l / 4 ft’ wićd. m akuchów  lnianych, 
3 '/3 f t w ied. mąki jęczm iennej, S '/3 ft wied. siana porzniętego na 
sieczkę dzienn ie; przytem  spory  dodatek; rzepy szw edzkiej ( S w e d e s ) .  
W iadom o, że z koni nieraz część spożytego ziarna niestraw iona 
w ychodzi; rzadziej się to byd łu  rogatem u w ydarza, k tó re  sobie 
odżuwaniein do dokładnego trawienia pom aga, dlatego też, jak  to 
w szyscy gospodarze z doświadczenia w iedzą, w ó ł o trzecią część 
mniej paszy potrzebuje, niż koń. Pasza bulw iasta, jako to ziemniaki, 
m archew  i t. p . pod ług  B i o t a  przez gotow anie staje się poży­
w niejszą: poniew aż pękają w niej kom órk i zawierające części po­
żyw ne, k tó ry ch  sam żołądek bydlęcy w ydobyć nie je s t w  stanie.

Młode gałązki w rzosu  bydło  chętn ie spasa a na wyspach 
szetlandzkich z wielkim smakiem zajada chw asty m orskie, na b rzeg 
w yrzucone. L i n n e u s z  uw ażał że k row y  chętnie jedzą  liście trze- 
śniowe, a  C u l p e p e r  utrzym uje, że liście czarnej olchy są dosko­
nałą  paszą dla krów , k tóre po niej mleka przy jaw iają . Czasem

* ) Miary i wagi zagraniczne przemienione zostały na tutejszo- 
krajowe. Uwaga komitetu.
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bydło spasa także liście dereniu. Z kilku morgów zasianych bie- 
drzeńcem, lucerną, lurnipsem i marchwią można świeżej paszy na- 
starczyć w każdej porze roku, oszczędzić wydatku na siano, któ­
rego cena bywa tak niestałą, a oraz przymnożyć mleka, które i 
barwę będzie miało piękniejszą i smak przyjemniejszy; szczególnie 
przy marchwi masło, chociaż może cokolwiek za żółte, będzie 
w smaku wyborne i majowemu w niczem nie ustąpi. Niektórzy 
gospodarze w zimie dają krowom plewę słodową, to jest owe 
kiełki, które jęczmień przy słodzeniu wypuszcza, a które po w y­
suszeniu onego na rafie odchodzą. Jestto sucha, zdrowa, dosko­
nała pasza, po której krowy dużo wody piją i mleka dają obficie. 
Gdyby w Londynie ów podły zwykle obrok taką plewą słodową 
maszczono, i krowy lepiejby się doiły i mleko pozbyłoby zwy­
kłego wodnistego smaku.

B o u s s i n g a u l t  doświadczeniami umyślnie robionemi do­
wiódł, że buraki i ziemniaki dawane z wyłączeniem wszelkiej in­
nej paszy nie przyczyniają się wcale ani do utuczenia bydlęcia, 
ani do przysporzenia mleka. Dwie krowy karmione wyłącznie bu­
rakami w przeciągu dni siedmnastu, spadły na wadze prawie o 
jedną szóstą część, a wydój dzienny z 9*/3 kwart Iw. zmniejszył 
się na 4 ; powróciwszy potem na zwykłą paszę odzyskały pier­
wotną wagę, i mleka tyle co dawniej dawały. Później zaczęto je 
karmić samemi ziemniakami; straciły mięsa więcej jeszcze niż przy 
burakach, a mleka tylko po 2 kwart Iw. dziennie dawały; ale gdy 
im potem dodano siana, buraków i ziemniaków z sieczką, odzy­
skały dawną tuszę i mleko. Wielu gospodarzy jest tego mniema­
nia, że jaskier łąkowy (łotań) na łąkach obficie rosnący, nadaje 
masłu żółtą barwę. S t i l l i n g f l e c t  w dziele swojem „o Trawach,“ 
zbija takowe zdanie bo nigdy nie zdarzyło mu się widzieć, żeby 
jakiekolwiek bydlę dotknęło się nawet tego jadowitego zielska; 
jakoż daje się to zwykle postrzegać, że chociaż trawa na około 
wypasiona prawie do korzenia, jaskry wszystkie kwitną i wysiewają 
się nietknięte. Spasa je wprawdzie bydło w sianie wraz z innemi 
chwastami, które na łąkach naszych niestety aż za nadto bujają, 
częścią dlatego że ich wybrać i wydzielić nie może, częścią że

8
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już przez wysuszenie pierwotną cierpkość utraciły. Wszelako nie 
podpada wątpliwości, że na łąkach powinnyby ustąpić miejsca 
prawdziwie pożytecznej trawie: ho na tem właśnie dobroć łąki 
zależy, żeby dawała jak największy zbiór smacznych i pożywnych 
zió ł; każdy więc krzaczek jaskru, szalenia, pietrasznika i innych 
baldaszkowych roślin ile możności wypleniać należy. E d w i n  Le e s  
wspomina że na pewnym folwarku w południowej Walii, gdzie 
zimowit jesienny (Cołchicum autum nale) bardzo bujno rośnie, 
siedm krów do razu się tem zielem otruło. Wygnano je na łąkę 
pierwszych dni wiosennych, a tak wyszedłszy właśnie z suchej 
paszy zimowej, chciwie się tego ziela opasły i tej samej nocy po- 
ginęły. W innem miejscu bardzo piękna krowa zginęła najadłszy 
się pomarzłego turnipsu, po którym dużo zimnej wody Wypiła. 
Doświadczeni gospodarze zalecają jako niezawodny środek w po­
dobnych wypadkach dwie uncye czyli zwykłą szklankę oleju ter­
pentynowego, który w jakim innym łagodnym płynie rozpuścić 
należy.

Postrzeżenia czynione przez ś. p. hr. S p e n c e r a  dowodzą, 
że brzemienność k rów  trw a nie 270, jak  dotąd utrzymywano, ale 
284 dni. W szystkim bydlętom poprawnego zawodu właściwą jest 
dążność do prędkiego wyradzania się, jeżeli przez należyte krzyżo­
wanie czysta krew  ciągle odświeżaną nie byw a; jest tedy zada­
niem wielkiej wagi dociec, jakim sposobem każdy zawód bydła 
sam w  sobie nie tylko na pewnym stopniu utrzym ać, ale i po­
praw ić można. Dotąd nic przedsiębrano jeszcze dosyć dokładnych 
w  tej mierze doświadczeń, i dla tego niepodobna jeszcze oznaczyć, 
któryby zawód, jako najwięcej do pierwotnego, przyrodzonego stanu 
zbliżony, dawał najlepszą rękojmię długiej i stałej trw ałości przy­
miotów, zaletę onego stanowiących. W iemy wszelako, że najpier- 
wszym warunkiem do popraw y rogatego bydła jest stosowny wy­
bó r krowy, dobrze zbudowanej i stosunkowo roślejszej od byka. 
P . C l i n e  wychodząc z zasad anatomicznych utrzymuje, że spód 
klatki piersiowej powinien być przestronny, ażeby płuca dosyć miej­
sca m iały do swobodnego działania: przez to bowiem i władza 
trawienia się powiększa ; krzyże i biodra powinny być szerokie,



ażeby płód dosyć przestronne znalazł pomieszczenie. Szerokość ło ­
patek zawsze odpowiada szerokości p ie rs i; łeb powinien być mały, 
długość szyi odpowiednia wysokości bydlęcia, aby paść się mogło* 
z łatw ością; ścięgna mocne, aby wszelkiej pracy łatwiej wydołało 
kości zaś zgrabne i niezbyt grube, nogi krótkie, szerść miękka 
i do skóry  przyległa. Zgoła jak to ów g l o u c  e s t e r s k i ' ry - 
mokleta mieć chce:

Długie boki, krzyż szeroki,
Wańtuch suty i głęboki,
Krótkie nogi, w łos s'wietlący,
Ogon cienki, odstający,

W zrok w esoły, mała głów ka,
Konew mleka — to mi krów ka!

W  marcu, biorąc przecięcie z całego kraju, jest najstoso­
wniejsza pora do cielenia się krów. Są one w każdej porze sk łon­
ne do odlecania s ię ; jeżeli tedy widzimy że się cielą w rozmaitych 
miesiącach, to jedynie dlatego, że sami gospodarze korzyść w tern 
znajdują, żeby w  każdym czasie mieć cielęta na zbyciu. Lecz dla 
właścicieli stad, którzy przychówek hodują, najdogodniej bywa, 
kiedy krow y cielą się w porze wiosennej; takie cielęta najlepiej 
się chowają i zysk niezawodnie największy przynoszą, chyba gdyby 
w innej porze roku, drożej na rzeź mogły być sprzedane. Krowy 
które ocieliły się w jesieni lub w zimie a zatem najdojniejsze sa 
w czasie, kiedy paszy zielonej dostarczyć im nie m ożna, nigdy 
przez rok tyle mleka nie dadzą, jak te, k tóre wkrótce po ocie­
leniu na paszę wiosenną wychodzą. W  wielkich ty lko i ludnych 
miastach jest pokup na mleko nieustający w każdej porze ro k u ; 
mleczarki, które znajomym domom przez lato onego dostarczały, 
nie mogą poprzestać i w zimie, starają się więc o to, żeby w każ­
dej porze mieć w stajni potrzebną ilość ocielączek jako najobticiej 
mleka dających. Znacznie teraz i w zimie przysparzają mleka dając 
rzepę, turnips, buraki, marchew, kapustę i t. p. paszę soczystą. 
Ale ponieważ jest rzeczą dowiedzioną, że upraw a tych warzyw 
daleko więcej nakładu wymaga niż uprawa traw  i letnich zioł
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pastew nych, w ięc tam  ty lko  onych nie szczędzę, gdzie to  w ysoka 
cena nabiału  w ynagrodzić może. W  o k o licach , gdzie sery  na w iel­
ką stopę w yrabiają, gospodarze zw ykle s ta ra ją  się o to , żeby się 

k ro w y  ja k  najw cześniej na w iosnę cieliły. Tak tedy  w czasie naj­
obfitszym w  paszę z ie loną , rozpoczynają w yrabianie sera , k tó re  
dopiero na początku  zim y u s ta je : w tenczas bowiem zapuszczają 
k ro w y  zupełnie w tem przekonaniu, że k row a zapuszczona przez 
3 do 4 m iesięcy, po ocieleniu daleko więcej mleka przyjaw ia. 0 -  
szczedzają p rzy tem  p a sz y : bo k ro w a taka oprócz słom y ty lko  co ­
kolw iek siana lub tu rn ipsu  dostaje, i dopiero nie d ługo przed ocie­
leniem na lepszą paszę przychodzi.

Dr. L y o n  P l a y f a i r  w ybraw szy  dobrą k ro w ę  dojną, k tóra 
się w ów czas na otaw ie pasła, przez 5 dni m ierzy ł każdy podój 
i takow y rozb io row i chem icznem u poddaw ał. Ju ż  pierw szej doby  
pokazało  się że mleko w ieczorne m iało 3 '7 % ,  ranne zaś 5' 6 °/0 
m asła. Zjaw isko to d r. IM a y  f a i r  w  ten sposób tłum aczy , że 
bydlę przez dzień ca ły  pasąc się na św ieżem  pow ietrzu , oddycha­
ją c  zatem i raźniej i pełniej, więcej sk ładow ych cząstek m asła na 
chłonienie i w iązanie kw asorodu  pow ietrznego spo trzebow ało , niż 
przez  noc, k iedy w  zam kniętej stajni spoczyw ało . T aż sama k ro ­
w a p rzez  ca ły  dzień w  stajn i otaw ą karm iona, da ła  m leka o 5-l% ,  
karm iona sianem o 3 ‘9 i 4 ;6 % ,  ziem niakam i i sianem  o 4 -6  i 4 -9 % ,  
ziemniakami, sianem i bobow ą m ąk ą  o 4-9 i 6 -7 %  m asła. Te do­

św iadczenia zgodnie z  ow em i k tó re  B o u s s i n g a u l l  p rzedsięb rał, 
rów nie jak  i św iadectw a gospodarzy  z różnych  okolic zbijają 
tw ierdzenie D u m a s a ,  jakoby  mleko tylko z  części olejnych w 
paszy zaw artych  m asności n a b ie ra ło ; przeciw nie zdaje się, że na­
biera je j g łów nie ze skrobi (k rochm alu ) i innych bezazotow ych 
cząstek paszy, ja k  to  i L i e b i g  u trzym uje. Ziemniaki i m łuto  
szczególnie ulepszają m leko, i przyczyniają  części [m aślanych. Ró­
wnie i piwo, jak  to  pow szechnie w iadom o, tak  u kobiet ja k  u 

k ró w  znacznie mleku m asności p rzysparza , chociaż cząstek tłu ­
stych  w cale nie zaw iera. Co do cząstek sernych d r. P l a y f a i r  
utrzym uje, że  ilość onych w  m leku zaw isła  od zaw artej w  paszy 

ilości b ia łk a  roślinnego i od mniej więcej dokładnego strawienia^
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to jest roztarcia tkanki roślinnej. Groch i bób najwięcej sera wy­
dają. Pasienie w polu sprzyja wyrabianiu się cząstek sernycb, trzy­
manie na stajni zaś wyrabianiu się cząstek maślanych. Podobnie 
i u kobiet przy spokojnem zachowaniu się, a przeto wolniejszem 
oddychaniu, mleko bywa masniejsze.

Przy hodowaniu cieląt w pobliżu miast, gdzie nabiał w każ­
dym czasie popłaca, korzystnie zastąpić go można roztworem z p e- 
a r l  s a g o  (zwyczajny sag o ), w kipiącej wodzie rozpuszczonym; 
9/ę k w a r t  lwów. takiego roztworu o połowę mniej kosztować 
będą niż taka sama ilość mleka, a pożywnych części daleko w ię­
cej zawierają. Na makuchach lnianych z turnipsem doskonale tu ­
czą się cielęta, a obornik po tej paszy wyborne plony wydaje. 
Pewien gospodarz w A yrshire, który co roku za 1200 z łr. m.k. 
makuchów dla bydła kupuje, zapewnia, że odkąd taką, mu paszę 
zadaje, bydło jego żadnej z owych chorób nie podpada, które jo 
przedtem prześladowały. Tenże sam wielce doświadczony gospo­
darz jest także tego zdania, że w lutym i w marcu krowy cielić 
się powinny: albowiem dużo późniejsze cielęta, mówi on, nie mogąc 
we wzroście dorównać starszym swym rówiennikom, stają się solą 
w  oku  gospodarzow i; po zbyt wczesnym zaś ocieleniu krowy naj- 
dojniejsze bywają w czasie, kiedy jeszcze trawą poprzeć ich mlecz­
ności nie można. Uważał on także, iż na makuchach i turnipsie 
bydlęta bardzo rychło dojźrzewają.

Chcąc bydle w najkrótszym czasie utuczyć, trzeba podług 
pana M ’B r y d e  wziąwszy je na stajnię dawać mu przez 6 do 8 
tygodni turnips z makuchami, owsianą osypką, bobem i t. d. M ’C u 1 - 
l o c h ,  rządzea w Logan, którego zdanie w tej mierze jest największej 
wagi, utrzym uje, że bydlę średniego wzrostu z taką samą ła tw o­
ścią utuczy się vv przewiewnej stajni na uwięzi jak i na pastwisku; 
ale bydlę duże łatwiej i prędzej wypasie się na niewielkim ogro­
dzonym obszarze, po którym przechadzać się może, przez co się 
oraz i temu zapobiega, żeby nie zapadło na nogi. Uważał on, że 
bydlę na pastwisku więcej paszy pożywa niż w stajni, ale niewy- 
jaśnia tego, czy ta nadwyżka paszy, zamiast coby miała być obró­
coną na pomnożenie mięsa i tłuszczu, nie je s t przez poruszenie i



—  118 -

niejakie p rzy tem  s iły  natężenie spożyte. Doświadczenie nauczyło 
go , że korzystn ie  je s t k rajać turnips w  krążk i, 1 %  do 2 cali g ru ­

bości, przez co u łatw ia się żucie i traw ienie, a zatem  oszczędza się 
paszy. M akuchy każe on daw ać zmielone i w raz  z  osypką ow sia­
ną, ukropem  zaparzone; byd łu  w ziętem u na stajnię przez dw a mie­
siące daje się po 2 %  4 funtów  takiej paszy dziennie; przyczćm  nakład  
pieniężny su to  się w ypłaca, a nawóz rów nie na ilości jak  i na ja ­
kości zy sku je . Ziemniaki jeźli ko rzec  lw ow ski niewięcej jak  z łr . 1
kr. 10 do z łr .  1 k r. 20  kosztu je, także z korzyścią do karm ienia 
bydła  użyte być mogą.

Jeden z uczonych Francuzów  obliczył, że daleko w ięcej ż y w ­
ności dla siebie zyskujem y z tej sam ej paszy w  m leku krow iem , niż w 
mięsie i tłuszczu  z tuczonego nią w o łu . P. D o n n ę  doszedł te­
g o , ze k rew  i mleko poniekąd wzajem nie zastąpić się m ogą, tak  
dalece, że naw et w  ż y ły  k rw iste  n iek tó rych  zw ierząt m leko bez 
najm niejszej dla nich dolegliw ości napuszczał. Chude i skąpo  ży ­
w ione k ro w y  nigdy dobrego mleka nie d a ją ,  to też w Londynie 
nigdy na m leku śm ietana grubo  nie osiada. Takie zaś k row y , k tó ­
re  m ają tłu ste  mleko, tak  że p raw ie śm ietanę zastąpić m oże, zw y ­
kle niewiele onego dają, ja k  n. p. byd ło  w górach szkockich . 
Mleczarki londyńskie u trzym ują w  ogóle do 8 ,5 0 0  k rów , z k tó rych  

każda w  przecięciu daje 3885  k w art lw ow sk, rocznie, czyli do- 
* b re  1 0 %  kw art dziennie. Z tego potrącić  w ypada 3 3 7  k w art 

na odchow anie cielęcia i na różne p rz y p a d k i, a tak okaże się że 

7 ,539  500  g a rn cy  lw ów . czystego mleka rocznie Londyn spożyw a. 
Poniew aż zaś przekupnie  do 1 0 0  części m leka dodają p rzynaj­
mniej 120  w ody , w ięc cało roczne spożycie tak  rozm ajonego m le­

ka w  Londynie dojdzie do 1 6 ,5 8 6 .9 0 0  galionów . Przekupnie 
p łacą w przecięciu po Z2' z  k r .  garn iec  lwów. ( i  SZyI. 9  d. za 8 

k w a rt)  ogołem  tedy  kosztu je mleko przedających z łr . 2 ,7 8 9 .6 1 5  
k tó re  odprzedają z a  . . . . . złr. 6 ,1 3 7 . 4  5 3

zy sk  w ięc w ynosi . . . . . .  z ł r . 3 , 3 4 7 . 5 3 5

a poniew aż pod ług  urzędow ego popisu z r. 1 8 4 1  liczba osób tru -
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dniacych się utrzymaniem krów  i przeciąż? mleka w  Londynie wy­
nosi 2,764, więc z tego zysku bruto wypada w przecięcia na 
każdą z tych osób z łr. 1211 kr. 7 m, k., na każdą zaś krowę nie- 
zważając na cielę z łr. 393 k r. 49 m, k.

W  czasie podoju sagany we wrzącej wodzie stać powinny; 
zlane do nieb mleko świeżo wydojone da podwójną ilość śmietany, 
a następnie podwójną też ilość wybornego masła. W  znaczniej­
szych gospodarstwach weszło w  zwyczaj niedawno trzymać mle­
ko w  cynkowych naczyniach, które przez galwaniczne swe działanie 
na sporsze osiadanie śmietany wpływać miały. Ale wkrótce nabiał 
laki okazał się zdrowiu szkodliwym.

„Nie mogłem temu dać w ia ry , mówi dr. Elaines z Berlina, 
że znowu w naczyniach cynkowych zaczęto trzym ać płyny, mające 
ludziom za pożywienie służyć. Już bowiem przed 40 laty do­
wiódł V a u q u e l i n ,  że płyny takowe po krótkim przeciągu cza­
su już w sobie roztw ór cynku zawierają. P rzekonałem  się przez 
umyślnie robione doświadczenie, że rozczyn cukru, który letnią, 
porą przez kilka godzin tylko sta ł w naczyniu cynkowem, znacz­
ną w  sobie ilość soli cynkowych zawierał. Wprawdzie cynk 
przyspiesza osiadanie śmietany; ale ponieważ mleko daleko prędzej 
kwaśnieje niż rozczyn cukrowy, zatem więcej jeszcze cynku roz­
tworzy,- wiadomo zas powszechnie że najmniejsza nawet ilość tej 
kopaliny sprawia kurcz i wymioty.“

Działanie podpuszczki na mleko jest zjawiskiem wielce zajmu - 
jącem i do wyjaśnienia niełatwem. Berzeliusz ciekawy czy przez 
to działanie sama podpuszczka zmian jakowych doznaje, wziąwszy 
niewielki zrzynek wewnętrznej żołądkowej błony z cielęcia, wysu­
szy ł go należycie i jak najdokładniej wagę jego oznaczywszy, w ło­
żył go w pewną miarę mleka, które 1800 razy tyle ważyło i 
które do 120° Fahr. (3 9 -i°  R ) zagrzał. Mleko bardzo prędko 
się zsiadło, a gdy wydobytą zeń błonkę w ym ył, w ysuszył i zno­
w u dokładnie odw aży ł, okazało s ię , że ledwie jedną siedmna- 
stą część pierwotnej wagi utraciła, a zatem, że jedna cząstka błon- 
ki prawie czterdzieści tysięcy cząstek mleka zakwasza.
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Profesor T r a i l l  przekonał się, że kiedy powietrze ogrzane, 
!> śmietana zbyt gęsta, dobrze wlać do niej cokolwiek zimnej wo- 
dY> abY si? masło prędzej zrobiło. Masło ze słodkiej śmietany 
póki świeże, ma przedziwny smak, i nie tak też prędko gorzknieje, 
ale maślanka bywa chuda, i w bardzo małej ilości. Śmietana za­
parzona najwięcej masła wydaje, które wprawdzie ma smak z ra­
zu wyborny i jest bardzo pokupne, ale po nasoleniu bardzo pręd­
ko gorzknieje. Zaparzanie takie jest wielce kłopotliwe, mleko po 
zebraniu śmietany pozostałe, nabiera niedobrego smaku, jest pośne 
i nikt go chętnie nie kupi. Zdaje się, że najlepiej będzie robić ma­
sło ze śmietany wymieszanej z mlekiem, które dopiero zsiadać 
się zaczyna: uzyska się bowiem dużo i to najlepszego masła, a 
maślanka także będzie dobra. Na to zaś wszyscy się zgadzają, 
że takie masło najdłużej daje się przechować, które zaraz po 
wyjęciu z maślnicy najdokładniej wypłukane i przebrane zostało: 
bo tym tylko sposobem wszystkie serne i wodniste części usunięte 
być mogę. Wynaleziono niedawno cynową maślnicę, używaną już 
w Lisburn i innych okolicach Irlandyi, w której masło za 10 
minut zrobionem być może. Drzewo z którego robić się mają 
faski do składania solonego masła, przez 4 godziny wprzód goto­
wać potrzeba, aby je od kwasu drzewnego uwolnić; lipina naj­
zdatniejszą będzie na wszelkie takie naczynia: bo w sobie tego 
go kwasu wcale niezawiera. Chcąc masło niesolone zdrowo prze­
chować , trzeba je na wolnym ogniu przetopić, aby się wszelkich 
cząstek wodnistych pozbyło. Chcąc zaś staremu masłu smak pier­
wotny przywrócić, należy je wypłukać doskonale w wodzie, w któ­
rej 15 kropel chloranu wapna na 1 funt 28 '/  łóta w. masła roz­
puszczono, przerobiwszy je należycie tak żeby się każda grudka 
masła w tej zaprawionej wodzie opłókała, trzeba je wyjąć i zno­
wu w świeżej czystej wodzie wypłókać. Ponieważ chloran wapna 
zdrowiu nie jest szkodliwym, więc można go kilka kropel w mia­
rę potrzeby przyczynić.

Ze skór bydlęcych ludzie już od wieków najrozmaitsze cią­
gną pożytki. I tak pierwotni mieszkance Brytanii czółna wyple-
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done z łoziny pow łok? ze skór wołowych oblekali. Podobnych 
statków do dziś dnia na rzekach Dyi i Sewernie i na jeziorach 
irlandzkich używaj?.

G a r n  e t  w opisie podróży swojej po górach szkockich wspo­
mina, że w czasie niedostatku i głodu krowy do spółki szczupłych 
zapasów domowych przypuszczone, odwdzięczaj? się w ten spo­
sób, iż krew  onym upuszczona i z owsian? m?k? zarobiona dziatwę 
wygłodniał? żywi.

Rogi nawet i racice nie s? bez użytku. W  bardzo znacznej 
ilości wypalaj? je  w kotłach żelaznych z potażem , wypalone roz­
puszczaj? w wodzie, w której niebawem osiadaj? krzyształki, dają- 
ce farbkę do barwienia tkanek bawełnianych potrzebn?.

Z kości, w których części pożywne trzeci? część wagi wy­
noszę, dot?d należytego nie robiono użytku. Podług profesora 
B r a n d e  pi?t? część wagi bydlęcia na kości potrącić w ypada; 
ponieważ zaś w rzeźniach londyńskich około 155,947.416 fnt. w. 
mięsa rocznie się wyważa, więc kości wynios? 31,189.483 fnt.w. 
z których wyci?gn?ćby można przynajmniej 10,396.494 fnt.w. czę­
ści istotnie pożywnych, a te przez niepojęte jakieś marnotrawstwo 
wcale do pożywienia ludzi nie służ?. Kości z bezrogów , drobiu 
ryb i zwierzyny, powyższ? liczb? jeszcze nieobjęte, mogłyby tak­
że g?szczu pożywnego dostarczyć, którego funt w. po wysuszeniu 
m ógłby z łr. 1 kr. 8 kosztować, a 2'/£ lub 3 ’/ 2 funtom surowego 
mięsa co do pożywności wyrównać. Dziś używają kości do spra­
wiania ro li, która po nich plony najbujniejsze wydaje. Pan R u s ­
k i  s o n  utrzym ywał że wartość kości w tym celu z Niemiec i 
Holandyi corocznie przywożonych, przeszło 1,000.000 z łr. ni. k. 
a pomnożenie zt?d plonu blizko 1,182.000 korcy lw, zboża wy­
nosi. Kości na’ nawóz przeznaczone składa się na kupy , które się 
kwasem siarczanym polewa i doskonale przerabia, aby ich rozkład 
chemiczny ułatwić.

Wspomniawszy powyżej o niektórych znamionach, nałogach 
bydła i pożytkach z niego, nie wypada mi w końcu pominąć nie­
których jego słabości. Zarazę p łucow ą, która zwykle po wiel­
kich miastach między krowami grasuje, należy przypisać ich dłu-
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giem u zam knięciu w  ciasnych i w iecznie zapartych  s ta jn iach , na­
pełnionych gorącem  i zepsutem  po w ie trzem , dla k tórego  żadnych 

me obm yślono w ylotów . N iedawno w  krow iarn iach  londyńskich 
panow ała nieznana dotąd choroba, w ładzę w  lędźw iach odejmująca 
a z innych sw ych przypad łości do zapalenia p łu c  najpodobniejsza. 
I a n  Jak o b  D i k s o n  kilkanaście k rów  u trac iw szy  kaza ł pozosta­
łym  zaraz na początku choroby k rew  puszczać i w szystkie tym  
sposobem ocalił. Gdy jednak krw i puszczenie tylko na początku 

choroby pomocnem sie okazuje, w i?c ju ż  na pierw sze onej poznaki 
najpilniejszą mieć baczność należy. Z użyciem dalszych lekarstw  
tak  rozw idniających jak  i w zm acniających, po szybkiem  puszczeniu 
k rw i aż do porady  najbliższego lekarza w strzym ać sie w ypada 
H rabia k s s e x  skoro  na jednej z obór jeg o  najpierw sze poznaki 
tej choroby zjaw iać się p o czę ły : ślinienie w  pysku, zapalenie i ra ­
ny na języku  i d z ią s ła c h , ociężałość, niechęć do jad ła , wciąganie 

b rzucha i go rące  r o g i ;  k aza ł zadaw ać po dobrej kw aterce w yskoku 
terpen tynow ego  i po niespełna 3 kw aterk i oleju lnianego, i co 24 
godzin dopoty  pow tarzać, dopóki należyte nie nastąp iły  w ypróżnie­
nia. Zwykle po dw óch dobach bydlę przychodziło  do siebie a 
trzeciego lub czw artego  dnia b ra ło  się chętnie do paszy i b i ło  
zdrow e zupełnie. Zapewnia on że w szystko byd ło  tak oborne jak 

i opasow e tym sposobem uleczone zosta ło , ale zarazem  przestrzega
ażeby oprócz osypki ow sianej ja k  najmniej paszy w czasie chorobv 
daw ano. *
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ROZBIÓR
I  A K U O H 0 W  L N I A N Y C H ,

I’RZEZ DOKTORA JOHNSTONA. 
PRZEKŁAD SEWERYNA SMARZEWSKIEGO.

JfM akuchy lniane przy tuczeniu bydła w Anglii główny odgrywają 

role, a gospodarze tamtejsi spowodowani trudnością dostania onych w 
potrzebnej ilości i wysoką ceną rozmyślają już nad tern, czemby przy 
wypasie bydła skutecznie zastąpić je  można. Dr. J o h n s t o n pod­
dawszy rozbiorowi chemicznemu makuchy z nasienia lnu zwyczaj­
nego wykazał, że takowe zawierają w  sobie:

W ody . . . . .  1 0 -os 0/ o
Kleju roślinnego ( M ucilayo ) '*) . 39"‘ ° —
Białka ilepiu roślinnego ( A lbum en

i G luten )  . . . 2 2 ' —

O l e j u ...................................................... l i ' 93 —
W łóknika (F ib r in u m )  . . 9 '5s —
Różnych soli i krzemionki . 7 -zs —

100
W  100 częściach popiołu ze spalonego makucha znajdowało s ię : 

Soli zasadowych ( A lka licznych )  31-55
Fosforanu wapna i magnezyi . 47-67
Czystego wapna . • . 4 - 8 8
Czystej magnezyi • ■ • 1>S1
Krzemionki . . . .  10*si
Piasku . . . . .  3.86

*0 Skrobi (A m ylon) ,  słodzi (Sacchurum ) i liposoku ( Gummi).



Z tego rozbioru dr. J o h n s t o n  następujące wyprowadza 
wnioski:

1. Pod względem części saletrorodowych (białka ilepiu) ma­
kuchy wyrównywają nasionom bobu i grochu, a przeto nietylko, 
jak dotąd mniemano, przez zawarte w nich części olejne przyczy­
niają się do sporego osadzania tłuszczu, ale równie co do tworze­
nia serownika (caseinum ) w mleku, jak i co do zapomagania ścię­
gien, a zatem dodawania siły bydlęciu, wyżej wspomnione nasiona 
całkiem zastąpić mogą.

2. Ilość części olejnych stosunkowo jest większą, niż w ja­
kiejkolwiek innej paszy; owies zawiera onych tylko 7°/0 a kuku- 
rudza 9 % , przeto przy tuczeniu bydła żadna inna pasza z ma­
kuchami równać się nie może.

3. Pod względem fosforanu, popiół z makuchów równa się 
zupełnie popiołowi z roślin kłosistych; ale kiedy ów prawie 6°/0 wa­
gi makuchów wynosi, to ten n. p. z pszenicy tylko 2°/0 wagi ziar­
na obejmuje, przeto 100 fnt. makuchów zawierają więcej niż dwa 
razy tyle fosforanu, jak 100 fnt. ziarna pszenicznego.' Pod wzglę­
dem tedy zapomagania kości w bydlęciu, a zatem wzrostu jego ma­
kuchy są dwa razy skuteczniejsze od pszenicy a coż dopiero od 
jęczmienia i owsa, które dla grubej swej łupiny mniej jeszcze fos­
foru stosunkowo do wagi zawierają.

4. Z drugiej strony widzimy, że siemie lniane dwa razy tyle 
części fosforowych z roli wyciąga, jak jakiekolwiek inne ziarno, 
rozumie się, jeżeli plon jego na wagę wyrówna plonowi innego5 
ziarna na tej samej przestrzeni. Ale ta uwaga podaje nam oraz 
najlepszy środek zaradczy: bo karmiąc makuchami bydło dorosłe, 
które mając już kości ostatecznie wykształcone, nie może wiele spo- 
trzebować fosforu, otrzymamy w nawozie bardzo znaczną ilość o- 
nych części, które tym sposobem roli powrócono zostaną. A po­
nieważ ta pasza równie w części saletrorodowe jak i olejne tak jest 
bogatą, że ich żadne bydlę przy trawieniu do szczętu spożyć nie 
może, więc też nawóz po niej w każdym względzie bez żadnego 
porównania lepszym i bujniejszym będzie.
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Co do zasępienia makuchów inną równie pożywną paszą, do­
tąd nic stałego niepostanowiono i nigdzie praktycznych w tej mie­
rze nie przedsiębrano doświadczeń. Uczone rozbiory dra. Johnston 
wskazują, że najstosowniej możnaby 100 fnt, makuchów zastąpić 
następującą mieszaniną:

Gąszczu wygotowanego z kości bydlęcych,
30 ft. które zastąpią 20 ft. lepiu (części saletr.) 

(  6 ft. „
Mąki jęczmiennej 72 ft. „  „ (4 0  ft. skrobi

(  3 ft. oleju

Oleju lub innego
tłuszczu . 10 ft- 95 59 4° ft. „

112 ft. do której to ilości dla zastąpienia fos­
foranu, wyżej wykazanego, wypadałoby dodać 6 ft. kości mielonych.

Czy jednak żołądek bydlęcy taką mieszaninę łatwo strawić 
i w zdrowy pokarm zamienić jest w stanie, czyli nakład na wy­
robienie onej nie przewyższy zwykłej ceny makuchów, jednem sło­
wem, czyli doświadczenie potwierdzi to co umiejętność wskazuje, 
rozwiązanie tych najważniejszych pytań do samychże gospodarzy 
należy.
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EMIŁA AM'IIStEE’f.O Z WIE.WAIA

W  A G I
NAD CHOWEM BYDŁA

P rz y s ła n e  mi zadanie do nagrody z dnia 13. lipca 1846 wzglę­

dem podniesienia chowu bydła, do umieszczenia w moim dzienniku 
odebrałem i natychmiast odesłałem do drukarni, aby w najpierw- 
szym numerze wyszło. Pozwoliłem oraz sobie dodać kilka uw ao- 
nad środkami, podług jakich chów bydła najprostszym i najpew°- 
mejszym sposobem mógłby się podnieść. Niechaj inni piszą ob­
szerne uczone rozprawy; moje uwagi zaś może posłużę do lepsze­
go wyjaśnienia rzeczy.

PodJf°S ™go zdania krajowy chów bydła może sie tylko 
w edy podnieść, kiedy będzie większe poszukiwanie wielkiego i do­
brego tow aru; gdyby więc rząd, stany albo towarzystwo gospo­
darcze lub inne jakie towarzystwa przez akcye, albo wreszcie 
prywatne osoby, we wszystkich obwodach kraju, wiele i tylko do­
bre, albo wszystko dobre bydło rogate zakupowały, a to po do­
brych cenach, a potem znowu przez publiczną sprzedaż rozprzedawały 
po kraju, to zdaje mi się że cel byłby przezto osiągnięty. Ten śro­
dek naturalnie przypuszcza, że chcemy koszta łożyć i ofiary po­
nosić na to, aby chów bydła krajowego polepszyć; jeżeli zaś te­
go me chcemy, to niema o czem mówić. Tu rzecz idzie o to, aby 

chłopa ocucic z jego niedołężności i z jego bierności. To wtedy 
tylko da się wykonać, jeżeli bez gwałtownych środków , jego in­
teres i jego korzyść do gry wciągniemy.

Drobnostka nie znęci chłopa galicyjskiego, ambicyi nie ma on 
jeszcze, odznaczema, nagrody nie zdołają g0 poruszyć do większego
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usiłowania, ale wysokie ceny za ja łó w k ę, krowę, za buhaja, w ołu, 
po 60 do 100 z łr. m. k. , toby go może nakłoniły do większej 
pilności i staranności. W łaściciel powinien tu przykładem przy­
świecać i chłopu drogę wskazywać, klórąby on ze swojemi środkami 
do celu dojść mógł. Żadna klasa mieszkańców nie powinnna być 
wyjęta od zakupywania najlepszego bydła rogatego , właściciele 
powinni pozwalać darmo chłopu dobrego buhaja, aby założyć fun­
dament do lepszego bydła; krótko mówiąc bogatsza, lepsza, oświe- 
ceńsza część społeczeństwa powinna podług swoich sił pomagać i 
przyczyniać się do teg o , aby popęd ile możności zrobić ogólnym, 
a przezto chłopa za sobą pociągnąć. Odprzedawając zakupione 
lepsze bydło, pozostałoby ono w kraju i posłużyłoby do rozm no­
żenia dobrego bydła krajowego. Chodzi rzecz tylko o to, jakim 
sposobem można pokryć stratę przy odprzedawaniu bydła?

Jeszcze przed 30] lub 40 laty zakupywano wszystkie konie 
dla wojska za granicą. Rząd utrzymuje darmo ogiery i daje na­
grody za najlepsze konie. Jeżeli właściciele dostarczą darmo do­
brych buhajów i jeżeli wszystko dobre bydło zakupi się po do­
brych cenach, to chów bydła musi się podnieść! Z początku bę­
dzie to wprawdzie kosztować wiele pieniędzy i ofiar, ale jeżeli się 
już rzecz ta zaprowadzi i zostanie zwyczajem, przezto że się ca­
łe  gospodarstwo przeinaczy, i uprawa roślin pastewnych się roz­
powszechni, oświata się rozszerzy, to nie potrzeba będzie wtedy 
sztucznych środków do utrzymania nowego systemu; to się będzie 
działo samo z siebie. W łasna korzyść utrzym a podniesiony chów 
bydła na wysokim stopniu: ponieważ ulepszone gospodarstwo ko­
niecznie ma ż nim związek a chłop dla własnej korzyści będzie
się starał hodować bydło. Uprawa roślin pastew nych, większa
ilość obornika, nie pozwoli hodowli bydła upaść, i t. d. Te po­
bieżne myśli, dobrze zrozumiane i wykonane, podług mego zdania 
doprowadziłyby do celu. Aleby potrzeba przy samem krajowćm 
bydle pozostać, to kształcić i z niego pomału utworzyć sobie w ła­
ściwą rasę handlową. Zaprowadzenie obcych ras i krzyżowanie nie 
doprowadzą do celu.
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NA PYTANIA*) ZAWIERAJĄCE W  SOBIE PLAN KRÓTKI DO 
JEDNOSTAJNEGO OPISU PCUEDYNCZYCH GOSPODARSTW, ZA­
STOSOWANE DO PASMA GÓR KARPACKICH, A MIANOWICIE 
DO PODHORODEC, W  MYŚLI § 3 USTAW GAL.TOWARZYSTWA 

GOSPODARSKIEGO.

PRZEZ KONSTANTEGO STANISŁAWA PIETRUSKIEGO.

Oddzia ł  I.
Opisanie ogólne m iejscow ości.

1, Państwo Podhorodce, złożone ze wsiów Podhorodee, Ja- 
mielnicy, Sopota, i Urycza, leży u stóp gór karpackich stryjskich 
nad rzeką Stryjem, w obwodzie tegoż nazwiska, 7 mil od granicy 
węgierskiej, na drodze od Stryja do Turki. Granice tej majętno­
ści są: na wschód wieś kameralna Ujowe i lasy państwa synowu- 
ckiego; ku południowi góry i pastwiska, jako też lasy wsi Kruszel- 
nicy i kameralne państwo D ołhe, tudzież na wielkich połoninach 
na górze Wanczówka zwanej przypiera o ścianę państwa skolskie- 
go do wsi Korostowa. Ku zachodowi wieś Rybnik do państwa 
kameralnego Dołhe należąca, a ku połnocy zaś lasy i góry Sho- 
dnickie i wieś Tustanowice do państwa kameralnego Drohobyczy na­
leżąca; ta majętność, należąca jeszcze do obwodu stryjskiego, leży 
na samym granicznym konflikcie z obwodem Samborskim i z trzech 
stron jest wsiami do tegoż obwodu należącemi otoczona.

2, Państwo Podhorodce z przyległościami Ja mielnicą, Sopotem 
i Uryczem zawiera w  sobie trzy  folwarki, z których Podhorodce

OD. tom l. Rozpraw, str. 49  — 58,
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maj? 300, wieś Urycz 113, Jamielnica 97 a Sopot 74 osiadłości, 
ludności zaś liczy około 2000 dusz.

3 . Miejscowość jest górzysta, najwyższe pasmo gór Połoni- 
niny zwane, zaczyna się od wsi Korczyna i rozciąga się całą po­
łudniową stron? aż ku państwu skolskiemu, gdzie się łączy z wę- 
o-ierskiemi Karpatami, oprócz tego ze wszystkich stron jest górami 
otoczone, same jednak Podliorodce leżą w najpiękniejszej dolinie 
nad rzeką Stryjem. Poloków jest kilka z których tylko następu­
jące zasługują na wspomnienie: rzeczka, która w Połoninach doł- 
żańskich swój' początek bierze, i Uu wsi Kruszelnicy płynie; potok 
Pereproslyna, który odgranicza Shodnice od Podhorodec i potok 
U r y c z ,  k tóry  swoje nazwisko w siU ryczow i nadał Stawów żadnych 
nie ma. Lasów po największej części jod łow ych , smerekowych 
(św ierkowych) i bukow ych, około 20000 moigow. S k ał czyli hoł­
dów kilka pięknych mamy, pomiędzy któremi się kamień pod Ury- 
czem (Fortalitium Tustany) piaskowiec, jako cud przyrody i pa­
miątka historyczna z czasów Kazimierza wielkiego odznacza.

4. Klimat jest daleko ostrzejszy, niż w innych miejscach ob­
wodu stryjskiego z powodu wysokich gór, które cal? południową 
stronę tej majętności zasłaniają; największe ciepło bywa zwykle w 
połowie lipca i czasem aż do 28° R. dochodzi, największe zimno 
w połowie stycznia 25° niżej o. R. Najczęściej panują wiatry pół­
nocno-zachodnie w jesieni t. j. w październiku, lecz mamy także 
w zimie w styczniu i w lutym w iatr północny ściek zwany, po­
przedzający wielkie mrozy, a czasem w lecie w lipcu wiatr ciepły 
niezdrowy, przypominający Syroko afrykańskie, który jest bardzo 
żytu szkodliwy. Zima zazwyczaj długo trwa, wiosna dopiero oko­
ło  15 kwietnia czuć się d a je , .ptaki wędrowne zwykle o tydzień 
później niż na równinach widzieć się dają, lecz zalo najczęściej 
jesień dłużej trw a, dlatego też można śmiało przyjąć, iż praw dzi­
w a zima dopiero w grudniu się zaczyna.

5 . Najczęściej się w ydarzające słabości tego pasma gór k a r­
packich między ludźmi są z chronicznych chorób dziecinnych, gru- 
czołków żołądkow ych, szkrofuły, które zwykle smutnie a to na tak 
awaną Tabes meseraica kończą; powtóre, skórnie w yrzuty u dzieci

Rozprawy t. i ,  9
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wiejskich w postaci św ierzbów , a u dorosłych jako wyrzuty na 
nogach (herpes) Flechte przychodzą. Febry przemienne, także 
osobliwie na wiosnę i w lecie spostrzegać się daję. Organy pier­
siowe są także osobliwie u wieśniaków nieustającym chronicznym 
kaszlem ( tu ss is  clironica) , astmami £  asthma p ec torisj i su­
chotami piersiowemi Cphitisis p u lm o n a tis j  trapione. Syfilitycz- 
ne choroby są powszechnie rozszerzone i okazuję się najczęściej 
przez zaniedbanie pierwotnego stanu słabości w drugiej czyli w se- 
kundarnej formie, szczególną jest jednak rzeczę, iż takowe nie jak 
zwykle bywa na system kościowy, tylko najwięcej na system skór­
ni zgubnie działają. Między ostremi chorobami (u n ter  den a- 
cuten K rankheiten )  panuję często gorączki nerwowe, które sę 
skutkiem nieregularnego życia, nieczystych mieszkań i złego utrzy­
mania się naszych wieśniaków a przeto prawie co roku endemicz­
nie grasują; stadia tej choroby są więcej chroniczne ale dobrotli­
we, tak iż nie jeden chłopek tę, dla mieszkańców miast okropną 
i tyle niebezpieczną chorobę, chodząc przebywa. Biegunka krwa­
wa, dyssenterya (rothe R u h r ) dawniej częściej się pojawiała, jed­
nak od pięciu lat za góry kołomejskie i stanisławowskie się wy­
niosła, i odtąd u nas rzadziej przychodzi. Nareszcie zapalenia płuc 
są dosyć częste.

Między chorobami pomórkowemi z powietrza i paszy u zwie­
rząt ssących, najczęściej u nas się wydarzającemi, są u bydła ro­
gatego: zaraza pyskowa, grzyby, afty pyskowe, na którą prawie 
co roku woły robocze chorują, najczęściej się zjawia na wiosnę, 
osobliwie na początku maja, z przyczyny iż u nas zwykle ten mie­
siąc jest mokry a przeto pasza wodnista, jej bieg jest zwykle ła­
godny, przecież osłabia bydło. Z tej samej przyczyny, i prawie 
o jednym czasie, trapi nasze bydło daleko niebezpieczniejsza choro­
ba raciczna, zaraza kopyt, ból nóg, kulawizna (Icromanie); często 
się trafia, iż te dwie słabości razem się łączą i chociaż nawet 
wtenczas rzadko są śmiertelne, jednak wielką przerwę w gospodar­
stwie wiosennem sprawiają. Zapalenie śledziony (M ilzbrand)  ta 
okropna, prawie zawsze u nas śmiertelna choroba u bydła rogatego 
poszczególnie się zjawia t, j. tak, iż prawie co roku kilkanaście
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sztuk zabiera, daleko częściej napada konie i nierogacizną, jej bieg 
.est tak raptowny i tak prędko zabijający, iż się równa apople- 
*xyi (udarowi) za którą zwykle poczytaną byw a, dlatego też i ra­
tunek jednakowy t. j. puszczenie krw i, które nieumiejętnie przez 
przycinanie ucha administrują, rzadko kiedy pomaga. Slinogorz 
czyli jęczmyk jest nierogaciznie właściwy a motylica osobliwie po 
mokrych latach setki owiec zabija.

Z chorób pomórkowych, tylko przez zarażenie się szerzących: 
xięgosusz czyli pomór bydła rogatego w przeciągu ló  lat tylko 
raz tutejszą majętność nawiedził, dziwną jest rzeczą, że chociaż ta 
okropna klęska w roku zeszłym naokolicznie panowała i bydło pod- 
horodeckie pomimo najtroskliwszych starań przez nieostrożność 
wieśniaków do miejsc zarażonych uczęszczało, jednakże jakby cu­
downym sposobem' ocalone zostało.

Do mniejszych dolegliwości bydła, często się wydarzających 
można policzyć kołokręt, durniczką (Drehkrankheil) u owiec po­
chodzącą od owadu brzęczki owiec ( aestrus avis'), która swoje 
jajeczka w nosie owiec składa i poczwarki z nich się wylęgające 
ustawiczne kręcenie sprawują; ogary u bydła rogatego t j. bą­
ble na skórze pochodzące od owadu brzęczki wołowej (acslrus  
bovis).

Ptastwo domowe podlega także rozmaitym chorobom, z któ­
rych najczęściej się wydarzające są u kur zapalenie śledziony, 
suchoty żołądkowe i pypeć na języku; u indyków puchlina gło­
wy; u gęsi suchoty żołądkowe ( die D a rre ) które wtenczas te 
ptaki napadają kiedy im się lotki krzyżować zaczynają, pochodzą 
ze złego pożywienia t. j. kiedy się młode gęsi podczas mokrego 
lata samą trawą karmi. Gołębie domowe stare podlegają sucho­
tom żołądkowym i udarowi, ą młode dręczy kurcz w nogach i 
skrzydłach ( K ram pf), który kilka tygodni trwa i jeżeli się za­
wczasu ptaka w suche ciepłe miejsce nie przeniesie i nóg w solo­
nej ciepłej wodzie nie moczy, to przechodzi w ciało, przemienia 
się w zupełną otrętwiałość i ptaka zabija.

9*
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Oddział II.
R O L N I C T W O .

a. ZIEMIA.

6. Gatunek naszej ziemi co do głównych części składowych 
jest mieszanina gliny i piasku, w niektórych miejscach także i wa­
pno przychodzi; nasza ziemia po największej części jest nieuro­
dzajna a przeto bez uprawienia jej należycie nawozem zwierzę­
cym, nic jak tylko owies i to nie bardzo dobry wydaje ztąd też 
nazwisko owsiany grunt.

7. Ilość ziemi nieuprawnej czyli odłogiem leżącej nie da 
się dokładnie odznaczyć: ponieważ płaszczyna lasów nie akuratnie 
odmierzona a stawów, bagien i piasków wielkich nie mamy, je ­
dnakże ponieważ podług metryk urbarialnych wszystkie lasy i krza­
ki w całem państwie mają około 20000 morgów wynosić, z pól 
ornych i łąk dominikalnych i rustykalnych 7087 morgów się znaj­
duje, przeto stosunek między ilością ziemi nieuprawnej do upraw­
nej jest jak 3 —1; w ostatnich dziesięciu latach prawie nic ziemi 
nieuprawnej nie wzięto w uprawę.

8. W Podhorodcach znajduje się glina na cegłę zdatna, ka­
mień piaskowiec, wapno i margiel.

b. UPRAWA ZIEMI MECHANICZNA.

9. W tych okolicach używają do uprawy ziemi (roli) tylko 
pługów, bron, łopat i motyk; takowe narzędzia służyć mogą naj­
dalej na 4 — 5 lat, radeł, walców, markierów nie używają; pług 
kosztuje 2 złr., brona 1 złr. 20 —  40 kr. łopata, i motyka 12 
kr. m. k. Uprawa roli odbywa się zwykle wołami, do pługa za­
przęgają dwie a jak małe to trzy pary wołów.

10. Zwyczajna głębokość skiby u nas jest 3”— 4” a sze­
rokość 8”— 9”, skiby zaś naszych włościan są 2”— 3” grube a 
6”— 7” wysokie. Zagony są więcej wyniosłe jak płaskie a wię-
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cej w ąskie niż szerokie , najw ięcej 2 —  3 łokc i wiedeńskich sze­
rokości maję, o rzę  się i bronują w zdłuż, albowiem przy  w yniosłych 
zagonach w poprzek orać i b ronow ać się nie da.

11. B rózdy popraw iają  się zw ykle pługiem  po zabronow a- 

niu i to tylko p rzy  ozim inach gdyż dla b raku  c iąg łej pańszczyzny 

pod ja rzy n y  się w ybróżdzić nie da.
12. Na to zapytanie*) w strzym uję się od odpowiedzi: nie będąc 

bowiem biegłym  gospodarzem  a tem mniej znanym agronom em  

byłoby  zarozum iałością z mojej stro n y  ganić lub chw alić od w ie­
ków  tu  istniejące zw yczaje, na k tó ry ch  się jako  pracujący w  innym 
zaw odzie nie wiele rozum iejąc, to  moje zdanie nłe m iałoby piętna 

dokładności.

c  UPRAWA ZIEMI CHEMICZNA.

13 . U nas tu  powszechnie używ ają naw ozów  zw ierzęcych, 

oprócz tego  żaden inny naw óz nie jest w  używ aniu.
1 4 . N aw ozy przysposabiają się letnią po rą  najczęściej pod 

jare  ży ta  koszarow aniem  czyli gnojeniem  bydłem  w paszy będącem , 
a na noc w  ogrodzonych miejscach stojącero, zim ową porą a to  
pod rośliny okopow e lub jęczmiona w  stajniach gdzie parobki każ­
dego dnia czyszczą, obornik przed stajnię w ynoszą i w  wielkie 
kupy składają, pod którem i są d o ły  dla ścieków  i łatw iejszego

spraw ienia takow ego.
15 . W ag i w  całej okolicy  nie używ ają, naw óz zw ykle na 

pó ł p rzegn iły  na ro lę w yw ożą, najwięcej zim ową porą  w  styczniu 
j w  lu tym , raz  d la te g o , że w tenczas w szystkie inne roboty  g o ­
spodarsk ie  są pokończone, a pow tóre  że saniam i daleko ła tw ie j­
szy  przew óz i prędzej idzie. Tutaj najczęściej na pierw szym  i 

d rugim  gnoju kartofle sa d z ą , następnie jęczm ień sieją, po ­
tem  ży to  ozime a po życie pszenice jare  i na ostatku owies; tym  

sposobem co 5 — 6 la t naw óz na jedno miejsce pow raca.

•)  „Co zasługuje w  tych stronach na pochwałę a co na naganę w  przy­
jętym sposobie uprawiania roli ?“



16. *) Nie mam odw agi odpowiedzieć.
17. Pola  odległe na w ysokich niedostępnych górach leżące, 

k tó rychby  sterkoryzow anie więcej k o s z to w a ło , niż pożytku p rzy ­
nosiło , zw ykle się przez dwa lata owsem  zasiewają, a przez d ru ­
gie dw a lata ugorują; na takich ugorach  ciężą w spólności dom ini- 
kalne i ru stykalne  co do pastw iska.

d. UPRAWA ROŚLIN KŁOSOWYCH, OKOPOWYCH, 
STRĄCZKOWYCH I PASTEWNYCH.

18. U nas tu  z roślin k łosow ych  sieją tylko zw yczajną psze­
nicę ja rą  i ozim ą, żyto  i jęczm ień; z okopow ych k a r to f le , a ze 
strączkow ych g roch , czasem szocow icę i bób; stosunek co do ilo­
ści jest tułaj praw ie w szędzie jednakow y t. j . najwięcej sadzą k a r­
tofli panow ie dla w ypędzenia w ódki, a w łościanie d la te g o , że to 
jes t ich  najtańsze pożyw ienie, nie potrzebujące ani m łyna, ani p rzy ­
praw y; potem najwięcej sieją ow sa: bo ten się i na niegnojonych 
miejscach udaje; inne zaś gatunki roślin  w daleko mniejszej ilości 
i tak n. p. majętność, k tó ra  w ysadza rocznie 1 0 0 0  k o rcy  kartofli, 
sieje 5 0 0  kor. o w sa , 50 h o r. ż y ta , 25 kor. p szen icy , 15 kor. 
jęczmienia, 9 ko r. g rochu . Między temi roślinam i nie upraw iaja ża­
dnych nadzw yczajnych szczególnych i rzadkich gatunków ; siew  za­
czyna się w  górach  o parę niedziel później niż w rów ninach; sposób sia­
nia je s t bardzo prosty: ch łopek  idący zagonem  niesie na plecach 
w orek , zaw ieszony tak, że mu trzecia część takow ego na piersi 
spada i rozrzuca  rów no  ziarno na rolę. Pszenica, żyto i jęczmień  
w  czasie w zrostu  raz  tylko plewione byw ają, ow sy  dla b raku  r o ­
botnika bardzo rzadko, kartofle po w ysadzeniu jak  tylko się w y ­
staw iać zaczną, broną się w łóczą, potem się m otykam i obsiekują, 
później t. j .  2  —3 niedziel przed kw itnieniem  pługiem  się obgarty - 
w ają i to  obgarlyw anie m otykami się popraw ia.

19. C horoby zwyczajne, k tó rym  rośliny kłosow e najczęściej pod­
legają s ą : śnieć w pszenicy, stokłosa i m atka w życie, zaraza kartoflana

*0 „Co złego  a co dobrego postrzegać się w  tych stronach daje w  obcho­
dzeniu się  z  nawozem  i jakich ulepszeń w  tym  w zględ zie  życzy ćb y  
należało ?
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do tego czasu nieznana w tym roku dopiero okropne szkody wy­
rządziła. Z elementarnych szkód to najczęściej wiatry podczas 
sypania żyta kwiat obrywaj?; gradobicia bardzo rzadko się wyda­
rzaj?, a szarańcza (acridium migratoreum) tego lata w prawdzie 
w małej ilości do nas zawitała, jednakże jeżeli zima będzie lekka, 
to obawiać się należy, żeby i ta plaga się nie przyczyniła do tylu 
klęsk nieszczęśliwych, któremi nasz kraj wprzeszłym i w tym 
roku nawiedzonym został.

20. Żniwo żyta zaczyna się około 15 sierpnia a kończy przy 
końcu tego miesiąca; pszenicy i jęczmienia 25 a kończy 7 wrze­
śnia, grochu w tym czasie, owsa zaś na początku września a koń­
czy przy końcu tego miesiąca, w którymto czasie kortofle wyko­
pywać zaczynają. Kłosowe wszystkie rośliny zwyczajnie sierpem 
rzną a okopowe wykopują. Grubość snopa powyżej przewiąsła 
jest 20”— 24” w objęciu, na polu układają snopy po 20 na kół 
t. j. 3 koiy stanowią kopę, na furę parowołową ładuj? zwyczaj­
nie 2 kopy, kopa pszenicy najomłotniejszej w jak najżyźniejszych 
latach nigdy więcej nie wydaje jak pół korca, żyta i jęczmienia 
rzadko trzy ćwierci, a kopa owsa korzec. Ile kóp i korcy zbo­
ża rodzi się na morgu pola? nie umiem odpowiedzieć: bo u nas 
grunta nie są wymierzone. Młócą cepem a czyszczą owies wiejacz- 
kami, żyto zaś pszenicę i jęczmień na młynkach ręcznych, wieśnia­
cy zaś rzeszotami a składaj? w stodołach, kartofle na polu w wiel­
kie kupy zsypują z wierzchu przykrywając je słom?, na któr? idzie 
szychta ziemi na* 7”— 8” gruba; w takiej jamie robią trzy lufta 
ze słomy dla stosownej ewaporacyi; chłopi swoje kartofle w głę­
bokie jamy czyli doły zakopuj?.

2 1 . U nas tu oprócz koniczyny żadnych innych pastewnych 
roślin nie uprawiaj?, a to z tego powodu iż wszystkie te rośliny 
nie wyłączając i wyk, na wysoko w górach leżących niegnojonych 
tak nazwanych owsianych gruntach się nie udają, a małą liczbę na 
równinach położonych gruntów roślinom kłosowym i okopowym 
się przeznacza.

22. Roślin korzennych i farbierskich żadnych a z włóknistych 
i olejnych tylko len i konopie uprawiają.
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e . ŁĄKI I PASTWISKA NATURALNE.

23. Ilość łą k  i pastw isk  w całem  państw ie podhorodockiem  
w ynosi 946 m orgów , ilość g ru n tó w  ornych  dom inikalnych i ru ­
stykalnych  6 1 6 0  m orgów , przeto stosunek łą k  do ornych  g run­
tów  je s t ja k  1 do 6 '/2. Te łą k i nie byw ają u  nas polepszane 
ani zgnojeniem , ani skrapianiem  moczem lub gnojów ką. N aw o­
dnienie łą k  tu  w okolicy  nigdzie nie je s t zaprow adzone.

2 4 . O bacz 17.
2 5 . Z w ykłe sianokosy nastają p rzy  końcu czerw ca a kończą 

się przy  końcu sierpnia; po traw y  w e w rześn iu  się zbierają, sposo­

by  suszenia i zb iorów  siana są bardzo pojedyńcze: i tak  siano sko­
szone jeżeli pogoda sp rzy ja , w  parę dni grabiam i na d ru g ą  stronę 
p rzekosy przew racają, i ja k  takow e przynajmniej do po łow y p rze­
schnie, w  tak  zw ane kopice sk ład a ją , na d rug i dzień te kopice 
znow u się ro zp u szcza ją , przew racają , suszą a potem do tak  zw a­
nych stogów  zw ożą. W ieśniacy sw oje siano do brogów  sk ład a ją  
a to  dlatego iż. po trosze takow e koszą i grom adzą, a zatem oba­
w iając się słuszn ie  ażeby im sło ta  p racy nie zniw eczyła, muszą pod 
nakrycie składać. W iele cetnarów  m org  może w ydać siana? nie da 

się z pewnością oznaczyć: bo nasze łąk i nie są dokładnie  p rze- 
mierzo ne.

26 . W  całe j okolicy nie ma sztucznych łą k .

O ddział III .
C H O W  B Y D Ł A

27 . P od ług  tegorocznych tabel rogoszczyzny  państw a pod- 
horodeckiego znajduje się bydła rogatego  w  4 wsiach: w o łó w  2 4 2 , 
b y k ó w  2 7 6 , krów  5 83 , jałów ek 2 0 0 , owiec 1500. Stosunek s i ł 

pociągow ych pod względem gospodarskim  i byd ła  pożytkow ego,



pod w zględem produkcyi naw ozu jes t taki, iżby potrzeba bydła 
rogatego  drugie ty le  trzym ać, ażeby dobrze szło  gospodarstw o 

rolne.
28 . Chów  koni. Stad znaczniejszych w okolicy nie ma, w ie­

śniacy nasi bardzo mało kon i trzy m ają , a jeżeli k tó ry  jednego 
albo dw a robocze konie posiada, to  chów  takow ych jes t bardzo 
zaniedbany, źrebię ssie zw ykle tak d ługo , dopóki się mleko w kla­
czy znajduje, t. j .  jeżeli k lacz je s t drugi raz  źrebrną to  pierw sze­
mu źrebięciu tak  d ługo  mleka dostarcza , dopóki się d rug i zarodek 

ru szać  nie zacznie, a w ięc 7 - 8  miesięcy, a jeżeli nie jes t źre- 
b n a , to  czasem ca ły  ro k  ssie. Konie przez lud trzym ane przez 
ca łą  w iosnę, lalo i jesień się pasą t. j. od czasu jak  śnieg topnieć 
zaczyna, aż do czasu dopóki śnieg padać nie zacznie, w  zimie 
zaś nigdy ow sa ani słom y, k tórą nasz chłopek dla użyteczniejszych 
odżuw ających zw ierząt chow a, nie dostają ty lko  1 5 - 2 0  funtów  
najgorszego szuw arow ego tak zw anego kw aśnego siana. Cena ta­
kiego zaniedbanego konia broniaka w ynosi 15 — 20 z łr . m. k.

29 . C hów  bydła rogatego . W  tej okolicy ile mi w iadomo 
utrzym ują cz te ry  rasy  bydła rogatego , jako  t o : bydło  rasy  flan- 

dryjskiej (holenderskie) tyrolskie, w ęgiersko-podolshie i zw yczajne 
górskie, naszym Karpatom w łaściw e, niekształtne, m ałe, ale bardzo 

pożyteczne bydełko. Nie będę się w daw ał w  opisanie ch a rak te ry ­
stycznych  cech pierw szych trzech ra s  b y d ła : gdyż te są praw ie 
w e w szystk ich  dziełach zoologicznych i ekonom icznych opisane a 
p rze to  powszechnie znane, lecz sądzę iż nie od rzeczy  będzie g łó ­

w ną diagnozę czw artej rasy , jako  tem u pasmu g ó r w łaściw ej, do 

w iadom ości powszechnej podać.

B ydło gór stryjskich.
Z naki odznaczające. G łowa w ielka, czaszka szeroka, pysk 

k ró tk i, sp iczasty , oczka maleńkie w  porów naniu z innem bydłem , 
u szy  szerokie, długiem i w łosam i obrośnięte, nogi cienkie, w łos 
d ług i, często kudłaty , w zrost niewielki w  porów naniu z  innemi 

rasam i bydła.
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O p i s a n i e .
Długość byka 4letniego, od początku nosa do końca ogona, 

wynosi 7 % ' —8 ', wysokość od czaszki do końca przedniego ko­
pyta 43/ 4' - 5 ' .

Długość krowy 4letniej od początku nosa do końca ogona wy­
nosi 7 ' wysokość od czaszki do końca przedniego kopyta 4 '—4,/ J/.

Maść zwyczajna jest płowa, biała, lub ciemnosiwa, czasem 
czerwoniawa, pstrokatych zaś i czarnych bardzo mało widzieć 
się daje. W łos długi, rzadko gładko przylegający, nogi grube, pierś 
wyniosła i szeroka, stanowią głów ne charakterystyczne cechy tego 
podgatunku górskiego bydła.

Przymioty wołów i krów  naszych są do okolicy tutejszej 
bardzo stosowne i tak do roboty jako to, do orania, wożenia ła -  
trów , węgli, drzewa z lasów przedwiecznych, na szczytach gór naj­
wyższych leżących, żadnym innym gatunkiem bydła nie dadzą się 
zastąpić. Nie raz na moich wycieczkach zoologicznych, w odległe lasy 
miałem sposobność podziwiania w ytrwałości i cierpliwości tych pożyte­
cznych zwierząt, nieraz, mówię, widziałem na moje oczy jak  nasz 
chłopek za pomocą swych byczków, które jak  tutaj cały jego ma­
ją tek  stanowią siano i drzewo, z takich miejsc zwoził, gdzie się 
prawie niepodobieństwem zdaje, ażeby przez takie łom y, stoki i 
przepaście nawet próżnym wozem zajechać można. Nawet i krowy 
tutaj powszechnie do pracy używane bywają, osobliwie u takich 
wieśniaków, którzy wołów nie mają, muszą przez całą jesień i zi­
mę obornik i drzewo na opał wozić. Co się tyczy paszy nie jest 
wymyślne, nieraz przez całą zimę krow a dojna i prócz tego do 
pociągu używana, nie dostaje nic jak tylko słomę a nie raz w 
lutym jak i tej zabraknie, to musi się kontentować sieczką ze 
starych przedwiecznych od słoty i wieku poczerniałych okłotów , 
k tó re  nasz chłopek ze strzechy własnej chaty, pomimo najokro­
pniejszego zimna wydziera, a tern samem siebie na szargę i zi­
mno wystawia, ażeby od głodu ocalić swoją ulubioną krowę, 
której mleko jest nieraz jedynym pokarmem jeg o  biednych dzieci. 
Te krowy na wydój są bardzo dobre: gdyż wieloletnie doświad­
czenia przekonały mnie dostatecznie, że, w porównaniu z holender-
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skiemi i tyrolskiemi krowam i na tej samej paszy będącemi, nasza 
karpacka krówka w niczem nie ustępuje, jedna tylko wadę czyli 
właściwie przywarę możnaby temu bydłu zarzucić t. j. mały wzrost; 
przeto do pociągu wielkich ciężarów i do tuczenia nie jest najlepsze, 
lecz ten błąd da się bardzo łatw o przez krzyżowanie z tyrolską 
rasa popraw ić, a mieszańce pochodzące z tych dwóch ras nic 
j u ż ' nie zostawują do żądania: gdyż co się tyczy budowy ciała, 
udają się w tyrolskie byki a wytrwałość, mierność i cierpliwość 
dziedziczą po galicyjskich matkach. Szkoda jednak nieodżałowana 
iż ilość tego tyle użytecznego bydła przez brak paszy i przez 
głodne nieurodzajne lata, w  których nie jeden wieśniak dla wyży­
wienia swojej rodziny ostatnią krowę sprzedać był przymuszony, 
znacznie się zmniejszyła. Co się tyczy chowu bydła rogatego u 
nas, to zwykle przez wiosnę, lato i jesień się pasą, przez zimę 
zaś w ół roboczy dostaje na dzień słomy 8 funtów a siana około 
lj> funtów wied., na podściółkę zaś około 6 funtów żytniej słomy, 
krowa zaś około 12 funtów słomy, a 6 — 7 funtów wied. siana. 
W  naszych stronach hodowanie cieląt jest następujące: rzadko 
kiedy pozwalają małemu cielęciu dłużej ssać jak  6 niedziel, a co 
gorsej raptem je odłączają, a po odłączeniu prawie nigdy obroku, 
tylko najczęściej siano za pokarm , a kwaśną serwatkę za napój 
dostaja w drugim a czasem jeszcze i w pierwszym roku pu­
szczają je na pasze z  innem bydłem. Że takie utrzymanie pożą­
danych skutków mieć nie może, każdy rozsądny doświadczalną 
drogą idący gospodarz przyzna: najsamprzód już jest źle, że cie­
lęta tylko 6 niedziel ssą : powtóre że je raptem odłączają, a po 
trzecie, że je zaraz w drugim roku, a to wraz z innem większem 
bydłem na pasze puszczają. Ja u siebie następującym sposobem 
moje cielęta, pochodzące z byków tyrolskich czystej krw i a od 
krów  karpackich, hoduję. Każde cielę ssie 12 niedziel: gdyż to 
co się traci na wydoju, zyskuje się w dwójnasób na zdrowych 
wielkich cielętach, które są nadrybkiem przyszłej generacyi pię­
knego byd ła ; w lOtym tydniu zaczynam je  pomału do tw ardych 
pokarmów przyzwyczajać, dając im piękne sianko i obroczek z 
solą i grysem żytnim zmieszany, mleko zaś im się przez dwie
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niedziel powoli odciąga; najprzód każę je  puszczać do krowy 2 
razy na dzień, następnie po razu tak, że w 12tym tydniu cielę 
już ani razu ssać nie dostaje i samo nie wie jak się odłączyło. 
Tak odłączone cielęta dostają siana dowoli, obrok zaś daję im do
6ciu miesięcy, a to na 20 cieląt, miesza się do 3 garncy owsa,
6 garncy drobnej sieczki, co trzeci dzień dostają do tej miesza­
niny garniec grysu żytniego przetartego, z kwartą soli; po ukoń­
czonych 6 miesiącach nic tylko siano i słomę dostają. Czysta wo­
da jest do zdrowego utrzymania jałownika niezbędnie potrzebną, 
dlatego też powinna w wielkiem naczyniu ciągle w stajni stać i 
w zimie raz, w lecie dwa razy być odmienianą a czystość po­
winna być wzorowa: gdyż inaczej liszajów dostają. W  drugim ro­
ku byczki od jałówek każę oddzielać, a dopiero na początku 3go 
roku na paszę wypuszczać. Mleko, z przyczyny położenia Podho- 
rodec górzystego i oddalenia od miast, nie bywa przedawane, lecz 
zwykle się krowy w dzierżawę (pacht) puszczają. Zwyczajna 
krowa utrzymywana w lecie na paszy a w zimie na słomie, wy­
daje mleka w lecie garniec jeden a w zimie l / 2 kwarty na dobę. 
Wydatek nabiału jest następujący: z garnca mleka można mieć 
śmietany 3 kwaterki, z garnca śmietany można mieć 1 — 1 /  
kwarty masła, z garnca mleka kwaśnego można mieć 3 kwaterki 
sera. Tutaj teraz w całej okolicy żadnych innych serów oprócz 
zwyczajnych plaskanek nie wyrabiają. Cena nabiału jest nastę­
pująca: garniec mleka 6 k r ., faska 12garncowa masła 15 złr. 
faska 12garncowa czyli berbenica sera 6 złr. mon. konw. Że kro­
wy ras ulepszonych w porównaniu nie wydają więcej mleka jak 
nasze karpackie, mogę śmiało bo wsparty na wieloletniem doświad­
czeniu upewnić: czytając bowiem w dziełach gospodarskich o 
nadzwyczajnej mleczności krów rasy flandryjskiej, postanowiłem 
nabyć kilka pięknych sztuk dla przekonania własnego; w tym celu 
trzymałem te krowy w osobnej stajni i dawałem im naturalnie 
najlepszą paszę t. j. krowa taka dostawała dziennie 8 funtów 
pięknej słomy a io  funtów siana i półtora garnca obroku z siecz­
ką, w zimie zaś trzy garnce brahy do której się garniec jeden 
grubo zmielonej osypki owsianej sypał, wydatek zaś tak utrzy-



manej krowy był w  przecięciu dziennie do 6 kw art mleka w 
pierwszych tygodniach po odłączeniu, a ponieważ u nas żadna 
krowa zwyczajnie utrzymywana, tyle mleka nie daje, a więc to 
mnie także w  błęd wprowadziło i długo byłem tego mylnego 
zdania, iż krowy rasy flandryjskiej są najlepsze co do wydatku 
mleka; dopiero kilka lat temu szczęśliwy wypadek wyprowadził 
mnie z błędu, okazując iż częstokroć pozory mylą. Oddawna przemy- 
śliwałem jakimby sposobem polepszyć zaw ód, właściwie upiększyć 
budowę ciała i nadać większy w zrost naszemu tyle użytecznemu 
bydłu. Wiedząc od dawna iż bydło tyrolskie, jako z gór po­
chodzące, w  naszych Karpatach bardzo się dobrze udaje, nabyłem 
4 byki tyrolskie w tej myśli, ażeby pozwalając takowych do od­
lecenia dla wiejskich krów utw orzyć taką mieszaną rasę i pró­
bować jej użyteczności. Pierwszych kilkanaście moich krów , które 
po tych bykach cielęta miały, ulokowałem w stajni holenderek i 
karmiłem tą samą paszą i okazało się że tę samą ilość mleka co 
holenderki dawały. Krowa zwyczajna kosztuje 15 — 20 z łr. m. k. 
a w ół roboczy 2 0 - 2 5  z łr. m. k . ,  bydło robocze w tej okolicy 
po największej części pochodzi z własnego chowu. W oły do tu­
czenia przeznaczone stawiają na stajnię około Ig o  grudnia t. j. 
wtenczas jak się gorzelnia puszcza, przypinane bywają na kabłąkach z 
drzewa bukowego na szyi, w ół taki dostaje na dzień dwa razy 6 
garncy brahy z sieczką parzoną i 20 funtów siana, t. j. rano po braże 
10, a po południu znowu 10 funtów, słom y tylko na podściółkę, 
owies zaczyna się dawać od Igo stycznia, takowy się grubo mie­
le i z początku po trosze a z przybywającemi dniami co raz 
więcej daje, po rozdaniu brahy przysypuje się tą mąką i w żło­
bach się miesza z początku po garncu rano i w wieczór a później 
tak około 15. marca daje się po 2 - 3  garncy na parę jedną wo­
łów . Cena wołu tuczonego 4 '/2 celnara ważącego, jest 5 0 —55 
złr. mon. konw ., a ponieważ tutaj w bliskości targów  nie ma, 
wiec trzeba takowe do Nowegomiasta albo do Ołomuńca pędzić.

Główną przeszkodą powiększenia się liczby bydła rogatego 
u nas są kilka raz po raz następujących nieurodzajnych la t,  w 
których wielka część naszych wieśniaków jedni z przyczyny, iż
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paszy podostatkiem nie mieli, drudzy dlatego, iż na ciężkim prze­
dnówku sami nie mieli czem się wyżywić, byli przymuszeni swe 
bydło posprzedawać, a tak wiele gruntów  ciągłych poscbodziło na 
piesze, a chociaż niektórzy majętniejsi posiadacze dóbr szczerze 
swoich poddanych wspomagali, jedni przewidując, iż jak chłopi 
posprzedają wszystkie woły to i pańszczyzny ciągłej nie będzie, 
drudzy powodowani szlacbetniejszemi uczuciami; na nie wiele się te 
zapomogi przydały, raz dlatego że wiele tutejszych posiadaczów 
dóbr górskich, są w stanie równającym się nędzy, do czego się 
nieurodzaje nie mało przyczyniły, a przeto sami nie wiele mając 
i poddanych swoich nie wspierali, a powtóre iż bezrząd i lenistwo 
są niestety charakterystyczną cechą naszego górskiego chłopa. Ci 
ludzie nie mając żadnego rozk ładu  w głowie, żyją tylko na dzi- 
siaj, o ju trze zaś nigdy nie pam iętają; ukończywszy zbiory w je­
sieni nie myślą jak  tylko o ciągłych ucztach tak nazwanych pra- 
żnikach, na których nie w jednej chacie do 20 garncy wódki pę­
knie. Nie ma się przeto czego dziwować, iż nawet podczas uro­
dzajnych lat wszystkie zasoby zboża do końca lata spotrzebowane, 
a coż dopiero kiedy kilka nieurodzajnych lat raz po raz po sobie 
następują, nie mając z czego się wyżywić, ostatnia ucieczka do 
sprzedaży bydła. Szczęśliwy który ma kilka sztuk, bo mu się 
przynajmniej jedna zostanie, lecz nie jeden musiał swoją ostatnią 
krowinę sprzedać. Zaraza na bydło xięgosusz, także niemało się 
przyczyniła do umniejszenia liczby rogatego bydła. Najstosowniej­
sze więc środki do zaradzenia przeszkodzie, pomnożenia bydła 
rogatego u nas, byłyby l .  Nieustająca nauka. 2 . Dobry przy­
k ład . 3. Zapomogi właścicieli.

1. N i e u s t a j ą c a  n a u k a  t. j. ciągłe napomnienia i rady w 
tym  przedmiocie dawane wieśniakom przez księży miejscowych, 
gdyż jeno ci posiadają ufność i wiarę naszego ch ło p a ; lecz chcąc 
ażeby takowa zbawienne owoce przyniosła, trzebaby niezmordo­
wanej pilności i wielkiej stałości.

2. D o b f y  p r z y k ł a d .  Ponieważ, jak wiadomo,kolonie nie­
mieckie celują w umiejętnym chowie bydła, dobrzeby było tam 
gdzie jest dużo pustych, do dotacyi naszych chłopów nienależących
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gruntów, kolonistów osiedlić; chłop tutejszy z natury małpujący,
widząc jak sobie koloniści postępują i skutki dobre poznawszy, 
łatwoby od takowych sposoby pielęgnowania bydła przyjął.

3. Z a p o m o g a  p a n ó w .  Lecz niestety wszystka niższa szlachta, 
w górach stryjskich mieszkająca, znajduje się sama przez tę nie­
szczęśliwą zarazę kartoflaną w stanie opłakanym, tak że nie jeden 
dobrze głową kręcić będzie m usiał, osobliwie na przednówku 
1847 roku, ażeby na mięso było, a włosy na głowie stają, za­

stanowiwszy się co chłopi poczną ? w takiem położeniu sami nic 
nie mając, trudno i poddanych poratować. Lecz zostawiam te
smutne myśli, na które niestety lekarstwa nie m a!

Co się tyczy drugiego zapytania, t. j. jakimby sposobem po­
lepszyć gatunek bydła rogatego u nas? łatwiej jest odpowiedzieć i 
nawet przy dobrej chęci obywateli dałoby się w krótkim czasie za­
radzić : gdyż przynajmniej u nas główną przeszkodą polepszenia ra­
sy bydła jest, iż posiadacze dóbr, zwykle tylko jednego albo naj­
więcej dwa byki stadniki utrzymują, a te są ledwie do odlecenia 
krów pańskich dostateczne; gromady zaś naokolicznie nie utrzymują 
byków umyślnie do tego celu przeznaczonych, tylko ponieważ u 
nas zły zwyczaj panuje, iż woły, do roboty przeznaczone, dopiero 
przy końcu drugiego roku kastrują a krowy lecące się do takich 
niedojźrzałych byczków prowadzą, a ponieważ krowa jest większa i 
wyższa niż jej małoletni małżonek, więc zwykle takową stawiają 
w rów, byka zaś przy brzegu i tym sposobem odbywa się akt 
złączenia, którego naturalnym skutkiem jest zupełne zwiedzenie 
górskiej rasy. Chcąc w Podhorodcach temu złemu zaradzić, już 
od dwóch lat utrzymuję dla 4ech gromad tutejszych 8 byków sta­
dników t. j. 4 tyrolskie a 4 holenderskie czystej krwi, do których od 
początku kwietnia aż do końca sierpnia w godzinach do tego prze­
znaczonych w mojej przytomności krowy od wieśniaków przy­
prowadzane puszczać każę. Skutki tej mojej dobrej chęci okaza­
ły  się nader pomyślne, gdyż mam ukontentowanie, iż wszystkie 
w tym roku urodzone cielęta są półkrwi tyrolskiej a półkrwi 
holenderskiej. Najlepszym i najskuteczniejszym środkiem do pole­
pszenia rasy bydła rogatego byłoby, ażeby każdy w łaściciel po-
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dług możności i wielkości dóbr swoich, trzym ał pewną ilość by­
ków stadników i takowe bezpłatnie w  godzinach przeznaczonych 
pod swoim lub osoby do tego wyznaczonej dozorem do krów g ro ­
madzkich puszczać kazał. W  tych stronach nie zajmuje się nikt 
wychowywaniem bydła rogatego w większej ilości i z lepszym skut­
kiem, t. j. wszyscy prawie posiadacze dóbr równą ilość bydła 
utrzymują.

30. C h ó w  o w i e c .  W  tych stronach oprócz lubienieckiej 
owczarni, należącej do Teofila P i e t r u  s k i e g o ,  żadnej innej owczar­
ni nie ma. Owce w tej owczarni utrzymywane pochodzą od me- 
styców, ta owczarnia używa baranów kupnych. Lecz zato lud 
prosty mnóstwo owiec prostych u trzym uje , które następującym 
sposobem chowają. Jagnięta się zwyczajnie rodzą w styczniu, a 
ssą dopóki się owce do szałasów nie zganiają, t. j .  do ś. Jerzego 
(3. maja). Owca prosta w zimie 3 razy na dobę się k a rm i, t. j. 
rano dostaje około 3 funtów pięknego siana, w południe znowu tę 
samą ilo ść , potem się poi raz na dobę, wieczorem znowu dają 3 
funty siana, a zatem przypada na jedną sztukę około 9 funtów w . 
siana, oprócz tego gonią je w czasie odwilży do lasu na liście je ­
żynowe, (ru b m  fru c tico su s) ,m  brodź z laszczyny, którą bardzo 
lubią. W  niektórych miejscach dają im także zieloną czałynę t. j .  
szpilki jodłowe (p in u s  piecaJ  które nasi chłopi z lasu przywożą 
i takowe raz na dzień zwykle na noc zamiast siana kozom i ow­
com dają i tym sposobem siana oszczędzają. Kozy jedzą tę czałynę nie-
soloną, lecz dla owiec trzeba takową ropą soloną przyprawiać. Owiec 
tak utrzymanych w zimie prawie nigdy nie doją, do szałasów zga­
niają na Jura, a do chałup odbierają na Pokrowę (13 października). 
U nas tu strzygą stare owce dwa razy na rok: w maju i wrześniu, 
roczniaki zaś tylko raz na ro k ;  takie 2 razy strzyżone owce ta­
niej kosztują, zwyczajna cena jest 3 z łr .  12 kr. k. m., lecz w wiel­
kich górach n. p. w Skolszczyznie strzygą je  tylko raz na rok 
i takowe raz strzyżone drożej t. j. 3 złr. 40 kr. k. m. płacone
bywają. Owca prosta daje 2 garnce, a koza 3— 4 garncy sera
przez lato.



—  145 -

31.  C h ó w  n i e r o g a c i z n y  w stosunku co do i/ości w po­
równaniu z innem bydłem jest jak 1 do 10; ras żadnych ule­
pszonych nie utrzymują; wychowuje się zwyczajnie w lecie na pa­
szy, a w zimie na braże lub kartoflach gotowanych, na rzadko 
kłóconych, Chcąc takową utuczyć, z początku dają się kartofle, po­
tem mąka owsiana, lub jeszcze lepiej jęczmienna, na chudą jest 
bardzo mały pokup: gdyż każdy gospodarz trzyma takowej obficie, 
karmne zaś wieprze 3 lub 4 letnie 34”— 40”długie a 24— 26” wysokie 
płacą najwięcej 17 — 20 z łr. m. k.

32. Obacz 30.
33. Ponieważ owiec merynosów nie trzymają, a zatem z by­

dła woły tuczone największy czysty dochód przynoszą.
34. Obacz 5.
35. Sam się nie trudniąc p s z c z e l n i c t w e m ,  prosiłem w, 

jmci xiedza B i e l a w s k i e g o ,  dziekana i proboszcza stryjskiego, 
byłego parocha podhorodeckiego, który oddawna gorliwie się po­
święca wydoskonaleniu pszczelnictwa w naszych stronach i naj­
piękniejszą pasiekę posiada, by był łaskaw na zapytanie tyczące 
się tego wydziału gospodarstwa wiejskiego odpowiedzieć. Takowe 
otrzymawszy mam sobie za zaszczyt Towarzystwu udzielić. *)

36. R y b o ł ó w s t w o .  Stawów znaczniejszych w całej oko­
licy nie m a , lecz zato rzeka Stryj i potoki chociaż nie obfite 
w gatunki jednakowoż dosyć są rybne.

Gatunki najzwyczajniejsze tego pasma gór są następujące:

R y f t y :
1. Śliż piskorz (colitis fossilis)
2. Śliż zwyczajny (cobitis barbatula)
3. Śliż kózka ( cobitis taenia)
4. Głowacz babka (cotus gobio)
5. Szczupak pospolity (esox lucius)
6. Marena czyli kostacz, jaż (cyprinus jesses)
7. Kiełb zwyczajny (cyprinus gobio)
8. Płócien zwyczajna (cyprinus fo x in u s )

*) Umieszczone niżej.

10
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9. Zderka (cyprinus m i nut u s )
10. Pstrąg zwyczajny (salmo fa rio )
11. Per czyli lipień (salmo tym allus)
12. Miętus (gadu* lota)
Główne to jest najwięcej w używaniu będące sposoby łowie­

nia ryb w naszycli stronach są następujące:
a j  P o d g o n , na k tó ry , kiedy woda jest m ała, cała gro­

mada wychodzi, odbywa się następującym sposobem: 100 lub 
więcej ludzi trzymających się za ręce w klucz tak, że cała szero­
kość rzeki obejmują, idzie wzdłuż, goniąc rybę z miejsc głębokich 
na płytkie, gdzie do włoków t. j. sieci długich, z dwojakich oczek, 
wielkich i małych złożonych, wpływa i tam się zaplątawszy 
wypłynąć nie może, lub w saki ułowioną bywa.

6J  Ł o w i e n i e  s a k i e m  t. j. siecią na dwóch drążkach 
3 długich na kształt work a 4łokciowego zawieszoną, rybak sto­
jący w wodzie podstawia takową pod pływającą rybę i jak jej już 
dosyć najdzie wyciąga.

c j  S a k u ł a ,  sieć z drobnemi oczkami, w formie worka 
perpendykularnie leżącego z wielkim otworem, służy do przygar- 
tywania ryb do brzegu i używa się najwięcej przy końcu zimy 
kiedy kryha puszcza i wtenczas trafia się nieraz, iż dosyć wiel­
kie ryby, osobliwie miętusy, się poławiają.

d )  P o d r y w k a ,  sieć zawieszona na dwóch cienkich drąż­
kach na krzyż przywiązanych do długiego drąga 6łokciowego, słu­
ży do łowienia małych rybek następującym sposobem: rybak sto­
jący na brzegu wody zapuszcza sieć w wodę, lecz utrzymuje ją 
zawsze o ile możności na powierzchni; skoro jaka ryba podpłynie 
na wierzch wody, podrywa do góry, ztąd jej nazwisko.

e~) S i a t k a ,  sieć mała 2 ' długa a 1 ' szeroka z bardzo g e- 
stemi oczkami, do dwóch horyzontalnych drążków, tak jak waga 
do sznura przymocowana z poganiaczem na kształt jarzma woło­
wego, do którego z tyłu jest drążek jakby ogon dodany, używa­
ną bywa od kobiet wiejskich do łowienia małych rybek następu­
jącym sposobem: kobieta trzyma w prawej ręce siatkę a w lewej 
poganiacz uogą5 zaś prawą Suwa po ogonie, spłoszone małe rybki
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z pod kamieni poganiaczem wpadaj? w  siatkę t. j. e x  Scylla in
Charyhdim.

f )  P o ł ó w  na  o s z c z e p  w  nocy, jest bardzo piękny, lecz 
wymaga wielkiej zręczności, odbywa się w ten sposób: bilku śmia­
łych rybaków, kiedy woda mała a niebo pogodne, płynie popła- 
wcem lub czółnem w najgłębsze miejsca rzeki, między 1 0 - 1 2  
godziną w  nocy, jeJen z nich świeci żerdkę t. j zapalonym d łu ­
gim bardzo drągiem, z suchego drzewa bukowego; ryby przynę­
cone światłem, garnę się około czółna z którego zręczniejsi ry­
bacy oszczepami żelaznemi bardzo oslremi, na kształt widełek, ta­

kowe przebijają. .
P o ł ó w  n a  w ę d k ę ,  powszechnie znany, jest i u nas w 

używaniu i nie potrzebuje opisu, to jednak zasługuje na uwagę, 
iż dla łatwiejszego ułowienia pstręgów i perów zamiast naturalnej 
przynęty t. j. ryblti lub robaka, zakładają na haczyk z włosów 
niedźwiedzich wyrobioną niekształtną postać majki i na takową te 
wyborne, jednakże jak widać nieposiadające wysokich um ysło­
wych zdolności, ryby łowią.

h )  Nareszcie p o ł ó w  n a  t r u t k ę ,  ale ten u nas nie jest 

często używanym.
37. Co się tyczy gospodarstwa d r o b i o w e g o ,  to nigdzie 

tutaj na większą stopę nie jest zaprowadzone, oprócz jednych go ­
łębi, których dla przyjemności i doświadczenia ich użyteczności, bar­
dzo wiele pięknych gatunków utrzymuję. Z wieloletnich poslrze- 
żeń przekonałem się, iż ze wszystkich gatunków gołębi w dietety­
cznym względzie, wielkie garłacze K olu m b a  gulturosa)  są naj­
użyteczniejsze: gdyż chociaż i zimą i latem karmione być muszą, 
a w zimie chcąc mieć młode, trzeba je w opalanym pokoju trzy ­
mać, jednakże wszystkie te trudy sowicie wypłacają i mogę śmiało 
twierdzić, iż są drugie tyle użytecznemu jak  proste gołębie: naj­
przód, są daleko płodniejsze, jedna para dobrych garłaczy może 
mieć na rok 8 par młodych t- j- drugie tyle co proste gołębie; 
powlore, młode garłacze są o pół raza większe, niż proste go- 
łębięta; a po trzecie, połowę takich gołębi trzymając co prostych 
9 Użytek będzie ten sam. Dzikie g rzyw acze (.coiumba pulumbus)

GJ*
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po lSletnich bezskutecznych doświadczeniach, doprowadziłem do 
tego stopnia, iż się w mojej gołębiami te dzikie i płochliwe pta­
ki jak inne gołębie wywodzę. Obacz: Archiv f i ir  Naturgescliichte. 
1 H e ft. 1838.

38. Dawniej hodowałem sam w Podhorodcach j e d w a b n i k i  
więcej dla rozrywki niż dla użytku, przekonawszy się jednakowo, 
iż takowym górski klimat nie sprzyja, zarzuciłem.

O ddział IV .
OGRODNICTWO i SADOWNICTWO.

39. W bliskości oprócz Podhorodec nigdzie nie ma wielkich i 
pięknych sadów, odznaczających się liczbę drzew, jakoteż i doborem 
gatunków stołowych owoców. Sad podhorodecki, założony prze- 
zemnie w roku 1835, zawiera 200 gatunków jabłek, po najwięk­
szej części renetów i kalwilów, 80 gatunków grusz, 45 gatunków 
śliwowych drzew, które się u nas wybornie udaję, ze dwadzieścia 
gatunków czerech i wiszeń i 75 gatunków angielskich agrestów, 
od wielkości kurzego jaja, aż do maleńkości porzeczki, z których 
bardzo dobre i długo trwałe wino, podług recepty angielskiej, wy­
rabiam. Wszystkie te owocowe drzewa pochodzą od towarzystwa 
ogrodniczego bawarskiego lub od opata p. S c h i n d b e r g e r a  z St. 
Floryanu w Austryi.

40. Stan ogrodnictwa i sadownictwa u nas pod względem 
gospodarskim jest niestety na bardzo niskim stopniu, sady dworskie 
do okolicznej szlachty należące, sę po największej części w wiel- 
kiem zaniedbaniu, a wieśniak, niemający dobrego przykładu od swe­
go pana, rzadko kiedy myśli o rozmnożeniu drzew owocowych. A 
ponieważ urzęda podwładne prawie nigdy nie podaję tych z pomię­
dzy poddanych, którzy się odznaczyli rozmnażaniem lub polepsza­
niem gatunków drzew owocowych a przeto podług najwyższej u- 
chwały z dnia 1. maja 1829 a dekretu wysokiej kancelaryi na­
dwornej z dnia 5. maja t, r , do nagrody niezaprzeczone prawoby mieli,



a zatem sadownictwo bez zachęcenia koniecznie upaść musi i z ża­
lem wyznać muszę iż prawie wszystkie chłopskie sady, które w na­
szych stronach istnieją, są pamiątką z tych czasów, gdy nie po­
zwalano wieśniakowi ożenić się, dopóki pewnej liczby drzew owo­
cowych nie zasadził,

O d d zia ł V .
L E Ś N I C T W O .

41. Lasy tutejsze są wielkie, składają się po największej czę­
ści z drzew bukowych ( fagus silvatica) jodłowych (p inus pica) 
i smerekowych {p inus a b ie s ) należą do rządu (kam ery) lub 
są własnością prywatną. Chociaż i utrzymanie kameralnych lasów 
wiele jeszcze zostawia do życzenia, jednakże w ogólnem porówna­
niu w daleko lepszym się znajdują stanie, niż należące do prywat­
nych właścicieli dóbr.

42. Odradzają się najczęściej w sposób naturalny, lecz w nie­
których kameralnych dobrach i ja w Podhorodcach próbowałem 
z dobrym skutkiem zasiewów sztucznych.

43. W  niektórych miejscach, ale nie wszędzie, są lasy prze­
mierzone, co do ilości drzewa oszacowane i na sekcye podzielone. 
Morg lasu, składającego się z drzewa mieszanego, wydaje w przecię­
ciu 30 naszych górskich łatrów czyli 72 do 75 sągów sześcien­
nych austryackich. Oprócz tego wyrabiają także tutaj belki, kro­
kwie, tarcice, gonty, palą węgle i t. d. Cena drzewa u nas jest 
następująca: fura zbieraniny na opał (K laub-und  Lagerholz) ko­
sztuje tu w górach na wsi, gdzie się właściwie nie drzewo tylko 
wywóz z lasu płaci, 6 kr. m. k., w mieście zaś najbliższem t. j. w 
Skolem lub w Drohobyczy trzeba już za furę 30 —- 40 kr. m. k. 
zapłacić; pień materyałowy jodłowy, 18 łokci długości a 12” gru­
bości mający, kosztuje 20 kr. m .k.; jedna krokiew, 12łokciowa a 
6”—  8” gruba, 15 kr. m. k.; podwalina jodłowa, 12 łokci długa 
a 14” gruba, 40 kr. m. k.; tarcica 1%" jodłowa 20 kr. m. k. ma'



te ry a ł na w óz 1 z ł r .  m. k. a  kopa g o n tó w  10 k r . m. k . na miej­
scu. Ponieważ u  nas lasy  na najw yższych górach r o s n ą , gdzie 
zw yczajnie od 15 g o  października do I g o  m aja śnieg leży i m róz 
panuje, w ięc chociażby naw et i g ru n t dobry  by ł, to  ju ż  przez sa ­
mo zim no po w ykurczow aniu  takow ych, nic ja k  ty lk o  z ły  ow ies 
rodzićby  się m óg ł, a że do tego i g ru n t nieurodzajny, a zatem nie- 
w arto  ko rczow ać, przecież w S m o r z u ,  na gran icy  w ęgierskiej, 
sp row adzen i kolon iści niem ieccy, p rzy  niezm ordow anej pilności i p ra ­
cy tyle dokazali, że na najw yższych  g ó ra c h , po w ykorczow aniu  
lasów , zgnojeniu i skopaniu, mieli jęczm ień i kartofle, lecz pierw szy 
b y ł lak nikły a drugie tak m ałe (d ro b n e )  iż bardzo w iele tych 
pracow itych  Niemców odslręczeni tyle niepom yślnym  skutkiem  po­
opuszczali sw oje zagrody. Do w ykorczow an ia  m orga lasu starego 
i gęstego rękcm i t j .  nie m aszyną potrzeba więcej niż 100 ludzi, 
kosztow ałoby  zatem  o k o ło  15  z łr . m. h .

44 Policya lasów p ryw atnych  mniejszych posiadaczów  dóbr 
je s t bardzo niedokładna, sk łada się po najw iększej części w  jednej 
wsi z leśniczego i 2  lub 3 leśnych.

45 . W spólności obarczające lasy pryw atne są pastw iska g ro ­
m adzkie i p rzyczynki czyli pola chłopskie, w ykorczow ane z  lasów  
pańskich dawnemi czasy, z k tórych oni ani podatków  m onarchicz- 
nych, ani czynszów  skarbow i nie op łaca ją , a k tó rych  im przecież 
odebrać nie m ożna, co się staje niezłom ną przeszkodą ku ltu rze  la - 
sow ej. Kończąc ten opis nie m ogę się w strzym ać jako  zoolog 
K arpat od wyliczenia w szystkich zw ierzą t ssących, ptaków  i g a ­
dów tym okolicom w łaściw ych, zostając w tej m iłej nadziei, iż tem 
bardziej łaskaw e przebaczenie od szanow nego zgrom adzenia u zy ­
sk am , gdy  zw aży, że topograficzne opisanie okolicy, jeżeli ma być 
dokładne, i Faunę takow ej zaw ierać pow inno.

Zwierzęta ssące;
Córom stryjskim właściw e.

1. L iścionos, kopyto końskie (rhinolophus ferrum er/uinumj)
2 . N iedoperz pospolity (vespertilio murinus) Linneusz.



S. N iedoperz uszaly  ( vesper lilio auritus) Linneusz.
4. Niedoperz karlik ( vespertilio pipistrelus) Gmelin.
5. Ślepuszonka pospolita Cgorex  araneus) Linneusz.
6. Ślepuszonka wodna Cgorex fo d ien s)  Linneusz.
7. Ślepuszonka kasztanowata (so rex  tetragonurus)
8. Kret pospolity (ta lp a  europaea) L.
9. Jeż zwyczajny ( erinaceus vulgaris)  L

10. Niedźwiedź (ursus arctos) L.
11. Jażwiec borsuk (meles vulgaris) L.
12. Kuna Leśniczka (m ustella m arles)  L.
18. Kuna Kamionka (mustella foina') L.
14. Tchórz pospolity (mustella pu torius)L .
15 . Wydra pospolita (m ustella lulra) L.
16. Nurka (m ustella lulreola)
17. Wilk Ccanis lupus) L.
18. Lis Ccanis w ipes') L.
19. Kot zbik (fe lis  catus) L.
2 0 . Kot ry ś  (fe lis  ly n x )  L.
21. Szczuromysz wodna ([hypudeus arvalis)  Illiger.
2 2 ! Szczuromysz czerwona ogrodowa (hypudeus gregarius) L.
23. Mysz zwyczajna (m us m usculus) L.
24. Mysz polna (m us agrarius) L
25. Mysz wytokowa (m us sylvaticus) L.
26. Szczur zwyczajny Cm us ratlus) L.
27. Szczur wędrownik (m us daum anus v. m igratonus) L.
28. Popielica zwyczajna (m yoxus ghs) L.
29. Popielica mała (m yoxus nilella) L.
30. Popielica łuskogryz (m yoxus avelananus) L.
31. Wiewiórka zwyczajna (seiurus vulgaris) L.
32. Zając (lepus vulgaris') L.
33. Św inia dzik  (sus scrofa) L. od k tó re j nasza nierogacizna p o ­

chodzi.
34 . Jeleń (eervus elaphus) L.
3 5 . S arna  (eervus capreolus) L.
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Dołączywszy do tych 35 gatunków dzikich ssących zwierząt, 
8 gatunków domowych, jakoto: psa, kota, królika, świnkę morską, 
konia, owcę, kozę i wołu wypada na to pasmo gór karpackich 
43 gatunki zwierząt ssących.

Ptaki.
1. Orzeł łomignat (haliatos albecula) Brut.( ar/uila ossifraga.)
2. Orzeł złoty, orzeł król (aqu ila  aurea, aquila im perialist Ł,
3. Orzeł kamienny (aquila fu lv a )  L.
4. Orzeł wrzeszcz (a q u ila  pennata ) Tim.
5. Arcykobuz biały (falco lagopus)  L.
6. Kobuz zwyczajny (rarog) (fa lco  b u teo j L.
7. Kania (falco m ilous) L.
8. Kaniuk (falco cyaneus) L.
9. Sokół podróżny (falco peregrinus) L.

10. Sokolik mały (falco subbu teo j L.
11. Sokolik myszołówka ( falco tin n u n c u lu s )L .
12. Sokolik czerwononóg ( fa lco  rubipes) Besecke.
13. Jastrząb (falco pa lum bariust L.
14. Krogulec (falco n isus) L.
15. Puhacz wielki (s tr ix  bubo) L.
16. Puhacz średni (s tr ix  otus) L.
17. Puhacz błotni (s tr ix  brachiotus)  L.
18. Sowa jarzębata (s tr ix  nisoria) L. Wolf.
19. Sowa leśna (s tr ix  aluco) L.
20. Sowa kamienna (s tr ix  noctua) Retrius.
21. Sowa karliczka (s tr ix  pygmea) Bechstein.
22. Dzierzba zwyczajna (lanius excubitor)
23. Dzierzba srokosz (lanius spinitosquus) B.
24. Kruk (corvus corax) L.
25. Wrona (corvus cor n ix )  L.
26. Gawron (corvus frugilegus)
27. Sroka (corvus pica) L.
28. Sojka (corvus glandarius) L.
29. Orzechówka (cariocatactis nucifraga) L.
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30. Szpak (sturnua vulgaris0  L.
31. Drozd puszkot ( lu rdus viscivorus) L.
32. Drozd białobręcz (tu rdus toryuatus) L.
33. Drozd kos (turdus m erula )  L.
3 4 . Drozd śpiewak Q u rd u s  m usicus)  L.
35. Drozd winny (turdus iliacus) L.
36. Drozd kwiczoł (turdus pilarisJ  L.
37. Podkamionka wielka (saxicola aenanlhe) L.
38. Podkamionka czarnoszyj (saxicola rupiecia) L.
39- Podkamionka brunatnogardłowa (saxicola  rubetra).
40. Rudogonek domowy ( sylvia thytis) Lathum.
41. Rudogonek ogrodowy (sylvia phoenicurusJ  Lath.
42. Jasnomuszka błękitnopierś (sylvia cyaneula) Wolf.
43. Czerwienka radzik (sylvia rubecula)L.
44. Słowik wielki (sylvia philomella)  L.
45. Słowik mały ( sylvia luscinia) L.
46. Pokrzywka szara (sylvia rubetta') (?)
47. Pokrzywka mała (sylvia cincrea)  Rechstein.
48. Pokrzywka czarnogłówka (sylvia atricapilla)
49. Pokrzywka stalowa ( sylvia horlensis) L,
50. Pokrzywka rybieoko (sylvia nisoria) L.
51. Gajośpiew mały (sylv. trochyllus) L.
52. Gajośpiew wójcik (sylvia syb illa trix)  L.
53. Źółtopierś ( sylvia hippolais)  L.
54. Trzcinóżek turzycy ( sylvia salicaria v. fragnictis) B.
55. Pluszcz szpak wodny, (sylvia typhia , cynclus ayuaticus)
56. Pliszka biała (molacilla alba)  L.
57. Pliszka siarczysta (motacilla su lfu re a )  L.
58. Pliszka żółta (motacilla flava) L.
59. Świergotek leśny (anlhus arboreus) Bechstein
60. Świergotek łękowy (anlhus p ra te n s is j  L.
61. Skowronek rolnik (alauda arvensis) l .
62. Skowronek pośmieciuszka (dzierlatka) (alauda cristata) L.
63. Skowronek firlej (alauda nem orosa j Bechstein.
64. Płohacz marmurek (acuntor modularis)  Buchm.
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65. Trznadel żółtobrzuszek (em beriza citrinella) L.
66. Trznadel poświerka (em beriza miliaria) L.
67. Trznadel śniegur (em beriza nie ales)  L.
68. Zięba pospolita (fringilla  coelebs)  L.
69. Zięba ir (sosnówka) (fringilla  monlifrinyilla) L.
70. Szczygieł (fringilla  carduelis),
71. Czyż (fringilla  spinus) L
72. Makolągwa (fringilla cannabina) L.
78. Czeczotka (fringilla linaria) L.
74. Dzwoniec (fringilla chloris) L.
75. Ziarnojad klęs ( loxica coccothrauales) L.
76 Ziarnojad krzywodziób wielki (loxica petio psittacus)  
77. Ziarnojad krzywodziób mały (loxica  cureirostra)
78 Wróbel domowy (passer domesticus)  B.
79. Wróbel mazurek (passer campestris)
80. Wróbel góral Qpasser m ontanus)
81. Sikora wielka (p a ru s major)
82. Sikora mahonyj (błotniczek) (parus palustris)
83. Sikora siniczka (parus cyaneus)
84. Sikora remis (parus pendiclinus)
85. Sikorożółn (sitta europaea)
86. Kowalik (certhia fam iliaris) L.
87. Jemiołuszka jedwabny ogon ( bombycella garrula)
88. Wilga (cariolus galbula) L.
89. Kściuczek wołowe oczko (troglodytes parvulus)
90. Mysikról złotogłówka (rcgulus auricapillus)
91. Muchołówka łaciasla (bręgowata) (muscicapa grisola)
92. Muchołówka żałobna (m uscicapa luctuosa)
93. Muchołówka hiałobręcz (m uscicapa collar isJ
94. Jaskółka dymówka (hirundo rustica)
95. Jaskółka łastówka (hirundo urbiea) L.
96. Jaskółka podbrzeżka (hirundo riparia')
97. Jaskóła jeżyk (hirundo cypsellus m urarius)
08. Kozodój dumlik (eaprimulgus europaeus)
99, Krasnowrona (coracius yarru lus)  L.
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100. Pszczołojad {merops apiaster)
101. Zimorodek europejski (alcedo ispida) L,
102. Kukułka (cuculus eanorus') L.
103 Rębacz czarny ( picus m artitis)L .
104. Dzięcioł wielki (picus major) L.
105. Dzięcioł średni (picus medius) L.
106. Dzięcioł mały (picus m inor) L.
107. Żółna zielonosiwa ( picus canus) L.
108. Żółna zielona (picus viridis) L.
109. Krętogłówka (picus lorquila) L.
110. Dudek (upupa epops) L.
111. Gołąb grzywacz (columba palum bus) L.
112. Gołąb hurkot (columba aenas) L.
113. Turkawka (columba tu rlu r)  L.
1 1 4  Krajolek głuszec (telrao urrogallus)
115. Krajotek jarząbek (telrao bonasia)
116 Kuropatwa (perd ix  cinerea) L.
117. Przepiórka (perd ix  colurnix') L.
118. Jtulik mały (chaiadrius flaviatilis')
119. Bekas słomka (scolopux rusticold) L.
120. Bekas dubelt (scolopax media) L
121. Bekas krzyk (scolopax yallinayo) L.
122. Bekas ficlaus (kurka) (scolopax yallinuld) L.
123. Bocian biały (cicotiia alba) L.
124. Bocian czarny (ciconia nigra) L.
123 Czapla siwa (ardea cinerea) L.
126. Czapla bąk (ardea stellaris) L.
127. Chruściel derkacz (rallus rex , c u x  pratensis) L.
128. Chruściel wodnik (ra llus aquaticus)L .
129. Łyska pospolita (fulica alra ) L.
130 Rybitw mewa, (mały) (sterna m inuta ) Bruhm
131. Gęś dzika (anser segetum) L.
132. Kaczka krzyżówka (anas beschas) L.
133. Kaczka cyranka ( anas querquedula) I .
1 3 4 . Kaczka cyraneczka (anas crecca)
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135. Kaczka ohół (anas clangula)
136. Tracz białawy (mergus albellus)
137. Nur uszaty (colymbus auritus) L.
138. Nurek mały (podiceps minor)

Jeżeli do tej liczby dotyczymy domowy drób t. j.: kury, in­
dyki, pawie, gołębie, gęsi, to zupełna Jiczba ptaków wynosi 143 
gatunki,

G A D Y .
1. Jaszczurka pospolita (lacerta agili*).
2. Jaszczurka zielona (lacerta viridis),

3. Podgorzała (lacerta crocca)
4. Padalec wrzecionica (anguis fragilis)
5. Wąż obrączkowy (coluber lu trix) L.
6. Wąż czarny (coluber uralensis) L.
7. Wąż żółtozielony (coluber atroviceus)
8. Żmija czarna <[vipera prester)
9. Żmija zygzak (vipera berus)

10. Żmija miedziana (vipera chersea)
11. Żaba wczesna (rana temporaria)
12. Żabka drzewna (hyla arborea)
13. Ropucha zwyczajna (bufo cinereus)
14. Ropucha szkaradna (bufo variabilis)
15. Ropucha ognista (bufo igneus)
16. Salamandra nakrapiana (salamandra maculała)
17. Salamandra czarna (salamandra atra)
18. Tryton błotni (tryton palustris)

Ryby znajdujące się w Stryju przy rybołówstwie wymieni­
łem, co się tyczy owadów i robaków to dla braku miejsca bar­
dzo się ograniczyć muszę, jednakże nie mogę się wstrzymać przy­
najmniej od wymienienia pospolitszych gospodarstwu szkodliwych 
owadów.
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Owady rolnictwa szkodliwe:

1. Chrząszcz zwyczajny (melolontha vulgaris)
2. Wołczek zwyczajny (apion frum entarium )
3. Turkuć (gryllus gryllotalpa') L.
4. Szarańcza wędrowna Cacridium migratorium )
5. Wołczek żytni (ca lan d ra  granaria)

O którym p. T o m k o w i c z  w gazecie lwowskiej pod nr. 
113 na stronie 639, dawszy mu ze swojej głowy nazwisko flie- 
genarlige Kornmilbe, dziwne rzeczy pisze.

Owady ogrodnictwu szkodliwe:

1. Ryjownik laszczyny (orzechowiec) ( balaninus nucum )
2. Szczotecznik pospolity (orgya antiqua .)
3. Szczotecznik żółty (orgya pudibunda)
4. Tkacz obrączkowy (gastropacha neustria')
5. Świdrownik wierzbowy (cossus ligniperda)
6. Osa zwyczajna (vespa vulgarisJ)
7. Mrówki (form icae)
8. Liściowszy (aphedes)
9. Wołczek jabłek ( apion pomonae).

Owady leśnictwa szkodliwe:
1. Koziołek smerekowy (prionus coiraceus')
2. Drukarz (bostrychus typographus)
3. Piłarz (bostrychus ligniperda)

Owady bydła szkodliwe:

Bąk (tabanus)
Brzęczka owiec (aestrus ovis)
Brzęczka wołowa (aestris bovis) i t. d.
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O ddział T I.
O PISANIE GOSPODARSTW A W  OGÓL­

NYM W ZG LĘDZIE EKONOMICZNYM.

46. Podług rubryk urbaryalnych znajduje się w  całym klu­
czu podborodeckim gruntów  ornych, łą k  i pastwisk 1431 mor­
gów  1078 [ j  sążni, z których wypada:

NA PODHORODCE.

Gruntów ornych dominikaluych . . 416 morg. 961 sąż.

Ł?k »  • • . 154 „  1008 „
Pastwisk „  298 „  1468 „

Summa 870 „ 237 „
Gruntów rustykalnych . . . 2392 „  706 „

„  wolnych szlacheckich i cerkiewnych 410 „  745 „

NA JAM1ELNICĘ.

Gruntów ornych dominikalnych . . 26 morg. 516 sąż.

j) 134 „  1380 „
Pastwisk „   1 „  1268 „

Summa 162 „  1564~~
Gruntów rustykalnych . . .  904 „  87 „

NA SOPOT.

Gruntów ornych dominikalnych . . 64 morg. 1300 sa i.

„ . . . 5  3) — 33

Pastwisk „  327 „  1577 „
Summa 397 „ 1277

Gruntów rustykalnych . . . 591 „  997 3J

NA URYCZ.

Ta wieś folwarku nie ma, przeto tylko rustykalne grunta i 
cerkiewne są.

Gruntów rustykalnych * * ,  1350 morg. 28 sąż.
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Summa ogólna wszystkich gruntów  ornych, łąk  i pastwisk, 
we w szystkich czterech wsiach je st . 5654 mórg. 963 sąż.

Płaszczyzna lasów wyżej oznaczona.

Bydła roboczego pańskiego w tym roku znajduje się 100 
wołów, ilość bydła wieśniaków wyżej oznaczyłem, tu ty lko  mu­
szę wymienić, iż u nas majętniejszy gospodarz trzyma 4 — 6 wo­
łów , 3 — 4 krowy, 2 0 —24 ow iec; nierogacizny 2 —  3 sztuk i; 
średni parę wołów, 1 —  2 krów  i kilka owiec, a biedny 1 k ro ­
wę, 1 cielę, konie zaś chłop górski rzadko trzyma. Pańszczyzny 
ciągłej i pieszej w całem państwie jest 35000 dni. Ta pańszczyzna 
tylko do obrobienia roli byłaby więcej niż dostateczną, ale po­
nieważ w Sopocie jest żeleźnica złożona z wielkiego pieca i 3 
fryszerek, która jak każda fabryka bardzo dużo rąk  wymaga, a 
zatem chcąc i fabrykę zaopatrzyć i pole obrobić, to potrzeba do- 
najmywać jeszcze około  5000 dni. Najęcie robotnika kosztuje po­
dług roboty od 6 —  24 k r . m. k., najęcie pociągu do Drohoby- 
czy, najbliższego miasteczka, do którego przecież dla nieprzystę­
pnej drogi, dzień cały trzeba jechać, kosztuje 1 z łr. 20 kr. m, k. 
O najemnika tu u nas od czasu publikacyi uniwersału monarchi- 
cznego bardzo trudno. Wieśniacy majętniejsi trzym ają 2 —  3 cze­
ladzi, ubożsi jednego s łu g ę ; czeladź męskiej płci u wieśniaków 
rzadko kiedy na pieniądz jest zgodzona, tylko najczęściej odzież i 
ordynarya pobiera, a to zwykle na ro k : 1 sierak, 2 hołoszni(spo­
dni) 3 koszule, 3 gatek, 2 pary chodaków i 3 korce owsa. 
P łaca zaś czeladzi gospodarskiej pańskiej jest mniejwięcej nastę­
pująca: w pieniądzach 8 - 1 0  z łr. mon konw., oprócz tego do­
daje im się korzec albo 2 żyta i 4 korce owsa i dwie pary cho­
daków rocznie i uwalnia ich się od pańszczyzny, czynszu i rogo- 
szczyzny przez przeciąg służby. Pensya oficyalistów ekonomicznych 
jest zwyczajnie 50 —  60 złr. mon. konw ., 3 korce pszenicy, 6 
korcy  żyta, 6 korcy jęczmienia, 20 korcy owsa, i  korzec gro­
chu; daje im się ogród do użycia i pozwala się trzymać 2 krow y, 
Z  konie i dodaje się pańszczyzny do obrobienia ogrodu. Cena 
płodów W ostatnich 10 latach, w całym kraju jest tak powsze­
chnie znana, i i  jej t)ie potrzebuję tutaj wymieuiać; ogromna różnica
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W cehie p łodów  w  ostatnich 3 latach, t. j .  od 1 8 4 4 — 1 8 4 6 : s tra ­
szna drożyzna 1846 , nieszczęścia i rozm aite klęski, pow odzie 1845, 
ro z ru c h y  1 8 4 6 , na k tó ry c h  uchow aj boże ażeby zaraza  k arto ­
flana i ztąd w ynikający pow szechny g łó d  1847  r .  czarnej pieczęci 
nie w yb iły , wzniecają w  każdym  myślącym  człow ieku słuszną o- 
baw ę, lecz k tó re j niestety zaradzić  trudno. Ile kap itał w  dobra 
w łożony , p rzy  zw yczajnym  sposobie gospodarstw a, p rocentu  p rz y ­
nosić m oże? łatw iej się zapylać niż odpow iedzieć; to  w iem z pe­
w nością, iż  u  nas w  gó rach  dobra z  kilku w si z łożone i posia­
dające fabrykę żelazną, po odtrąceniu  kosztów  adm inistracyi i po­
datków  m onarchicznych, ledw ie 5 -  6 od sta procentu niosą.

47. M ajętniejsi z chłopów  posiadają g run tów  ornych 14 
m orgów , 1408 sążni, a  łą k  20  m orgów  867  sążni [] w  Podhorod- 
cach, a biedniejsi 2 —  6 m orgów  z ogrodem . Majętniejsi z  c h ło ­
pów  w  Sopocie posiadaią g run tów  ornych  10 m orgów , 1086 są­
żni, a łą k  12 m orgów , 1117  sążni, a biedaki tak jak  w  P odhor- 
cach 2 — 6 m orgów . Majętniejsi z chłopów  w  U ryczu i w Jam ie l- 
m cy 13 m orgów , 396  sążni □ ,  a łą k  6 m orgów , 1219  sążn i, 
biedniejsi ja k  w poprzednich w siach. D otacya chłopów  w  bydlę­
tach w yżej w yrażona.

4 8 . B udynki wiejskie gospodarskie składają s ię : z pomie­
szkania ekonom icznego, w  oddaleniu od gum na, z  dw óch izb (po­
ko jów ) piekarni i stajenki z ło ż o n e g o ; ze  s to d o ły , k tórej w ielkość 
stosow ną je s t do krestencyi czyli zbioru  z b o ż a ; w  tej są p 0 oby­

dw óch stronach na przeciw  siebie p ery ła  na zboże i słom ę, w  
tyle tej s to d o ły  są  brogi na zboże poustaw iane, a p rzy  końcu 
szopa, w  k tó re j jes t tok  do m łócenia. Na froncie tej s todo ły  lub 
czasem na boku znajduje się śp ichlerz m urow any lub drew niany, 
z podłogą podniesioną na ligarach  o 2 4 — 30 cali nad ziemię, pod 
k tó rą  lufta są porob ione; w chód do tego śpichlerza p rzez  drzw i 
dobrym  zamkiem opatrzone, po obydw óch stronach  są sąsieki na 
zboże t. j .  oddziały do przechow yw ania różnego ziarna, a  w  sa­

mym środku  dosyć przestronna d roga , k tó ra  prow adzi na strych , 
gdzie się różne gospodarskie sp rzę ty  przechow ują. W  oddaleniu 

pewnem od stodo ły  zw ykle je s t chałupka (dom ek) dla czeladzi
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g o sp o d a rsk ie j pod dozorem  gum iennego  będącej, a  n ap rzec iw  s to ­
d o ły  są s ta jn ie  d la w o fó w , k ró w , ow iec, b o n i, w  n ie k tó ry c h  
m ie jscach  w  k w ad ra t, czasem  zaś w  cyrk ie l budow ane lub m u ro ­
w ane , m iędzy k tó rem i zna jdu je  się  w o zo w n ia , obok  d rzw i s ta jen ­
nych  są d o ły  do  k tó ry c h  g n o jó w k i ze  sta jen  śc iek a ją , do ty c h  
d o łó w  obo rn ik  się sk ła d a .

4 9 . Z a k ła d ó w  techn icznych  w  tej o k o licy  b a rd z o  m a ło  się 
znajdu je . G orzelnie są  w  porów nan iu  z go rze ln iam i na ró w n in ach  
na niskim  s to p n iu , zw y k le  p o d łu g  m etody  R ościszew sk iego  u rz ą ­
dzone , a b ro w a ró w  nie inam y. O lejarnie zna jdu ją  się  ty lko  rę c z n e  
dla u ży tk u  w ło śc ia n , tak o w e sk ła d a ją  się ze  4  sz tu k  d rzew a , to  
je s t  2 s łu p ó w  zakopanych  w  ziem i, w k tó re  je s t  zapuszczona  k ło ­
da u  d o łu , la  je s t  w ydrążona , o k rą g ła , 6 "  g łę b o k a  a  7 "  s z e ro k a . 
N asiona o lejne n a jp rzód  t łu k ą  się na m ąkę, potem  p arzą  się na 
m ałej b lasze że laznej, z  k tó re j sy p ią  się  do  sita  z  w łosien ia  koń sk ieg o  
w y ro b io n e g o ; to  s ito  obw ija się suknem  z s ie raczyny  i w k ład a  do 
w yżej op isanej w ydrążone j k ło d y , co  uczy n iw szy  pędzi się k lina­
m i z  jednej i drugiej s tro n y  ty c h  słu p ó w  będącem i, a tym  sp o so ­
bem  p ra so w an y  olej cieknie nieco c iep ły  ru rk ą  żelazną, w  śro d k u  
w y d rążo n e j k ło d y  się zna jdu jącą , do  naczynia podstaw ionego . Ce- 
gielnie zw ycza jn ie  z  pieca i szopy  z ło żo n e  są .

M łyny  zaś  s taw iają  się na po tokach  ź ró d ło w y c h , m ało  gdzie 
w ięcej jak  na jeden kam ień, w tych znajdu je  się k o ło  w odne na 
S łokc ie  w ysokośc i a 2 0 "  sze ro k o śc i, w oda spada z g ó ry  na to 
k o ło , palecznice 2 ło k c ie  w ysok ie  a kam ień 1 0 "  sz e ro k i, 2 4 " —  
3 0 "  w y so k i. N ajw ięcej ro b i się m ąki raz o w e j w  tych  m ły n ach  
a  osobliw ie ow sianej a jeżeli k to  chce mieć m ąkę py tlow ą, m usi nadać  ta­
kiem u m łynow i k sz ta ł t  cyw ilizow any  I. j .  u rzą d z ić  sk rz y n ię , p y te l ,ż u b r  
i t. d . g d y ż  w naszych p rostych  m łynach  zastęp u je  k o ry to  m iej­
sce s k r z y n i :  albow iem  te nasze m ły n y  m ielą dla żo łąd k ó w  za­
w sze g ło d n y c h  naszych  gó ra li, d la tego  też  ja k  perpeluum mo­
bile, zaw sze m uszą być  w  ru ch u  naw et i w  zim ie. T artak i są 
ró żn e g o  u rządzen ia , zw yczajn ie  rzn ą  ty lko  w  dzień , rzadko  w  n o ­
cy  i nigdy nie są w  stan ie  w y trzeć  w ięcej na jednej pile ja k  3 5 —  
40 tarcic za 12 godzin ,

11
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50. Główrla droga od miasta Stryja do Podhórodec zaczy­
na się na góry  od rogatki sinowódzkiej, jeżeli woda na rzece 
S tryju wielka, a jeżli woda mała to na wody, t. j. jedzie się ze 
Stryja do Podhorodec na Duliby, Hurnie, Siemiginów, -Lubanę, 
Styrzawę, Sinowódzko niższe, Korczyn, Kruszelnicę, sarnę równinę, 
lecz z Kruszelnicy do Podhorodec trzeba trzy razy wodę przejeż­
dżać. Od folwarku jamielnickiego ciągnie się droga do wsi P o d ­
horodec, ze wsi Podhorodec prowadzi jedna do wsi Urycza a 
druga do wsi Sopota; z folwarku jamielnickiego idzie droga do 
wsi Jamielnicy a ztaintąd do wsi kameralnej Unowy, w obwodzie 
Samborskim leżącej; z Urycza ciągnie się droga na Shodnicę do 
Drohobyczy lub na działy tustanowieckie do Drohobyczy. Ze So­
pota droga nader przykra prywatna na góry, lub ja k  woda mała 
to na brody, do wsi kameralnej Dołhego w obwodzie sainborskim.

51. Miejsca główne najbliższe, w których się odbywaję mi­
zerne targi na nasze płody, sę Stryj i Drohobycz.

52. Właściciele po największej części sami dobra na siebie 
trzymają.

Podhorodce 30. listopada, 1846.
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PS*C*ELOTCTW O
W  DEKANACIE SKOLSKIM,

PRZEZ XIEDZA JANA BIELAWSKIEGO, PROBOSZCZA OBRZ. 
GR. KAT. W  STRYJU.

QJako odpow iedź n a  p y ta n ie  35, za d a n e  od K om ite tu . )

Najliczniejsze pasieki w tutejszej okolicy składaj? się teraz
z 10 do 60 pni, tych zaś ilość tak jest mała, iż ogółem na prze­
strzeni prawie 30 mil [ ] ,  które dekanat skolski ob. gr. kat. zaj­
muje, zaledwie 350 pni znaleść się może w ulach pospolicie w G a- 
licyi używanych, tak zwanych klocach stojących: są bowiem z klo­
ców spróchniałego drzewa bukowego wydrążone, od 2 / t  do 5 
stóp wysokości, a od 1 do 2 stóp szerokości; od wierzchu na 
pół stopy regularnie jest otwór do wylotu w kształcie greckiego

którego pojedynczy bok do l / t  cala trzym a, z dolnego boku 
wylotu jest ławeczka w przeciwnej ścianie przymocowana; otwór 
według pory roku gliną się zwęża Wyżej i niżej otworu wylo­
towego dają się krzyżowo szczeble dla umocowania róż wosko­
wych. Dno wierzchu oblepia się starannie gliną aby szpar nie 
by ło ; u dołu nad samem dnem jest zalwar do wyczyszczania, pod- 
łamywania i podbierania. Zatwar z wiosny i jesieni oblepia się 
szczelnie gliną, ażeby się robactwo*) nieprzyjacielskie i rabownicza 
często pszczoła nie wciskały.

Obchodzenie się z takiemi pniami jest następujęce: wysta­
wiony pień z zimowego schowka w pasiece karmi się otworem 
wylotu wieczorami w żłobkach bzowych, czystą zwykle patoką aż

* ) W łaściw ie  ow ady, to je s t poczw arki owadów różnych łu — 
skoskrzydlatych (l'p><iopter,i) i pocliwoskrzydlatych (cu leup iera): x d y x  z 
klasy robaków 0'lko jeden,to je s t f i la r ia  a/iium, w ł  o s p s z c z o ł y  i to 
bardzo rzadko we wnętrznościach pszczół się znajduje. (K. s. Pietruski.)

11#



do kw iatu  trześn i; w tedy zw ykle nieświadom i gospodarze pszczelni 
zaprzestają k a rm ić ; jeżeli pień obfituje w pszczołę  i ciepła po ­
goda s łu ży , pień pożytek w ydaje ; cokolwiek zaś s lo ty  i zimna 
gub i czerw , a pień sam nędznieje p rzez  lato , a w  zimie ginie; 
nareszcie skąpi gospodarze najgorzej pospolicie na pszczelnictwie 
w ychodzą.

Rójka w ed ług  jak o śc i w iosny zaczyna się od końca maja 
i trw a  często do początku sierpnia. Gdy ró j w ychodzi, starannie 
w yczyszczony kloc, na pracow nię dia nowej osady przeznaczony , 
często dla łatw iejszego zw abienia miodem w ew nątrz  tu  i owdzie 
posm arow any, k ładzie się na s to łku  w cieniu d rzew  ja k  najdogo­
dniej dla zbierającego i osiadłego ro ju ;  potem w arzechą, p rzeta­
kiem , k róbką lub innem podobnem naczyniem zbierają się pszczoły  
i w  za tw ar zsypują; to pow tarza się dopóty, aż pszczoły  w nowym 
ulu osiadać nie zaczną. D rudzy znow u dźwigają ul na drzew o 
tuż pod samą g a łęź  gdzie ró j osiadł i nad zatw arem  strząsają  lub 
w arzechą go zbierają. Gdy rój osiądzie w  ulu, jedni natychm iast 
zanoszą go na przeznaczone mu miejsce w pasiece; d rudzy  zaś 
trzym ają do w ieczora na lem samem miejscu.

Gdy pień pszczó ł aż do za tw aru  robotę rozp rzestrzen ił, nie­
baczni pasiecznicy ztąd  najświeższe p lastry  m iodu w yrzynają  lub 
w yłam ują, zostaw iając pszczole nie do pożywienia miód w  górze 
sc u k rz a ły . Ten sposób rabow ania trw a od ró jk i aż do większej 
po łow y sierpn ia , odkąd aż do końca w rześnia najsilniejsze, naj- 
m iodniejsze, zatem i najludniejsze, ja k o  też pnie słabe, k tórych  
w yzim ow ać nie ma nadziei, łak o m o  i srodze niszczą, pszczołę z 
pracą je j razem  do półbeczków  zlłaczając.

Pnie średnie, przeznaczone na rozm nożenie, pożytek i ten 
sam los na p rzysz ły  znow u ro k , zim ują się albo w samejże pasiece 
osłonione tylko ok ło tam i, albo też sk ładają  się na strychu , lub 
zanoszą się d o . kom órek dom ostw a m ieszkalnego. W  pierw szym  
razie w ystaw ione są  na w szelkie zmiany p o w ie trz a , w  drugim  
zaś na niepokój i ciągłe w strząsanie, co wielce jes t dla pszczół 
zgubnem : sześć razy  bowiem tyle traw iąc, ile w  razie spokoju  i 
jednakow ej tem peratury , gdy  miodu zabraknie ginąć m u sz ą ; dlatego



też w  w ielu okolicach Galicyi są s t e b n i k i  w  używ aniu. S tebnik  
jest to dó ł w  suchej ziemi w ykopany i dobrze w ypalony, w  k tó ­
rym  się pnie na zimę składają.

Dnia 29. marca n. s. (na ciepłego A lexego) znow u się w  
pasiece na ław kę w ystaw iają pnie z wszelkiemi zabobonnem i ce­
rem oniam i; jeżeliby zaś w tedy m rozy i zimna jeszcze trw a ły , pasie­
cznicy tutejsi mają sobie za obow iązek w ten dzień z  pewną prze­
m ową każdy pień w  stanow isku zim owem  przynajm niej poruszyć.

Pszczelnictw u zgubny pow yższy sposób pożytkow ania inny 
bydź naw et nie może w  ulach klocow ych, w  Galicyi pow szechnie 
używ anych. P raw da że w  klocach co do objętości szczęśliw ie do 
ro ju  trafionych, pszczoła nad wszelkie oczekiwanie spieszy się z 
ro b o tą ; lecz gdy się dla najpiękniejszego ro ju , w iększej 'ob ję tośc i 
pień w y b ie rze , pszczoła nie cierpiąc próżnego m ie jsca , znie­
chęca się, zw ątpiw szy o możności zarobienia go , nędznieje i g i­
n ie ; jeżeli zaś stosunkow o do ro ju  mniejszą się objętość pnia o- 
bierze, w tedy zarabia ona prędko i w  lecie bardziej słolnem  mocno 
się czerw i a  w  zimie z  b rak u  pokarm u ginąć m usi; w  dobrym  
zaś lecie zapełnia miodem, ani czerw ić się nie ma miejsca i na­
reszcie  darm ow ać musi i na rozm nażaniu się trac i; dlatego też 
n iektórzy  gospodarze do zatw aru  znow u przystaw ki dają, k tóre , 
ponieważ nigdy szczelnie, to jest bez zostawienia szpar, p rzystaw ać 
nie m ogą, są  pow odem  do zamotyliczenia.

Każdy oddany tej gałęzi gospodarstw a badając przyczyny  
szczególnych w ypadków  przyzna, iż kloce zw yczajne są najw ięk­
szą i niezw yciężoną niedogodnością w zażyciu odpow iedn im  pszczo­
ł y ,  oburzający jest także zw yczaj trzym ać pszczołę dla pożytku, 
ja k i w ydaje, i z  tego pow odu ją  w y b ijać ; ileż to znów  razy  naj­
piękniejszy pień marnieje i ginie, gdy  gospodarz nie je s t w stanie 
poratow ać g o ?  Kto więc z zam iłow aniem  i umiejętnie pasieczni- 
czy ł, nie m ógł nie życzyć sobie, aby w ynaleziono takie pnie, k tóreby i 
zażyciu odpowiedniemu naturze pszczo ły  i pożylkow aniu  najdo­
godniejsze b y ły ;  ztąd  to  owe rozm aite popraw ne ule, jak o  to : 
bez dna, słom iane, Christa sk rzynkow e nakładane, Nutta sztuczne, 
Czaplowicza, Habelow skie skrzynkow e spajane i Hubera ram ow e i t. d.
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N ajodpowiedniejszy zapew ne skład  pnia je s t ten, k tó ry  pa­
siecznika ła tw ym  sposobem czyni dowolnym w ładzcą każdej ilości 
pszczół i p lastrów  czyli róż  w oskow ych, i takie są ty lko ule r a ­
m ow e Hubera.

Zasadę ułów  ram ow ych je s t, ażehy pszczołę zm usić do tego 
iżby w  ram ie akuratn ie p lastry  b u dow ała : bo inaczej pasiecznik 
nie będzie m ógł w ładać niemi dow olnie, to je s t :  w yjęć ła tw o  i 
pod ług  potrzeby tu  lub ow dzie je  w ło ży ć ; tu  zaś jes t to  bardzo 
ła tw o.

Ul ram ow y składa się ze szczególnych ram , te z k ra ju  
zamknięte są szybą i ok ienniczką, prętem  zaś gw intow anym  za 
pomocą macic do kupy  spojone, Każda zaś ram a złożona jest z 
dw óch bocznych i jednego w ierzchniego drew na, parę tylko cali 
nad spodem w ałeczkiem  um ocow anych; w ysokość bocznego dre­
w na wynosi 14, d ługość zaś w ierzchniego 12 cali, grubość 14 , 
szerokość 16 linii; g rubość drew ien dla ciepła dostatecznego , 
szerokość zaś dla umieszczenia plastrów  i przedziału między temiż, 
pszczołom  zw y cza jn eg o , akuratn ie zachow ać należy Ś rodkow e 
ram y spodu nie mają, boczne zaś mają i spodnie drew no Boczna 
ram a ma ze strony  w ew nętrznej szybę, kitem lub innym sposobem 
przym ocow aną; jeżeli zaś w fels szyba się w kłada i kraje kitem 
się oblepiają, nie trzeba daw ać świeżo oblepionej, częścią dla za­
pachu kitowego jeszcze nie zw ietrzałego , częścią zaś dlatego że pszczo­
ły  św ieży i n iestw ardły  kit zw yk ły  w ygryzać. Z ew nątrz zasłania się 
szyba okienniczką, k tóra się w rzecionem  przym ocow uje. Okicn- 
niczka ju ż  dla ciepła, ju ż  też i dla zasłony od św iatła  daw ać się 
m u< i: bo pszczoła św iatłem  się uw odzi i po szybie w ylotu szuka, 
po czasie błąd poznając i błąkaniu się dalszem u zapobiegając do­
piero w tedy jest przym uszona szybę oblepiać.

W ylot dla pszczół musi bynż w desce, na k tórej się ul ra­
m ow y staw ia , w formie A ,  aby w edług potrzeby i pory  roku 
posunięciem pnia wylot zw ęzić lub rożprzestrzenić można.

K orzyść z ułów ram ow ych jes t w idoczna: 1) w yjąw szy ra ­
mę z miodnego pnia, można ła tw o słaby  ul zasilić miodem, pszczołą 
lub czerw em ; 2 )  róża w oskow a w ram ie nie pójdzie w niwecz,
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lecz może bydź użyta dla p rzyszłych  ro jów , zw łaszcza pierw a- 
ków  k tórych m atka ju ż  zapłodniona w początkach, nim pszczo ły  
dostatecznych kom órek nabudują, jaja gubić m usi; dośw iadczono 
także, że pszczoła 20  funtów miodu spotrzebuje, aby je d e i funt 
w osku zrob ić; dwojaka w ięc korzyść, gdy róże znow u dla po­
ży tku  p szczó ł obracane bywają. Przytem  odbieranie pożytku od­
bywa się najłatw iejszym  sposobem , nie gubiąc pszczoły  i nie ni­

szcząc k ap ita łu , z k tó rego  korzystać pragniem y. N areszcie pszczoły  
najsłabszego pnia przez połączenie w jesieni z  mocnym w yzim o- 
w ać m ożna: w  takim bowiem razie tylko ilość pni się um niejsza, 
nie zaś rzeczyw ista w artość, owszem pień mocny, pszczołą z in­
nego jeszcze pnia wzm ocniony, tern większą korzyść  z rojów  i po ­
ży tk u  przyniesie.

Ze składanych u łó w , ram ow e w idocznie mają najw iększą 
zaletę, składane zaś są naw et naturze pszczół p rzeciw ne: pszczoła 
bowiem z w ierzchu plastry  robi z celami roboczej pszczo ły , w  
pewnej zaś strefie niżej, sam e róże  z celami do w ychow u tru ta ;  

odbierając więc dla poży tku  w ierzchnie skrzynki, często zostają 

się jej sam e tru tow e róże, w k tórych roboczej pszczoły w ycho­
w ać nie może, a tym sposobem pień zniszczeć musi.

Ule ram ow e jak  naturze pszczó ł i zażyciu pasiecznika 
najdogodniejsze, tak  też są ła tw e  do nabycia i stosunkow o od 
innych popraw nych tańsze.

P om ysł ułów  ram ow ych w yjęty je s t z dz ieła  M o r i  o t a  
(Bern. 1839). Ktoby sobie życzy ł w idzieć ich w użyciu p rak ty - 
cznem , chętnie okaże je  au to r niniejszego a rty k u łu  u siebie w 
S try ju . Inne ule sk ła d a n e , które najbliższą mogą mieć zalete, są 

Habla sk rzynkow e, k tóre widzieć można u  profesora gym nazial- 
nego pana dra Langnera w  Sam borze, m ającego istotnie wielkie 
zasługi o ko ło  tej ważnej gałęzi gospodarstw a wiejskiego.
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P O G L Ą D
N A  P R Z E S Z L O R O C Z N A  Z A R A Z Ę  

KARTOFLI.

PRZEZ DRA. A U G U STA  KUNZEKA.

W  sk u tek  o d ezw y  k o m ite tu  T o w arzy s tw a  g o sp o d a rsk ieg o  aże- 
b y  g o sp o d a rz e  chcieli m u udzielić  sw o ich  u w ag  i poslrzeżeń  nad  
cho roby  karto fli, k tó ra  w  p rze sz ły m  ro k u  także i w  G alicyi p ra ­
w ie  pow szechnie p an o w a ła , n adesz ło  10 o d p o w ie d z i, n ieste ty  za 
m ato  ażeby  s ta n  ch o ro b y  w  ró ż n y c h  s tro n ac h  k ra ju  należycie 
sc h a ra k te ry z o w a ć .

N a p y la n ie :  j a k i  w p ł y w  w ł a s n o ś ć  i p o ł o ż e n i e  
z i e m i  w y w a r ł y  n a  r o z w i j a n i e  s i ę  i p o s t ę p  c h o r o b y ?  
b rzm ię doniesienia p raw ie  je d n o g ło ś n ie ,  że się ch o ro b a  po jaw iła , 
na w szelkich  a  w szelk ich  ro d za jach  z iem i; że najbardzie j sp rzy - 
ja ła  je j g leba z  n iep rzepuszczalną w ars tw ę  spodn i? , czy li laka, 
k tó ra  w odę za trz y m u je ; że karto fle  na p iaskach posadzone m niej 
p o d le g ły  zgniliznie, niż na  innych  ro d za jac h  g leb y ; chyba że g ru n t 
p iaszczysty  m ia ł w a rs tw ę  s p o d n ią , k tó ra  w o d y  nie przepuszcza . 
P .  H enryk  J a n k o  z H oszan donosi, że karto fle  w  oko licy  S zcz e rca  
posadzone na g runcie  p iaszczystym , ca łk iem  w olne b y ły  od c h o ro b y . 
P an  N e u h a u s  z  B ohorodczan  pow iada, że ch o ro b a  po o g ro d ach  
m ieszkańców  b o h o rodczańsk ich , k tó ry ch  g ru n ta  są m o k re , p ie rw ej 
się  p o k az a ła  i szybciej postęp o w ała , n iżeli na su ch szy ch  polach 
d w o rsk ich . P odobne dośw iadczenie z ro b ił  i pan S t i e b e r  w  A n d ry ­
chow ie .

P ołożenie tak że  pola co  do w ysokośc i p o k az a ło  się bez w p ły ­
w u  na bieg  cho roby : gdiy kartofle  na pag ó rk ach , w  ró w n y ch  zre - 
8 i tę sto su n k ach , tak  sam o z a c h o ro w a ły  ja k  na n iz in ach . Je d n ak ż e
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pana Stanisława B o c h d a n a  to  zastanow iło , że na jednym pagór­
k u  połow ę pola choroba zajęła, gdy  tym czasem  drugiej po łow y  
nietknęła i to  zw róciło  jego  uw agę na położenie pól ku stronom  
niebieskim; jakoż  p rzekonał się on nie tylko na w łasnych  polach 
ale ta ;że i na sąsiedzkich , że choroba bynajmniej nie dotknęła tych 
kartofli, k tóre  się znajdow ały  na pochyłościach pagórków  na k tó ­
rych  od w iatrów  zachodnich zasłonione by ły . Takiego sam ego 
postrzeżenia udzielił mnie pan nadinżynier k ieru jący  robotam i 
przygotow aw czem i do kolei żelaznej w Galicyi: p rzekonał się on 
bow iem  na wielu m iejscach , że kartofle tam zdrow e pozosta ły , 
gdzie posadzone b y ły  blisko lasów , mogących w strzym ać w iatry  
zachodnie. Referent p rzekonał się sam o tern, tu  we Lw ow ie w 
ogrodzie pana profesora P f a u a ;  gdzie kartofle zasłonione drze­
w ami od w iatrów  zachodnich, zupełnie zdrow e by ły . Szkoda, że 
na tę okoliczność przez pana Bochdana zau w ażan ą , żaden inny 
obyw atel nie zw róc ił sw ojej uw agi.

Co do pytania: c z y  n a w ó z  p r z y c z y n i ł  s i ę  d o  p o ­
w s t a n i a  i z a t a m o w a n i a  c h o r o b y ?  donoszą, że w e w ła ­
ściw ości i biegu choroby nie dostrzeżono żadnej różnicy  na ro li św ie­
żo zgnoionej i na roli w  jesieni albo w daw niejszych latach naw ożo­
nej. P a n B o c h d a n  sadził kartofle na polach, k tó re  od 3 i 6 lat nie 
by ły  naw ożone; pan L i t y ń s k i  na polu, k tó re  niegdyś staw  zajm o­
w ała a k tóre  nigdy jeszcze naw ożone nie by ło , a choroba była tam  nie 
mniej straszna  jak  na świeżo zgnojonych polach. U trzym uję także 
panow ie zdający spraw ę, że i w łasność naw ozu okazała się bez w pły­
w u. Tylko xiądz p r o b o s z c z T r z e s z c z a k o w s k i  dostrzeg ł na sw o- 
jem  polu, że kartofle jako drug i płód po nawozie posadzone, daleko 
mniej uc ierp iały , chociaż nać n i e  b y ł  a t a k b u j  n a, jak  na roli 
św ieżo zgnojonej; m iał z lego pola 6 do 7 ziarn zb ioru , a ziem nia­
ki b y ły  lak wielkie, jak rzadko gdzie w  tym  roku .

Na pytanie: c z y  c z a s  s a d z e n i a  s p r z y j a ł  c h o r o b i e  
k a r t o f l i  l u b  t a m o w a ł  j e j  p o s t ę p ?  brzm ią odpow iedzi
niejednostajnie.

Pan L i t y ń s k i  ze Zniesienia po w iad a , że późniejsze k a rto ­
fle, k tó re  za okazaniem się choroby dopiero kw itnąć Zaczęły, ucier-
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p iały  więcej od najw cześniejszych, z  końcem m arca i na początku 

kw ietnia posadzonych. Takież postrzeżenie z ro b ił i pan H enryk 

J a n k o  z H oszan, u którego późniejsze ziem niaki by ły  daleko drob­
niejsze i w  mniejszej ilości a niżeli wcześniej posadzone. Pan P a l ­
ni e mniema, że czas sadzenia nie z rob ił żadnej różnicy: bo k arto ­
fle na początku maja posadzone rów nież podpadły  tem u złem u, 

ja k  i te co z  końcem  maja były  sadzone; przyczem  jednakże trzeba 
uw ażać, że naw et tych  karto fli, które na początku maja by ły  sa ­
dzone, nie można policzyć do wcześnie posadzonych. Pan N e u -  
h a u s  z Bohorodczan donosi, że posadził ziemniaki na przeszło- 
rocznem  kartoflisku, a mianowicie jedną część ich posadził już 
w m arcu , a d rugą o 6 niedziel później; wcześniej posadzone zgn i­
ły  po najw iększej części w  z iem i, gdy  tymczasem późniejsze 
bardzo m ało u c ie rp ia ły , tak  dalece że z najpóźniej posadzonych 
m iał praw ie cztery  a z innych ledwo dwa ziarna plonu, z niektó­
ry ch  zaś pól ledwie mu się nasienie pow róciło.

N ajw iększa część panów  zdających sp raw ę sadziła sw e k a r ­
tofle dopiero w ciągu miesiąca maja.

P y tan ie : c z y  s p o s ó b  u p r a w y  w  c z a s i e  w e g e t a c y i  
w y w a r ł  j a k i  w p ł y w ?  można z  doniesień ty lko  w  ten spo­
sób rozw iązać , że w szyscy panow ie zdający spraw ę pielęgnując 
sw e posadzone kartofle , jak  zw yk le  najtroskliw iej, mieli przyjem ­
ność w idzieć jak  one bujno w zrasta ły ; że w szyscy spodziew ali się 
najobfitszego plonu, aż z końcem Iipra i na początku sierpnia w y­

buchła  choroba, niespodzianie ich zaskoczyw szy, odjęła im wszelką 
nadzieję obfitego plonu.

Z n a s i e n i a  w y p r o w a d z o n e  k a r t o f l e  miano tylko 
w  B ohorodczanach, gdzie w  r. 1 8 4 5  posadzono dwa gatunki na­
sienia, w prost z  Ameryki na T ryest sprow adzone; te da ły  plon bar­

dzo obfity sm acznych karto fli; atoli w  przeszłym  roku  choroba 
najwięcej ich zniszczyła, w yjąw szy ty c h , które p rzy  w ykopyw a­

niu w  r. 1845  za g łęboko  le ż ą c , niepostrzeżone w  ziemi przezi­
m ow ały  i w  r . 1846  w  kukurudzie, na tejże roli posianej, w  znacz­
nej m nogości pow sehodziły ; te  zachow ały  się zupełnie zdrow o i 
da ły  wiele i  dobrych ziemniaków.



Na p y ta n ie :  c z y  w s z y s t k i e  r o d z a j e  k a r t o f l i  w  
r ó w n y m  s t o p n i  u c h o r o  b ą d o t k n i ę t e  b y ł y ?  o d p o ­
w iedział  pan L i t y ń s k i  najobszerniej.  Posadz iw szy  2 3  ga tu n k i  
kartofli i na polach ro zm a itą  w ła s n o ść  m ających, i na jednem  i 
tern sam em  polu  p rze k o n a ł  s i ę ,  że dw a  ga tu nk i  w c z e s n y c h  
k a r t o f l i ,  tak  nazw ane k a r l i k i ,  6cio i 9 c io ty g o d n io w e , k tó r e  
p rz y  w ybuchnien iu  c h o ro b y  ju ż  zupełn ie  b y ły  do jź rza łe ,  tak dalece, 
że nać  zaczę ła  ju ż  by ła  u sy c h ać ,  żadnego śladu c h o r o b y  na  sobie 
nie m ia ły ,  a następnie i w  piw nicy p rze ch o w a ły  się ca łk iem  z d r o ­
w o .  Z w cześnie do jź rzew ający ch  b ia łych  ja k o b ó w e k ,  j u ż  dnia 25 
m arca  posadzonych ,  k a z a ł  pan L i t y ń s k i  d. 14 . lipca czw ar tą  
część  w y b ra ć  i zna laz ł  j e  ca łk iem w  stanie zd ro w y m . Gdy się 
c h o r o b a  po jaw iła  k az aw sz y  na począ tku  październ ika resz tę  %  
części w y k o p a ć ,  p rzek on a ł  się, że od 1 7 .  lipca niewiele u r o s ły ,  
ale też niewiele b y ło  do tknię tych  zgnilizną i później, po należy tern 
w ysuszen iu ,  w  jam ie do ść  się zd ro w o  z a c h o w a ły .  P rzec iw nie  wiele 
7 gniłych  b y ło  p rzy  w yk o p y w an iu  na temże polu i o je d n y m  czasie 
posadzonych  kartofli cze rw ony ch  i b ia łych ,  k tó re  daleko później od 
ja k u b ó w e k  d o jź rzew ają ,  wiele zaś plamami rdzuw em i po k ry ty ch  b y ­
ło .  N a innem polu posadził  b y ł  pan L i t y ń s k i  j a k u b ó w k i w r a z  
z  wczesnemi tak  nazw anem i r o g a l i k a m i  dnia 5 kwietnia i z  tych  
jedną  część  d. 1 9 . lipca w y k o p a ł ,  k tó re  by ły  ca łk iem  z d ro w e .  P rzy  
d rugie j  tak że  części,  k tóra  na począ tku  października w ykopana  by­
ła ,  z n a la z ło  się bardzo  m a ło  c h o ry c h ,  ale następnie w czas ie s u ­
szenia w  suchej p iwnicy zepsu ła  się prawie 2 0 .  część  a resz ta  za­
c how a ła  się bardzo  dobrze .  Pan L i t y ń s k i  p iz e k o n a ł  się także 
i p rzy  innych odmianach kartofli, że p raw ie  w szys tk ie  wcześniejsze 
m mej od cho roby  uc ierp ia ły  a niżeli p óźno  do jź rz ew a jąc e ,  pom ię­
dzy  k tó rem i tak  nazwane a n a n a s o w e  i żó ł te  k o r d y  1 e r k i  
( ja u n e  de* C ordillera), k tóre  ja k  najpóźniej do jź rzew ają ,  na jw ię­
cej uc ierp ia ły ,  tak  dalece że z ananasow y ch  n aw e t  nasienia a  z o -
sla tnich nic a nic n ie  zeb ra ł

Co się ty c zy  w ł a s n o ś c i  p o w i e t r z a  p r z y  w y b u c h n ie ­
niu  za razy ,  pow iada pan L i t y ń s k i ,  że d. 15 . lipca s p a d ł  by ł  
deszcz, k tó r e g o  w od a  tyle m iała na  sobie baniek, że to g o  spo-



wodowało do ściślejszego śledzenia tego zjawiska, jakoż przekonał 
się że woda deszczowa miedzy palcami była tak śliska jak ług, 
nazajutrz powslał gwałtowny wiatr zachodni, a rosa przez 3 dni 
miała tę śliską własność, która dopiero dnia 18. lipca po burzy 
zginęła. Polem nastały mocne ciągłe upały. Dnia 23. lipca już 
nać na kartoflach całkiem poczerniała.

Pan B o c h d a n  z Zadwórza donosi, że na początku lipca po­
wstał mocny wiatr zachodni i trwał czas długi. We trzy dni po- 
tćm pokazała się choroba najprzód na tych kartoflach, które były 
bardzo bujne i gęste.

Wszyscy panowie zdający sprawę utrzymuję, że upały na 
końcu lipca i przez cały sierpień nadzwyczajnie były wielkie, tak 
dalece, że wielu z tych panów przypisuje zgniliznę kartofli tylko 
tej nadzwyczajnej ciągłej posusze.

O sposobie p o j a w i e n i a  s i ę  z a r a z y  dowiadujemy się, 
że prawie wszędzie najprzód nać zachorowała, raptem poczerniała, 
zwiędła, uschła, rdzawych plam dostała a łodyga zmiękła. Zara­
za rozszerzała się z góry na dół i dotknęła później i samych 
ziemniaków, które dostawszy plam, pogniły. Pan N e u h a u s  prze­
glądając w środku lipca kartofle u mieszczan bohorodczańskich, 
przekonał się, że nać łatwo się już od ziemniaków odrywać da­
wała; że ziemniaki po największej części już zgniły i nieznośny 
smród w okolicy rozszerzały, W jego ogrodzie zaczęło wtedy 
dopiero kwiecie odkwitać, nać zaś była jeszcze zielona i świeża, 
ale przy ściślejszem śledztwie znalazły się na spodniej stronie li­
ści rdzawe plamy, a spodnia łodyga na koronie korzeniowej u 
wielu aż do wysokości 3 do 4 cali nadgniła, ziemniaki niewiele 
jeszcze były dotknięte, i to w ten sposób że miały na sobie dro­
bne plamki rdzawe, a na niektórych poniżej tych plam pokazy­
wała się ropa. W wydrążeniu łodygi zarażonych kartofli znalazł 
pan N e u h a u s  robaka, /„ do j/4 cala długiego a jak dobra nić 
jedwabna grubego, mającego ośm nóg i szybko się ruszającego. 
Pan N e u h a u s  włożył kilka takich robaków do pudełka, w któ- 
rem były kawałki zdrowego i nadgniłego rdzenia i przekonał się, 
że robaki zawsze się tylko do chorych części rośliny udawały,
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i  ćze«-o należałoby w nioskow ać, ie  ie robaki pokazały  się tylko 
w skutek w ybuchłej choroby  i że ich nie m ożna uw ażać za p rzy ­

czynę.

P an  N e u h a u s  donosi dalej, że na w ielu miejscach choroba 

pokazała się najprzód na ziem niakach, gdy  w czasie kiedy nać 
jeszcze by ła  zupełnie zd row a, bujno i zielono ro s ła , praw ie 1/ s 
cześć ziemniaków zupełnie zgn iła , a resz ta  po największej części 
chorow ała , tak  d a lec e , że z tego w  14 dni od pokazania się 
zgnilizny aż do zupełnego wykopania z ziemi, co zaraz  na po­
czątku sierpnia przedsięw zięto, gdy ziemniaki ju ż  zupełnie do jź rza ły , 

do %  części zgniło . Te kartofle posadzone ju ż  by ły  na końcu 
m arca. Na innem polu, gdzie się zaraza najprzód na naci pokazała, 
znalazł p a n  N e u h a u s ,  że po deszczu, na początku sierpnia spa­
dłym , k tó ry  rozpaloną ziemię ochłodził, b ieg choroby mniej b y ł 
szybki, na ziem niakach pom ału pokazały się rdzaw e p ie rśc ien ie ,' / ,  
do y 4 cala szerokie, a dawniejsze miejsca ropiaste o tyle poczer- 
n iały  i stw ardn ia ły , że naw et w gotow aniu i w  zacieraniu w  go­

rzelni pozosta ły  tw arde.

Pan B o c h d a n  nie znalazł p rzy  w ykopyw aniu na jednem 
polu żadnych chorych  kartofli, ale dużo łup in  kartoflow ych, lak 
że lud pospolity m niemał, że m yszy albo robaki w yjadły  jąd ro  z 
łup in ; mała ilość w ykopanych, ty lko  2 / ,  razy  więcej niż było posadzo­
nych, zachow ała się także i w piwnicy zupełnie zdrow o. Na innem 
polu posadzone były  białe kartofle (ry ch lik i) , i dotknięte zo sta ły  
od choroby  później, a niżeli w cześniej posadzone; między temi wiele 
b y ło  zupełnie zgniłych, a wiele k tó re  pow ierzchow nie by ły  zd ro ­
w e, ale w ew nątrz  już  nadgniłe, czego przy rozkraw yw aniu  tylko 
ziem niaków  dostrzedz było  można. Zdrow e zachow ały  się i w ja ­
m ach w  zupełnie dobrym  stanie, jeżeli tylko pilnie od ch o ry ch  by ły

odłączone.

Pan Józef L e w i c k i  nie znalazł także u siebie p rzy  w ykopy­

w aniu żadnych zgn iłych  ziem niaków w ziemi, nać dostała  rudaw ych 

plamek, u sch ła  i pom ału  opadła, łodyga pozostała u  niego ciągle
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zdrow a, i p rzy  w ykopyw aniu by ło  także w iele ziem niaków  pod każ­

dym krzakiem  8 ,  12 do 1 6 ,  ale w szystkie drobne, jednakże mę- 
czyste i dobre do jedzenia.

P y tan ie : c z y  c h o r o b a  k a r t o f l a n a  j e s t  z a r a ź l i w a ?  
znalazło także w  relacyach sw ę odpowiedź. Pan L i t y ń s k i  prze­
konał się, że kartofle ta k  nazw ane karliki, k tó re  zupełnie się zd ro ­
w o zachow ały , zm ieszane z cboremi innych odmian, p o zo sta ły  
zdrow e. Xdz proboszcz T r  z e s z c z a  ko  w s k i  zm ieszaw szy umyślnie 
chore kartofle ze zdrow em i, p rzekonał się, że choroba nie prze­
niosła się do zd row ych , przeciw nie zas P .  B o c h d a n  utrzym uje 
że tam, gdzie zdrow e ziem niaki nie by ły  pilnie od chorych  od­
dzielone, w czasie przechow ania wiele ich zgniło .

Dla ekonom ów  najważniejsze pytanie je s t :  d o w i e d z i e ć  s i ę  
o s p o s o b a c h ,  j a k i c h  p r z e d  i p o  w y k o p a n i u  u ż y ć  n a ­

l e ż y ,  a ż e b y  c h  o r e  l u b  o c h o r o b ę  p o d e j ź r z a n e  k a r t o ­
f l e  p r z e z i m o w a ć ?  Z nadesłanych doniesień dow iadujem y się 
tylko w tej m ierze, co następu je: Hrabia Leopold S t a r z e ń s k i ,  w  
obw odzie tarnopolskim , kazaw szy nać po pokazaniu się zarazy  z koń­
cem sierpnia skosić , p rzekonał się przy  w ykopyw aniu w październiku, 
że ow e kartofle, na k tó rych  nać skoszonę była , nim jeszcze cho­
roba aż do ziemi doszła była , pozostały  zupełnie zdrow e i w y­

kształcone. Jednakże zbiór nie by ł tak oblily jak  po inne la ta ; 
ow e zaś na k tórych przed skoszeniem naci choroba się aż  do 
spodnich części ło d y g i ro zszerzy ła , b y ły  ju ż  poczęści dotknięte 
m okrę zgniliznę i pozostały  drobne i w odniste. Na jednej w y- 
działce pola nać nie by ła  skoszona, a tam kartofle całkiem zgniły .

X dz proboszcz T r z e s z c ż a k o w s k i  i P  N e u h a u s  ka­
zali zaraz kartofle w ykopyw ać, skoro  te poczęły  chorow ać, po­
zostałe  zaś dłużej w ziemi na temże polu zupełnie się popsuły.

A by kartofle p o  w y k o p a n i u  p r z e c h o w a ć ,  przekonał 
się xdz T r z e s z c z a k o w s k i ,  że suszenie ich na wolnem po­
w ietrzu  jest najlepszym środkiem  przeciw  rozszerzaniu się zgn i­
lizny; że okryw anie słom ę pomnaża gnicie, co ła tw o  się da w y ­
tłum aczyć, gdy u kartofli jak  u w szystkich roślinnych ‘ istot wil­

gotnych i zdolnych do kulczenia się, przez gęste skupienie zna-
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cźna tem peratura p ow staje , k tóra g n ic iu  sprzy ja  a s ło m a  ja k o  z ły  
p rzew odn ik , p o w sta łe  c iep ło  za trzym u je. N a leży  p rze to  p rzy  za ­
ch ow yw an iu  kartofli szczeg ó ln ie j na to  zw a ż a ć , a żeb y  je  z s y ­
p y w a ć  nie w  zb y t w ielk iej ilo śc i na kupę i na ch ło d n y ch , a prze­
c ież  w o ln y c h  od m rozu  i su ch y ch  m iejscach  p r zec h o w y w a ć  N ie  m o­
że w ię c  być jak  ty lk o  p oży teczn ą  rzeczą , w  czasie  ła g o d n y m  i c iep łym  
jam y o d k ryw ać i św ie ż e g o  p o w ie trza  do n ich  w p u sz c z a ć . T rzeba  
s ię  najbardziej w y str z e g a ć  w sz e lk ie g o  w ilg o tn e g o  okryw ania. P ilne  
przebieranie zd r o w y c h  od zep su tych  z iem n iak ów , p ow in n ob y  za­
w s z e  b y ć  p o ż y te c z n e m : albow iem  je s t  bardzo do p raw d y p od o-  
bnem , że  ziem niak, d o p ó k i je sz c z e  łu p a  na n im  je s t  c a ła , nie  
m oże się  od  zep su tego  zaraz ić , ale zarażen ie s ię  m ożeb y  i nastą­
p iło  g d y b y  m iejsce  o g o ło c o n e  z  łu p in y  z e tk n ę ło  s ię  z  m ateryą  
gn ijącą .

P rz esy p y w a n ie  w arstw am i w ęg lem  d r z e w n y m , p op io łem  i 
piaskiem , p rzez co  s ię  w y su sz e n ie  u ła tw ia , znajduje pan S tieber, 
iż  nadzw yczajn ie d ob rze sk u tk o w a ło .

O u ż y c i u  k a r t o f l i  z e b r a n y c h  z  c h o r e j  r o ś l i n y  
d ow iadujem y s ię  z  n a d esz ły ch  d on iesień  następujących  s z c z e g ó łó w :

P o d łu g  dośw iad czeń  P. B o c h d a n a  b y ło  w  Z ad w orzu  ty lk o  
10  k w art 3 0 s lo p n io w e j w ód k i z  korca , g d y  tym czasem  po inne  
lata m ie w a ł on zw y k le  1 3  k w a rt; zebrane z  p ia sk ó w , z a w ie ra ły  
w  so b ie  w ięcej krochm alu  i d a ły  l i  kw art w ód k i. Pan B o c h d a n  
u trzym u je , że  kartofle n ie b y ły  tak sm aczne jak  po inne la ta ;  z e ­
p su tych  b y d ło  je ść  n ie ch c ia ło . U  pana Józefa  L e w i c k i e g o  
b y ło  11 do  11 k w arty  SO stopniow ej w ód k i z  k o rca , u pana 
W o ł o d k o w i c z a  zaś ty lk o  8 k w art. Ten ostatn i m ó w i, ż e  i 
braha (w y w a r )  nie była  tak p oży w n a , co  m oże b y ć  że  je s t  p o m y ł­
ką, g d y  inni panow ie  zdający sp raw ę p rzec iw n ie  utrzym ują  a do­
św ia d czen ie  u c z y , że  w ła śn ie  c z ę ś ć  m ateryi zaw ierających  w  so b ie  
g a z  sa letrorod n y  (a z o t) , k tóre  s ię  w  w y w a r ze  znajdują i są  p o ­
ż y w n e , w ięk sza  je st w  chorych  roślin ach  kartoflanych.

Hrabia L . S t a r z e ń s k i  m ia ł ze  zd ro w y ch  U  k w art, z  nad- 
p su tych  7  do 8  k w art w ódk i 2  korca. U pana H e n r y k a  J a n k i  
w  H oszanach  w y d a w a ły  i o  k w art, po inne lata b y w a ło  1 2  k w art,



1 u pana N e u h a u s a  także 10 kwart; ten ostatni zaczął już 11 
sierpnia 1846 gorzelnię pędzić a zamknął ją z końcem października.

Z resztą w szyscy panow ie zdający spraw ę u trzy m u ją , że 
skarm ione kartofle nie miały żadnych z ły ch  sku tków  ani dla ludzi, 

ani dla bydła.

W szyscy  panow ie s z u k a j ą  p r z y c z y n y  c h o r o b y  w  p o ­
w i e t r z u  i w  wielkich upałach, jakie w  miesiącach letnich ciągle 
panow ały . N ajobszerniej mówi o niej pan A l o i z y  P a l m ę  w  
swym dobrze napisanym artykule , w  k tórym  sta ra  się zbijać także 
wiele różnych  zdań i mniemań. Zdaniem mojem, znajdujące się w 
tych  doniesieniach tłum aczenia powstania choroby są niedostateczne 
i naukow o nieudowodnione. Jestto  rzecz niew ątpliw a, że każdego razu  
stan atm osfery znacznie w pływ a na stan zdrow ia zw ierząt i roślin , 
czego nauka jeszcze dotąd należycie w yśledzić nie zdo ła ła  : po­
nieważ zw yczajnie więcej się o tern rezonuje, a niżeli naukow o 
dochodzi, to je s t :  rzad k o  się robią baczne i pow tarzane postrze­
żenia i doświadczenia. W pływ  atm osfery zasadza się g łó w n ie  na 
tern, że niektóre choroby, z jakiejbądź okoliczności w  organizm ie 
zw ierzęcym  lub roślinnym  pow stające, łatw iej się i prędzej ro z ­
wijają, albo w sw ym  biegu tam ują, przyczem  osobow ość (indiw i- 

dualność) i sposób pożywienia w yw ieiają niemniejszy w pływ  od 
atm osfery. N adzw yczajnie m okre pow ietrze zaprzeszłego , tudzież 
ciągłe upały  przeszłego roku , k tó re  się aż do późnej jesieni ro z ­
ciągały , nie m ogły  zaiste pozostać bez znacznego w pływ u na zie­
m iopłody i by ły  zdolne w pew nych usposobieniach do niektórych 
chorób, takow e sprow adzić. Z o trzym anych doniesień m ożnaby 
w nioskow ać, że zaraza na kartofle nie w szędzie w Galicyi by ła  
jednakow ego rodzaju ; że w  szczególności u  pana B o c h d a n a  i w  
jego  okolicy nie panow ała mokra zgnilizna; toż i mniemanie pana 
N e u h a u s a  nie jest niepodobnem do praw dy, że szczególniej 

wcześnie posadzone kartofle, k tó re  ja k  się sam o tein przekonał, 
ju ż  na początku sierpnia zupełnie by ły  dojźrzałe , w  gruncie wil­
go tnym , p rzy  w ielkich upałach w ów czas panujących , zgniły , a 

zebrane w  październiku drobne, w  części jeszcze m łode i nie-
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dojźrzałe ziemniaki stanowiły drugi zbiór. To mogło się tam isfo- 
nie zdarzyć, gdzie nać pozostała zdrow y a tylko same ziemniaki 

zgniły.
Zdanie, jakoby choroba z grzybów powstała, k tó re  się naj­

przód na naci pokazały, znajduje swe potwierdzenie w  wielu o- 
kolicznościach, których komitetowi panowie zdający sprawę udzie­
lić raczyli: to pewna bowiem, że wiatry nasienie daleko zanosza i 
że ono wszędzie się przyjmuje gdzie znajdzie warunki potrzebne 
do swego rozwijania się. Otoż donoszą nam, że zaraza na kartofle 
pojawiła się wtedy, kiedy mocne w iatry zachodnie jakiś czas wiały; 
gdzie zaś kartofle od tych wiatrów zakryte były, lam pozostały 
zdrowe. Nie jestże prawdopodobnem, że te zachodnie wiatry nasie­
nie tych grzybów rozszerzyły?

Zważywszy że nać na kartoflach nadzwyczajnie była bujna 
i gęsta, a przeto oświecenie ziemi przez słońce było  niepodobne, 
a właśnie ta w naci kartoflanej panująca ciemność, tudzież wilgoć 
która w  takim razie zawsze się pojawiać zw y k ła , bardzo sprzyja 
rozwijaniu się grzybów . Gdzie nać mniej była bujna i gęsta 
tam i zaraza w mniejszym stopniu grasow ała, jak się to u xiedza 
Trzeszczakowskiego w ydarzyło na polach mniej gnojonych; gdzie 
zaś kartofle jak  w Bohorodczanach między wysmukłerni łodygami 
kukurudzianemi miały dosyć słońca, tam też były zupełnie zdro­
we. H a  okoliczność, że przez skoszenie naci ziemniaki uratow a­
ne zostały mogłaby także to zdanie potwierdzić.

Że przeszłoroczna zaraza na kartofle nie jest całkiem nowa 
ale już nieraz, chociaż tylko miejscami i nie tak powszechnie po­
jawiła się jak  w ostatnich dwóch latach, piszą o tern liczni gospo­
darze w innych krajach, a pań S t i e b e r  obszerniej się w tym 
przedmiocie rozpisał. P. Izydor P i e t  r u s k i  z Łachowiec przyta­
cza w  swym artykule, jedno tylko miejsce z dzieła T h a e r  a o 
g o s p o d a r s t w i e  a n g i e l s k i e m ,  które po tw ierdza, że ta 
choroba ju ż  dawniej była znana.

n#»pr»vry t. a. 12
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W iad om ości
p r z e m y s l o w o - g o s p o d a r  s k i e  

z W  a r s z a w y ,

Kolej żelazna z Warszawy do Częstochowy w  bezustannym 
jest ruchu. Stacyi jest 14, mil 30. Mianowicie idzie kolei na 
Pruszków, Grodzisk, Rudę Guzowską. Radziwiłów, Skierniewice, 
Płyćwię Rogow , R odc iny ,  Baby ( z a  Berdk'>wem) ,  Piotrków, 
Gorzkowice (za Rozprzą), Radomsk (za Kamińskiem) Kłomnicę i 
Częstochowę. Reszla z Częstochowy do Niw ki, naprzeciw prusko- 
sz'ą>kich Mysłowic, ma być gotowa na I. listopada 1847. Kolej 
pruska od Hamburga aż do Oderberga, na Szląsku auslryaekim, już 
dawno całkiem jest golowa i dzieli się w Koźlu (nad Odrą) na 
dwa ramiona: jedno idące do Mysłowic, drugie na południe do 
Oderberga. A gdy kolej wiedeńska w maju 184 7 gotową ma być 
cala od Lipnika do Oderberga; przeto od 1. listopada 1847 będzie 
można dostać się z Warszawy koleją tak na Berlin do Hamburga; 
jak na Wiedeń do Tryeslu.

S p o d z ie w a ć  się leż należy, iż z  ukoń czen iem  kolei żelaznej 
zm niejszone będą d o ty c h c z a so w e  wielkie o p ła ty  od lis tów (n. p. do 
Galieyi 2 z łp  4 g r . ;  a jeżeli za rew erse m  p o w ro tn y m  : 4 z ip .  5 
g r  ); o raz  o p ła ta  od  p a s z p o r tó w , k tó ra  z w yją tk iem  n iek tó rych  
osób  altio miast (K ró lew ca , G dańska, Poznania, Krakowa, W r o c ł a ­
wia i L w o w a )  w ynosi  dla osób w yję tych  186 z łp .  20 gr .  a dla 
reszty 666 z łp  20 gr. od osoby.

Kolej żelazna warszawska nader jest wygodna. Klas pow ozów  
4. Tylko czwartą jest niekrylą. Do Częstochowy pł acj k iasa 4la 9 
złp. 20 gr ; klasa 3cia 14 złp. 5 gr.; klasa 2go 21 złp. 22 gr.;  kla­
są lszą  mało kto jeździ. Ądmi.nistracya jest wyborna, po większej 
części z byłych wojskowych. Parowozy, z Manszesl.ru i Londynu. 
Codzień o 9tej rano pociąg odchodzi; codzień o wpół do siódmej 
wieczorem przychodzi Gdy ze stacyi Skierniewice idzie boczna kolej 
żelazna o mil 3 do Łowicza; przeto oddzielny pociąg do Łowicza
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w yrusza  z W arszaw y  codzień o 1 Olej rano, a przybywa z Ło­
wicza o godzinie Tinęj wieczorem. Tym pociągiem na Łowicz 
jadą już  prawie wszyscy do P łocka ; tak jak do Drezna, Berlina, 
P a ry ż a ,  Londynu jedzie  się teraz na Częstochowę.

Generał B e r s  ki  (dawniej w G alicyi)  buduje gorliwie gości­
niec z Moskwy na mały Jarosławiec, Rosław i Bobrujsb do Brze­
ścia Litewskiego. W  królestwie od dawna ukończone są w ybor­
ne gościńce : 1. do Brześcia L i tew sk iego , 2 do Zamościa, 3 na 
Radom i Kielce do Krakowa, 4 do Kalisza dwa rożne, 5 do Ko­
wna i Petersburga ,  6. do Białegostoku J a k  się kolej żelazna 
skończy, maja być bite drogi do P ło c k a ,  Torunia, Gdańska, K ró­
lewca i Sandomierza.

Już  teraz koleje żelazne sprowadzają nam licznych cudzoziemców 
do kra ju .  Roku 1846 przyjechało ich do Warszawy 21 .300  (z  cesar­
stwa austryackiego M 600, atoli po większej części flisów; z Prus 5100 ,  
z Franeyi 73, z Anglii 33 , z Danii 27 , z Hiszpanii 3, ze Szwecyi 4 )

P rzez  komorę w Toruniu przeszło roku 1846 pochodzących po 
największej części z królestwa polskiego: 4 .700łasz lów  pszenicy; prze­
sz ło  600000  belek i okrąglaków  sosnow ych , oraz 86 000  blat i 2300 
cetnarów cynku. Te były  najważniejsze ar tykuły  wywozu wiślanego.

Cynku polskiego wywieziono r. z. z Gdańska do Anglii 
1 6 .0 0 0  cetnarów, do Rosyi 12.000.

Ku końcu stycznia kosztował w W arszawie korzec żyta 27 z łp . ,  
pszenicy 34 złp., owsa I4 1/ , ,  kartofli 12 z łp . ,  okow ity  garniec 8 złp.

W arszaw a  ma teraz 15 oddziałów szkółek rzemieślniczo-nie­
dzielnych.

J. Ż o c h o w s k i  w ynalazł now ą sochę z  regulatorem  i ta­
kow ą sprzedaje.

Insty tu t gospodarstw a w iejskiego i leśnictw a w  M arymoncie, 
tuż za rogatkam i w arszaw skiem i, liczy w  dwóch klasach  do 200 
m łodzieży. Każdy opłaca 1 .000 z łp . za w ikt, stancyę, u sługę i 
naukę. M undur i bieliznę sami sobie spraw iają. D yrek to r O c z a ­
p o w s k i ;  p rofesorow ie po większej części dojeżdżają z W arszaw y  i 
są zdatni. W yk ład  w szystkiego po polsku, K urs się zaczyna Ig o  
w rześnia.

12*
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Gospodarze chwalę „Roczniki gospodarstwa krajowego44 pismo 
peryodyczne wychodzące tu (co kwartał 1 zeszyt) pod redakcyą K a- 
J e t a n a  G a r b i  ń s k i e g o ,  dawniej dyrektora tutejszego instytutu 
politechnicznego (teraz mieszkającego w Jadowie nad Bugiem w do­
brach A n d r z e j a  hr. Z a m o j s k i e g o . )

Właściciele lasów powinniby sprawić sobie dzieła pana H e n- 
k i e g o ,  urzędnika komisyi rządowej skarbu: „Nauka urządzania 
szacowania i oceniania lasów“  (13 złp. 10 g r .)  „Zbiór wyracho­
wali leśnych44 (złp. 10) i „Tablice miąższości walców44 (20 g r.). 
Pismo peryodyczne „Sylwan44 leśnictwu poświęcone, jak dawniej 
tak i teraz wydaje urzędnik powyższej komisyi, J a n k o w s k i .

Kalendarzyk polityczny (Schematismua) wyszedł prawie na 
sam nowy rok 1847. Cena 6 złp. 20 gr. Według niego Rada ad­
ministracyjna królestwa składa się z prezydującego księcia na­
miestnika P a s k i e w i c z a ,  ciągle obecnego w Warszawie, oraz z 
członków: hr. W i n c e n t e g o  K r a s i ń s k i e g o ,  znanego generała 
(który atoli przesiaduje we Włoszech), generała W ł o d k a ,  bę­
dącego na czele heroldyi; generała k s . G o r c z a k o w a ,  jako gene­
rała gubernatora miasta W arszawy; generała O k u n i e w a ,  pod 
którym szkoły, tajnego radzcy M o r a w s k i e g o  (skarb) tajnego 
radzcy W y c z e c h o  w s k i e g o  (sprawiedliwość) i tajnego radzcy S to -  
r o ż e ń k a  (wyznania religijne i sprawy wewnętrzne).

Konzulowie mieszkający w Warszawie s ą : angielski, pułko­
wnik Du P i a t ;  francuzki, baron de T h e i s ;  pruski, radzca W a­
g n e r ;  austryacki, W a l l e n b e r g ,  kanclerzem konzulatu austr. 
von Ku k s  z.

Podług obliczenia w końcu roku 1846, ludność Warszawy 
wynosi 165.000 (z tych jest ewangelików 11*300; unitów 150; 
wyznania grecko-rosyjskiego 1 .527; starowierców 4 9 ; żydów 
44.000; reszta katolicy.)
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'  0?r“k ukończono dnia 29. czerwca, 1847 roku.)





W  drukarni P i o t r a  P i l l e r a .


